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Audi alteram parteml

r
y jąwszy woynę warneńską należną bar= 

dziey do dziejów Europy niż Polski, wypa­
dek całkiem odrębny, kiedy chrześcijanie, 
podnieceni od dwóch już wieków ostygłym 
zapałem do walczenia wrogów wiary, pobie­
gli czynić pod znamionami krzyża ostatnie 
i niedołężne przeciw ‘‘ Bezbożnym” usiło­
wania; wyjąwszy, mówię, tę pamiętną wy­
prawę, wszystkie inne zatargi hasze z Oto­
manami dają się uszykować we trzech wiel- 

oddziałach, ktor\ch granice i piątno 
roźność powodów stanowi. Od schyłku 
X V wieku aż do czasów Zygmunta III, 
zwierzchnictwo nad Multanami i Woło- 
sczyzną wiodło oba narody do rozj)ierania 
się orężem: Polacy Dunay, Turcy zaś Dniestr
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i ,  nakoniec, zamknięty dośd poniyślnem 
dla nas w Karłowicach przymierzem.

Rożne okolicznoscij a naybardziey miey- 
scowy niedostatek historycznych pomocy 
do nowszych dziejów Polski, zmusiły mi§ 
do odstąpienia w tym tomie od przyjętego 
w pierwszym układu, przyłączania ‘^Uwag”* 
na końcu każdego okresu, w celu porów­
nania i objaśnienia obustronnych opisów je­
dnych i tychże samych wypadków. By więc 
w niektórych mieyscach przerwać suchość 
opowiadania, starałem się odwrócić uwa­
gę czytelników od jałowey powieści turec­
kiego dziejopisa, ku żywszym nieco obra- 
zóm dziwnych obyczajów jego narodu, m 
nas po większey części nieznanych i niewia­
domych. Dla tćgo, dodając liczne przyiń- 
sy, miałem na celu umieścić w nich co nay- 
więcey istotnych o Turczęch wiadomości,, 
których upowszechnienie w kraju naszym 
nie może ani być obojętnem dla ogułney 
oświaty, ani małoważnem dla nas miano­
wicie, we względzie dokładnieyszey znajo- 
mości ludu, którego imię wyryte jest i na 
świetnych pomnikach narodowcy chwały,
1 na żałobnych stronicacli klęsk i niesczęść
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oyczyzny S^osltjwiani więc iiinytiij cq 
są bliższymi polrzebnycJi źródeł, staranie 
około krytycznego porównania i spi-awdze- 
nia opisów, podanych od rocznikarzy o- 
boyga narodów, sam przestając na pozio- 
mey chwale z dostarczenia pewney ilości su­
rowych materyałów, mogących posłużyć 
do dopełnienia lub sprostowania wielu w 
dziejach naszych okoliczności, które ])rze- 
sąd chełpliwość lub nieuwaga fałszem i u- 
rojeniami skaziły. Gdyby ẑ aś praca moja 
żadnego w tey mierze nie przyniosła pożyt­
ku; jeśliby surowa i bezstronna krytyka, 
łub obrażony przesąd czerpać z niey nie 
radziły: tedy poświęcani ją chętnie na pro­
ste zaspokojenie ciekawości tych którzy, nie 
biorąc śledzionnego tytułu badaczów, ze­
chcą wiedzieć, co się też w rocznikach O-
snianów o i-zeczach polskich znayduje?_
Nie łudzę bynaymniey siebie, i wiem, że 
wielu znaydzie się takich, co wszystkim 
narodowym przedmiotom lubiąc dawać

( ) Naywiększa część tych wiadomości wyj'ęla jest z D’Ohs- 

sona, t artykułów którem przed kilk;  ̂ laty umieścił był 

w róinych numerach Dziennika Wileńskiego.



bdrwy łudzfî ce okoj z zapałcni prz6ciw tey 
pracy powstaną. Wiem, ie silnie trącany 
saniolubstwem oddawna już narodowy spo­
sób myślenia przybrał u nas błędny i nie- 
sczęśliwy kierunek, wioda^cy nas zawsze do 
znaczenia wzgardzonem piątnem czernidła, 
wszystkich mniey pochlebnych dla kraju 
naszego prawd i postrzeżeń. Pod prawem 
takowego mniemania, silna w otrftwieniu 
umysłów narodowa miłość własna nie do­
zwalała nigdy uczynić szlachetnego do po­
prawy kroku: długosmy więc zostawali w. 
uśpieniu, bawieni marami niezbędnych 
przesądów, dopóki, sczęśliwym trafem, 
wniesione światło nauk, nie bez przykro­
ści rozwarłszy nam powieki, całey czczości 
naszego stanu nie. ukazałyo Otrza^snęlismy 
się wprawdzie z wielu niezasczytnych przy­
war; wieleśmy ich zapomnieć musieli śród 
n a w a ł u  niesczęść oyczyzny; wiele nakoniec 
ustajiiło chwalebnieyszym zwyczajóm roz- 
postrzenioney oświaty i porza^dnieyszego 
poslanowienia kraju: ale się dużo jescze u- 
krywa jiod maską żle zrozumianey narodo­
wości , pod klórą nayczęściey tai się zgu­
bne niepobłażanie dla lego wszystkiego,
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cokolwiek dąży do odkrycia wad charak­
teru narodowego, co śmielszą i nieskrępo­
waną przesądami ręką zdziera czarowną o- 
ponę, jaką miłość własna, jedynie przez 
trudność do poprawy, na niechlubne jego 
wyboczenia zarzuca. Rzecz pewna, źe tak 
we względzie obyczajowym, jak umysło­
wym i towarzyskim, jesteśmy dziś więćey 
warci od j)rzodkow naszych; nie mamy 
więc czego zazdrościć ich przymiotom, ani 
potrzeby uwielbiać ich przywary; owszem 
chlubić się powinniśmy, żeśmy stanęli na 
tym stopniu oświaty, z którego możemy 
rozwazac je z bezstronnością, i wolni od 
ich przesądów, z ich wad i błędów uży­
tecznie dla ulepszenia siebie korzystać.—  

Sczere wad i błędów zeznanie, mówi je- 
den ze wschodnich poetów, jest godłem 
poznaney drogi prawdy; tajenie zaś ich i 
samochwalstwo dowodzą duszy znikczem- 
nioney występkiem i próżney szlachetne- 

‘‘ go uczucia (*).”
Uzupełniwszy zbiór tego wszystkiego, 

cokolwiek we względzie rzeczy polskich jest

(*) Szeycli - Jlitnani eL TJuizyi,
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iiłi u dziojopisów oloiiićinsk.ic}i znajome, me 
wahałem się przyłączyć w ‘‘Dodatku”  ̂ trzy 
podróże do krajów naszych, odbyte i opi­
sane przez Turków, Pierwszą jest poselstwo 
jMuhammed-‘j 4gi do Polski w roku 1767; 
drugą, poselstwo do Pruss w 17^3 i prze­
jazd przez kraje polskie ResmUEfendego, 
opis nader ciekawy we względzie tureckie­
go sposobu poymowania rzeczy (*), trze­
cią nakoniec, poselstwo Dermsz-Efende^ 
go do Rossyi, w roku i 6 5 5 .

Nic tak dokładnie i żywo nie daje po­
znać obcego ludu, nic nas bardziey nie 
wprowadza w naygłębsze taynie jego spo­
sobu myślenia, przesa^dow i namiętności, 
jak czytanie tworów narodowych jego pi­
sarzy. Jestto zwierciadło, o ktorego dobro­
ci sądzić natychmiast możemy z mnieyszey 
lub większey wierności odbitych w niem 
przedmiotów. Podróż więc Resmi-Efende- 
go ze wszech miar na uwagę zasługiwać po-

(*) Baron Diez wytłumaczył przed kilk^ laty tęz sarnę po­

dróż na joiiyk niemiecki', i w ydał ji\ w Berlinie. Mie 

zdarzyło mi się nigdy widzieć tego tłumaczenia, które, 

jeżeli wierzyć tym co je czytali, ma być bardzo niedo­

kładne i błędne.
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winna: czytelnik, nie obeznany osobiście 
ze ^Ŵ scliodem, znaydzie wjey opisaniu pe- 
wnieysZf  ̂ nad wszelkie powieści skazowkę 
umysłowego Otomano w ćwiczenia, i wier­
ny obraz ich sposobu poymowania rzeczy; 
uyrzy, jak przedmioty europeyskie, widzia­
ne przez środek wschodnich wyobrażeń, 
w miarę większego lub mnieyszego odda­
lenia, juz to odmienne przybierają kształ­
ty, już się w zwyczaynych ukazują posta­
ciach, juz nakoniec jawią w dziwacznem 
przewróceniu do góry; osądzi nareszście, 
czy słusznie, ujjojeni przesądami naszey cy- 
wilizacyi, którą jedyną być mniemamy, 
zwykliśmy Turków uważać za naród wszel- 
kiey pozbawiony oświaty (*). Tak jest, mo- 
gą byc w istocie rzeczy ludzkich dwie cał­
kiem różne, zgoła niepodobne do siebie, 
lecz równie dobre, cywiłizacye.

Nie Francuzi i Niemcy, nie Włosi i 
Polacy są cudzoziemskiemi i obcemi dla 
siebie ludy: Wschodni i Zachodni-— oto

(*) Wyrazy oświata i cywilizacya biorę za jednoznaczne, i 

nic innego nie rozumiem przez oświatę, jak co Francu­

zi przez wyraz civilisation rozumieją. '
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są dwa wielkie na kuli ziernskiey narody. 
W  Europie, jedna wiara i tez same od niey 
zajęte prawidła działania serca; jednaki ducli 
ustaw; języki ze spolnych pochodzące źró­
deł; charaktery mniey lub więcey wprzo- 
dy wydatne i zwyczaje dawniey sobie prze­
ciwne, dziś, mocą wzajemney potrzeby i 
zetknienia, do jednostaynego przywiedzio­
ne poziomu; jednakie wszędzie przedmioty 
umysłowego ćwiczenia; tez same zasady i- 
maginacyi; tez same cnoty, przesądy skłon­
ności i upodobania, czynią Zachodnich je­
dnym prawie narodem, jedną razem cho- 
dowaną rodziną. Z drugiey strony, na 
Wschodzie, różnorodne niegdyś pierwiast­
k i, przetopione i zlane w jednę ogromną 
ma ssę w straszliwem wy buchnieniu islami- 
zmu, stanowią dzisia osobne, zupełnie ró­
żne ciało, tak co do istoty jak wszystkich 
prawie własności przeciwne temu, którego 
jesteśmy cząstkami. Wiara, prawa, oby­
czaje, nałogi i wyobrażenia, zgoła wszyst­
ko jest odmienne, wszystko przeka^tnie, żc 
tak powiem, przeciwpołożne z naszemi. —» 
Jak obszerne i żyzne dla człekoznawcy ]jo* 
h' do nayciekawszych badań i głębokich



rozmyślań! Tu widzi on jitk człowiek czu­
le się wzrusza z powodów, które na nim 
żadnego nie czynią wrażenia; oziembłym iest 
na przedmioty, co tego w za cli wy cenie przy­
wodzą; śmieje się z okoliczności, które 
rozrzewniają lub trapią Zachodnich; ko­
cha, co tym się szpetnem wydaie, i po­
jąć nie może upatrzoney od nich piękności; 
tu poznaie nakoniec, jak można być ina- 
czey obyczaynym, inaczey cnotliwym, ina- 
czey rozumnym, i, nieznając nic prawie złe­
go, co my nauką zowiemy, być nie mniey 
od nas uczonym. My na Zachodzie, sprawą 
naszey wiary, którey tajemnice przyjęliśmy 
w językach Homera i Wirgilego, jesteśmy 
dziedzicami nie tylko oświaty dawnych Gre­
ków i Rzymian, ale nawet ich sposobu my­
ślenia , uczuć i imaginacyi. Jesteśmy ucz­
niami tych ludów nawet powiększey czę­
ści w dowcipie i zabawach naszych; ani czuć 
umiemy inney piękności nad tę, jaką nam 
wyobrazili Starożytni, ani myślić inaczey, 
jak podług prawideł od nich wymyślonych- 
co większa, takeśmy się wyzuli z siebie sa­
mych dla Greków i Rzymian, tak daleko 
posunęliśmy śmieszność niewolniczego na-
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śladowania mistrzów, których nam traf na­
darzył-, źe dotąd śpiewamy z zapałem ich 
bóztwa, chociaż w nie wierzyd nie chcemy, 
ze gwałtem zmuszamy siebie do uwielbia­
nia dziwolągów ich imaginacyi, chociaż czu­
jemy całą ich niedorzeczność; źe nakoniec, 
zapomniawszy na prawa serca, które samo 
wybierać powinno w przyrodzeniu przed­
mioty swego upodobania, utworzyliśmy so­
bie sztuczną imaginacya ,̂ sztuczne piękno­
ści, i sztuczne pojęcia, z nami ani z otacza­
jącym nas światem żadnego niemające zwiâ z- 
ku. Nie chcę bynaymniey obrażać klasy­
ków, to jest, usiłujących myślić głowami 
starożytnych Greków; ale uczucia i wyo­
brażenia Niemca lub Polaka w X IX  wie­
ku, przybrane w Kupidynki, Fauny i Sa­
tyry, nie insze czynią na mnie wrażenie, 
jak drzewa sadowe, postrzyżone w sztucz­
ne postaci, niezgrabnie, naśladujące posą­
gi urny i piramidy.

Plemie tureckie, które dziś więk- 
szey połowie Wschodu panuje, będąc 
przez różne azyatyckie burze wpędzonem 
na muzułmańską ziemię, wraz z wiarâ  A- 
rabów przyjęło ich obyczaje, mniemania,
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przesądy, iniaglnacyą i nauki. J§zyk arab­
ski, a potem perski, stały się dlań klassycz- 
nemi; i, jak my od lat młodocianych przy- 
wykamy uwielbiać Wirgilego i Homera, 
tak oni nawzajem uczą się czuć obce dla 
się piękności Muallakat i Firdewsego; jak 
rny pysznim się wiadomością dziejów hel- 
leńskiey rzeszy i potężnego Rzymu, tak o- 
ni zgłębiają historyą Persów, Chalifatu i 
setnych dynastyy, które się koleyno wzno- 
siły i upadały na zwaliskach nayrozlegley- 
szego w świecie mocarstwa*, jak my naresz­
cie orientalistów, tak oni swych okcyden- 
talistów miewają. Gdyśmy więc, sprawą 
naszego wychowania, stali się Grekami, za 
cóż się mamy oburzać, że Turcy arabami 
zostali? Na jakiey sczegulnieyszey powadze 
wymagać chcemy, ażeby wszyscy ludzie 
mieli też same co my przesądy; to tylko 
znaydowali pięknem, co się nam podoba; 
a posiadając własny rozsądek i różne wca­
le położenie na globie, patrzyli na rzeczy 
koniecznie z tegoż co my stanowiska, i to 
jescze przez czarowne pryzma naszych u- 
rojeń, któreśmy, mocą nałogu, za rzeczy­
wistość brać nawykli? Jak oświata europey-
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ska jest tylko mniey lub wiecey (wstosunku 
do potrzeb naszych) udoskonalonem prze­
dłużeniem greckiey cywilizacyi; podobnie 
tez oświata Turków nie jest co innego, je­
dno zastosowanie arabskiey cywilizacyi do 
narodowego ich charakteru. Nie przeczę, 
iżby mogła być lepiey rozwiniętą i do wyż­
szego przyprowadzoną poloru: nie dopu­
ściły jey tego rozmaite okoliczności, a mia­
nowicie potrzeba ciągłego wspierania orę­
żem państwa założonego przemocą na chy- 
bioney dla pokoju i moralności posadzie, 
a co większa, przy samem poczęciu rażo­
nego jadowitym zarodem nieładu; lecz nie 
przeto cywilizacya Otomano w jest zupeł­
nie godną pogardy. Owszem podobnie jak 
nasza, ma ona swe dobre i złe strony, swe 
wady i zalety. Prawdziwa zaś filozofija skro­
mnie porównywa, ocenia, oddaje sprawie­
dliwość, a niewiadomość tylko zuchwale 
odrzuca i gardzi.

Jednym z wypadków tego sprzeczne­
go o rzeczach wyobrażenia, jest, w scze- 
gulności, owa niepościgniona różność po­
jęć o piękności stylu u Wschodnich i Za­
chodnich. Styl Liwiusa i Saad-ed-dina już
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nie mówię odrębne, ale tak dalece są wbrew 
przeciwpołoźne sobie, jak w naszem wy« 
obrażeniu szpetnośc i uroda; przecież dla 
tych, co zarówno wdzięk obudwoch czuc 
mogą, oba są równie zachwycające i pię­
kne, gdj ż̂ oba w tym do siebie znaydują 
się stosunku, jak powaby Charyt Hellady 
i czarownych Peri Wschodu. Cichy, ła­
godny i prosty tok naszego opowiadania 
ma swą istotną piękność, jak w wieyskim 
utworze kwieciem ubarwione równiny, jak 
roskoszne łąki, spokoyne i świeże gaiki, 
gdzie się przyrodzenie z całym urokiem 
swey prostoty ukazuje. Przeciwnie nadę­
ty i szumny styl Persów lub Otomanów, 
(iż wschodniego użyję porównania), przy­
bierać powinien zdumiewającą okazałość 
wzburzonego oceanu, który po ogromney 
przestrzeni toczy piętrzące się fale (hemczu 
bahri mewwadz)f i, nakoniec, roztrąca je 
o skały z łoskotem i trzaskiem; ponieważ 
zaś oba z równą dokładnością zdolne są 
wyrażać pojęcia ludzkie, nie widzę zatem 
przyczyny, dla czegobym jeden miał prze­
nosić nad drugi.
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Lecz styl Otomanów z powodu dziw- 
n^y własności jeżyka, nadzwyczayiiie ob­
fitego w imiesłowy i gerundia, przybiera 
jescze nową, prawdziwie olbrzymią postać. 
Okres turecki ma cóś istotnie wspaniałego’ 
i wielkiego: iestto obraz ich pyszney krainy, 
w którey każdy krok skupia inaczey ota- 
czajâ ce doliny i góry, i jednf okolicę mie­
ni w nowe coraz i niespodziane widoki. 
Lecz ta sczegulna własność języka może 
dać razem wyobrażenie o niewypowiedzia- 
ney trudności robienia zeń przekładów na 
jaka^kolwiek z mów europeyskich, w któ­
rych nadętość wschodnia b3daby potwor­
nâ , piramidalna zaś wielkość tureckich o- 
kresów, ciężką, nużącą i zabóyczą. Szyk 
nawet myśli i logiczny porządek wyobra­
żeń są u Turków doskonale wspaczne tym, 
jakie my na Zachodzie zowiemy ^^przyro- 
dzonemi,” to jest, zgodnemi z naszym spo­
sobem poymowania rzeczy. Stâ d wypada, 
że biorąc do tłumaczenia turecki okres nay- 
częściey trzeba go na pierwiastki rozłożyć, 
i te dopiero sz^dcować w porządek, do ja- 
kiegośmy, w tworzeniu i wiązaniu pojęć, 
umysł nasz od dzieciństwa przyzwyczaili.
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Co się, wsczegulności, tycze stylu Re- 
smi’Efende'gOy ten wszędzie prawie jest cu­
downie piękny, lecz piękny w sposób na 
Wschodzie tylko uznany za taki. Czuję aź 
nadto, jak dalece w polskim języku miechy 
należało styl wzorowy i gładki, żeby w tłu­
maczeniu wydać wszystkie powaby orygi­
nału, i czytanie przekładu w równymże 
stopniu uczynić przyjemnem. Winieniem 
zatem żądać w tym względzie pobłażania 
czytelników, do którego stâ d tylko mogę 
rościć prawo, żem starał się nieudolność 
polskiego opowiadania, okupić wiernem 
(ile możności) wyłożeniem myśli pisarza: 
uprzedzić jednak muszę, że chcâ c do na- 
szey logiki zastosować tok powieści, mu­
siałem w wielu mieyscach dopuścić się 
znacznych przełożeń, i rzeczóm odmienny 
szyk nadać.

risałem w St. Petersburgu 
stycznia, 1825.



DALSZE WOYNY

Z OTOMANAMI
 ̂ powodu Kozaków ĵ za panowania 
Michała i Jana III, ai do soju­

szu z Austryją.

z Ro c z ni kó w  
R A S Z Y D - E F E N D E G O ,  

{Tom Jf sir. 65, verso)t /

(Rok hidźry 1082 =  16' !̂ po Chi.); Nieco
przedtem posłowie pewnego niedowiarka imie­

niem Doroszenko  ̂ wodza sary-kamyszskich Ko­

zaków, (’*') przybywszy do państw osmańskich 

kiedy się sułtan z całym dworem w  Jeni-sze- 
hir znaydował, prosili z pokorą o zasczycenie 

ich opieką przeciw Lehom i Tatarom, obiecu­
jąc wzajem służyć na woynach, jakieby się to-

Sa?y kamysz, znaczy “ żółte sitowie.” Sary-kam pz  

Kazagy, “ Kozac)'' żółtego sitowiaj” tak Turcy nazywa­

na, Kozaków Zaporozkich, czyli Nizou^ców,

1



czyły na granicach Ramilii. Padlszah iaskawie 

przystał na te warunki, i, podług ich zadania, 

udarowa! hetmana bębnem i buncżukiem. "Wkrót­

ce potem, Adil-Giray^ człowiek niespokoyny i 

zuchwale wdający się do rzeczy naymniey do 

siebie należnych, pewney części tych Kozaków  

narzucił beja ze swego ramienia, potępieńca imie­
niem Hanenko, co dało liczne powody do nie­

zgod i niepokojów domowych w  tym narodzie; 

gdy z drugie'y strony, Lehowie, wszelkim nie­
słuszności i krzywd rodzajem, uciskali Doro* 
szenke i Kozaków, pod opieką Drzwi Sczęśli- 

wości zostających. Ten niesczęśliwy stan rzeczy 

11 Zaporożców, skoro padiszahowi przedstawio­
nym został; Adil-Girciy był natychmiast wygna­
ny z tronu krymskiego; do króla zaś Lehów  
następny list posłano.

Kopija cesarskiego listu*

“  Naypotężnieyszy z domu Osmanów wład- 

“  c a , szehryar (=’') nieprzeliczonych narodów i

Mówiliśmy w  tomie I, że samowładcy otomańscy u ży -  

waia, różnych perskich i arabskich tytułów, które w  tych  

dwóch językach słuzć  ̂ na oznaczenie nayw yższey w ła­

dzy. Szehryar, znaczy mocarza, padiszcih, wielkiego 

króla, Szehinszah, królakrólów, sulthn, dowolno-wła- 

dncgo pana, SeuyiorĄs, hospodara; chart, wyraz tu- 

recko-mongolski, znaczy toż, co król lub szah; eha~



“  pokoleń; świetny xięzyc samowładztwa; słońce 

‘ ‘ rzęsisto jaśniejące blaskiem potęgi i wielkości;
perła poświętnńy konchy chalifatii; gwiazda 

“  ludorządztwa i światowładztwa; sługa dwóch 

‘ ‘ świątyń, Mekki Szixnowney i Medyny Jaśnie- 

“  jącejj {*) miast nayszlachctniey szych i naybło-

kan, li Talai’ow i Mongołów l-agiin, wielki król, i t, p* 

Powszechne mniemanie w  Azyi przywit^zuje tytuł c/za- 

rea wyłącznie do Czing\z-chana potomków: dla tego tez 

u Tatarów krymskich, JJzheków charezmskich czyli 

Chywińców, i bucharskicli, paniijacy brali tytuł chanów, 

xiązęta zaś krewni nazywali się nałtanami, co u nick 

jnniey znaczj^ło. Sułtanowie stambulscy, którzy ród 

sw óy naciągają do pokreAvieństwa z domem Czingiz- 

chana, podobnież używają tego tytułu. Wiadomo, iż  

Selim I. nabył od Mahammeda X I I  praw chalilatuj 

stąd tez władcy osmańscy biorą niekiedy tytuł chalifów« 

. Chanowie jednak blicharscy nic uznają nad sobą du­

chownego zwierzchnictwa sułtanów carogrodzkich, któ­

rych zowią Cezarami rzymskimi, Kaysari-Rum; lecz 

sami bioi'ą t jin ł chalifów lub władców prawowier­

nych, EmiriCL-rnuminui. Podobnież czynili cesarzo- 

w ie indyyscy, zwycza3uiie Wielkimi Mongołami zwani. 

K ról Kabulski jest także chalilą w swym kx’aju: po­

dobnież cesai'z marokański.

Wszystkie znacznicysze miasta mają u Turków sczegul- 

ne swe przydomki, nadane albo od pewnych oko­

liczności mieyscowych lub religiynych, albo też przy­

dane tylko dla rytmu, jak na przykład: Szam dzenneł-me- 

sziim, “ Damaszek rajo\yonny,’’ który także nazywają

1’̂
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gosławieilszych na ziemi; opiekun i rządca 

Swiętey Jerozolimy, władca trzech nayoka- 

zalszych grodów, zazdrość podniecających w 

“ królach całego świata, Stambułu, Adryano- 
pola i B rasy; pan Damaszka woniejącego 

“ zapachem raju i Bagdadu domu zbawienia.

BahiCt-hieahe, “ wroŁami śwlć^tyni mekkańskiey, K iea- 

¿7,” stąd, i i  jest środkowym punktem, do którego scho­

dzą się zewsząd, pobo/me ttumy pielgrzymów, które 

potem ogromną karawaną do M.ehhi stąd wyruszaią. 

Mekka ma'"przydomek “ szanowney,” z przyczyny, że 

się tam prorok urodził, Mekkiei-miiikierreme-, Aleclyna 

nosi imię “ jaśniejącey,” z powodu grohaBkuhammeda, 

wydającego podług mniemania muzułmanów, blask nie- 

zgasły, Medinei-miiinewwh'e-, i t. d. Kieodrzeczy tu 

będzie napomknąć, że grób Muhaimneda nie jest wca­

le zawieszony na powietrzu, jak pospolicie u nas mnie­

mają, i jak nawet pokazują w panoramach, ‘^podług 

wizerunków z natury zdeyrnowanycli.” Grobowiec 

prawodaw'cy islamu stoi poprostu na ziemi, i nigdy in­

nego nie miał położenia-, owa zaś wywietrzała powieść 

o zawieszeniu jego trumny w powietrzu za pomocą ma­

gnesów, nie jest nic innego, jedno stara anegdota, która 

się w ciemnych umysłach wylęgła, i oddawna, bez nay- 

mnieyszey zasady, krążyła po łatwowiernych główkach 

na Wschodzie i na Zachodzie. Zdarzyło mi się czytać 

w  jednym pisarzu arabskim, że trumna Zerduszla czy- 

li /jOroaatra była niegdyś tym sposobem zawieszoną, 

a leden z perskich antorow ten sam dziwoląg przypi- 

sn;e grobowi Wielkiego Lamy.



oraz jedynego na całey ziemi Eaira;—  tudzież 

“  Arabistaim^ Alepu, oboyga Iraków^ Basry, 
Lachsy^ Deylemu , Rakki, Musulu, Szehri- 
zuru  ̂ TVana  ̂ Dijarbekru^ Zul-kadryi, Kiur- 
distanu , Giardzistana, (*) Rumu, Siwasa, 
Haramanu^ MagrebU', (**) Tunisu  ̂ Algieru^ 

“  Trypoli, Abissynii i wszystkich krajów aż do 

“ równika;—  także Morei, Cypru^ Rodu  ̂ Chi~ 
“  05 i wszystkich wysp Morza Białego; —

Anadolii^ Rumilii  ̂ ziem tatarskich, stepów 

“  kypczackich i wszystkich owych stron uy-

(*) Giitrdlystan, u nas Georgiją, iiRossyan Gruzyją zwa­

ny. Giitrdzi, po turecku toż co Georgijanin, w  naro- 

cf'ow3'’m jęz3^kn zowie się Ka?'du^eh.

(**) Magreb znaczy właściwie “ Zaclióił.” Arabowie dali 

to imię pnłnocney Afryce, która względem nieb leży  

w stronie zacbodniey. Lecz dziś przez Magreb rozu- 

miejfi Barbaryą\ stâ d Magrehinowie, znaczy toż co Bar-^ 

bareski ( Barbaresebi, ) albo mieszkańcy Barbaryi.

(***) To jest, Śródziemnego, albo raczey greckiego Archype- 

litgu, Turcy nazywaj£\ Morzóm Czarnem, Fiara-deriiz, 

dawny Pontus Eitxinus, a stî d, M a rin a ra - Helespont^ 

jirchypelag  i całe morze, leżance za ciaśnina  ̂carogrodzki^ 

mianują, przez przeciwpołozność, “ Białem ” A k -d e m z:  

T e  Nazwiska pochodzą jescze od czasów Średniego Ce­

sarstwa greckiego, i w  tamtycb naN\̂ et-̂  wiekach po­

wszechnie używanemi być musiał3’’, gdyż do dziśdnia 

n marynarzów i mieszkańców nad-srodziemnomor.sk ich, 

^Tchypelag i przyległe wod3’' nie insze mają imię, jak 

“ Morza Białego,” il  M a r JBianco.



‘ ‘ maków i pokoleń;—  Bosniiy Serwu  ̂ Bal- 
“  garyi, Iflaku , Bohdana i tysiąca dalszych 
“  ziem, krain i królestw, których opisać ani 
“  wyliczyć niepodobna, pan i dziedzic jedy- 
“  ny;—  padiszah naysprawiedliwszy i szehin- 
“  szah naymiłosiernieyszy; sułtan syn sułtanów 
“  i chakan syn chakanow, nieprzezwyciężony, 
“ zawsze zwyciężający, Muhammed.chan, syn 

Ibrahim-chana, syna Muhammed-chana;—  za- 
“ sczytowi przemożnych królów Chrystusowych, 

ozdobie wybranych władców Jezusowych; po- 
tężnemu obrońcy sprawy narodów chrześci- 

“  ańskich; ozdobnemu szatą wielkości i powagi;
potomkowi szlachetnego rodu znamienitych 

“  przodków i naddziadów; królowi rzeczypo- 
“  spolitey lehskiey i sarnowładcy wszystkich do 
“  niey należnych ziem i krain, M ichałowi pier- 
“  wszEMU (oby go Bóg przed śmiercią na dro- 
“  gę prawdziwey wiary nawrócić raczył!) (*), 
“  złożywszy liczne i uprzeyme pozdrowienia, tu- 
“  dzież oznaki sczerey przyjaźni i naylepszćy 
“  zgody, przystępuje do wyłusczenia przedmio- 
“  tu ninieyszego listu. {**).

(*) Ob. n iiey, w  przypisie do lisLu wielkiego wezyra.

(**) Woi'yginale ten wstęp Jest opusczony: autor iiatomiast 

kładzie zwyczayue skrócenie.. “ po tytułach,” baad el 

elgah, poczeni wprost zaczyna text pisma. W tłumacze­

niu, położyłem  ton wstęp z innego listu, żeby dać po-



«‘ Wiadomo wam, iz hetman Doroszenkoy 
“ który ze wspaniałości Naszóy otrzymał bun- 

“  czuk i bęben, wstąpił wraz z całym narodem 

“ Kozaków w  poczet niewolników Wysokiego

zna.&, tak sposób pisanią otomańskicli władców, jak ich 

tytuły. Czytelnicy nasi widzieć tu mogÊ , ¿e sułtano­

wie tureccy nie nazywaj«^ siebie wcale “ synami słońca/* 

ani “ bracią xięzyca,” jak powszechnie u nas rozumieją. 

Wszystkie listy tureckie perskie a nawet i arabskie, ma­

ją jeden niezmienny porządek, z raałemi co do wyra­

zów  i ozdób stylu odmianami: arynga ich jest następu-: 

jąca:

fPspaniałornyślny, szanowny^ rozumny, "poważny «- 

fendi, sułtanie móyt—  Mustafa Agó,panie miłościwy’. —  

Niech go Bóg w zdrowiu zachować raczy!—“ Perły  

nprzeymych pozdrowień i  hleynoty naysczerszych powi­

tań złozywszy ci w darze, w nayzywszey przyiaini i  

prawdziwem zaufaniu mam ci donieść co następnie’. 

i  t. d. Na końcu: Bctd£ zdrów. Słu g a hoży, A hm ed- 

E fendi.

Jeśli się pisze do urzędnika lub w yzszćy jakiey oso­

by. wtenczas, miasto początku, jakiśmy przytoczyli 

w yzey, u iy w a  się następna formuła:

Śmietano urzędników i wzorze mohnowładcow! 

PPspaniałomyślny poważny szanowny efendi, sułta­

nie móy, M ustaia-Ago,! i t. d. Oprócz podpisu, kła­

dzie się zawsze pieczęć u spodu listu, i zaniedbanie tey  

formalności byłoby poczytane za naywiększą niegrzc- 

czność. Na tych pieczęciach, oprócz imienia osoby, 

pospolicie bywa jakikolwiek napis, zawieraja^cy zdani« 

moralne lub wiersz jaki Kur’anu.
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“  Progu Naszego, i źe przez to samo ich ziemia 

“  do obszernych państw Naszych wcieloną zo- 

“  stała. Jako zaś opieka i ochrona krajów i na- 

‘ ‘ rodów podwładnych, jest pierwszym obowiąz- 

kiern panujących; tak też M y, przedtem je- 

scze, nie omieszkaliśmy postać do was listy 

przyjemną pachnące wonią, (*) z upomnie-(i

Listy cesarzów i ministrów tui‘eckicli sa zawszG zawi­

nięte w złotogłowy’ lub intići jakaj kosztowni^ mateiya^, 

któr^ majĉ  Ave zwyczaju iiasycac woin^ muskuj u nas 

pospolicie myszhiem zwanego. Ten aromat jest godłem 

przyjaznych uczuć, i wonia  ̂ poświęconą kochankom na 

Wschodzie, podobnie jak róża, nayulubieńszym ich kwia­

tem. T w o ry poetów wschodnich, którzy nie wierzą 

w  Wenerę ani Kupidyna, i nie poyinują, jakim sposo­

bem my, co podobnież nie wierzym w pogańskie bogi 

‘ ‘ greckich giaurow,” w zyw ać i wielbić ich możemy w  

■“ nasz3'’ch poezyach, napełnione są pochwałami tych dwóch 

przedmiotów, uważanj^ch za pierwsze sprężyny pię­

kności rymotworczey. U życie myszku jest nader wiel­

kie i powszechne w  całey Azyi: w  Rossyi nawet nizszy  

stan obywateli i kupcy, a mianowicie ich żony i cór­

ki, lubią niewypowiedzianie ten zapach, poświętny mi­

łości i uciechom. U nas, w czasach dawnieyszych, 

myszk w wielkieni był użyciu, i wątpić zdaje się nie 

można, że wyrazy niaskać nie-, wymuskany, umizgać 

sią ( umiskać się), u/nizg, i t. d. początek swóy wzię­

ły  od nazwiska tey kosztowney woni, i zwyczaju sta­

roświeckich zalotników tudzież ich “ kochanych rybek,” 

napawania się jey zapachem, Myszk zowie się w a-
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“  niem, iź bezpieczeństwo ziem kozackich za- 

“  strzeżone jest warunkami istniejącego między 

“  nami przymierza. Gdy atoli dzisia do Cesar- 

“  skich uszu Naszych dochodzi wiadomość, że 

“ W y  sami osobiście z woyskiem na ziemie rze- 

“  czonego hetmana następujecie, i zagrażacie po- 

“  żogą i spustoszeniem siedliskom jego Kozaków; 

“  przetoż, chociażeśmy pierwey postanowili zi- 

“  me w  Anadolii przepędzić; z tego jednak po- 

“  wodu zwycięzkie woyska nasze na zimowe 

“  leże do Adryanopola zwracamy, i Was chce- 

' “ my ninieyszym uprzedzić listem, abyście się 

“  wstrzymali od wyrządzania bezpraw i gŵ ał- 
“  tów rzeczonemu hetmanowi, ziemie i posiadło- 
“  sci kozackie wpokoju i bezpieczeństwie zosta- 

“  w ili, i sami nie naruszając warunków przy- 

“  mierzą, wrócili się z woyskiem w granice kra- 

“ jów Waszych. Inaczey bowiem wszelki krok 

“ nieprzyjazny z Waszey lub woyska waszego 

“ strony, poczytamy za dobrowolne zdeptanie 

“  przymierza na którem opiera się zgoda między 

“  dwoma państwami, i na przyszłą wiosnę z ca- 

“ łą wielkością i potęgą naszego chalifatu, na 

“ czele woysk nieprzezwyciężonych, liczniey- 

“  szych od gwiazd i nad lwy mężnieyszych,

rabskim języku, w  perskim, MtszJc-, w tureckim,

Mink albo Miusk, i t, d.
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‘ •przeciwko Wam póydziemy: przetoz w  woli 

“  jest Waszey, wybierać pokóy, lab być goto- 

“  wymi do bo]u/’
Po wysłaniu takowego listu, woyna prze­

ciw niewiernym w  calem państwie ogłoszoną zo­

stała i rozkazy wydane, aby się woyska Bumi- 
lii i Anadolii na dzień 23 kwietnia (1672) pod 

Adryanojpol zgromadziły. Za nadeyściem wio­

sny, dnia 23 xiezyca zibkade (23 marca) zna­

mienitsi urzędnicy państwa, przybywszy ze zwy- 

czayną okazałością do zamku sułtana, uroczy­

ście wynieśli wpole chorągiew cesarską; do cha­

na zaś krymskiego posłano listy, z wezwaniem 

na w oynę, oraz podarki w  futrach i dalszych 

kosztownych sprzętach, tak dla niego, jak dla 

całey rodziny chańskiey i przednieyszych mir^ 

zow tatarskich, przyłączając dlań pięć tysięcy 
czerwonych złotych “ na boty,” dar zwyczayny, 

który sułtanowie czynić zwykli władcom Pe- 

refcopu, ilekroć ich na woynę przyzywają, W  

Adryanopclu  podobnież, wspaniałość samowład­

ny hoyne wylewała dary na znakomitych urzę­

dników państwa, z których każdy odebrał w  po­
darunku po kilka pysznych bachmatów ze sta- 

jeń cesarskich.
Dnia 4 xiężyca muharrem, io83 (4 maja, 

1672), powrócił do Adryanopola Ahmed-Cza-



¿5Z, (*) posłany z listem padiszaha do króla Le- 

hów, i w. wezyrowi złożył następny odpis;
Tłumaczenie listu l-móla.

‘ *Po tytułacli):—  Wyczytojeiny z listu któ- 

“  ryście do nas przez Czausza^ waszego niewól- 

“  nika, przed kilką miesiącami pisali, żeście zbun- 

towanego przeciw nam Kozaka Doroszenke 
“  przy ją wszy pod Cesarską opieko Waszę, za- 

“ sczycili bogatem futrem i chorągwią, a Koza- 

“  ków jego dowództwa wraz z Ukrainą kędy. 

oni siedliska swe mają, pod panowaniem Wa- 

szem umieścić raczyli. Postrzegamy też z wy-  

razów listu Waszego, że za naruszenie przy- 

“  mierzą istniejącego między nami bierzecie po- 

‘ ‘ słanie pewney części Naszego woyska, wcelu 

“  osadzenia nadgranicznych twierdz, zamków i 

‘ ‘ miasteczek Naszych, wykonane jedynie wza- 

“  miarze powściągnienia zagonów tatarskich; i

(*) CzaiLszowie, są to urzędnicy, których sułtan posyła z  

fermanami lub ustnemi zaleceniami, j)oruczając im w y ­

konanie sw ey woli: noszą oni wysokie laski ze srebrne- 

mi gałkami, jako znak swego iirzędu. Paszowic mają 

także swych czauszów. Ostatni cesarzowie greccy u -  

trzymywali na swym "dworze podobnegoż rodzaju u - 

rzędników od posyłek, których czauszami "Tictouatoŝ  

zwano. Na całym Wschodzie posłów nie inaczey 

uważają, jak za prostycli posłańców z listami, i dla 

tego, nigdy znakoniilych osób do tey posługi nie uży­

wają.
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“ ze za lo, w roku leraźnieyszym, królestwo 

“  nasze najechać clicecie, —  Wiadomo jest 

“  całemu światu, jak święcie i rzetelnie przod- 

“  kowie INasi dochowywali sojuszów i przy- 

“  jaźni, zawartych z Wysokim Progiem Waszey 

“  Sczęśliwości: ani są tayne znającym sprawy 

“ narodów, znoje, klęski i przykrości, jakie 

“  rzeczpospolita nasza tak długo i tak cierpli- 

“  wie ponosiła, by w^strzymać tychże Kozaków 

“  od spusczania się na Morze Czarne, i pusto- 

“  szenia strzeżonych od Boga państw Waszych, 

“  a tym sposobem dobrą przyjaźń i zgodę sąsiedz- 

“  ką nietknięcie zachować. W  tym właśnie ce- 

“ l u,  nie wahaliśmy się ukarać surowo kilku 

“  hetmanów kozackich, a nawet, w ich własnym 

“ kraju zbudowaw'Szy twierdze i zamki, załogi 

“  nasze tam utrzymywać, i wszelkich dokładać 

“  starań , aby niespokoyny umysł i łupieżność 

“  tey chałastry nie stały się powodem do niezgod 

“  między dwoma państwami. Lecz jeśli aż nad- 

“  to drogo kosztujące nam usilności około nay- 

“ świętszego dochowania przyjaźni Wysokiemu 

“• Progowi Waszemu, były  z jedney strony po- 

“ m}śjnym uwieńczone skutkiem; tedy, też sa- 
“  me starania stały się dla Rzeczypospolitey źró- 

“  dłem mnogich klęsk i cierpień: albowiem Ko- 

“  żacy, niemogąc plądrować ziem i^lamskich, z 

“ których przedtem obfite łupy zdzierali, zmu-
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‘ szeni wyrzec sie łotrostwa i rozbojów, podnie- 

' śłi przeciw Nam znamiona rokoszu, doświad- 

’ czali rozmaicie jakoby się wyłamać z pod pa- 

‘ nowania Naszego, i ,  raz z Tatarami, drugi 

' raz z Moskwą połączeni , ciągłe az do dnia 

■ dzisieyszego zaburzenia, bezprawia i zagony 

' na granicach naszych czynili. Pewną jest nad­

to rzeczą, ze warunki istniejącego dzisia mię­

dzy nami przymierza ściśley daleko i śwuę- 

cey przez Nas, niz ze strony Sczęśliwości Wa- 

sze'y były Wykonywane: albowiem, jescze 

przed D or05ze7zA:u, Tatarowie, połączeni z ko­
zacką siczą, mnóztwo miast i zamków Na­
szych wielokrotnie splądrowali i zburzylij i te­
raz nawet, pod pozorem dawania pomocy te­

mu hetmanowi, nieraz na granice nasze na- 

padłszy, ziemie Rzeczypospolitey opustoszyli, 
Cóz dopiero powiemy o rosczeniu prawa do 

Ukrainy^ dziedzicznej ziemi Naszey, która 

“Wasza Sczęśliw'ość swą własnością nazwać ra­
czyłeś. Ta kraina, odwiecznym spadkiem i 

dziedzictwem poprzedników Naszych, nie- 

zaprzeczenie do Nas tylko należy, i sam Do- 
Toszenko nie jest, jedno poddanym Naszym. 
Przyzwoitąż więc było, albo zgodną z duchem 

przymierza rzeczą, ziemię od tylu wieków z 

woli Najwyższego i prawem dziedzictw^a od 

Nas posiadaną, z pod władania Naszego za-
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‘ ‘ garnąwszy, nadać ją jednemu z naypodley- 

“  szych, niewolników Progu Naszego*? postąpić 

“  nikczemnikowi, burdzie, potępieńcowi godne- 

‘ ‘ mu wzgardy, który  ̂ zapomniawszy na wstyd 

“  i uczciwość, przywiązał się był wprzódy do 

“  strony moskiewskiego cara, lecz i stamtąd, dla 

“  poznaney przewrotności, obłudy i zdradliwe- 

‘ ‘ go serca, rychło był odegnany*? Car albowiem 

“  nad poddaństwo tego zdraycy, przeniósł Na- 

‘ ‘ szę króleską przyjaźń; bo stałość Nasza i nie- 

“  zachwiana wierność w' dochowaniu zawartych 

“ sojuszów, aź nadto między królami jest wia- 

“  domą i doznaną. Co się zaś tycze dzisieyszych 

“  okoliczności, tedy dla uchylenia wszelkich nie- 

“  porozumień, wkrótce do Strzemienia Wasze- 

“  go (*) posła wyprawić nieomieszkamy; Doro* 
“  szenke i jego Kozaków na tey stopie jak są 

“  teraz zostawim; a dopóki wzajemne zayścia i 

“  urazy po przyjacielsku ułożonćmi nie zosta- 

“  na, cieszyć się chcemy nadzieją, źe ze stro-

“ Strzemię Cesarskie/’ rihiahi-humajun, w użyciu d y-  

plomatycznem toz, co “ obecność sultańska.” Być za- 

HJolanjm do Strzemienia Cesarskiego, oznacza po pro­

stu, przyzwanym być do sułtana. Te W}’xazenia 

sczatkarni, pozostałemi z dawnego sposobu życia znie- 

wieściałycłi dziś władców otomańskicli, którzy niegdyś 

pędzili dni na koniu, w obozach, wśród sczeku oręża 

i wojennego zgiełku.



Sczęśliwości Waszey pokóy i oddawna i- 

“  Siniejące przymierze bez przyczyny Zerwane 

nie będą; gdyż Bóg naywyższy sędzia królów, 

“  surowo zwykł karać depcących prawa słuszno- 

“  ści. Wiek i panowanie Sczęśliwości Waszey 

niech będą trwałe i niezachwiane!^’

Po otrzymaniu tego listu, ponieważ nieprzy­
zwoitą dla padiszaha byłoby rzeczą powtórnie 

pisać w  tym samym przedmiocie, poruczono za­
tem wielkiemu wezyrowi, dać nań zwycięzką 

odpowiedź w piśmie do namiestnika króleskiego.

Kopija listu W. VP"ezjra.

“ Wzorze wielkich urzędników wyznaw- 

“ ców Chrystusowych! podporo możnowładców 

“  czcicielów Jezusowych! łebskiego państwa kan- 

“  clerzu , Kanczylaryos A ndryja Sachky (*) 

“  (oby cię Bóg przed śmiercią nawrócił na dro- 
“  gę prawdziwey wiary! (**)

(*) Jest to zepsute imię zapewne Jądrzeja Olszowskiego, 

podkanclerzego koronnego. Kanclerzem koronnym b y ł  
wtenczas Jan Lesczyiiski,

(**) Zwyczayny sposób pisania do wszystkich chrześciańskich 

ministrów, znamienitych osób, a nawet i władców. 

Arabowie, a za nimi Persowie i Turcy, zwykli zawsze 

po imionach własnych kłaść pewne formuły modlitwy. 

Życzenia, lub przeklęstwa. W listach do znakomitszych 

różnowierców, pospolite u Turków  wyrażeni* jest:



‘ ‘ Za arcy-przyiemną i pożądaną poczytuje­

my dla siebie powinność upewnić Was o nie- 

zachwianey przyjaźni naszćy ku dostoyney 

waszey osobie, i donieść razem źe posyłany do 

kraju łebskiego yllimed  ̂ czausz dworu nay- 

potęźnieyszego pana mojego, złożył u W yso­
kiego Progu światowładżtwa i wielmoźności 

• naywspanialszego , naywiększego, nayprzewa- 

’ źnieyszego padiszaba i króla królów (którego 

’ chalifat niech Bóg przedłużyć 'raczy do skoii- 

■ czenia wieków!), list nayjaśnieyszego naychwa-
le-

Chüùiniet awahyhuhu hil-chayr, to jest “ tenninentur 

ieliciter iines ejus,” co znaczy; oby on nie umarł vr 

niedowiarstwie, potępionym czyli niemuzułmaneni. 

Hiszpani ktôx’zy  w  swym języku wiele słoW i wyrażeń  

arabskich zatrzymali, używaj:\ dotâ d niektórych formuł 

tego rodzaju: tak naprzykład, do imienia króla panu­

jącego, zawsze dodawać zwykli: (e/ rey) que Dios g u -  

arde ! ( K r ó l k t ó r e g o  niech Bóg zachow a!). Jestto 

pospolita w  podobnym l’azie formuła arabska, Chafdza- 

luClłahl Jednakże w  tém wyrażeniu, terminentur 

féliciter fines eju sf  uważać należy nie pospolity grze­

czność otoinańska; bo chociaż te słowa nie inny cel ma­

ja, jak aby się osoba do którćy list pisze, na muzułmań­

skâ  wiarę przed śmiercią  ̂ nawróciła; przecież tak je 

misternie i dwuwykładnie ułożono, że pycha rózno- 

wierca może nie chcieć ich zrozumieć, i oszczędzić so­

bie nieprzyjemność urazy.
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“  lebnieyszego króla i samo władcy Lc^histanu, 
“  szanownego , arcy-miłego i potężnego przyja- 

“  cielą naszego, i razem oddal mi drugi list, je- 

“  go (*) do mnie przyjaciela waszego, pisany, 

“  wraz z listem Waszey Miłości. Powtórne też 

“ listy od Was otrzymaliśmy z rąk waszych po- 

“  słańców; i gdy te wszystkie pisma, wytłuma- 

“  czone na język turecki, złożonemi zostały u 

“ Wspaniałego Strzemienia padiszaha, z niema- 

“  łem wyczytaliśmy podziwueniem, iż w y  Ukra- 
“  inę dziedziczną waszą ziemią, a jey mieszkad- 

“  ców, poddanymi waszymi mianujecie. Ściśle 

“  mówiąc, jeden tylko Bóg Naywyższy, panem 

“ ludzi i krajów nazwanym być może; ale ten- 
“  że przedwieczny rządca światów, z powodu 

“  niewyczerpanego miłosierdzia i dobroci swo- 

“ jey, w nieodmiennym ma zwyczaju, krainy 

“  zawieruchą domową i długim bezrządem stra- 

“  pione umiesczać na ostatek pod opieką potężnych 

“  i niezwyciężonych mocarzów, aby cierpienia 

“  mieszkańców nagrodzić lubą słodyczą pokoju i 

“  bezpieczeństw^a. Tą wdaśnie drogą, naród Koza- 

“  ków dostał się , z woli Opatrzności, pod pa- 

“  nowanie domu Osmanów. Lud ten zawsze swo-

(^) T e w yrazy dowodzą, iż  król sam pisał do wezyra. 

Rzecz pewna, ze sułtan nigdyby się nie zniżył sam pi­

sać do Kanclerza wielkiego koronnego.

2
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“ bodny i udzielny, na wierze licznych sojuszów, 
‘ ‘ przymierz i warunków poddał się był dobro- 

“  wolnie pod wasze zwierzchnictwo, i w tym 

“  stanie wiekszey lub mnieyszey uległości, przez 

“ długi czas wiernym wam zostawał. Nakoniec, 

“  gdy dłuzey nie mógł znosić ucisków, bezpraw 

“ i uciemiężenia, jakiemiście go przywalali; gdy 

“  pozbawiony swych przywilejów i swobod wi- 

“  dział zawarte z wami umowy od wasze samych 

“  zdeptane; by ocalić swą ziemię i mienie, wziął 

“  się sprawiedliwie do broni, wypowiedział wam 

“  posłuszeństwo, i krw'awo z wami rozprawiać 

“  się zaczął orężem. Ta jednak nieprzyjazna po- 

“  stawa, którą Kozacy względem was przybrać 

“ musieli, nie wyjednała dla nich spokoyności 

“  ani bezpieczeństwa: przetoź, wybiwszy się z pod 

“  waszey władzy, niepodlegli juz, i zupełnie u- 

“  dzielni, szukali opieki u mężnych i niezwal- 

“ czonych chanów krymskich, zawsze przyja- 

“  źnych wysokiemu domowi Osmanów, i odda- 

“  wna z nim powiązanych nayściśleyszemi ogni- 

“  wami zawisłości i zjednoczenia. Gdy jednak po- 

“ mimo tego, w y płonneście tylko słowa i bez- 

“  skuteczne dawali obietnice względem zostawie- 

“  nia Kozaków w spokoyności, a z drugiey stro- 

“  ny, w osobne z chanami Krymu wkroczyliście 

“  przymierze;Kozacy więc za pośrednictw"em tych- 

“ że chanów w których wmysku odtąd zapositko-
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we i sprzymierzone pułki byli uważanemi, szu- 

kad musieli opieki Wysokiego Progu, i pro- 

“  sic o zasczycenie ich wodza, bunczukiem i cho- 

rągwią. Drzwi Sczęsliwości przeważnego, 

wielkiego padiszaba, pana mojego, otwarte są 

“  zarówno dla wszystkich niewolników, szuka- 

“  jących ucieczki pod cieniem potężney jego 

‘ ‘ ochrony: tak więc pokorne prośby Kozaków 

“  łaskawie były wysłuchane, i służby ich przy- 

‘ ‘ jęte, a naczelnego wodza tego narodu wspa- 

‘ ‘ niałość szehinszaha zasczycić raczyła znamiona- 

“ mi naywyższego dostojeństwa. Długo dosyć 

“  rzeczy zostawiały w tym stanie: jakże więc 

“  dzisiay Ukrainę dziedziczną ziemią waszą 

“ nazywać możecie, lub chcecie naznaczać dla 

“ nićy rządców z waszego ramienia V Na jakiey 

sczegulnieyszey zasadzie, waszym zowiecie pod- 

“  danym naród, który od tak dawnego już cza- 

“  su źrucił z siebie wasze panowanie, i w otwar- 

“  tey z wami woynie zostawał.  ̂ Gdy się miesz- 

“  kańcy jakiey krainy, zostawieni bez pomocy 

“  i wsparcia, chcąc orężem zdobyć swą wolność 

“ na ucieraiężycielach, ucieka pod opiekę prze- 

“  ważnego jakiego samo władcy, czyliż ten  ̂ dla 

“ obrony niesczęśliwych, nie jest panem wybo- 

“  ru tych środków, jakie mu jego mądrość i 
“ zbieg okoliczności doradzają? Azaliż potężny, 

“  waleczny, wielowładny padiszah jegomość, pan
9^
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“  móy najłaskawszy (którego niech Bóg wspie- 

‘ ‘ rac i ukrzepiać raczy!), dla oswobodzenia u- 

‘ ‘ ciemiężonego ludu od napaści i ucisku nieprzy- 

‘ ‘ jaciół, ludu błagającego wspaniałey jego opie- 

“  ki, nie jest mocen użyć wszelkich sił, środków 

‘ ‘ i sposobów'^ Tak więc, ktokolwiek sprawie- 

“  dliwie i bacznie rzeczy przenikać będzie, ła- 

‘ ‘ cno zdoła osądzić, z cz) jey strony wynikło 

naruszenie istniejących przymierz i sojuszów: 

“ zawsze atoli pan móy naypotęźnieyszy uyrzy 

“  zprawdziwem zadowoleniem, jeżeli, nim zwy- 

“  ciężkie jego zastępy przyciągną na waszę gra- 

“  nicę, i z obojey strony rozpoczęciem nieprzy- 

“  jacielskich kroków pokóy nieodzownie star- 

ganym zostanie, zechcecie przez posły ułatwić 

“  zaszłe nieporozumienia, i obmyślić przyzwoite 

“  środki do stłumienia wybuchającego pożaru 

‘ ‘ woyny. Jeśli zaś, przeciwnie, spór orężem ma 

“  być rozstrzygany; tedy wypadek walki zależeć 

“ będzie od przenajświętsze}* woli tego, który 

“ ziemię i niebiosa z niczego wyprowadził, któ- 

“  ry od lat przeszło tysiąca wznosi potęgę isla- 

“  mu na pognębienie jego wrogów, i znamiona 

“  wiary proroka niezgasłym blaskiem zwycięz- 

“  tw'a otaczać Spaczy. W ielki, przeważny, nie- 

“  zwyciężony padiszah i pan nasz naymiłości- 

“  wszy wyruszy nieodzownie z Adryanopola na 

“  dniu 8 bieżącego xiężyca sefer (26 maja), z
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całą potęgą, świetnością i sczęściem, na czele 

“ woyskniezwalczonychilicznieyszych od gwiazd 
“  na niebie, i ciągłym taborem zmierzać będzie 

“ ku granicom waszym; przeto cbcieycie jak 

“  nayrychley przysłać odpowiedź na list niniey- 

“  szy, albowiem wićcie, iź każdy dzień zbliźa- 

“  nia się do granic, grozi coraz nieuchronniey- 

“  szem niebezpieczeństwem woyny, i coraz po- 

“  tęźnieysze przeszkody do pojednania się za- 

“  stawia»’^

DZIENNIK W Y P R A W Y .

Dnia 4  xięźyca seler (22 maja), rozdane 
były woysku upominki: dnia 6, aga jańczarów 

wyruszył pierwszy z Adryanopola  na woynę 

łebską, a nazajutrz, główny kwatermistrz, ko- 
nakczy^ wyprowadził w  pole bunczuk cesarski 

ze zwykłemi obrzędami, i dnia 8 sam sułtan, z 

całym przepychem świetności i sczęśliwą wró­

żbą, udał się w  drogę ku nieprzyjacielskim gra­
nicom. Pierwszym taborem stanęło woysko pod 

wsią Cziomliiik; drugim nazajutrz pod Degirmen^ 
kioju; trzecim, dnia 10, pod Jenicze-kyzył-ahddŁ^ 
a dnia 11 przybyło do miasteczka Janbolii^ gdzie 

z przyczyny desczu i dzień następny przepędzi­

ło. Dnia i 3 , rzucono obozy pod Serajem; i 4 i 

i 5, na polach miasteczka Karyn-ahdd; i 5, pod 

miasteczkiem Aydiis; dalćy, pod 3lidze  ̂ gdzie



aa
z powodu nawainicy i grzmotów i dzień nast(|- 

pny zabawić przyszło; dnia zaś 19, pod Kopa- 
raneni^ a 20, pod Sudzalar noc przepędzono. 
Nazajutrz, przebyło most pod wsią Kiopriii- 
kiojiiL. Z przyczyny ciągłych desczów i okro­
pnego błota, padiszah jegomość z bunczukiem i 

chorągwiami, w towarzystwie przednieyszych u- 

rzędników stanu, (*) udał się w prostym kie­
runku od gór Balkanu ku granicy; wozy jednak 

i dalsze ciężkie dostatki pomykały się dawną 

drogą woyskową. Natłok ujuczonego dobytku, 

powozów i wszelkiego rodzaju pociągów tak był  

wielki, że szatry cesarskie nie mogły przybyć 

w  porę na mieysce noclegu, i padiszah jegomość 

noc musiał przepędzać pod namiotem towarzy­
szącego mu w drodze paszy, jego powiernika. 
Drogi błotniste i grzązkie niernniey też przyczy­
niły zamitrężenia i nieporządku. Srebrny wóz 

Naywstydliwszey Chasekhsultcin jeymości (**)

Godną byó może ciekawość czytelników wiedzieć iz 

urzędnicy stanu,” nazywają się po tureckti Erkiani-de- 

wlet, to jest, ‘‘ podpoi'ami sczęśliwości potęgi.”

(**) Chasek\-sult('m znaczy zona pi’awna tureckiego cesarza, 

czyli jak my nazy\va)iiy suUanka, wyraz nieznany w  

tureckim języku, w którym imiona nie mają rodzajów, 

a tak siil tan i sul tanka noszą zarówno tjduł szi/tó/z. D zi- 

siay jednak matki tylko panując}^!!, tudzież icli siostry 

i córki używają tytułu suUanek, gdyż, od pewnego
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tak okropnie uwiazł był w bagnie, ze go żadną 

miarą wydobyć stamtąd nie umiano: wielki we-

czasn, sułtanowie żon nie biorą. Harem icli składa 

się z niewolnic czerkaskich i georgijańskicb, które w y­

bierają dla cesarza celnicy konstantynopolscy, kiedy  

ten towar przez icli komory px’zecbodzi. Baba serajo- 

w a pilnie je opatiTije, aby źadney w  ciele wady lub u -  

łom nościnie miały; a skoro sąkupimie, mistrzynie w y ­

uczają je zasad wiary mabometańskiey, czytać, pisać, 

szyć i haftować; zdatnieysze zaś muzyki i tańców. Po 

skończeniu tego nowicyatu wchodzą między niewiasty 

haremu, które się na pięć podzielają stopni, to iest, na 

‘ ‘ panie” kadyn, czyli wyłączne oblubienice sułtana; 

towarzyszki, przeznaczone ku jego usłudze, gdy jest w  

haremie; mistrzynie, zaymujące się posługą kadyn, su ł-  

tanek czyli xię'2niezek krewnjmh , i sułtanki -  matki, 

tudzież dozorem dzieci sułtana; uczenniczki, czyli spo- 

sobiące się na w yz rzeczone godności, i dziewczyny 

służące. Oguł wszystkich dochodzi 600, a przełożona 

nad niemi zowie się Fiiahja-kadyn, “ panią namiestni- 

czką,” albo wielką misti’zynią, którą wszystkie i sam 

nawet cesarz, mają w poszanowaniu. Jey pomocni- 

czką jest Chaznedar-kadyn, czyli podskarbini haremu, 

zawiadująca wszystkiemi jego rozchodami ikassą. K a ­

dyn, czyli urzędowych oblubienic cesarza jest tylko cztery; 

noszą one imiona pierwszey, drugiey, i t. d ., i tąż cie­

szą się godnością, co dawne sułtanki, czyli żony ce­

sarskie.

Skoi’o niewolnica wyniesioną zostanie na stopień ka- 

dyny, wielka mistrzyni wprowadza ją do pokoju sułta­

na w haremie, i obleka w bogate futro sobolowe. Przy-
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zyr, uwiadomiony o tym wypadku, sam pospie­
szył na mieysce, i po długich lecz nadaremnych

ji^wszy tę oznakę łaski, nowa oblubienica przystępuje 

do ucałowania kraju szaty sułtana, który sadza ją przy 

sobie. Tegoż dnia obeymuje w  posiadłość osobne poko­

je, przeznaczone na jey mieszkanie; wyznaczają się nie­

wolnice do usługi, i między dworzanami mianowani S£̂ 

urzędnicy jey dworu, którycli ona nigdy nie widzi.

Wielu sułtanów pojęło za żony swe niewolnice, nie 

wyno8Z£ ĉ icli wprzódy na stopień kadyn. U żyli oni 

^ego sposobu dla zaspokojenia trwogi własnego sumie- 

i\ia: prawo bowiem nie pozwala hańbić niewolą osób 

urpdzonych wolnie i na łonie wiary proroka; przetoż 

i5wj'ązki miłosne pana z niewolnicą w  tenczas tylko są 

godziwe, gdy on jest pewnym że się nie urodziła mu- 

zułnianką i wolną. Jeśli zaś nie ma pewnych na to 

dowodów, a żyć z nią żąda, powinien ją wprzódy u- 

wolnić i za żonę pojąć. Sułtan w  takim razie bierze 

w  małżeństwo swą wyzwolenicę, bez żadnych uroczy­

stych godów', i tylko w  przytomności muftego, który 

zapisuje akt ślubu. M ustafa I I I  i jśbdiil-hamed  dali 

niedawno przykłady podobnych małżeństw; lecz ten 

znamienity związek nie nadaje now'ey kadynie praw  

w yższych nad swe rówienniczki, pozwalając jey tylko 

w ięcey nieco osobistego znaczenia i powagi. Takie 

żony używają t3'-tułu Chaseh'i-sultan^

Towarzyszki, Giedikti, nsłnguią sułtanowi, gdy się 

do haremu udaje. Dwanaście pomiędzy niemi naymłod- 

sZ3'ch i naypięknieyszych, nosi tytuł ‘‘ pokojówek,” O da- 

lyk, a każda ma osóbii}’' urząd, jako stolniczki, statneyj 

podczaszym, it. p, odpowiednie urzędnikom męzkich po-
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usiłowaniach własnego nawet konia przyprzadzs 

do pojazdu musiał. Nareszcie, po tysiącznych i

kojów sułtana. Do nicli tez należy zasczyt posługiwa­

nia i mycia cesarza w  łaźni haremowey. W  tym kw ie­

cie wybranycli piękności miesczći się sczęśliwe przed­

mioty jego niewierności ku poważnym kadynóm; ta zaś, 

która względami pana uczcona zostanie, biei’ze tytuł Ik~ 

hcił, to jest, upodohanhi'' albo Chas-Odalykj ‘‘ gar- 

di’obianey jego wysokości,” a raczóy dosłownie, leyh~ 

pokojówki’’’ Jeżeli się uczuje w  błogosławionym stanie; 

tedy wyniesiona bywa na dóstoyność kadyny, a pier­

w szy jey urząd pokojówki oddany jest w  tenczas nay- 

godnieyszey pomiędzy “ towarzyszkami.”

Część seraju zamieszkana od kobiet, obwiedziona jest 

grubym i wysokim murem: jedne doń tylko prowadzą 

wrota, zawarte dwoma bronzowemi drzwiami i dwoma 

innemi z żelaza. Czarne eunucliy czuwają tu w  dzień 

i w  nocy, i sam icb naczelnik nie w azy się przestąpić 

tego progu świątyni wdzięków bez wyraźnego rozkazu 

sułtana. W pośrodku haremu wznosi się budynek, prze­

znaczony na pokoje cesarza; przednieysze z nich są, po- 

kóy sypialny i sala tronowa. W  pierwszym, na Wyso­

kiem podwyższeniu stoi łoże sułtana, osłonione atłaso- 

wemi fn-ankami, bogato szytemi złotćni i perłami: So­

fa, okryta złotogłowiem, otacza resztę ścian tego poko­

ju. W  sali tronowey cesarz przyyrnuje xięźniczki kre­

wne i kadyny, i obchodzi wielką część uroczystości re- 

ligiynych i dworskich. Izba ta w yłożona złotem obi­

ciem, ubrana jest w  bogate sofy i trony rzęsisto błysczą- 

cc złotem i drogiemi kamieniami, ustawione po czterech 

jey rogach. Za tym gmachem wznosi się drugi, złożo-
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niewypowiedzianych trudach wydzwigniono wóz 

z błota, isultanka jeymość juz po zachodzie słoń-

iiy z izb l 3 ,  i zwany skarbcem bax'emu: zawiera on 

sprzęty i szaty cesarza, i jest pod zawiadowaniem pod­

skarbim. Daley jest przepyszna łaźnia, wysłana mar­

murem i wsparta kolumnami z porfiru.

Obszerna sala okrągłą, zwana Sofci, prowadzi z je- 

duey strony do pokojów sułtana, zdrugiey do mieszkań 

kadyn, zabudowanych naokołorzeczoney sali. Miesz­

kanie każdey kadyny zawiera i 2 pokojów, z tyłu są in­

ne, przeznaczone dla w ielkiey mistrzyni i podskarbini 

haremu. Każda kadyna ma udzielną dla siebie łaźnią» 

podobnie jak wielka mistrzyni: dla reszty haremu jest 

łaźnia spólna, zawsze otwarta i ogrzewana w  dzień i 

w  nocy.

Kadyny rzadko się widują; odwiedzają siebie wzaje­

mnie w dni tylko uroczyste, i choćby się nawet kocha­

ły , nie mogą bywać u siebie bez pozwolenia sułtana, a 

przynaymniey wielkiey mistrzyni. Pensye ich są odpo­

wiednie stopnióm; pierwsza odbiera dziesięć kies na 

miesiąc, czyli 60,000 piastrów na rok; inne mają po 

jcdney kiesie inniey coraz, tak dalece, że wielka m i­

strzyni jest płaconą ¿30  pięć kies na miesiąc a po trzy 

podskarbini haremu.

Sułtan względami swemi obdarza kadyny koleyno: 

każda z nich ma wyznaczony dzień dla siebie, i chyba 

że ta, na któi’ą koley przypada {^newhetti), jest nie­

zdrową, wtenczas ledwo pozwala sobie przestąpić ten 

porządek. Gdy noc przepędza w  haremie, spi zawsze 

w swoim pokoju, dokąd przybywa na ten dzień przy­

padająca kadyna, jeśK jest zaproszoną. Jeżeli sułtan
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ca do obozu cesarskiego przybyła. Cały dzień 

następujący na tymże spędzono taborze, dla da-

kaze zawołać ja przed wieczerza^, jeść jey podaje  ̂ na oso­

bnym stoliku, gdyż tylko same sułtaiiki, to jest, xieziiiczki 

krewne cesarza, przypusczone są do jego stołu. Rzad­

ko bardzo się zdarza, aby sułtan odwiedzał kad5mę, 

chyba ze samaIrib dziecko jey zachoruje. Ilekroć prze­

nika w  głąb harćmu, wdziewa zawsze obuwie srebrem 

podkute, którego dźwięk oznaymuje zdała jego przj^- 

bycie, i przestrzega kobiety, aby unikały pańskiey obe­

cności. Znaleść się na pi’zechodzie samowladcy, jestto 

uchybić mu uszaJiowania: dla tey samey przyczj^^ny, gdy 

sułtan przechadza się po ogrodach seraju, wszyscy od­

dalić się stamtąd powinni. JNieostróźność w podobnym 

razie surowo nawet bywa karaną: zowią to potrącić 

cesarza, Chunkiara czatmak.

INmdna jednostayność, paniijaca w  hai’emio, bywa  

niekiedy przerwaną z okoliczności połogu któreykolwiek 

kadyny. We trzy dni po rozwiązaniu przechodzi ona 

do wspaniałego pokoju, który dlaniey przygotowywa- 

ją. Łozę okryte pawilonem z karmazynowego atłasu, 

rzęsisto naszytym mnóztwem rubinów, smaragdów i 

pereł, ozdobione jest po rogach ezterma srebimemi gał­

kami, okiytemi siitem wysadzaniem z drogich kamieni, 

i  ubrane dwónastą dużemi kutasami z pereł i rubinów, 

zawieszonemi pod wierzchem kotary: obicie z atlasu 

karmazynowego i błękitne sofy atłasowe bogato w yszy­

wane, składają resztę pokojowego ubrania, które każda 

kadyna przy pierwszym połogu odbiera od cesarza w  

podarunku: lecz używa je nie więcey jak 6. t}'godni, 

poczem cały ten sprzęt składają w  skarbcu, skąd w  len-
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nia potrzebnego wypoczynku zmordowanemu 

woysku tudzież ściagnienia do obozu sprzętów

czas go tylko wynoszć^, gdy taż sama kadyiia drugi raz 

połóg zlęze.

Skoro kadyna przeydzie do tego pokoju, wielka mi­

strzyni zaprasza p r z ^  bilety zamężne sułtanki-siostry i 

żony przednieyszycbmrzędników państwa, żeby pi’z y -  

cliodziły składać jéy  swe poAviuszowania. Biletóm ta­

kowym towarzyszy porcelanowe naczynia napełnione 

szerbetém. Zaproszone panie, wyjąwszy sułtanki, zbie- 

rajy się do żony w. wezyra, z który się do haremu ce­

sarskiego i’azéni w pojeździe udajy. Skoro zostany 

wprowadzone do pokoju kadyny, witajy położnicę cału- 

jyc brzeg jć y  kołdiy, i rzędem na sofie siadajy. W ten- 

czas wchodzy sułtanki i drugie kadyny, a pozdrawiwszy 

jy uprzeymie, ziiymujy mieysca na podwyższonćy soñé 

stojycey na przeciwko łóżka, i dla nich umyślnie prze- 

znaczonĆ5% żeby się nie mieszały z żonami urzędników. 

W czasie tego obrzędu dwie niewolnice trzymajy roz­

chylone firanki, a u spodu łóżka siedzyca babka i main- 

ka, majy na ręku nowonarodzonego xiyŻQcia* Cicha i 

łagodna harmonija w yziewa dźwięk roskoszuy, który  

wydajy niewolnice, klęczyce rzędem na kobiercu.

Harem i cały seray jest wtenczas rzęsisto oświecony: 

jeslto hasło powszechnych uciech i zabaw. Pióżuo-ko- 

lorowe ognie błysczy gęsto w  tćy ogromu éy okrygłćy 

sali, która mieszkania kadyn od pokojów sułtana prze­

dziela. Dziewczęta haremu oddajyc się s’W'obodnic w e­

sołości wyprawujy różne gry zabawne: przebierają, się 

niekiedy jedne za otomanów, drugie przywdziewajy 

ubiory europeyczyków, i i’azem przcdrzcżniajy posła-
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i juków żołnierskich, które, w ścisku i nieładzie, 

od wielbłądów i mułów były tratowane i niwe­
czone w  pośrodku gościńca.

dianie publiczne clirześciańskiego posła, którego wiel­

ki w ezyr w zyw a do siebie dlaoświadczenia w oyny jego 

dworowi: aresztuje  ̂ go potem i prowadzą do zamku z 

naygrawaniem i pośmiewiskami: Drugi raz sz5dząc z

greckich obchodów pogrzebowych, dają się widzieć w  

strojach kapłanów chrześciańskich, i z kadzielnica w  

ręku, śpiewają hyrie  ̂ kyrie, co inne powtarzają z nieu- 

miarkowanym krzykiem i chechotaniem. Udają te/, u - 

rzędników policyi, karzących kijami w  pięty poym a- 

nych winowayców. Sam nawet cesarz nie bywa o-  

sczędzony w tey chwili swawolney wesołości ( Mour. 

D^ohssoii T. III, /S23, Dziennik IV il. T. II, /S22.)

Harem sułtana, to jest kobiety doń należące i rze­

zańcy tak biali jako tez czazmi, składają ludność domo­

wą przeszła tysiąca osób, w  pośrodku którey on jeden 

tylko jest męzczyzną. Cesarz turecki sześć miesięcy zi­

mowych przepędza w  wielkim serajuj na lato zaś w y ­

jeżdża z całym domem na jedno z przedmieść Stambu­

łu, Beszik-taszy zwane, gdzie mieszka nad samym brze­

giem morza, obok roskosznych ogrodów. W  tenczas 

prze 'ożą z nim razem kobiety jego haremu: dwie dłu­

gie opony z karmazynowego atłasu rozciągnione są od ze­

wnętrznego muru seraju aż do samey przystani, a w po­

środku pi’zechodzą niewidzialne panie do przygotowa­

nych na brzegu łodzi. Każą wtenczas oddalić się wszy­

stkim okrętom, stojącym na kotwicy na tey części cia- 

śniny, z bojaźni aby świętoki’adzkie oko śmiertelnych 

na pańskie nie spoyrzało żony. Żwyczaynem  zalru-
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Dnia 25 xięzyca sefer (lo czerwca), rzuco­

no obozy na stanowisku, TVidin.Q zwanein, gdzie

dnieniem kadyn jest nieczymiośd, siedzenie i lulka; 

dalszych zaś kobiet serajowycli, posługa prólnuiacym  

paniom i -wyszywanie: zwyczayne^ zabawi  ̂ jest łaźnia 

i przechadzka po ogrodach.

Kobiety europeyskie, i mężczyźni którzy tak mysiej 

jak kobiety, mylnie rozumieją^ jakoby niewiasty tureckie 

b y ły  niescześliwe. Ten jest tylko niescześliwym, kto 

siebie za takiego uważa, i dręczy swóy iłinysł wyobra­

żeniem innego stanu, którego posiadać nie może: ko­

biety zaś tureckie czuji  ̂ zupełnie inny rodzay sczęśliwo- 

ści, jak nasze; tak dalece, ze równie byłyby niesczęśli- 

wemi posiadajcie sczęśliwośó Europejek, jak te, będao 

paniami sczęśliwości Turczynek. Kobieta turecka, 

wychowana w  pięknym przesiądzie naysurowszóy 

wstydliwości, wolałaby umrzeć raczey, jak twarz 

swoje pokazać obcemu męzczyznie; a tak, niema nawet 

wyobrażenia o tern górnem sczęściu, ukazania się nay- 

pięknieyszii na balu, zaćmienia wszystkich świetnością 

pojazdu, przyprowadzenia przyjaciółek do rozpaczy 

wytworem  swego ubioru, i do wściekłości porwaniem 

im czcicieJów ich wdzięków, nakoniec oglądania, oprocz 

męża licznych wielbicielów, i dwa razy tyle zazdro­

snych i zazdrośnic. Kobiety wschodnie zakładają prze­

ciwnie swe sczęście na łubem próżnowaniu, na wzbu­

dzeniu zawiści w innych haremach wielością swych  

szalów, kleynotów i niewolnic, na czułych staraniach 

około dzieci, które własnemi karmią piersiami, i na 

podobaniu się jednemu tylko męzczyznie, z którym w  

małżeńskie związki wstąpiły. Sposoby życia Europey-
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woysko stanęło obozem na polach JJziin- Ali- 
czciiv'y\ dnia 3  ̂ w - Jiyłcisy  ̂ a następnie
na płasczyznach miasteczka Baba-dagy. Tu, dnia 

6, wali (*) bośniacki, wezyr Ibrahim-paszd^
któ-

Dzierżawy otomańskie podzielone sć̂  dzisiay na 26 wiel- 

korzadztw, które ijaletami zowi:\, złozonycli ze i 6 3  

choraztw czyli sandzakóiP, a te zawieraje\ 1800 powia­

tów, czyli okręgów sęskicli, hadylyk. Ijaletami iz ą -  

dz£i heylerbejowie: ten tytuł znaczy właściwie “ bey nad 

bejami,” czyli “ pan nad panami.” Zowi^ icb tez nie­

kiedy mir-mirhn, co toz samo oznacza w perskim języ­

ku; albo tez arabskim ty lałem wal\ który odpowiada 

naszemu wyrazowi “ wielkorza,dca.” Beylerbejowie rza- 

dzt\ sami sandzahiem czyli clioraztwem, w  któróm mie­

szkają,, a dalsze podwładne im sandzahi oddane są w  

sprawowanie paszom, porucznikom, miuteseltim^ w oje- 

•wodóm, waywoda, dozorcóni, nazyr, i t. d. Siedem­

dziesiąt dwa rządzone są przez paszo w, i prze­

to zówią sie ’pctszcL̂ yhumirn Bazdy wielkoiządca hsy— 

lerhey lub wezyr, ma na utrzymanie swego domu prze­

znaczony docliód z jednego lub dwóch podwładnych 

sobie sandzaUw. rząd oddaje w dożywotnią dzierżawę 

22 sandzahi, i z tych w  czasie w oyny nie odbiera po­

siłków woyskowych. Powiaty są pod w ładzą panów 

lennych, Jljan  lub Zaim, dzierżawców, lub podzie- 

rzawców, którzy je niekiedy z trzeciey i czwartey trzy­

mają ręki, albo nakoniec rządców dóbr kościelnych, czy­

li iPakfów, jeżeli tego rodzaju ziem jest naywięcey w  

jakim powiecie. Rządcy sandzaków są pospolicie dzier-
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który także z posiłkami swego wielkorządztwa 

przyzwany był na tę woynę, wyprawił w obe­

cności padiszaha okazkę rotnego żołnierza i za­

ciągów swey pro win cy i, za co odeń futrem so- 

bolowcm został udarowany. Podobnegoż zasczy- 

tii dostąpił on na posłuchaniu u wielkiego we- 

zyra, który nawet kilka przednieyszych osob 

z jego orszaku futrami odziać kazał. Tegoż dnia, 

aga janczarów wystąpił pierwszy, podług zwy­

czaju, w  dalszą drogę ku granicom nieprzyja­
cielskim; ponieważ zaś przyzwmitą zdało się być  

rzeczą padiszahowi, aby jNaywstydliwsza Chase- 
ki-sulidn jeymosć przez czas wyprawy w  Baha- 

pozostała; przetoz ]eden z wezyrów dywa­
nu, (*) który w Adryanopola ]esQZQ naznaczo-

C)

zawcami ich dochodów, i przedzierzawiajc^ powiaty czy­

li hadylylci, bejom i różnego nazwania urzędnikom.

Dywan, czyli rada państwa, składała się pierw^y z 

siedmiu wezyrów, pod przewodnictwem wielkiego we­

zyra, czyli sadr-azema' lecz ich niesnaski, matactwa i 

podstępne knowania zmusiły sułtanów nayprzód do 

zinnieyszenia ich liczby, a potem do zupełnego ich znie­

sienia. Zwano ich urzędowie “ wezj^rarni dywanu,” 

diwiin-wezirlr, w  pospolitem zaś użyciu, kuhhh-weziri, 

to jest wezyrami z pod kopuły,” dla tego, ze się dywan 

zbierał w  sali, okrytey duża kopuły, i połoźoney na 

zewnętrznym dziedzińcu seraju, u wrót “ cesarskiemi ” 

zwanych, hahi-humajun. Dyw an dzisieysz}^ htóry, o- 

prócz nudnych obrzędów, nic nie zachował z ow^y

3
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ny byi dowodcą straży, towarzyszącey tey pani 

w  jey podróży, potwierdzony został w tem do-

sław nźy w zaprzeszłym wieku rady, składa się z ośmiu 

członków: wielkiego wezyra, kapydan-paszy, dwóch 

kazylaskierow, niszandżego, to jest, urzędnika, którego 

obowiązkiem jest kreślić cyfrę cesarska iia ferrnanach, 

czyli rozkazach, i beraiach^ albo patentach; oraz trzech 

defterdarów, czyli podskarjjich. Ci wszyscy, pi-zybyw- 

szy z okazałością do seraju, wchodzą do sali w odwi'o- 

tnym porządku swych godności, w uroczystych ubio~ 

rach i wbótćich, i zasiadają na krzesłach po europeysku. 

Czaiisz-baszy, to jest, naczehiik czauszów, gra tii rolę 

wielkiego woźnego. Rada zaczyna się o wschodzie słoń­

ca, od obeyrzenia pieczęci, przyłożonych na archy- 

wach. Czausz-baszy odiywa je ostróźnie, i otwiera pa­

piery, do których nikt nie zagląda. Wchodzą żałujący 

z prośbami, którym ten urzędnik stawić się pozwolił: 

dwóch referendarzy czyta je na przemiany, i wnet. za­

pisuje na nich Avyrok wielkiego wezyra; niszand/.y cią­

gle kreśli cesarskie na nowych rozkazach cyfry; dalsi 

radcy siedzą w  milczeniu, chyba ze będą o co zapyta­

n ym i; a w  godzinę kończy się dywan zapieczętowa­

niem papierów nanowo; ci zaś którzy wysłuchanymi 

być nie mogli, odesłani są do dywanu porty, o którym  

wnet powiemy. Takie posiedzenia bywają co sześć 

tygodni, a po nich zawsze wspaniałe śniadanie, .lan- 

czaróm też, którzy stoją uszykowani po skrzydłach 

dziedzińca, sułtan w}’’daje sczegulnieyszą ucztę: kuchciki 

wynoszą im sześćset kociołków miedzianych, napełnio­

nych supą z i'yżu, kładąc przy każdym trzy okrągłe i płas­

kie chleby. .Na dane hasło, janczarowie rzucają siępę-
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stojeristwie i mianowany rządcą pomienionego 
miasta.

dem na kociołki, porywają i unoszą fe na mieysca, gdzie 

jeść natychmiast siadają; lecz jeżeli stoją spokoynie i 

wcale się nie ruszają, jestto smutny znak ich niezado­

wolenia, i zapowiedzenie rychłego buntu. Poczem u -  

rzędnicy mają sczęście być przypusczonymi do oblicza 

pańskiego. D yw any nadzwyczayne składane bywają 

albo dla wydania woyskóm płacy, albo dla przyjęcia 

cudzoziemskiego posła, po któi’ych także jest wyborne 
śniadanie.

Dyw an porty, albo co my zwyczaynie “ Portą” na­

zywam y, zbiei-a się trzy, cztery i pięć razy na tydzień 

w  przepyszney sali, w którćy ten sczegulny daje się czy­

tać najjis: J m d n a  g o d z in a  s p r a w i e d l i w o ś c i , l e p s z a  i e s t  

OD SIEDEMDZIESIĘCIU LAT Mo d ł o  W . Zasiada w n ie y  wiel­

k i wezyr, mając przy sobie dwóch kazylaskierów, czy­

li sędzich woyskowych: przy weyściu stoją dwa szere­

gi janczarów. Z jediiey strony drzwi prowadzą do sa­

li, w którey daje posłuchania reis-efendi, to jest, mini­

ster spraw zewnętrznych; z drugiey do izby defterdara 

czyli podskarbiego. Przychodzący do sądu wezyra z  

prośbami, muziiłmani, stoją na przedzie, a z tyłu nie­

wierni czyli Giaury. Za przywołaniem spraw, refe­

rendarze czytają na przemiany prośby; żałujący sami 

wykładają swe dowody; wezyr jedne odsyła na roz- 

trząśnienie do przyzwoitych sądownictw; na drugie na­

tychmiast daje wyrok, który zapisują na prośbie; znale­

zionych zaś winowayców biją kijami w  pięty na dzie­

dzińcu, albo też w izbie sądowćy. Lecz pokrzywdzone 

kobiety muzułmańskie nie odbierając sprawiedliwości

3*
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W Kytływy^ następney zaś pod Isakczy. Pierl 
wey jescze, skoro tylko wyprawa przeciw Le-

iub przedsięwzięcia: ten jeden zdolny jest orzeźwid o-- 

bojętność i nawet rozróżnić mniemania. Częstokroć w  

podobnych zdarzeniach ulemowie, to jest, członki ciała 

prawoznawczego, silnie zbijali zdanie wielkiego wezyra 

i  muftego; lecz nigdy nie uszło im to bezkarnie, gdyż  

nazajutrz zaraz wysłani byli na wygnanie.

Te posiedzenia, na których członkowie mają tylko  

głos radzący, w  tym jedynie bywają składane celu, aby 

postanowieniu jakiemu nadać przed narodćm piątno 

prawności, czyniąc jego uczestnikami muftego i pier­

w szych urzędników stanu, a zasłonić, w  razie niesczę- 

śliwego powodzenia, samowładcę od prz3'-gany, albo 

raczćy uniewinnić w  jego oczach wielkiego wezyra. 

Często tez, gdy chodzi o-zj obienie postanowienia szko ­

dliwego sprawie lub godności państwa, rostropny w e­

zyr tak umie zdaniami posiedzenia kierować, że obra- 

tly żadnego stanowczego nie iiastręczają wypadku. Zo­

stawia on wtenczas samemu sułtanowi rostrzygnienie 

slizkiego przedmiotu, któryby członków dywanu mógł 

na odpowiedzialność narazić. Nikczemne pochlebstwo 

wysila się wówczas na uroczyste wyrażenia o świa­

tłe, mądrości i nadprzyrodzonych władcy przymiotach. 

Mówią mu, że będąc głową muzułmanów, jest naczyniem  

łaski Boga i niebieskich natchnień; jedynym z łudzi, 

prawdziwie w stanie zgłębiać rzeczy, w ażyć okoliczności 

i  miarkować ogół wypadków świata, żeby z nich w y -  

tiognąć zbawienne rady, i wziąć postanowienie nayzgo- 

clnieysze ze sprawą wiary i państwa. Tu się zaczyna- 

ją wyścigi na pochwały i grzeczności między samo-t



hóm uchwaloną została, natychmiast powierzo­

no przygotowanie inateryałów do budowy mo­

stu na Dunaju, jednemu z belgradzkich zai- 

mow, (*) imieniem Jusiif-Adze^ urzędnikowi

władca a pierwszym ministrem, który uakoiiiec otrzy­

ma zawsze potrzebny rozkaz, jako wypławajacy, z je- 

dyney woli sułtanay co jednak, w  razie niepomyślnych 

wypadkóvy, nie ubezpiecza go ani przeciw narzekaniom 

ludu, ani od niełaski pana.

“ Podobne rady odbywane b y ły  dawniey w  seraju, 

pod przewodem.samego sułtana: członki dywanu tw o­

rzy ły  około niego półkole, siedząc na ziemi na niewiel­

kich kobier.cachj lecz od czasów AJnneda III, rzadko 

się takie dywany zbieraj;:  ̂ w zamku cesarskim. W nie­

bezpiecznych i gwałtownych razach by wajć̂  posiedzenia 

nadzwyczayne, zwane “ dywanem stojącym,” a/dk-d/,- 

■ wany, ponieważ cała obrada odbywa się stojąc ( M . 

lyOlissoii T. I I I  p. 3 d4),

Zdobywcy otoniańscy, zabierając orężem kraje, częśó 

dóbr ziemnj^cli zostawiali dawnym ich właścicielóin, 

Chrześcijanom i Żydom, pod imieniem haraczowych, 

charadl-jeri, Dobi’a nabyte lub wydarte przez miizuł- 

manów stały się, stosownie do woli prawa, dziesięcin- 

nem i, uszr-jerl; gdyż mahometani płacą lo  od sta 

ziemskiego podatku. W ie lk a  zaś część dóbr nierucho­

mych, zabrana na rzecz skarbu, i pomnożona z czasem 

konfiskatami i dziedzictwem po zmaiłych bez prawnego 

następcy, utworzyła trzeci rodzay włości, które skar- 

bowemi Jiazwać można. Te ostatnie rozdane zostały w  

wielkiey części różnym urzędnikom woyskowym a na­

wet i cywilnym, z prawami panów lennych, czyli ba-
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kLÓry, pomimo sędziwego wieku łączył riiepo- 

spolilą czynność ze zdatnością i wyrozumieniem 

rzeczy. Skoro ten we wsiach Gradiska i Pożo­
ga  ̂ z których ostatnia nad Draxvą  ̂ owa zaś nad 

brzegami Sarry, są położone, zbudował potrze­

bną ilość pontonów, a wojewodowie Bohdana 
i i  flaku dostarczyli dalszych materyałów; natych­

miast Osman-Pasza  ̂ mutesarryf sandżaku (*)

(*)

ronów feudaliiycli, nad icli rolnikami, i obowiązkiem 

dostarczania, w razie woyny, pewney liczby konnych  

żołnierzy z rysztunkiern, których spaliami, sipaJu, to 

jest, “ jazdą” nazywają. Takie nadania zowią sie ¿y-. 

7nar; a ich właściciele zairn, albo ayjan. M y tu nie­

kiedy mianujemy ich “ panami tymarnymi;” nayczęściey 

zaś ajanami i zaimmni, nie chcąc im dawać imienia 

“ baronów;” (chociażby było naywłaściwsze), dlatego  

tylko, ażeby Turków nie przerabiać na Gotów, 

nami zowią ich naybardziey w Azyi; w  Europie zaś 

mają nazwisko zainiuw. Podlegają om dowódcy okrę­

gowemu, czyli chorążemu, su-baszy: kilka okręgów  

miewi ją swego pułkownika, ^łay-heyv^ a ten ostatni 

zostaje pod rozkazami sandkah-heja, albo rządcy pa- 

szałyku. Ci w szyscy urzędnicy byli także i sami pa­

nami tymarnymi, i mieli obowiązek dostarczania pe­

w ney liczby jazdy; w czasie zaś pokoju sprawowali w  

swych okręgach powinności urzędników porządkowych 

pod naczelnictwem rządcy tey prowincyi.

Mówiliśmy w yźey, co są saiidzaki: rządcy ich, tak pa- 

szowie, jak innego tytułu m’zędnicy, zwani są mute- 

sarrylami, to ^ îSl^adiniiiLsiratoi-eSf usufructuarii. P o -
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nikopolskiego, świadom rzeczy budowniczey, 

wystawił gruntowny most pod Isakczy na pię. 

dziesiąt siedmiu łodziach, mający długości sie­

demset piędziesiąt arszynów, (*) szerokości zaś

(*)

siadać je mog^ dwojako; albo jako rzadcy i dzierżaw­

cy  icłi dochodów; albo jako majć^cy ich dochody prze­

znaczone dla siebie na życie; gdyż i-zad nikomu nie da­

je płacy, a tylko teu lub ów  sandżak wyznacza na ob­

darcie urzędnikowi, którego używa lub nagradza. Jest- 

to pañis hene mereiitiam, rodzay starostw naszych. 

Tacy inutesarrylbwie zowia się “ obrokowymi,” mute- 

áarryfi ber wedzlii arpałyk ołctn.

Arszyn  jest wyraz turecko-tatarski, i w  Konstantyno 

polu  równie inierzć\ na arszyny, jak w  Moskwie albo 

Kazaniu. Nazwiska monet rossyyskich s£̂ także mon- 

golsko-tatarskie: deńga znaioma jest doti^d w  B u cha- 

-Kaszgerze i Chiwie pod imieniem ienge. 

w yraz tatarski, znaczy właściwie “ złoto,” Zle bardzo 

wywodzą nazwiska rubla i kopieyki, od rąbaniai ko- 

pieynika-. takie źródłosłowy s  ̂ w  rodzaju samosaiow 

które od samo-siadów pochodzić maj .̂ Bubl, Bub, 

jest wyraz arabsko—tatarski, wzięty przez zdobywców  

dawney Musi, od muzułmanów Charezmu. Bupi/e 

indyiskie, tureckie riibije i rossyyskie ruble, albo raczćy 

/•MÓiye(gdyż Rossyanie do spółgłosek mię kich głosko 

l  dodaw'aó zwykli, jak zsmlia, miasto ziemia-, Zasiawl 

miasto Zastaw, lublin, miasto lubiju, i t. d ), pocho­

dzî  z jednego źródła od wyrazu arabskiego rub^ któ­

ry  znaczy “ czwarta część, czwierć.” Wzmianka pier­

wsza o rublach jesLdopieio pod panowaniem Tatarów  

i w rzeczy samćy, rubl owoczesny był czwartej częścią



piędziesiąt. Gdy woysko na polach tego miasta 

zatoczyło obozy, ferman cesarski zalecił beyler- 

bejóm, dnia 8 xiężyca rehi’ahewwel^ przeyść 

z pułkami na drugą stronę: nazajutrz aga jancza­
rów przebył most z swemi rotami, i rozbił 

namioty na lewym brzegu Dunaju^ a dnia n ,  

światowładny padiszah jegomość, z całą potę­

gą i majestatem, ruszył z pod Bcibci-dci^̂  ̂ i na 

kartalskiem polu założył swóy obóz. (*) Tu  

odebrano listy od wojewody Bohdana  ̂ uprze­
dzające, że nieprzyjaciel gotuje się najechać i 

opustoszyć to wielkorządztwo. Gdy ta wiado­
mość stwierdzoną została zeznaniem trzech języ­
ków; -zważając zatem, iż hospodar nie jest w sta­

nie dać odporu nieprzyjacielowi, wyznaczono 

ku obronie tey krainy i zgromadzonych tam dla 

woyska zapasów żywności, beylerbejow bośniac­

kiego Ibrahim-Paszę i Ali-Pasze^ anadolskiego,

(*)

grzywny srebra, ważaeey około funta. Tatarowie do 

tego czasu zowią kopieykę, kopik i kieplk: ten wyraz 

w  ich jeżyku oznacza “ psa” i wątpić nie można, że  

to nazwanie pochodzić musi od wyobrażenia tego zwie­

rzęcia, które się na dawnych kopiejkach tatarskich 

znaydować mogły. Wiadomo że różne pokolenia ta­

tarskie i mongolskie miały za herby, postaci rozmaitych 

zwierząt.

Pole kartalskie, Kartai-sahrasy, to jest “ pole orle,” 

płasczyzna sławna potem przegraną Turków w  czasią 

wyprawy feldmarszałka Rumiancowa,
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z zaciągami tych ijaletow. Osman  ̂Pasza ̂  mu- 

tesarryf nikopolsldego sandżaku, odebrał pole­

cenie przyprowadzić na Prut z Dunaju statki 

ładowne żywnością; Miurdd-Pasza^ mutesarryf 

sandżaku kiangaryyskiego; przywieść z liilii 
działa i dalszy rysztunek: a straż mostu zbudo­
wanego na Dunaju pod miastem Isakczy^ po­

wierzono Muhammed-Paszy, chudawendigiar- 

skiemu mutesarryfowi. Dzień jedenasty i cztery 

następne woysko przepędziło na tern samem sta­

nowisku: wali Alepu^ wezyr Kapłdn-Mustafcie 
Pasza; (*) A li - Pasza  ̂ beylerbey Karamana; 
Kiucziuk - Muhammęd - Pasza , mutesarryf san- 

dżakow Hamid i Bey-szehri^ oraz bejowie 

K yr -szehri i Syrmii^ odbyli w obecności padi- 

szaha, popis rotnego żołnierza i zaciążnych puł­
ków swych prowincyy; i za piękną postawę te-

(j) Nie trzeba brao za jedno tytułów  wielkiego wezyra, i 

wezyra. Pierwszy zowie się po turecka Sadr-azem^ 

to jest, “ główny prezes,” przeto, iż prezyduje w dy­

wanie, gdzie inni zasiadaj:  ̂ wezyrowie. Wezyrem zaś 

wedir, zowie się każdy pasza trzytuluy. Kaplcin, w y­

raz turecki, oznacza tygxysa: imię tego zwierzęcia, ró­

wnie jak imię lwa arsłan lub asían wyrażaj:^ u Tur­

ków  męztwo i siłę; stąd wiele bardzo osób nosiło je za 

pi'zydomek. Matka sułtana, piesczącsię ze swym N ay- 

sezęśliwsz)-m synem, mówi doń zawsze “ móy lwie,” 

lub “móy tygrysie,” Asłanym, KaplanyniL
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go woyska, alepski wali zasczycony został bo- 

gatem futrem sobolowem, dalsi zaś dowodcy 

zwyczaynemi chyratami (*). Dnia i6, woysko 

wyruszyło w drogę, i stanęło na płasczyznie 

Girkdl; gdzie beylerbey adański Haseyn-Pasza 
i Ibrahim ,, bey selefkiyski, odbyli przed na­

miotem padiszaha okazkę swych zaciągów, za 

którą bogate chyraty i zadowolenie cesarskie 
otrzymali.

Dnia 17 ,  obozowano pod Chandcik-ill  ̂ a 

nazajutrz, w  mieyscu Zerinisz zwanem: nastę­

pnie pod wsią Berestina, daley w  Giegicdz- 
Bogazy, Łabusztd, Jagol^ i nakoniec w  Pru- 
zist. W ydany w ciągu tey drogi ferman ozna- 

czył porządek, w  jakim pułki i chorągwie ró­

żnych prowincyy szykować się miały, stosownie 

do godności ich rządców, do przyjęcia nay- 

wyźszego powitania (**): i tak odtąd, kietcho-

(*) ChyPcit w yraz arabski, oznacza na całym muzułmań­

skim Wschodzie, szatę zasczytną, któi'i  ̂ samowładcy lub 

ich namiestnicy nagradzaje  ̂ osoby, co na ich łaskę za- 

sługuji^. Ten obrza,dek odpowiada u nas zwj^czajowi 

rozdawania wstęg, gwiazd i krzyzów . Od w yiazu  

ChyPcit, pochodzi ruskie chaltut  ̂ znacza^ce wierzchnif^ 

suknią.”

(**) U Turków jest zwyczajem, i l  sułtan, gdy się ukazuje 

ludowi lub woysko ogląda, sam nayprzód, przez pychę 

wita naród lekkiem schyleniem głowy, ani ktokolwiek 

śmie pozdi'Owić go pierwey; w tenczas ^dopiero obecni
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dowie (*) werow posiadających sandiaki pra- 

wem stołowych dochodów (**), zacięli zaymo- 

wać mieysce u Strzemienia Cesarskiego, w po­

rządku starszosci swych dostojeństw/ po prawey 

stronie stanęły ijalety ^nadolii^ liaram ana •, 
Siwasu^ Dijarbekra^ Maraszu, Alepuy i Ada- 
ny; po lewey nakoniec Rumilii, Bosnii i Be- 
sarabiu

Dnia 24, rzucono obozy na płasczyznie Czo- 
czorą zwaney, która się w blizkości Jass rozpo­
ściera. Nazajutrz sułtan zasczycił to miasto swa 
obecnością, i gdy w  niem używ ał przechadzki,

odpowiadają niskim ukłonem, a niekiedy okrzykami 

dewletiniz hahy ołal “ niech wiecznie trwa panowanie 

•wasze! i t. p. Ten obrządek nazywa sie, Selami hu- 

majune diwmaky to jest, “ oczekiwać cesarskiego po­
zdrowienia.

Namiestnicy beylerbe jów.

Mówiliśmy w j z 6j ,  ze beylerbejowie i różni urzędnicy 

stanu, mają zamiast płacy ze skarbu, przeznaczone na 

utrzymanie swego domu dochody z pewnych sandzakówi 

Takie nadania zowią się “ obrokiem,” arpalyh, wyraz, 

który tłumaczę tu przez “ dochody stołowe.”  ̂ W da- 

wney Rossyi bjT podobny zwyczay nagradzania słnz- 

by krajowey, i dotąd są dobra skarbowe, zwaiie “ obro- 

cznemi, obrocznyia statji. To nazwisko jest dosło­

wnym przekładem tatarskiego wyrazu arpałyk; lecz w 

dzisieyszym języku rossyyskim stracone jest prawdzi­

we znaczenie słowa obrok.
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ówczesny wojewoda Bohdanu, Dukas, uście. 
łac kazał kosztowną materyą drogę pod stopa- 

mi padiszaha, i złozył w darze u jego Strz»- 

inienia chandzar (’*') osypany drogiemi kamie­

niami, dwa iutra z nayprzednieyszycłi sobolów, 

oraz mnóztwo bogatych złotogłowiów i świetnych 
materyy, za co nawzajem był zasczycony wspa­

niałym chyratem. Dnia 29 był, w obecności suł- 
tóna, złożony walny dywan, dla rozdania łask 

r daroŵ  ̂ woysku wszelakiey broni: tym sposo­
bem, między jaóczarskie ody pułki zacię-

(*)

(**)

U nas, zeiDsutym wyrazem nazywa się kindhałem: w ła­

ściwy na to wyraz turecki ]est jaćagcin-,cha7idk('ir wzię­
ty  jest z perskiego i arabskiego.

Oda, albo jak zwyczaynie zowiemy, orta, jest rota jan­

czarów, która naymniey 200 ludzi zawierać powinna: 

rzadko jednak dzisieysze ody maja piê tą część tey licz­

by rzeczywistego żołnierza. Oda oznacza “ izbę.̂  ̂ i 

ma swego dowódcę, którego oda-baszy, to jest, ‘ ‘ na­

czelnikiem iz b y - zowia. Ody podzielaj.  ̂ się na mniey- 

sze dowództwa, albo kapralstwa, które jamakami s  ̂

’¿wa.nQyjamak, znaczy właściwie, “ rodzina” Dowód­

cami są czorbadky, “ naczelnicy polewki,” po­

nieważ do m dl należy zawiadować kociołkami ody. 

Kociołki te są w takićm właśnie u nich poważeniu, jak 

w  naszych woyskach chorągwie, a oda, którey naczynia 

kuchenne staną się łupem nieprzyjaciela, jest wymaza­

ną z pocztu janczarów, i niczem hańby swey zmyć nie 

może. Wreszcie tytuł czorbadlych stał się dzisiay ró-
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zn e, prancerne roty i artylerzystów rozdzieloną 

została ogromna ilość pieniędzy, które, jak zwy-  

czayna płaca, wydawane były naczelnikom w o j­

skowym ; poczem dla wezyrów dywan składa­

jących, zastawiono przepyszną ucztę w przyto­
mności padiszaha. Rozkaz cesarski polecił do­

wódcy uzyyskiemu (*), tudzież beylerbejóin 

^riadolii i liaram anu , i czermeńskiemu bejo­
wi , zbudowanie mostu na rzece Tarła (Dnie­

strze) , i zasczy'cił adailskiego beylerbeja urzę­

dem głównego kwatermistrza. W  tymże czasie, 
Miarcid-Paszd^ kiangaryyski miitesarryf, które­
mu sprowadzenie z liilii dział i rysztunku b y­

ło powierzone, dostarczył je do obozu, i te 

przedmioty wraz z potrzebną ilością żywności.

wnie powszeclinyin, jak w Anglii, Esquire-  ̂ gdyż do o- 

sób z pospolitszego stanu mówić się zw ykło przez grzecz­

ność, czorhadzy! Kilkanaście od janczarskich składa 

dywizyj^ woyskowa,, którć̂  zowia  ̂ odztik, “ p iec” albo 

hóUuh, “ pułk.” Dowódcami ich, sâ  odzcih-agasy i 

hóUid-cigasy, to jest, agowie odzahów  ̂ i pułków. Ci 

zostaja. pod rozkazami agi janczarów, Jeni-czeri-j4ga~ 

sy. Wyraz huliuk, po tatarski! puluk, jest źródłosło- 

Avem naszego pułk, i znaczy właściwie turmą, coeius 
hominum,

(*} była twierdza u nyścia Dniepru do morza, zbu­

dowana przez 1 tirków, w  celu powściagnienia napadów 

kozackich. Rzeka tez Dniepr nazywa się Ezy, lub 

'Lzy-auju.
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rozdzielone zostały, podług zwyczaju, między 

rumilskich zaimow i ajanow anadolskicłi, obe­
cnych natey wyprawie z posiłkami, jakie z swych 

dzierżaw lennych dostarczać powinni. Po sied­

miodniowym odpoczynku na płasczyznie czo- 

czorskiey, gdy należycie ułatwiono wszystkie 

potrzeby i przygotowania rozpoczynającey się 

woyny, woyska wyruszyły w  dalszą drogę dnia 

3 xięźyca rebi’ ul-achyr, i pierwszy nocleg pod 

Paporą odbyły. Tu od chana krymskiego, Se~ 
Um-Giraja^ otrzymano trzech żywych języków, 

przy liście do wielkiego wezyra, w którym mu 

donosił, iż nur-ed-din-sułtan (*) i Jasuf-Paszd^ 
mutesarryf ułunbayskiego sandźaku, posłani w  
pomoc Doroszence, gdy się zbliżyli do zamku 

Łazy dyn (**), kędy niedowiarek lianenko prze-

C)

(**)

W yraz nur-ed-ctin^ znaczy w arabskim ięzykn “ pocho- 

ćlnia wiaryj” lecz u krymskich Tatarów byłto urzć^d 

woyskowy, niższy wprawdzie od kałgaja, lecz podobnie 

jak i ten ostatni, zaw isły od mianowania Porty. K a ł-  

gay b ył namiestnikiem pełnomocnym chana, i na w o y -  

nie, dowodził całem woyskiem tatarskiem jeśli chan zo­

stawał w  domu, a pewną jego częścią  ̂ jeśli sam obec­

nym był na wyprawie. Nur-ed-din  miał pod swemi 

rozkazami kilka tysięcy Tatarów, i b y ł niejako namie­

stnikiem kałgaja. Oba te dostojeństwa braciom tylko, sy­

nowcom i naybli/.szym krewnym chana bywały davvane.

Łazy dyn, jest zepsute imię Łady zy na. By] to niegdyś 

obronny zamek przy uyściu Talczynki do Bohu-, dziś
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bywał ze swemi Kozaki, mieli spotkanie z od­

działem tey cbałastry, wynoszącym około trzech 

tysięcy ludzi, którzy z zamku Braszt (*) na po­

moc mu pospieszali. Gdy oddział takowy ściśle 

osaczony został od islamskiego woyska i samego 

Doroszenkr, kolumna Lehów ciągnąca z Baru^ 
połączywszy się z Hanenką w zamku Ładyzyn^ 
pomknęła spiesznie przeciw Tatarom, chcąc dać 

odsiecz oblężonemu oddziałowi Kozaków. Sto­
czoną była żwawa potyczka, w którey mnóztwo 

nieprzyjaciół wiary stało się pastwą miecza, 

większa zaś część poszła w niewolą zwycięzców, 

a dowódcy z trudnością ratowali życie uciecz­

ką. Te sczeguły listu chana były potwierdzone 

zeznaniem przysłanych języków, z których gdy 

wyczerpano potrzebne wuadomości, sułtan roz­

kazał, przed swym namiotem ściąć im niewier­
ne głowy, a posłańcom chana wspaniałe rozdać 

chybaty.
Dnia 5 tegoż xiężyca woyska zatoczyły 

obozy na płasczyznie Jelenio nic za: nazajutrz
od-

jiędzna mieścina, która się jednak podnosi i zakwita 

za staraniem JW, Michała Sobańskiego dzisieyszego jóy 

właściciela, z powodu założonych tam przezeń rozmai­

tych rękodzieliii. Siady wałów dotąd się widzieć daja.

(*) Brasztj icst niechybnie Braciaw, niegdyś bardzo ob­

ronny zamek, leżący o 3 . mile polskie od Ładyhyna.
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odbyły nocleg w Kier czynie, gdzie szebinszah 

jegomość dał ustny rozkaz muhafyzowi (*) bo­

śniackiemu, zgromadzić potrzebne materyały i 

co nayrychley wystawić most na -TurZe. Dnia 
8, gdy sułtan przybywał na stanowisko Mo* 
dadka, Tatarowie Mustofd-Paszy<) powiernika 
i towarzysza podróży Jego Sczęśliwości, wraca- 

jąc z zagonu i przyprowadzili do obozu kilka 

tysięcy rogatego bydła i dwieście piędziesiąt 

brańeów, za co wspaniale nagrodzonymi zostali. 
Dnia 0») W'e środę, ędy się rozłożono obozem 

w Bunar-Baszy^ o milę prawie od Cholina^ 
niewierni stojący w miasteczku Izwancza (**) 
potozonem na przeciwnym brzegu Tarły  która 
stamtąd o godzinę drogi jest oddalona, skoro 

powzięli wiadomość o nadchodzeniu Zwycięż- 

kich zastępów islamu, opuścili to stanowisko, i 

teyźenocy ze strachu w ghib kraju Uciekli. Na­
zajutrz muzułmani zajęli rzeczony zamek, do- 

kąd na załogę wyznaczono pięć od janczarskich 

pod dowództw^em Kiucziiik-Mahammed-Paszy 
i beja selefkiyskiego, oraz trzysta ludzi konnych

C ) Miihafyz^ arabski, w  urzędowym Turków ję­

zyku, znaczy właściwie dowódcę twiefdzy.” Często 

jednak ten tytuł dawany bywa beylerbejom i paszom 

rzodz£\cym sąndiakami; jeśli s£\ razem dowódcami twierdz 

położonych w  prowincyi, którą posiadają.

(**) Tak Turcy zow ^  Zwaniec,

4
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i dwieście pieszych z sekbanów (*) wielkiego 

wezyra, i sto piędziesiąt z sekbanów kazra-me- 
kamskicb. Chcąc pospieszyć budowę mostu, sam 

wielki wezyr udał się z kaim^mekamem (**) na 

mieysce, i kazawszy tam rozbić dla siebie nie­
wielkie namioty, oba jęli starannie doglądać ro- 

botników: żeby się zaś ubezpieczyć od cłiytro- 

ści i niespodzianego napadu nieprzyjaciela, z tey 
strony nsypać baterye, przeciwny zaś brzeg o- 
strokołem obwarować kazali.

Dnia 12 tegoż xiężyca Chalil-Pasza^ mulia- 

fyz uzyyski, przeprawił się w nowo zbudowa­
nych łodziach na drugą stronę rzeki, a we dwa 
dni potem Miurad-Pasza.  ̂ mutesarryf kiangaryy- 

skiego sandżaku , odebrał rozkaz połączyć się 

z tym dowódcą. Dnia 27, Martezd Paszci  ̂ si- 
waski, i Huseyn.-Passa, maraszski beylerbejowie, 
odbyli zwyczayny popis swych zaciągów przed 

namiotem padiszaha , i za piękną tych woysk 

postawę wspaniałćmi chyl’atami nagrodzeni zo­
stali; stanowiska zaś dla nich wyznaczone były  

na skrzydłach obozu. W  dniu 18 xiężyca, to jest,

O  Serbem; ten wyraz tliiniacz5’’ć można przez sirzeieo, alho 

jeger, właściwie zaś znaczy “myśliwego.” Sehhanowie sŝ  

piesi i konni; sapo lekka jazda i lekka piecliota nadworna, 

Kaun-mekłtm w nieobecności wielkiego wezyra jest je­

go zastępcą; właścivvie zaś sprawuje pod nim urząd 

ministra spraw wewnętrznych.
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dziesiątym od zaczęcia budowy, ukończono most 

na Turle  ̂ i nazajutrz aga janczarów zwoyskiem 

swey broni przószedł na drugą stronę; a dnia 

20 padiszah jegomość z całym taborem stanął 

na ziemi leliskiey. Ponieważ mieysce przeprawy 

o pięć lub sześć godzin drogi oddalone było od 

Kamieńca (Kamanydża): przeto kaim-mekarn-pa- 

sza i wali Alepu, wezyr Kapłan-Mustafa-Pa- 
SI , oraz wali bośniacki, wezyr Ibrahim -Pa­
sza  ̂ W'towarzystwie niektórych bejów dowo­
dzących oddziałami, i głównego naczelnika ar- 

tyleryi {Topczii haszy).  ̂ udali się ku tey twier­

dzy z rozkazu sułtana, w celu rozpoznania miey- 

sca. Gdy przybyw^szy pod Kamieniec, badać 
zaczęli jego położenie, nieprzyjaciele wiary wiel­

kiego proroka osypali ich z wałów rzęsistym o- 

gniem z dział i ręcznćy broni; spraw ą jednak 

Opatrzności Naywyższego, prawowierni więcćy 

nad jednego sekbana i jednego konia nie stracili, 
chociaż sekbanowie paszów lekkie mieli utarcz­

ki z piechotą, która z okopów uczyniła wyciecz­
kę: nareszcie, cała kolumna sczęśliwie powróci­
ła do obozu ku wieczorowi, prowadząc w try­
umfie schwytaną dziewicę i jedne głowę nie­
przyjacielską. Kazm-mekam i wielki wezyr, u- 

padłszy na tw'arz przed samo władcą, mieli sczę- 

ście uwiadomić go ze wszystkiemi sczegułami o 

wypadku tey pod Kamieniec wycieczki.
4 *̂
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Dakas  ̂ wojewoda Bohdana^ wtrącony zo­

stał do więzienia z rozkazu szehinsżaha, do któ­
rego wiadomości doszły niegodne jego na urzędzie’ 
postępki i opieszałość, okazana w  spełnieniu pole­

conych mu działań wojennych. SMim-Giray^ 
chan krymski, który dążył z swem woyskiem 

do obozu cesarskiego, błagał pr2̂ ez posły po­
zwolenia uderzyć czołem przed majestatem nay- 

potężnieyszego pana; przychylając się łaskawie 

do jego żądania, i chcąc władcę Tatarów przy­
zwoicie uczcić, sułtan wyznaczył, dnia 21 tegoż 

xiężyca, Kąpłnn-Pasze^ ŵ ałego Alepa^ Ihra- 
him-Pasze  ̂ anadolskiego, i A/i, rumilskiego bey- 

lerbejów, tudzież Chalil-Paiszę  ̂ uzyyskiego mu- 

hafyza, na spotkanie i przyjęcie Giraja. Gdy  

ten z licznym orszakiem zbliżył się do ich na­
miotów, pomienieni paszo wie wyszli przeciwko 

niemu, i zaprowadzili go uroczyście aż do miey- 

sca, gdzie zsiadłszy z konia, przyjęty był pod 

wspaniałym namiotem, i posadzony na pierwszem 

mieyscu, (*) z oznakami naywiększey uprzey- 

mości i uszanowania. Nakoniec po śniadaniu, 
będąc wprowadzony do namiotu padiszaha, miał 
sczęście ucałować kray szaty (**) potężnego

U Turków, naywyższe raieysce fest w rogu «lofy, po­

nieważ nayw)’-godnieysze do swobodnego wylęgania się 

wśród wezglów.

('**} podług obrza,dków osmańskiego dworu, każdy urząd
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władcy Osmanów, który łaskawem skinieniórn  ̂

dat mu znak ażeby usiadł, i po kilku chwilach 

kazał mu powstać znowu. Chan uniesiony tak 

wdzięcznem przyjęciem i względami swiatowład- 

c y ,  wylał się w naygorętszych wyrazach na 

zaświadczenie uczuć wierności i poddaństwa, a 

sułtan, chcąc uzupełnić wielkość swych łask i  

dobroci, po krótkiey rozmowie, kazał zatknąć 

snu za zawóy pyszne pióro brylantowe, za pas 

wspaniały kindżaŁ z rękojeścią osypaną dro- 

giemi kamieniami, i wdziać nań pułfutrze sobo­
lowe powleczone złotogłowiem, a na wierzch, 

bogatą szatę króleską. Do tyła zascaytów doda­
ny był jescze koń wyśmienity, pod ozdobnym 

rzędem, którego strzemiona sypały blask rzęsi­
sty z mnóztŵ a: kosztownych kamieni* Po skon- 

czonem posłuchaniu, chan, ucałowawszy znowu, 

szatę padiszaha, odprowadzony był przez wieh  

kiego wezyra aż do jego namiotu, a przez in­
nych paszów, wysadzonych na to przyjęcie, aa 

do własnego obozu.

ms. swóy sczególny sposob składania czci sułtanowi» 

W ezyr trzykroć uderza czołeni przed saruowładci  ̂ i 
śpieszy potem ucałować naysczęśliwsze nogi;, lecz suł­

tan nie dopusGza mu tego, okrywając je połi\ swey su­

kni. W ielki muity schyla się do kraju szaty na pier­

siach sułtana, który mu w tymże czasie podstawia dłoa 

do ucałowania. Kapydan-pasza i defterdarowie cału;^ 

kraj' poły, i t. d».
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Dnia 22 (5 sierpnia), Doroszenko, hetman 

sary-karnyskich Kozaków, przyjęty łaskawie do 

poddaństwa domu Osmanów wtenczas jescze, 

gdy mu cliorągiew i bęben posłane były od pa- 

diszaha , dópraszał się zasczytii  ̂ upadnienia na 

twarz przed iitrzemieniem sułtana, i był mu 

przedstawiony przez czausz-baszy-agę. Upadłszy 

na ziemię przed potężnym szehinszahem, wódz 

ten starał się w naymocnieyszych wyrazach, za­

świadczyć swe poddaństwo, wierność i posłu­
szeństwo bez granic, i nawzajem, ze strony sa- 
mowładcy, byt upewniony o niezmienney dla 

siebie łasce; poczerń otrzymał odeń w podarun­

ku bogaty chyl’at, buławę, i konia pod. sutym 

rzędem. Następnie, osądzono za przyzwoitą od­
dalić od rządów Maltaa wojewodę Dakasa  ̂ u- 
więzionego za dostrzeżoną opieszałość i nieżycz­
liwe postępki, a wynieść na to dostojeństwo, pe­
wnego bojarzyna, imieniem Stefana.

Dnia 25 (6 sierp). Sułtan z calem woyskiem 
zatacza obozy na płasczyznie kamienieckiey, i 

czynić każe przygotowania do zdobycia twier­

dzy. Nieprzyjaciele, pilnie uważając z wałów po­
ruszenia rozkładającego się taboru, tak trafnie 
dają z kilku dział ogjiia, że w tę sarnę chwilę, 

kiedy sułtan wchodził pod przygotowany dla 

siebie namiot, kula przeszyła jego ściany i pa­

dła nieco daley w przyległym lesie. Fadiszah,
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każe przełożyć niewiernym warunki kapitula- 

cyi, obiecując, iż jeśli się zdadzą dobrowolnie, 
beda mogli swobodnie z rodzinami i calem mie­

niem udać się dokąd podoba: w przeciwnym 

zaś razie, gdy twierdza szturmem zdobytą zo­
stanie, wszyscy w pień będą wycięci. Nieprzyja­
ciel, pomimo tćy groźby, ufny w obronność twier­
dzy, odrzucił uczynione mu przełożenia; prze- 

toż w obozie prawowiernych oblężenie liamicn- 
ca jest nakazane, i wielki wezyr zawołany do 

namiotu padiszaha, odbiera w podarunku dwie 

zwyczayne szaty, sobolami podszywane, i po­

trzebne zalecenia otrzymuje.
Dnia 24 (7 sierpnia). Wielki wezyr zaymu- 

je środek oblegającego taboru z janczarami sto- 

łecznćy straży i rumilskiem woyskiem: na pra­

wem skrzydle, staje drugi z porządku wezyr i 

powierniJv sułtana, Mustafa - Pasza  ̂ z anadob 

skiemi zaciągami, i pułkami dowództwa zagara- 

dż^-baszego (*); lewą nakoniec stronę twierdzy 

opanują kaiin-mekum, czyli namiestnik wielkie­
go wezyra, liará-Mustafa-Pasza  ̂ z posiłkami 

Süvíisu i Haramana, oraz rotami samsondz¿z-

Zagaradzy-baszy, iest u\’zaćl dworski, znaczący Łow ­

czego, właściwie zaś “ naczelnika gończej psiarnij” lecz 

zagaradzy-haszy, jest jednym z agów odźakowych, o 

których mówiliśmy w y/ey, i dowodzi odzakiern, czyli 

dywizji^ janczarów, od kilku tysięcy ludzi.
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baszego (♦ ). Po zaciagnieniu oblężenia, rozdano 

rydle janczarom dla usypania okopów. Tymcza­
sem nieprzyjaciele wiary okrywali tabor oblega- 

jacych rzęsistą z wałów strzelbą, nikogo jednak 
nie ubili.

Dnia 25 (8 sierpnia). Z prawego i lewego 

skrzydeł zaczęto strzelać z dział na oblężonych. 

Około południa 5 potępieńcy wywiesiwszy na 

ścianach znamię do rokowania, wysłali do oble- 

gających z przełożeniem, iż Ibyleby dziś zaprze­
stano strzelby, w nocy złożą u siebie radę i na­

zajutrz zamek dobrowolnie wydadza. Wielki 
wezyr odpowiedział, iż na gołe słowa żadnych 

ukła»dow czynić nie będzie; a zatem, jeśli rze­
czywiście mają ten zamiar, przysłać powinni za­
kładników, i od nas wziąć nawzajem. Chytre 

niedowiarki, miasto powtórzenia tych warunków, 

zaczęły dawać silnego ognia z dział i ręczney 

broni; poznano więc, iż to był tylko zdradli­
w y  podstęp, wymyślony w celu nagłego wstrzy­
mania żarliwości woysk islamskich w chwili nay- 

większego zapału, a tym sposobem oburzenia 

zołnierstwa przeciw dowódcóm, a może nawet 

przywiedzenia go do buntu. Obrońcy jednak

(*) Sansondzii-haszy, właściwie, “ dozorca charcianey 

psiai-ni,” fest także fednym z agów odżakowych, i po­

dobnie fakza^n-a?-ai/zj-6as3y ma pod swem dowództwem 

kilka tysięcy jaiiczarów.

V .



b^

wiary, z niepohamowaną natarczywością, znowu 

strzelać na niewiernych zaczęli.

Dnia 26 (9 sierpnia). Ka/m-mekam, który 

wczora jescze na swojem skrzydle wszędzie po- 

zataczał działa, dziś, stosownie do woli padisza- 

h a , kazał ze wszystkich bateryy dać wystrzał 

w jednymże czasie, przez co w ścianie twier­
dzy uczynił niewielki wyłom, i pewną ilość 

niedowiarków zgruchotał. Przez dwa dni nastę­
pujące podobnież z dział szturmowano do twier­
dzy.

Dnia 29 (12 sierpnia). W  przypusczonym 

szturmie, ochotnicy z janczarów zaciągnieni (*)

(*) Ocliotniey, po tureeku serdhi^giecztiler, to jest ‘̂ sza- 

leńcyj ” w  kazdem oblężeniu waznieyszem dowódca 

każe otworzyd xięgę wpisów; zaoić̂ gajê  do niey swe 

imiona ci, którzy mało dbap  ̂ o życie, lub sławni w  

obozie z waleczności i odwagi. ' Gdy się żądana ilośd 

ochotników nazbiera, zamykają xięgę, i tworzą z nich 

oddziały pod dowództwem naczelnikó w, wziętych z po- 

środka ichze samych. Obowiązki serclen giecztileróu* 

odpowiadają dokładnie znaczeniu ich nazwiska: rzuca­

ją się oni, jak wściekłe zwierzęta, tam gdzie naywię- 

ksze jest niebezpieczeństwo i pomimo naystraśliwszego 

ognia, wdzierają się na mury, lezą na wyłom y, i dopó­

ki nie wybiją ich co do nogi lub nazad nie odwołają, 

nie zeydą ze swego stanowiska. Za tak okropną służ­

bę otrzymują na dzień, oprócz płacy którą pierwey po­

bierali, jescze 3o par (zło ty  1), które, po skończouem
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zbliżyli się az do foss zamku. Nazajutrz, ciż o- 
chotnicy wespół z rumilskierni rotami posunęli 

się ąż do kainieniiey ściany, okrywającey nie­
przyjacielskie baterye^ i niewierni, przerażeni 

tym postępem, cofnęli się za mury samey twier­
dzy. Tegoż dnia, poseł od Rzeczypospolitey przy­
był do taboru padiszaha, i był podeymow^any 

ze wspaniałością , przyzwoitą wielkiemu dwo­
rowi władcy prawowiernych. Beylerbey Di/ar- 

dekru, który, z swe'm woyskiem nadworne'm i 

zaciągami ijaletu, przeszedł był Dunay pod Jsak~ 
czy i miał rozkaz sprowadzie do taboru działa 

oraz dwa tysiące centnarów prochu, został na­
znaczony dowódcą w Babd-dagy: z tego powo­
du', przysłał pomienione prochy przez swego 

namiestnika, czyli kietchodę, i jałyyskiego beja; 

przewiezienie zaś dziaf komu innemu poruczyć 

musiano. Wybór padł na Osinan^Paszg-, mute- 

sarryfa sandżaku nikopolskiego.
W  dzień czwartkowy, na nowiu xiężyca dżu- 

maży’l-ewwel ( i 4 sierpnia), skoro naymocnieysze 

opanowanobaterye, na których nieprzyjaciel całą 
dzielność oporu zasadzał; czoło naywaleczniey- 

szego żołnierza, w czasie przypusczonego sztur-

obleżeuiii, zamieniają się dla nich w dożywotnie pen- 

sye. Wyraz rossyyski S-uma-ss^zedszyy, albo ‘‘szaleniec;’ 

jest doslowneni tłumaczeniem nazwiska serden-gieczbi.
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u)u, wpada na ścianę twierdzy, zatyka znamię 

islamu, i gdy tymczasem spiesznie podkopywa­
no miny, zęby otworzyć drogę posiłkom; mę­
żny ten oddział utrzymuje się aż do zśchodii 

słońca przy zdobytem stanowisku, na którem 

wielu dzielnych wojowników męczeński wieniec 

odnosi. Nazajutrz, w piątek, rzucono ogień w pod­
kopane prochy: drzewo i kamienie wchodzące 

do budowy ściany, z okropnym łoskotem i trza­
skiem, na powietrze wzlatują: nieprzyjaciel zo­
staje przerażony; lecz zdziałany wyłom ukazu­

je obiegającym za murem zewnętrznym, drugą 

rówmież gruntowną ścianę. Gdy, tym sposobem, 
pierwszych usiłowań pomyślny nie uwieńczył 

skutek, czynnie się zaprzątniono około wprowa­
dzenia drugiego podkopu.

Dnia 5 xiężyca dżumazy^l-ewwel (i6 sier­
pnia), nieprzyjaciel przywiedziony do ostatecz­

ności wywiesza znowu hasło do rokowania; z o- 
strożności jednak, aby ten krok, podobnie jak 

na początku oblężenia, nie był chytrze tylko 

wymyślonym podstępem; uchylono się’ od wszel­
kich z oblężonemi układów i żądania ich odrzu­
cono, Przecież niewierni, którzy się wprzódy 

targnęli tego wybiegu, ufając w niedobytość 

twuerdzy i liczne do obrony środki; teraz, po­

znawszy dzielność wojowników islamu i niepo­

dobieństwo dłuższego oporu, zaczęli postępować
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z otwartością. Wysłani od nich pełnomocnicy 

przywiedli do taboru pięciu niedowiarków na 

zakładników, i o kapitulacyą prosili. Wielki 

wezyr doniosł o ich żądaniu padiszahowi, któ- 

ry, po pilnem zważeniu okoliczności, przystał 

na prośby oblężeńców, a tym sposobem zdanie 

twierdzy na następnych warunkach umowionein 
zostało.

‘ ‘ I. Mieszkańcy twierdzy Kamieńca, oraz 

“ zamków, miast i włości doń należących, ci 

“  sczegulniey którzy na mieyscu pozostać zechcą,, 
“ zachowają wolne i nienaruszone posiadanie 

wszelkiego mienia i własności; im zaś samym, 

“ ani.ich rodzinom i ludziom, żadnych krzywd  ̂

*‘ i uciemiężenia czyniono być nie ma.,
“ II. Ci którzy zechcą opuścić miasto i na- 

‘̂ leżną doń ziemię, a wynieść się gdzieindziey,.
mają prawo uczynić to z sobą, ze swemi rodzi- 

“  nami i ludźmi, równie jak z dobytkiem i wszeU 

“ ką inną własnością ani ze strony Osmanów 

“ w czemkolwiek czynione beda ucisk łub prze- 
“  szkody: owszem dla ochrony i bezpieczeństwa 

osob i własności, przydaną zostanie straż woy-. 
“  skowa , która ich przeprowadzi w zdrowiu i 

“ całości aż do mieysca, kędy nowy dla siebie 
wybiorą pobyt.

‘■‘̂ IIL. Jako zaś pozostający w Kamieńcu o-
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“  bywatele są wiary Ft'ankotv (*), ormijauskiey 

“  lub greckiey; przetoż, z liczby kościołów znay- 

“  dujących się w twierdzy, będzie im zostawio- 

‘ ‘ ną przyzwoita ilość świątyń, i wolność spra- 

“  w.owania czci bożey podług obrządków ich. 
“ wyznań xięzy zaś, popom, i służalcom

“  kościelnym krzywd ani ucisku czyniono być  

“ nie ma.
“ IV. Ci, którzy ze szlachty lehskiey {bey  ̂

zade) i xięży, w Kamieńcu pozostać zechcą, 
“  w ich domach i pokojach żołnierze nie mają 

“  być stawieni.
“ V. Woysko łebskie, składające załogę 

“  twierdzy, wyydzie z bronią, rodzinami i mie- 

“  niem, w  bezpieczeństwie i jjokoju ze strony 

“  Osmanów', i gdy ninieysza kapitulacya, zawar-

Pod wyrazem wiary Franków,” rozumieć należy koś­

ciół święty katolicki rzymski.

Przyzwoita jest ostrzedz bacznego czytelnika, któryby  

chciał wiedzieć prawdziwe tego aktu wyrażenia, ie  w  

tern mieyscu, niepoświęceni światłem boskiey wiary i  

diimni zw3'^cięzcy, użyli słów, które tylko niewiernym  

przystać mogą. W oryginale tey kapitulac}"!, miasto w y ­

razów ‘‘ zostawiona im będzie wolność sprawowania czci 

bożey podług obrządków ich wyznań,” harde bisurma- 

ny położyły to świętokradzkie wyrażenie: ayint haty-̂  

llaryn^ idzra ettihlerinde dachl u tearriiz ołunmaja\ 

t. ]. “ nec in exercendis futilibns vanisque ritibus eorum 

opprimentur aut impedientur.”
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“  ta w  piąciii artykułach i pieczęcią padiszaha 
‘ ‘ stwierdzona, oddaną mu zostanie, otworzy bra- 
“  my, i twierdzę w^oysku islamskiemu wyda/^ 

Niewierni żądali mieć powyższą kapitulacyą 
wydaną sobie w  języku łacińskim. Padisznh 
przychylić się raczył do ich prośby, i po wza- 
jemney wymianie tego zapisu, twierdza na dniu 
3 xiężyca dżumazy’l-ewwel (i6  sierpnia), zaję­
tą została w  imieniu władcy islamu. Po zawar­
ciu umowy, niedowiarstvYO s a l L a l  zwane (*), 
gdy widziało, iż twierdzę opuścić należy; nie­
ch cąc zostawić nieprzyjacielowi, ostatki prochu 
rozdzielić pomiędzy siebie postanowiło. W  czasie 
tego podziału , iskra zarzucona z lontu zerwała 
cały ten zapas wkrótce po zachodzie słońca; po­
żar straszliwy, z łoskotem i gromem', wyleciał 
na pow ietrze, i w  oka mgnieniu , tak mocna i 
prawie niedobyta twierdza w  stos gruzów zamie­
nioną została. Kilkaset niedowiarków postrada­
ło życie w  tern wybuchnieniu. Dnia 6, woysko 
islamskie miało pozw^olenie opuścić baterye i do 
namiotów powrócić: radość była powszechną 
w  obozie: wszyscy się w'zajemnie pozdrawiając, 
winszowałi sobie tak świetnego zwycięztwa. Na­
zajutrz, jenerał dowodzący w  K a m i e ń c a  złożył

*̂) Jestto zapewne mowa o żołnierstwie polskieni; saltctl  ̂

zdaje się być zepsuciem wyrazu soldat.



63

osobiście wielkiemu wezyrowi klucze tey twier­
dzy, i prosił o pozwolenie powrotu do swego 

kraju. W ezyr kazał go odziać chyratem, i sto­
sownie do jego żądania, dać wychodzącym z 

Kamieńca mieszkańcom, trzysta wozów pod 

przewóz ich eiężarów i sprzętów. Kapłan-Ma- 
stafa-Pasza, wali Alepu^ i beylerbey rumilski 

Miihammed-Pasza, otrzymali rozkaz przepro­

wadzić ich w całości aż do mieysca, dokąd sami 
póyść zechcą.

Dnia 6 xiężyca dżumazy’l-ewwel (19 sier­
pnia), wszyscy w ogulności obleżeńcy opuścili 

twierdze, i okryci niesławą przegraney, ku oy- 
czystym siedliskóm pociągnęli. Odwiecznym na 

dworze Osmanów jest obyczajem, iż po znako- 

mitem zwycięztwie nagrody i łaski rozdawane 

bywają wodzóm i wielkim urzędnikóm stanu: 
przetoż, dnia 7 tego xiężyca, znamienitsze oso­
by taboru udały się z powinszowaniem do na­
miotu padiszaha, gdzie stanąwszy w  półkole po­

dług stopni swych dostojeństw, odziane były z 

rozkazu samowładcy szatami z pysznego złoto­
głowiu, futrami sobolowemi i chyTatami. Szeŷ -- 

chuh-isiam (*), imieniem Mynkary-zadc-Jahja-
(*) SzeycliuH-islam, właściwie ‘‘ doktór islamu;” jestlo 

tytuł mułtego. /ó/ó/zi oznacza w iezyku arabskim “ pod­

danie się,’’ a . “ poddającego się.” Zrazu rozu­

miano to o poddaniu się proroctwu Muharnmeda-, po
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Efendi  ̂ który dla zdarzonóy słabości nie mógł 

być obecnym na tern przedstawieniu, odebrał 

■ w swym namiocie przeznaczone dla siebie futro, 
Padiszah jegomość 5 chcąc wszystek naród pro­
roka przyjąć do uczesnictw^a tak wielkiego we­
sela; rozkazał, aby w całem państwie trzydnio­
wa uroczystość z naywiększą obchodzona by­
ła wystawą; w obozie zaś cesarskim grom dział, 
strzelanie z reczney broni i rzęsiste illuminacye, 
oznaymowały niewypowiedzianą radość zwycięz­

ców, a serca niewiernych napełniały goryczą 

i  smutkiem. Chan tatarski odebrał także, z daru 

szehinszaha, wspaniałe futro powleczone złoto­

głowiem, i handżar z bogatą rękojeścią: poczem 

wydany został ferman na imię wielkiego wezy­

ra, zalecający przerobić na meczety sześć wiel­
kich

jego zaś śmierci bogomowcy wschodni zastosowali zna* 

ozenie tego wyrazu do poddania siq woli hozey, i tak 

dziś ten wyi’az rozumiejE .̂ Od słowa Miislim, w licz­

bie mnogiey mttslirnui, pochodzi miusiulman^ wyraz 

zepsuty od Persów, i przez Turków potem przyjęty. 

M y, z minsiulman f zrobiliśmy w naszym języku 

muzałman. "Wołochowie i Mołdawianie często w  ob­

cych wyrazach poczc^tkowe m zamieniają na h zaw* 

sze prawie miasto zgłosek e/, o/, ul  ̂ wymawiać zw y­

kli er, or i nr, Tym sposobem, z mimiulmdn zrobili 

oni busurmdn, wyraz, który dał początek naszym 

furmanom^
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kich kościołów miasta Tiamieńca  ̂ i z tych je­
den pod imieniem Naysczęśliwszego padiszaha, 

drugi, pod sułtanki—  matki, a trzeci pod imie­
niem Naywstydliwszey chaseki-sułtanki, ku chwa­

le boźey poświęcić. Trzy ostatnie luiały nosie 

imiona: wielkiego wezyra; Mustojd-Paszy, dru­

giego wezyra i ulubieńca sułtana; oraz ka/m- 

mekama paszy (*). Skoro w meczecie, który

e )  s  wiatynie muzułmańskie noszą zawsze nazwiska swych  

załoZycielów; tak naprzykłacl, meczet SuUdn-Selhn  

zwany test dziełem Selima /j Siuleymatiije zbudowa­

ny był z rozkazu Siuleymana Prawodawcy, i t. p. 
Meczety podzielają się dwojako; na dx.ami-sullani, czyli 

świątynie cesarskie i meądiid\i\h dkami, lo jest, zw y -  

czayne meczety. Pierwsze, założone od sułtanów, 

znaydują sie tylko po wielkich miastach, jak Carogród 

Adryanopol, Brusa, Damaszek, Bagdad, Kair, i t. d. 

i tein się różnią od meczetów, że mają z jedney stro­

ny, na przeciwko kazalnicy, długą naksztalt choi-u ga- 

leryą, pi’zygotowaną dla sułtana i jego oiszaku. Nic 

prostszego nie można sobie wyobrazid nad wnętrze 

muzułmańskich świątyń: framuga wyrobiona w murze 

wskazuje stronę Mekki, w którą się mahometanie w cza­

sie modlitwy obracać powinni; nad nią jest zwyczayny  

napis: La iuaha iLUAh.ŁAii, ne M uiiammed resulu’łłah, 

“ nie ma innego bóztwa, oprócz Boga; Muhammed zaś 

jest prorokiem Boga:” skromna kazalnica wznosi się po 

prawey stronie świątyni, którey ściany bywają okryte na­

pisami z Kur’anu, wzywającemi wiernych do modłów, do-̂  

broczyaności i pokuty; posadzka zasłana jest kobier-

5
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odtąd pod imieniem Naysczęśliwszego padiszaha 

jegomości, Mahammeda /F", miał słynąd na wie­
kuiste czasy, ukończonemi zostały kazalnica, gale- 

rya dla samo władcy i dalsze porządki: wielki we­

zyr urzędowie doniosł (*) o tern do Strzemienia ce-

cami, a kilka lamp, zawieszonych u sklepienia na dłu­

gich sznurach, składa resztę ozdob tych domów mo­

dlitwy. Zewnątrz po rogach świątyni, wznoszą się cien- 

kie, wystrzelone w niebo wieżyczki, które minaretami 

menare, zowią: te w  połowie swey wysokości są zawsze 

otoczone galei-yą, szurfe, z którey miueziinowie, czyli 

“ oznaymiciele,” zwołują lu d n a modlitwę. Islamizm 

żadnych nie przepisał obrzędów na poświęcenie nowo- 

zbudowanych meczetów: dosyć jest, aby samowładna, 

albo na jego mieyscu imam, odbył w niey z liidem pią­

tkową modlitwę a wnet meczet nabywa w  oczach mu­

zułmanów wszystkich praw domu bożego. Co się ty­

cze przerobienia kościołów kamienięckich na muzuł­

mańskie bożnice, zdaje się, ze ten, który otrzymał imię 

Muhammeda IV , wyniesiony był do urzędu “ mecze­

tów cesarskich,” jakb to wskazuje wzmianka o “ gale- 

ryi dla sułtana.” Niestety! jakże jest gorzkie wspo­

mnienie zayść i nicsnask domowych, które świątynie 

przodków, domy Zbawiciela naszego, w ydały na świe- 

tokradzkie zhańbienie bezecnym wrogom wiary i oy— 
czyzny !

(^) Sposób przedstawiania sułtanowi jest następujący: ze 

wszystkich wydziałów rządu raporty składają się wiel­

kiemu wezyrowi, a ten wyłącznie zdaje z nich sprawę 

samowładcy w memorj^ałach, zwanych Takryr i Te/-
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sarsldego, i na dniu 9 tegoż xleżyca, sułtan, o- 

toczony świetnym orszakiem, udał się do twier* 

dzy z całą okazałością i blaskiem: tam nayprzód 

z minaretu rzeczoney świątyni, dał się poraź 

pierwszy słyszeć głos izanu (*); potem, w  sa-

chys. Pierwsze prowadza rzecz o'sprawach potocz- 

nyclij Hamiestnik wykłada w  nich istotę rzeczy, napo­

myka nieznacznie swe zdanie, i prosi rozkazów sultana. 

Jeżeli przedmiot b ył rostrzasanym na radzie, wyraża  

wtenczas jéy mniemanie. Tti/c/zjsj ściagaja się do rze­

czy o których brzmienie prawaj urządzenia krajowe 

Inb zwycżay, wyraźnie postanowiły, i których wykona­

nie potrzebuje tylko naywyższego potwierdzenia. Czę­

sto zamyka się w  nich proste o rzeczy dorliesienie. 

Sułtan nigdzie imienia swego nie podpisuje, i ria pomie- 

nionych raportach zostawia t}dko napis własnoręczny, 

mewdhibindze ainel ołiuia, “ rna byó wykonane podług 

tego.’^

Psazywa się izanerrif zwoływanie ludu na modlitwę 

przez miuezsinóxy wyśpiewywane z galeryi otaczającey 

wyższą część minaretu. Formuła izanu jest następują­

ca: Bóg jest ipielkU Bóg jest wielhi l Bóg jest wielki t 

B óg jest w'ielkil pVyznawam, ze nie ma innego bó~ 

ztwOf oprócz Boga; Muhammed zaś jest prorokiem B o ­

ga ! Spieszcie na modlitwę^! spieszcie na modhtwt^l 

spieszcie do scześcia wiecznego ! albowiem lepszą jest 

od snu modlitwa. Nie ma innego hóztwa oprócz B o ­

ga, a Muhammed jest prorokiem B oga f Spieszcie na 

modlitwę ,̂ spieszcie do scześcia wiecznego ! Juz sie za­

czyna modlitwa! Pięć razy na dzień w oznaczonych
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mym meczecie modlitwa piątkowa uroczyście by­
ła odprawioną»

Wspomnieliśmy wyżdy, iż poseł łebski przy­
słany był do taboru muzułmanów zróźnemi nie- 

wczesnemi przełożeniami; gdy więc teraz uzna­
no za przyzwoitą odprawić go nazad, taką dano 

mu odpowiedz, iz, jeśli kroi, bez dalszego krwi 

przelewu, dobrow olnie ustąpi osmańskiemu pań­
stwu świeżo zdobytą twierdzę i należna dó niey 

prowincyą Podole, lub się podda opłacie hara­

czu; tedy otrzyma pokóy którego żąda: jeśli zaś, 
usiłując płonny opor zastawić zwycięzkiemu 

woysku muzułmanów, wyszukiwać będzie chy- 

trosci i błahych używać w^ybiegów; ciężki miecz 

znisczenia spadnie na całe jego królestwo. Z tą 

ostateczną odpowiedzią poseł łebski był odpra- 

wiony z obozu, a chan tatarski i wielkorządcą 

Alcpu otrzymali rozkaz, udać się niezwłocznie na 

splądrowanie wszerz i wpoprzek nieprzyjacielskie­
go kraju. Pod dowództwo ostatniego, oddani by­
li bey lerbejowie ^/zadoZii, Rumilii, liaramanu  i 
iSifvnsi7., z nadw'ornem woyskiem i zaciągami tych 

ijaletow, tudziez hetman Doioszenfco i wojewo­
da Jflaku.

godzinach, to wezwanie daje się słyszeć ze wszystkich 

minaretów, a czyst}’’ i donośny głos miuezzinów przy­

jemnie rozlega się w powietrzokręgu miast muzułmań­

skich, w których z powodu nieU7.yvvania kołowych p o ­

jazdów, sczególnieysza cichość panuje.
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Dnia i6 xiężyca dżumazy*l-ewwel (29 sier* 

pnia) sułtan wyruszył na dalszą wyprawę wgtąb 

nieprzyjacielskiey ziemi: po ranney modlitwie 

wysłane były naprzód bunczukii namioty cesar* 

skie, a w godzinę potem wydano powszechne 

hasło do drogi. Tegoż dnia rzucono obozy w bliz- 

kości zamku Izwancza (Zwańca), gdzie sułtan 

przez dni kilkanaście używać raczył uciech prze­
chadzki i polowania. Dnia 6 xiężyca dżumazy*!- 

achyl (17 września) opuściwszy okolice Zwańca, 

padiszah jegomość stanął obozem pod miastecz­

kiem Kułanddn (*), które niedawno, na mocy 

zawartey kapitulacyi, do państw islamskich przy- 
łaczonem zostało. Nazajutrz dany był rozkaz de- 

flerdarowi Ahmed-Faszy^ względem zbudowa­
nia mostu na rzece drogę- przerzynającey, a dnia 

7 sułtan rozbił swe namioty pod miasteczkiem 

Paczas (**), kędy się oddział zasadził był nie­
wiernych i obwarował. Defterdar-pas^, który 

był na nich uderzył na czele swojego pocztu, 
został odparty ze znaczną stratą; przetoż, gdy 

aga jańczarów, wezyr jibda^r-rahman-Pasza, 
odebrał rozkaz pospieszyć mu na pomoc; nie-

(*), To nazwisko jest tak zepsute, że się wcale domyślić 

nie mogę prawdziwego imienia mieysca, o którdni tu 

mowa Znający dokładnie kray tameczny, łatwieymi^  

wyręczą W tym razie.

Jeslto niezawodnie Buciac*^
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wierni, czując się nadto sfibyrai przeciw tey 

sile, jęli o poddanie się rokować, i przebaczenie 

swey zuchwałości otrzymali. W  tymże czasie, 

beylerbey adański, Hascyn-Pasza, wszedł bez 

wystrzału do miasteczka Zazlowicz (*), i zajał 
je- na rzecz otomańskiego państwa. Dnia 19 po- 

wńernik sułtana, Mustafa-Pasza i wali bośniac­
ki, posłani z sześcią odami janczarów ku mia­
steczku Zadlotajika, które się dotychmiast 

zuchwale ocicigało z upokorzeniem przed potęgą 

władcy islamu, ściśle je opasali; lecz nazajutrz 

mieszkańcy wywiesili chorągiew prosząc o ka- 

pitulacyą. Za karę płocho przedsięwziętego opo­
ru, znalezieni z bronią w ręku zostali z rodzi­

nami obróceni na niewolników; lecz tegoż dnia 

na wstawienie się posła łebskiego , który przy­
był do obozu w celu rokowania o pokóy, wol­
ność im była oddaną.

Tymczasem trwały z posłem układy, do któ­
rych ze strony islamu kazm-mekam Mastafd-Pa- 
sza był wysadzony. Biorąc dawne przymierze 

za zasadę, ułożono cztery warunki dodatkowe, 
i te ka-zm-mekam wespół z wielldm wezyrem, 

mieli zasczyt, upadłszy na twarz przed cesdi'skiem 

Strzemieniem dnia 20 tegoż xiężyca , przedsta­

wić padiszahowi, który znaydując je zgodnemi

(*) J azło wiec.



z dobrem muzubnaiiskiego ludu i godnością do­

mu Osmanów, przyjąć i utwierdzić je raczył.

“ W ARUNKI D O D A T K O W E .”

“ Art. I. Rząd łebski żadney się zemsty, 
“  krzyw^d ani ucisku dopusczać nie będzie na 

“  rodzinach Tatarów Lipków, których synowie 

“  opuściwszy kray lehski, zaciągnęli się pod cho- 

“  ragwie otomańskie, i służą teraz w woysku 

“  cesarskiera. Jeśliby zaś byli z tego narodu ząda- 

“  jacy przenieść się z mieniem i rodzinami do 

“  Domu Islamu (*), rząd lehski sprzeciwiać się 

“  nie ma ich postanowieniu.

Jalc starożytni Grecy dzielili w,szystkie narody ziemi 

, na Hellenów, czyli Greków, i Barbarów, to jest, tych  

co nimi nie byli; jak dawni Arabowie nie uznawali na 

świecie, oprócz dwócłi wielkicli pokoleń, politycznych, 

to jest, Arab, czyli Isrnaelitów, i Adhem, albo Nle-Ara- 

bów; tak też zasady muzuhnańskiey wiary nie przy- 

pusczają, we względzie duchownym i ludowładczym, nad 

dwa główne podziały narodów, na DariCL-lslam, czy­

li “  dom islamizniu,’’ kraje zamieszkane od wyznawców  

proroka, i DaruH-liarb, albo “ dom \v03my,” pod któ­

rym rozumicji^ wszystkie ludy od nich niewiernemi zwa­

ne, a przeto samo inlmicos naios wyznawców Bditham- 

rneda, uważajć^cych za niezbędny dla siebie obovviązek, 

“ wojować ich, orężem i wyplemiaó z caley powierz­

chni ziemi.”
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{Huzi-Ha/un, (*). W  tym względzie, rzeczo* 

ny dzień roku bieżącego, io83 (1673)5 uwa-

Turcy zaszUby może aż pod Warszawę; lecz pewnie w 

mrozach polskich straciliby cały tey w ypraw y owoc.

(*) Muznłmani, których rok jest xięzycowy, a przetoź zmien­

ny i wstecznie obchodzący wszystkie pory roku w prze­

ciągu lat 3 q, maja, dla pewnych stałych działań cyw il­

nych i woyskowych, dwa terminy w roku słonecznym, 

to jest, 2 3  kw'ietnia v. s ., i 26 października V. s ., z 

któiych się pierwszy zowie dniem Chyzyra, drugi zaś 

Kasirna. Chyzyr, albo Chydr, podług podań wscho­

dnich, dziwacznie mieszających osoby Pisma Świętego 

do wypadków świeckiey hiatoryi, był towarzyszem 

Moyzesza ( azatem Fitiehas), pózniey zaś wezyróm i 

wodzem naczelnym u Kiey-Kuhada^ jednego z dawnych 

królów perskich, na lat prawie 600 przed erą chrze- 

ściańską. Onto wynalazł ów sławny napis, “ wodą 

życia,” jśbi-heyjaf, zwany, którego użycie zabezpieczy­

ło mu nieśmiertelność. Prorok ten ( albowiem go tak 

nazywają Wschodni) ma niewidomie dotąd żyć na 

ziemi, i wspierać swą opieką i radami świętochów roz­

myślających {^contemplantesy. stąd zowią go Chyzyr-el- 

iez, to jest, “ nieśmiertelnynj ChyzyreinV To zapewne 

imię dało powód do zistoteczenia Chyzyra z E lija- 

szem prorokiem (^Ellez, Eljes)', ponieważ zaś dzień 

jego przypada w  dniu św. Jerzego {^Eques sacer^ 2 3  

kwietnia v. s., nowe stąd wyniiklo zmieszanie jego 

z tym świętym; które tak tłumaczą, iz dusza Chyzyra 

•v\'stąpiła weń przez metempsychozę. Nie można nie 

widzieć w tey baśni dziwacznego sprzężenia wyobra­

żeń dawney mitologii perskiey, z nauką talmudystów,.
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zając za zasadę racliuby lat następujących, po 

uptynieniu okrągłego roku, to jest, podobnież 

‘ ‘ w dzień św. Deraetriusa io 84 (1674) i daley 

“  w tymże porządku, Lehowie, przywiózłszy do 

Stambułu rzeczony podarek 22,000 cz. zło,, 

w zupełności wniosą go do skarbu Mojego (*).((

(*)

buddaizmem i histoiya kościelną cbrześciaństwa. Dzień 

Kas'im (^Qasim, po arabsku, znaczy ‘‘ rozdzielający” ), 

któ iy  przypada 26 października v. s .; stał sie powo­

dem iż Chrześcianie wschodni wzięli, bez żadney za­

sady, wyraz ten za jednoznaczny z imieniem Sw. D e -  

metriusa. Cóźtolwiekbądź, sąto w  roku dwie epochy 

nieskończenie ważne na Wschodzie tureckim. Czynna 

służba wojenna, jest obowiązującą dla żołnierzy ’ tylko 

od dnia Chyzyra do Kasima, po którym staje się nie­

zmiernie trudną utrzymać ich w  obozie i w  posłuszeń­

stwie, W tychże terminach wychodzą na morze floty i 

■ wracają do Stambułu; odbywają się różne opłaty, za­

wierają umowy, i t, p.

“ Dochody krajowe, mówi kodex polityczny państwa o- 

tomańskiego, do czterech skrzyii składane być powinny. 

Pierwsza  zawierać ma przychód z kopalni i piątey czę­

ści łupu, władcy należney. Zapasy tey skrzyni użyte 

będą na żywienie ubogich, a nadewszystko podróżnych 

i sierot, dając pierwszeństwo emirom, jako potomkom 

proroka. T)ruga odbiera dochód z podatków ziem­

skich, główsczyzjiy z poddanych niemuzułmanów, i 

konfiskat; tudzież przychód zewnętrzny, otrzymany z 

krajów ościennych bez użycia broni, i wszystko cokol­

wiek obce narody dadzą lub ofiarują władcy, pod ja-
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Takowey opłaty ten jest cel i warunek, iż ze 

“  strony islamskiego państwa jako też Tatarów

kiemkolwiekbadź imieniem. Te pienisidze są przezna­

czone ku utrzymaniu twierdz pogranicznych, potrze­

bnych w państwie mostów, domów gościnnych {Kier- 

wanseray), ulemów, pełniących posługę krajową jako 

nauczycieli, fcadych i nmftych na prowincyach, równie 

też na utrzymanie urzędników poborowych, woyska, 

i dzieci żołnierskich. Władca nie może dawać swym  

urzędnikom zadnńy płacy stałóy i oznaczoney; lecz ci, 

co mają prawo do tey kassy, mogą się upominać o w y ­

nagrodzenie w  końcu roku, a wszystko, co dostaną, za 

dar i wspaniałość władcy uw alać powinni. Trzecia 

skrzynia zawierać będzie przychód z majątków osób, 

zeszłych bez prawnych dziedziców, ten zaś ma być u- 

zyty  na opędzenie potrzeb chorych-ubogich, ich pogrzeb, 

utrzymanie podrzutków, i opłatę win pieniężnych, na 

jakie skazanymi zostaliby ci, którzy nie sô  wstanie ich 

opłacenia. Do czwarte'y nakoniecj składane być mają 

dziesięciny z dóbr muzułmańskich i cła handlowe. Za­

pasy tey skrzyni poświęcone hędą na utrzymanie lub 

wsparcie, które, kray dawać powinien niesczęśliwym  

muzułmanom’, dłużnikom niebędącym w stanie opła­

cenia; dobrym synom w iaiy, idącym do Mekki; wale­

cznym obywatelom, dobrowolnie idącym na woynę; 

podróżnym ludziom, uczciwym, którzyby się w  drodze 

znaleźli bez sposobu; wyzwoleńcom na umówię nie m o­

gącym uiścić warunków swego wyzwolenia, i przezto 

zupełną osiągnąć w’olność.” Miilieha-ul-bahreyn, etc. 

M. D ’’ Ohsson, Tome U L  Prawo nadaje władcy moc 

użyciadycli dochodów, stosownie do swey woli i prze-
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“ i Kozaków, nikt na ziemię lehską nachodzió, 
“ rabować, burzyć, pod żadnym pozorem zaklu- 

“  cać niema spokoyno^ci mieszkańców. Gdyby  
“  się zaś podobny zdarzył wypadek, rząd leh- 

ski uwiadomić powinien dowodcę twierdzy 

“  Kamieńca o dopełnionein. bezprawiu: jeśli ten 

“  nie powściągnie swawoli, rząd zaniesie skar- 

“  gę do Wysokiego Progu Mey Sczęśliwości; a 

‘ ‘ g^^yby i ten środek nie odniosł żądanego skut- 

“ ku, Lebowie w owym roku nie dadzą umó- 
“  wionego wyżey p o d a r u n k u ,

“ Art. III. Cała prowincya PoidoZem zwa- 

“ na, w dawnych swych granicach i obrębach, 
“  ustąpioną jest przez Lehów Wysokiemu Pro-. 
“  gowi Mey Sczęśliwości: woyska lehskie znay- 

“  dujące się w twierdzach i zamkach tey krainy 
“  wyydą z rodzinami, domownikami i wszelkiein 

“  mieniem, jakie do nich należy; nic jednak a 

“  mieyscowych zbrojowni nie zabiera. Ze stro- 

“  ny padiszaha islamu wrócone będą Lehom gro- 

“  dy i włości ruskie, zdobyte przez woyska mu- 

“  zułraańskie za granicami Podola^ z ludźmi, 

“  działami i dostatkiem wojennym, jakie się w nich 

“  znaydnją. Jeśliby, przy zajęciu tey krainy przez 

“  władze otomańskie zaszły spory o prawdziwe 

“ granice Podola wtedy z obojey strony rzad-

konania. hyleby nie na inne, ]‘ak tu wyrażone, przed­

mioty.
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cy pogranicznL wysadziwszy na to osoby podług 

własnego wyboru i sądu , przydadzą do nich 

pewną liczbę nayszędziwszych obywateli miey- 

scowych, i jakie ci, większością świadectw, u- 

' każą właściwe i dawne tego kraju granice, ta­
kie od władz islamskich f)rzyjęte i uznane być 

mają. Gdy kraina podolska opisaną (*) zosta­

nie przez urzędników padiszaha, panowie łeb­
scy {beyzade) oddawna posiadający tam gro- 

' dy i włości, jeśli pozostać zechcą w granicach
■ państwa islamskiego; tedy, po wyrachowaniu 

■ opłacanego od wdościan haraczu, dziesięcin
■ prawnych i dalszych poborów (**), wypada-

(*) To jest, gdy deflerdarstwo, czyli rninisterium skai'bu, 

Bpisze miasta, włości ludność, rodzay dóbr ziemskich, 

i oceni przez przybliżenie dochody kazdey majętności 

nieruchomey. Takie opisanie ijaletu zowie się tahriri-- 

hildd,

(**) Ponieważ Podole zostawało przez czas pewny pod o- 

tomańskiemi prawami; nie może więc być obojetnćm 

dla nas bliższe poznanie trybu podatkowania w tern 

państwie. Dochód krajowy składają; i)  podatek z dóbr 

harnczowjch, to jest własności poddanych niemu- 

zułmanów, zostawianych im przy zdobyciu tey krainy 

przez Turków: ten podatek, różny stosownie do oko­

liczności mieyscowych, lub stały, jest na zawsze do 

rzeczonych dóbr przy wiązany, czyby zostały sprzedane 

muzułmanóm, czy zapisane na kościół lub meczetowi 

zostawione. Lecz jeśli właściciel zaciągnie przez trzj'



? 8

“  jaca stąd ogólna summa dochodów całkowi- 

“  cie do skarbu padiszałia przez nich wnoszoną

lata opłatę podatku, stracić swa posiadłość może. Do­

bra muzułmańskie, nabyte przez niemabometan, staja 

się liaraczowemi, i płaca, podobnież od 20 do bog- z i’o- 

cznego docbodu. 2) Dziesięcina z dóbr muzułmań­

skich, to jest, 10° od dochodu. 3 ) Cła, które dzisiay 

SÊ 2 i  od sta dla muzułmanów; 5% dla poddan3rch hoł­

downiczych; 3 §- dla Enropeyczyków, na mocy trakta­

tów; lecz 2 i  dla statków pod rossyyskf^ łhi-

racz albo główsczyzna od Greków, Orrnijan i Z jd ów , 

który, stosownie do rozporządzenia prawa, jest trojaki. 

JNa5'̂ bogatsi płac£\ teraz 16 piastrów na rok (złł. 2 1,  

gr. 10 ); mniey dostatni 8 (z łł. 10, gr. 20 ), pospól­

stwo zaś 5  piastrów (G złł. i gr. 20)- Wyjęci sa, od 

haraczu nieletni i starsi nad lat 5 o , kalecy, ubodzy i 

wszyscy którzy się przystoynie odziać nie mogą. 5 ) Po­

bór z pewnych przedmiotów handlu, jako wina, jedwa­

biu, i t. d. 6, 7 i 8} lekkie podatki, ledwo kilkakroć 

sto tysięcy piastrów wynoszące w całem państwie, od 

bj^dła rogatego i z dzielnic miast, po kilkanaście pia­

strów na rok. 9) Dziedzictwa po zeszłych poddanych 

bez 'prawii3'ch następców. 10) Hołd z Wolosczyzny, 

Midtari i Serwiit l i )  Dań z prowincyy, albo sandża- 

ków, za która st̂  przearendowane. W pierwszych cza­

sach państwa wszystkie te dochod}'- zbierane b yły  na 

rzecz skarbu Mithammed //, zdobywca Konstantyno­

pola, chcąc ulżyć krajowi ogromnej’ liczby urzędników 

poborczych, każdą gałąź przychodu rocznie zadzierża- 

wiać kazał; lecz chciwość i łupieztwo dzierżawców pu­

blicznych zmusiły Mustafi^ I I  do wydania urządzeń,
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będzie; z tey zaś summy pewna niewielka część, 

“  ile dla przyzwoitego utrzymania się potrzeba,

inoca, którycli dzierżawy przychodów państwa doży­

wotnie oddawanemi być zaczęły. Porze^dek ten trwał 

oddawna w  Egipcie pod Mamlukami, a sułtaii rozu­

miał, l i  dożywotni dzierżawcy więcey będą uważni w  

osczędzaniu po datku jac3'̂ ch stanów. Zaręczono im do­

żywotnie posiadanie dzierżaw, i, żeby ich ubezpieczyć 

od zdzierstwa ministrów, powierzono czterem wielkim  

urzędnikóm ze stanu ulemów, to jest, inuftemu, dwom 

kazylaskieróm i naczelnikowi emirów, czuwać nad ca- 

łościa  ̂ ich praw i przyw ilejów , pozwalajcie dzierżaw- 

cóm, \y razie zmównego bezprjiwia ze strony rządzą­

cych, skargi swe prosto zanosić do tronu. Uręczono 

im także, iż synowie zeszłych dzierżawców, byleby z 

dobrych znani b3di postępków,, pierwsze przed inne- 

mi mieć będą prawo do otrzymania arend swj^ch oy- 

cow, płacąc ilość naywięcey dającego. W  celu ułatwie­

nia zakupu tych dzierżaw, rząd ustanowił pewną ilość 

akcyy na kć.żłą w  sczegulności gałąź dochodu, które 

sprzedawane są osobno. Lecz akcjmniści muszą z po­

między siebie wybi'ać jednego członka do gospodarstwa 

dzierżawy, lub sprawować je koleją; albowiem rząd 

jednę tylko w  swych rachunkach uznaje osobę. A k-  

eye rzeczone przechodzą z rąk do rąk z naddatkiem 

lub stratą, stosownie do okoliczności krajowych, i 

to jest jedyny w państwie obrót, na który bogate do­

my umiesczać mogą z jakąś pewnością swe kapitały, 

i chronić je od konfiskat, kupując akcye na imię swych 

synów, zięciów lub przyjaciół. Dwadzieścia dwie pro- 

wineye są dożywotnie zadzierżawione osobnym urzę-
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“  ppstąpioną zostanie samym właścicielom, któ* 

“  rych osoby, równie jak ich dzieci wolnemi

dnikórn, zwanym muhasylami, wojewodami, agamit 

i t. d. ISiekiedy sami paszowie, jak w Egipcie, 

dzierżawcami swych prowincyy. Dzierżawcy utrzy- 

mupĄ od siebie poborców, którzy wybierają podatki od 

ludu, częstokroć z wielką srogością i zdzierstwćm scze- 

gulniey w tych mieyscach, gdzie rządca prowincyi 

trzyma dzierżawę dochodow.

W prawdzie przychody państwa aż nadto wystarcza­

ją na zwyczayne wydatki w czasie pokojuj lecz, w ra­

zie woyny, środki pieniężne są bardzo sczupłe; gdyż 

Osmanowie nie zrozumieją nigdy tego prawidła, że rząd 

tym jest bogatszy, im więcey obarczony długami. Cho­

ciaż Turcy taniey się biją, niżeli cywilizowane Europy 

narody; jednakże, niedostatek pieniędzy razie zw ykł 

rósczką niepowodzenia wszystkie ich przedsięwzięcia 

wojenne. "\\Tadca, w  podobnych okolicznościach, na­

łożyć może na dzierżawców publicznych, pod imieniem 

posiłku, opłatę dziesiątey części roczney ich arend]--; 

lennicy woyskowi, nie idący na woynę,podobnież pła­

cić są obowiązani posiłki pieniężne; ale rząd pospolicie 

zw ykł zaciągać pożyczkę u prowincyy^ lub znakomite 

dzierżawcóm czynić postąpienia, żeby ci z góry część 

przyszłoroczney arędy zaliczyli. Z resztą narzuca i 

gwałtem wydziera kontrybucje z miast, okręgów i pod­

danych niemuzułnianów, jako Greków, Ormi)an i Ż y ­

dów, a w nagłey potrzebie, sczegulnym z bogactw zna­

nym mieszkańcom nakazuje pod karą śmierci, a niekie­

dy i za pomodą tortur, wnosić do skarbu znakomite
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** będą od wszelkiéy osobistéy opłaty, ani mogą 

“  byd pozbawionymi tego przywileju, jak w ra-

s^mm5  ̂ Taź sama sczuplość podatków, pozwolonych 

prawem, zmusza dywan do mnożenia monopolii, i w y ­

myślania rozmaitych jednorazowych posiłków; naród 

zaś, wściekle przywiązany do brzmienia prawa, które 

uważa za boskie, cierpliwie znosi te uciemiężenia, i 

mniema je być przemijajć\cemi, cliociaż się nstawicznie 

odnawiajć^.

Co się tycze traktatu, który pogra;2 ając Podole w rę­

ce Turków stanowi?, że właściciele dóbr ziemskich wno­

sić mają do skarbu cały dochód z majątków, i że skarb 

będzie im dawał rnalą zeń cząstkę ( bir az ) na ich u - 

trzymanie; ten irciążliwy i okropny warunek zdaje się 

być raczćy skutkiem niewiadomości, w  jakiey pełno­

mocnik turecki zostawał względem stosunków, za­

chodzących między szlachtą a jćy  poddanymi na Podo­

lu. Musiał on wyobrażać sobie, iż  tu, podobnie jak w  

dalszych osmańskich prdwincj-ach, właściciel ziemi jest 

panem t}'lko dochodów, rolnik zaś dzierżawcą; kiedy 

przeciwnie sam właściciel jest tam rolnikiem sw ey zie­

mi. W takim razie, powyższy warunek żadną miarą 

nie mógł być zastosowany do Podola. Jakkolwiek- 

bądż, pi’zestrzedz należy, iż ten artykuł jest źle pojęty 

i naopak wytłumaczony w przekładzie francuzkira, 

który z Lacroix  powtarzają zbiór traktatów. “ Après 

“ que les limites auront été ainsi déterminées, tous les 

“ nobles polonais qui sont depuis longtemsen posses- 

*'sion de certains villages en Podolie, et souhaitent de 

“ s’y  maintenir, payeront à la Porte Othomane, le tribut,

 ̂les dîmes, et autres droits de douane, imposés sur let
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‘ zie odkrytey zdrady; owszem, zostawać mają 

‘ pod opieką praw islamskich, i żadnych krzywd 

‘ ani uciemi( '̂żeil nie doznawać: jeśliby zaś jakie 

‘ w państwie nakazane były kontrybucye lub 

szarwarki, od tych wolnymi będą, tak pomie- 

‘ niona szlachta jak jey poddani. Wyjąwszy  

‘ meczety i dalsze świątynie islamskie, które się 

‘ w twierdzach i zamkach będą znaydowały, 

‘ wdadze muzułinańskie nie mają prawa wtrą­
cać się do żadney inney części ziem i grun- 

‘ to W', które w posiadaniu szlachty pozostają, i 

‘ mieszkaiicy tćy krainy, podobnie jak innych 

‘ nadgranicznych prowincyy państwa, żadnych 

‘ doznawać nie będą przeszkód w sprawowaniu 

‘ czci bożey podług obrządków swćy wiary (*). 

Z Hamieńca i dalszych stron Podola żądają- 

“ c y , dla wdasnych spraw i potrzeb, udać się 
“ do krajów łebskich, będą mogli, bez żadne-

(*)

TTZCtTcJld/ZcilSGS* J)Cl7'tL6 (^3 C3S i^ lllci^3S  I g u P SGl'ćl

“ laissée pour leur eiitrétien, de Iciąuelle ils jo7iiront eux 

et leur posteritej ils seront conjlrmès dan$ leurs di- 

gnites {?') par notreprU'ilege, et demeureront exempts 

‘‘ du tribut lepe sur les enj’ans (?j, pour vu qu’ils ne 

“ se portent à aucune hostilité.” Taki przekład dowo­

dzi zupełney w  tłumaczu nieznajomości tureckiegn ję­
zyka.

W oryginale znowu: in exercitio fu t  ilium riluum eo~ 
rum etc.
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go ze strony mieyscowych władz zsniitręźe- 

nia, oddalać się na dwa miesiące z dziećmi, 

rodzeństwem i służącymi; lecz pod tym po­

zorem nikt z włościan wyjeżdżać do Lehista­
nu nie ma.

“  Art. IV. Cała Ukraina^w dawnych swych 

obrębach i granicach postąpioną jest Kozakom; 

gdyby zaś w oznaczeniu granic zaszły jakie­
kolwiek spory, te rozstrzygnionemi być mają 

takim właśnie, jak się o Podolu powiedziało, 
sposobem. Woyska lehskie z zamku Bijalu- 
czarkci (Biatocerkwi), i ze wszystkich innych 

twierdz i zamków Ukrainy^ wyydą w prze­
ciągu dwóch miesięcy, z bronią, sprzętem, ro­
dzeństwem i domownikami. Zbrojownie je­

dnak,z zapasami rysztunkir jakiesię W’ nich znaj­

dują, pozostaną nietknięte na mieyscu, i Le- 

howie z jedney tylko Białocerkcvi mają pra­
wo pięć sztuk dział uprowadzić, dużego, śre­

dniego i małego kalibru, lecz nie burzyć no- 
wo-zabudowuai5ych tam fortyfikacyy. Podobnież 

nie bę.dą wzbraniali Kozakom zostającym przy 

hetmanie Hanence  ̂ wracać.się do rodzinnych 

domów na Ukrainę-, jeśli z nich który zażąda; 

ani im w przechodzić domierzać mają krzywd, 

ucisków lub niesprawiedliwości: samemu je­
dnak Hanence nigdy nie ma być dozwolonern 

przybywać w te strony,—  Wszystkie warun-
6%
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ki poprzednlczego traktatu, sprzeczne z niniey- 

sza umowa, są tera samera zniesione i poczy- 

“  tane za niebyłe; zgodne zaś z jéy brzmieniem 

“  lub niezmienione dotychczas, w zupełney mo- 

“  cy i wierze pozostają. Ze strony łebskiego króla, 

“ jego bejów, dowódców i ich podwładnych, o- 
“ raz w^szelkich burzycielów pospolitegp pokoju, 

“  żadnych zgoła napaści, gwałtów lub krzywdy 

“  ponosić nie będą znaydujące się w'ewnąlrz gra- 
“  nic strzeżonego od niebios państwa Mojego 

“  twierdze Moje Cesarskie, zamki, miasta i gro- 

“  dy, oraz należne do nich wsie, włości, ziemie 

“  i pola. Podobnież zM ojćy Cesarskićy strony, 

“  jako też moich wezyrów, beylerbejów, rządców, 

dowodcow Zwycięzkiego Woyska i władz ho- 
spodarstwa Hohdanu  ̂ tudzież dobruckich, ak- 

“  kiermanskich, benderskich i uzyyskich Tata- 
“  rów, oraz dalszych Moich poddanych, źadnćy 

“  napaści i gwałtów cierpieć nie mają prowin- 

“  cye łebskiego króla, i podwładne mu twier- 

“  dze, zamki, miasta, grody i włości, a rządcy 

“  pogranicznemu surowie zalecono będzie, strzedz 

“ pilnie 1  urły  i wszystkich przystępów, kcdy- 

“  by Tatarowie wpaść mogli na łebską ziemie: 
‘ •jeśliby zas ten, przez opieszałość lub iimyśl- 

“  ne zaniedbanie, dopuścił im splądrować kraje 
należące do króla, tedy urząd swóy stracić i 

“ przykładnie ukaranym być ma. Rząd łebski
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■ corocznie posyłać nie omieszka Tatarom, d a ń  

■ umówioną za czasów Islam-Giraja; dian zaś
■ krymski, odebrawszy takową należność, przy- 

■ jazne związki z Łebami, stosownie do dawnych
sojuszów, troskliwie zachowywać będzie, a 

pilnie przestrzegać, aby tak z jego własney, 

jak ze strony jego kalgaja i dalszych mir’zów 

tatarskich, żadney krzywdy i napaści lehskie 

nie ponosił}' ziemie: gdyby zaś obcy nieprzy- 

jaciel najechał kraje rzeczonego króla. Chan 

Jegomość jest obowiązany póyść mu na po­
moc z woyskiem tatarskiem. Jeśliby też z Mo- 

jey Cesarskiey strony pokóy jakiemu państwu 

był wypowiedziany, i chan alboii też jego 

kałgay ciągnąć miał na tę wyprawę; tedy, nie 

przechodząc przez kraje lehskie, udać się ma 

taż drogą którą dotąd w podobnych zdarze­

niach Tatarowie chodzili. Po w'ymianie z kró­
lem aktu ninieyszego przynnierza Mojego, je­

śliby Tatarowie , mieszkańcy Bohdana , lub 

ktokolwiek inny, wpadłszy na ziemię Lehów, 

dopełnił gwałtów, rabunków i lud do jasyru 

pognał; tedy, po otrzymaniu ze strony krole- 

' skiey urzędowego uwiadomienia, uprowadzo- 

' nych brańców kupować ani przędąwać niko­
mu w granicach strzeżonego od niebios pań- 

' stwa jMojego dopusczonem nie będzie. Jeśliby 

zas któremukolwiek z niewierny'ch królów po-
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kóy przeze Mnie był wypowiedziimy, i na
zwycięzkie pognębienie Wroga ciągnęła Cha- 

“  Izfowska Moja Wysokość, lub ktokolwiek inny, 

“  mianowany ode Mnie serdarem wyprawmy; a 

“  wojewodowie Erdeliit Iflcika i Bohdana o- 
“  trzymali rozkazy przyłączyć się do woysk  

‘ ‘ Moich; nieprzyjaciel zaś w tymże czasie pro- 

“  sił przez posła u króla pomocy i wsparcia: te- 
“  dy, zachowując ścisłą przyjaźp^dla Wysokie- 

“  go Progu Mojego, nieprzyjaciela Mego łudź- 

“  mi ani pieniędzmi posiłkować nie ma, ani do- 

“  puści jego wysłańcom zaciągać w  swym kra- 

“ ju ochotników.”
Gdy się tak woyna skończyła , nienależne 

do Podola miasta i grody, oraz zdobycia woysk 
islamskich na Rusi, stosownie do brzmienia po­
wyższego traktatu, Lehóm powrócono zostały; 

lecz jako za okup miasta Ilhb (*) nieprzyjaciel 

obiecał był złożyć w podarku u Strzemienia Ce­

sarskiego ośmdziesiąt tysięcy czerwonych zło­
tych, tak też natychmiast wyznaczono osoby do 

odebrania tey summy. Podobnież władze kró- 

leskie wydały urzędnikóm Wysokiego Progu 

wszystkie grody, włości i ziemie, składające po­
dolski ijalet, a dnia 25 tegoż xiężyca , z woli 

padiszaha, surowy zakaz ogłoszono przez wo-

(*) 'Lwowa.
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źnycli w caiym obozie, źe ‘ ‘ ktokolwiek odtąd 

“ poważy się zadać gwałt nayranieyszy wszel- 

“  kiey własności lub osobom poddanych króla, 

“ taki, bez żadnego pofolgowania, gardłem ska- 

“  rany będzie.” Nazajutrz chan tatarski i wali 

wezyr liaplan-Pasza ̂  wysłani przed­

tem ku Lwoivu na splądrowanie kraju nieprzy­

jacielskiego , powrócili do obozu, i przez wiel­

kiego wezyra dostąpili u padiszaha zasczytów 

posłuchania, na które'm też poseł lehski miał 
sczęście uderzyć czote'm przed Progiein W iel­
kości i Chwały. Chan, podług zwyczaju, ucz- 

cony był wspaniałem futrem sobolowem, mie­
czem z bogatą rękojeścią, i pysznym saydakiem; 

kazm-mekam i liaplari-Pasza^ podobnież oka- 

załemi futrami; a reis-efendi (*), który czytał 

sułtanowi ogulne zdanie sprawy z układów o 

pokóy, tudzież czausz-baszy i lehski poseł, zwy-  

czaynemi chyratami. Dnia 28, całe wmysko i  

sułtan wyruszyli na powrot do krajów islam­

skich.
Pierwszą noc padiszah przepędził w blizko- 

ści mostu na rzece Syrt  (?) zbudowanego: dru­

gą w  miasteczku Hor uczci (**): trzecią pod 
Zwańcem^ a dnia 1 xiężyca redżeb wszedłszy

(*) MinistBr spray,' zewiiętrznycli, nlbo raczey sekretarB 

stanu.

(•*) rhorycc?
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na ziemię multanską, stanął obozem pod Choti- 
nem  ̂ w mieyscu, które Bundr-baszy (*) nazy- 

wają. Pod Zwańcem  ̂ sułtan przyymował w 

swym namiocie chana Tatarów, i w'spaniale go 

obdarzył: hetman teź sary-kamyskich Kozakóvv, 

Doroszctiko, miał sczęście uderzyć tu czołem 

przed tronem padiszaha, który go uczcił chyl’a- 
t ć m ,  i do oyczystey ziemi wrócić się mu po­
zwolił.

POW TÓRNA W Y P R A W A  PRZECIW  LEHÓM.

{7hm pierwszy, str, recto).

Na początku roku io84 (w kwietniu, ibyS), 
gdy się król Lehów okazał opieszałym w do­

pełnieniu warunków traktatu, mocą którego o- 
bowiązał się był płacić co rok dwadzieścia dwa 
tysiące czerwonych złoty-ch, i pozorem niemo-

(*) Bunar-haszy znaczy źródło rzeki.” Wiele wsi nosi 

w  lurczecli to nazwisko, z przyczyny swego położe­

nia: w  sczegulności tak się nazywa niewielka wiosecz­

ka na płasczyznie trojanskiey, leża,ca niedaleko źródeł 

Shamandru, u spodu góry kędy się niegdyś wznosiło 

Jlium, i wtem właśnie mieyscu, gdzie jak się zdaje, 

b yły  Sceyskie Wrota.
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iiiości uisczeuia się wymawiać i ociagać zaczai; 

gdy iiadLo poburzeniem Moskwy do złamania 

przymierza, jawnie dał poznać nieprzyjazne za­
miary; padiszah islamu, pełen gorliwości o do­

bro wdary i narodu, sam przeciwko Lehóm po- 

stanowuł ciągnąć na wyprawę. Rozkazał więc 

czynić^ spiesznie potrzebne do woyny przygo­

towania: dnia i5 xiężyca sefer (22 maja) bun- 

czuk cesarski wywieszony był na wrotach sera­

ju ze zwykłą uroczystością, w obecności wszyst­
kich przednieyszych urzędników państwa, i mo­
dły do Pana Zastępów zaniesione, o'powodze­
nie oręża prawowiernych. Dnia i 3 xięzyca re- 

bi’ul-ewwel (i8 czerwca), wszystkim, jak zwy- 

czay, znakomitym urzędnikom stanu rozdano fu­

tra i chyPaty, i namiot cesarski był z wielką o- 

kazałością rozbity na roskoszney płasczyznie, 
Czaklir Czairy (*) zwaney. ¿lutlan, dnia 28, o- 
puścił seray adryanopolski, i ,  w towarzystwie 

licznego orszaku, udał się do obozu. M y n k a r y .  

zade-JahJci Efeiidi, Wielki inufty islamu, z po- 

wodu słabości zdrowia, otrzymał pozwolenie po­

zostać w tey stolicy; a sprawowanie jego urzę­
du przy boku sułtana tymczasowie poruczonem

(*) Czukur-csairy, “ pastwisko przecięte rowem,” tezy na 

zachodniey stronie Atlryanopola; mieysue zachwycają­

ce rozniaitościf  ̂ widoków i świeżości;^ powietrza.
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zostało rumilskiemu kazylaskierowi (*), imieniem 

Ankoraly -Miiharnnied- Efendemu. Ułatwienie 
rozmaitych potrzeb wyprawy zajęło jescze dni 

dwadzieścia cztery: nakoniec 23 rebi’ul-achyr w  

poniedziałek (28 lipca) , oboz wyruszył w dro­

gę, i pierwszy nocleg w Ak-huncir odprawił.-^ 

Cesarz jegomość, chcąc ulżyć przewozowi-cię­
żarów, jeden tylko dwnsłnpowy namiot {**) roz-' 
kazał wziąć z sobą; znakomitsi tez urzędnicy i 
dowódcy, musieli, za przykładem pana, ograni­

czyć zapasy sprzętów do wygody przepychu słu­
żących.

Dnia 23, rzucono obozy w Biujhk-Dcrbend; 
następnie pod Paszd-kiojih^ Jakszylcir^ liaryn- 
ahcid 1 Aydiis^ gdzie także ostatni dzień miesią­

ca przepędzono. Dnia 1 xiężyca dżuraazy’l-ew- 

wel, woysko przebyło IS^adyr-dcrbendi, naza­
jutrz zaś liyrk-gicczód-agzy^ a dnia 3, rzekę

(^) Gdy sułtan ciągnie na AV5’-prawę, wielki inufty powi­

nien być obecnym w  obozie, zęby mógł dawać feiwy, 

albo “ kanoniczne w y r o k i o  prawności jakiego czynu 

lub przedsięwzięcia, D w ay kazyłaskierowie są pierwsze 

po nim osoby w  ciele prawoznawczem. Kazylaskier 

rumilski jest razem nayw yższym  sędzją w  państwie, i 

dozorcą wszystkich dóbr kościelnych, wyjąwszy uposa­

żenia świątyni mekkańskiey które wyłącznie do Ky~ 

ila r-A g i, albo naczelnika czarnych rzezańców, należą.

Ten rodzay namiotu nazywał się właściwie szopą u 

dawnych Polaków,
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pod Kiopriii-lciojiii płynącą; wtenczas ferman pa- 

diszalia dozwolił wodzom i znakomitszym urzę­
dnikom wdziew^ać codzienne zawoje, wyjąwszy 

miasta i miasteczka, kędy się nicinaczey jak w 

uroczystych kołpakach ukazywać mogli. Dnia 

4 zaciagniono obozy pod miasteczkiem Peraxva- 
dy  ̂ gdzie woysko przez trzy doby używało w y­
poczynku. Następne noclegi były pod liozłyczd, 
UszunUi - Czalysy^ Hadzy - ohłh - pazary, wsią 

Musa-hey^ w dolinie Fmrnaly i pod liara-su^ 
tu się dni cztery zatrzymano: daley, pod wsią 

Ister, Mafti-iylasy i Hadzyddojm-Czijiliji 
Z tego Oitatniego stanowiska, po dziesięciodnio- 
wym odpoczynku, woyska dnia 8 xięzyca dżu- 

mazy’l-achy‘r wyruszyły do Isakczy  ̂ gdzie uła­
twienie gwałtownieyszych niektórych potrzeb 

woyny zmusiło obozować przez dni kilka. Tu  

odebt^ano nader pomyślną wiadomość, ze IMo- 
skivai Kozacy^ którzy  ̂ w  kilka tysięcy ludzi na­

padli byli na Jeni-knli  ̂ zamek należący do Azo­
wa i zbudowany na brzegach Durni ( ), ze stra­
tą odparci stamtąd zostali: chcąc ]cdnak na
wszelki przypadek zabezpieczyć państwo od na­

padu Kozaków, zebrano kilkaset koni lekkiey 

jazdy ze strzeleckich rot rozmaitych paszow, i

(*) pn hirecku i aviil)sku, zowie się Jsat, rzek*

zaś Do«. Ten>.
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te, wraz z oddziałem janczarów, posłano do Ak- 
kierrnanu, pod dowództwem Juskf-Paszy mu- 

tesarryfa sandzaku ołoneyskiego, któremu straż 

te'y granicy była poruczona. Dnia 19 (21 wrze­
śnia) wysłano do łebskiego króla Michała na- 

stępny list padiszaha jegomości, przez Hascyn- 
mutefarrakę (*) sułtaiiskiego, który z ty- 

tulem posła byd wyprawiony,

Kopija listu padiszaha,.

“ Kanclerz wasz Andryja^  odpowiadając 

“  niedawno na list namiestnika Me'y Scześliwo- 

“  ści, niewolnika Mojego wezyra Ahmed-Pa- 
“  szy, wyraźnie oświadczył, źe nie myślicie zgo- 
“  ła opłacać podarku, jakiście, mocą zawartego 

“ z ISami traktatu, co rok Wysokiemu Progowi 

“  Mojemu składać obiecali (**). Oprócz tey od- 

“ powiedzi, tak jawnie łainiącćy wiarę istniej-:?- 

“ cego między nami przymierza, wzbroniliście 

“  się nadto wydać w zupełności Mym władzom, 
“  wszystkie grody i włości, ustąpione mi trakta- 

“  tern. Tak nieprzyzwoite postępki dążyły oczy-

{*) M aU farraha, rodzay urzędników jjrzy boku sułtana, 

używanych do sczególuych poleceń i posyłek. Urząd 

ten odpowiada jirawie obowiązkom naszj^cli adjutantów.

(**) To wyrażenie dowodzi, że się Turcy upominali o ha­

racz, dłociaż nasi dziejopisowie utrzymują przeciwnie.
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** wiście do wyw'rócenia wszelkich zas^d, na 

“  których się zobopolna dwóch krajów opiera- 

“  la spokoyność. Przetoż, zgwałcenie warunków 

“ przymierza w  tak krótkim przeciągu czasu; 

“  zdeptanie wszelkich praw dobrey wiary, w  

“  teyźe prawie dopełnione chwili, co uroczystość 

“  naymocnieyszey obietnicy; przeświadczyły Nas 

“ dostatecznie, żeśmy ufać wam dłużey nie po- 

“ winni. Dla tego. Cesarski Nasz ferman zgro- 

“  madził liczne i zawsze zwyciężające woyska 

“ w krainie przyległey waszym granicóm, i Sa- 

“  miśmy w  chalifov/skiey' osobie Naszey cią- 

“  gnać przeciwko wam postanowili. Gdy wiec 
“  teraz blask świetney potęgi Naszey zajaśniał 

“ nad nieprzestępną państw Naszych granicą; 

“  zważywszy, że, z waszey strony, żadne jescze 

“ nieprzyjacielskie kroki nie zgwałciły spokoy- 

“ ności podwładnych Nam prowincyy, wydali- 

“  śmy rozkazy, aby Zwycięzkie Woyska Nasze, 
“  nie naruszając istniejącego z wami przymierza, 

“  w spokoyności się zachowały; a Sami osobi- 

“  ście, w pośrodku nieprzeliczonych zastępów, 
“  postanowiliśmy zimowe zaciągnąć tu leże. Je- 

“  żeli zatem, uręczony w  akcie traktatu podarek 

“• macie zamiar złożyć Nam w  przyzwoitym cza- 

“  sie przez znamienite i przeważne poselstwo, 

“  to jest, w dniu św, Demetriusa (Buzi-fcasirn, 
“  26 października), i ustąpione przy zawarciu
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“  pokoja grody i włości wydać urzędom Naszym; 

“  tedy od was zawisnąć będzie utrzymanie v̂ ẑa- 
‘ ‘ jeinnćy przyjaźni i sąsiedzkićy zgody ścisłein 

“  dopełnieniem umówionych warunków. Jeśli 
“ zaś przeciwnie, zaniechacie utrzymać tę gło- 

“  wną ugody naszćy zasadę; w takim razie, zła- 

“  manie przymierza będzie waszćm jedynie dzie- 

“  łćm, i woyna, którą na wasze gotujemy kra- 

“  je, stanie się nieodzowną. Wtenczas, wezwa- 

“  wszy pomocy Naywyźszego i ufni w jego po- 

“  tęźną łaskę, wojować was p^iydziemy na cze- 

“  le woysk niezliczonych, których świat objąć 

“  nie zdoła. Bądźcie więc w gotowości, i gdy 

“  odbierzecie ninieyszy list Nasz Cesarski, chcićy- 

cie, nie zatrzymując posła, w jak nayrychlćy^ 

“  szym czasie (*) przysłać odpowiedź do Strze- 

“  mienia Naszego.”
Dnia 22 xięźyca dzumazy’l-achyr złozony 

był walny dyw'an pod namiotem padiszaha, i 

tam, podług zwyczaju, odbyło się uroczyste płac 
wydanie woyskóm w^szelakiey broni. Następnie,

We wszysikich clyplomały-cznycli pismacli wschodnich 

zawsze znaydu]'e sie to źa,danie, aby poseł, oddawca li­

stu, inógt byu jak nayrycliley nazad odprawiony; gdyż 

■ Wschodni, jakeśm}' w yźey mówili, nwaźaji  ̂ posłów za 

prost}^’!! posłańców z listami, nie zaś za namiestników 

pełnomocnych przedstawiajr^cych rze\d własny na dwo>» 

rze obcego mocarstwa.
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sułtan przypuścić raczył do swey obecności we­

zyro w i dalszych, wodzów w obozowym, ubiorze, 
a nazajutrz wśpomniony Haseyn-Aga^ który był 

mianowany posłem do króla, miał sobie odda­
ny list cesarski, i niektóre ustne otrzymał zlece­

nia. Dnia. 2Q, wezyr liapłdn Pasza, wielkorząd­
cą Alepa, odbył przed padiszahem zwyczayny 

popis swych zaciągów; poczem, dostąpił zasczy- 

tu czołobitni i wspaniałą szatą został udarowa- 

ny. Nazajutrz wyznaczono seraskiera, który o- 

koło Jass zasłaniać miał granicę. Pod jego do­

wództwem kilku beylerbejów, oraz alepscy, si- 
wascy, anadolscy i kararaaiiscy zaimowie i aja- 
nowie ze swymi sipahami, nakoniec kilkaset ja- 

maków (*) janczarów carogrodzkich, przepra­
wili się dnia 2 xięzyc^ redzeb przez Danay 
pod Isakczy, i ku mieyscu swego przeznacze­
nia pociągnęli. W  dziesięć dni potem odebrano 

doniesienie o zwawey utarczce, zdarzoney mię­
dzy lekką jazdą, posłaną dla strzeżenia czoplic- 

kiego bogazu {Czoplyczci-hogazy) , a silnym 

oddziałem Kozaków, którzy nań byli napadli. 

Dnia 20, nadeszła niepomyślna wiadomość, iż 

wojewoda Bohdana, wiedziony braterstwem 
w  niewierze i błędzie, przeszedł na stronę Le- 

hów, co zmusiło mianować hospodarem na jego

(*) Jamaki majâ  oeł lo  do i 5  żołnierzy. Obacz w yźey.



mieysce, nadwornego kietcliodę, raje (*) imie­

niem Dymitraszenlcę^ któremu dano rozkaz u- 

dać się natychmiast do Maltan^ dla, obięcia rzą­
dów tey krainy. Na nowiu xięźyca szaaban (3o 

października) przybiegł goniec od beylerbeja 

Sylistryi.^ wezyra Huseyn-Paszy, który się z 
rmnilskim, siwaskim i bośniackim beylerbejami 

pod Chotinetn znaydował, z listami donoszące'- 

m i, iź łebskie niedowiarstwo przebyło Tarlę 
w  ogromney liczbie, w blizkości tey twierdzy 

obrało stanowisko. Tak niewczesna wiadomość 

napełniła obóz cesarski niewypowiedzianą trwo­

ga i przerażeniem: wydano wnet naysurowsze 

rozkazy, aby się woyska, którym było pozwolo. 

no wprzódy, obrać zimowe leże, WTacały natych­
miast do głównego taboru, a obecni dowódcy'' 
otrzymali zalecenie, zająć się co nayśpieszniey 
przygotowaniem rozmaitych potrzeb wyprawy. 

Wielki wezyr liiopriuliii-zade Ahmed-Pasza 
inianowumy był naczelnym wodzem albo serda- 

rem , i miał rozkaz użyć w'szelkich sposobów, 
ażeby wczas pospieszyć na pomoc woysku sto­
jącemu pod Chotinem. Dnia g, nowy serdar, 
otoczony świetnym orszakiem, udał się, podług

z wy.

Raja, albo Zinimi, oznacza poddanych otomańskicU 

niemnzułmanów, jako Greków, Ormijan, Żydów, S ł« -  

wian, i. k d.
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jswyczaju 5 do namiotu padiszałia  ̂ gdzio został 
przybrany w pyszny bułat, suto wysadzanym dro» 

giemi kamieniami, tudzież w bogate futro sobo­
low e; i ozdobiony brylantowem piórem do za- 

wojii. Sułtan, powierzając mu świętą chorągiew 

proroka (*), dał w  ustney rozmowie zlecenia 

względem ważnieyszych tey wyprawmy przedmio- 

tóŵ , i uczcił go ty-siącznemi oznakami łaski, do­
broci i zupełnego zaufania. Poczynione pizygo- 

towania do zimowey leży sułtana, która w przó- 

dy Sylistryi była naznaczoną, z powodu na­

stępowania nieprzyjaciół, zwrócone były do Ba  ̂
hci-Dagŷ ) i cesarz, po szesdziesiąt-jedno-dnio­
wym pobycie pod Iscikczy  ̂ ŵ y ruszył dnia i i  

xiężyca redżeb ku temu stanowusku , w towa­
rzystwie powiernika swego, MusLajci-Paszy^ 
którego kaim-mekamem mianował, tudzież ni- 
szandżego (**) Zruszy i obu kazylaskieiow.

(^) Ta chorągiew, która się Sandzcth-szerif nazywa, mia­

ła niegdyś służyć samemu Muhammedowi 

prawach. Tnrcy pokładają w niey zawsze niechybną 

zwycięztwa nadzieje, a gdy są pobici,- wielki -\\ezyr 

sam nayprzód ucieka z tą cudowną relik\’viją w jb ia  

nego proroka/^ Sandldk-szerif dostał siQ sułtanom 

tureckim po egiptskich chalifach.

Niszandzy, członek dywanu i jeden z pierwszycli u- 

rzędników w  państwie: całym jego obowiązkiem jest 

kreślić cyfrę sułtańską, tuhrcty na fermanach i bojatach.
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Wielki serdar, tudzież byfy kaiin-mekam Harci- 
McistajcL-l oszci i defterdar ^h-Paszct^ przepro­
wadzali równo ze dniem samowładcę az do 

mieysca, gdzie dian śniadanie było przygotowa­
ne, i, zblizajac się do namiotów, pod któremi 

sułtan miał wziac posiłek, pozegnałl go zwykłem 

czołobiciem: poczerń szehryar udał się w  dalszą 

drogę, i nazajutrz stanął na polach Babd-dagyl 
kędy zimę przepędzić postanowił.

Tymczasem krołescy wiełki i polny hetma­
nowie, tudzież wielki hetman Liiivy^ kraju na­

leżącego do Lehistemu,  ̂ połączeni z hospodarem 

Bohdanu  ̂ który na ich stronę był przeszedł, 
przeciągnęli do siebie wołoskiego wielkorządcę, 

chytrego i bezczelnego potępieńca, i gotowali 

się uderzyć na woyska islamskie, chroniące 

twierdzy Chotinci. Pabor muzułmański, przyspo­
sobiony na daleko znakomitsze siły, trudny byt 

do bronienia z powodu nadzwyczaymey rozle­
głości okopów: skoro więc nieprzyjaciel, wdarł­
szy się we środek, natarł żwawo na otomań- 

skie zastępy; Haseyn ■ Pasza, beyJerbey 6yli. 
stryi i seiaskier tego korpusu, wraz z innymi 

beyleibejami, którzy zostawali pod jego dowódz*' 
twem, opuścili natychmiast to stanowisko, a 

przerzy najac się około Cliotina, dobiegli mostu 

zbudowanego na TnrZenaprzeciwko samey twier­
dzy, przeszli na drugą stronę rzeki, i w /ia-
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micńcu się zawarli. Dalsze oddziały woyska, 

chcąc tąź samą ratować się drogą, pospieszyły 

ku mieyscu przeprawy; lecz w ścisku i nieła­
dzie, most pod uciekającemi tłumami skruszył 

się i runął. Ten niesczęśliwy przypadek pochła­
nia mnóztwo wojownikowi inni rzucają się do 

wody chcąc przebyć wpław na drugą stronę, 
i  w nurtach rzeki znaydują męczeński wieniec, 
wielu nakoniec ginie z orężem w ręku, wstrzy­
mując natarczywość nieprzyjaciela. Bcjierbejo- 

w ie , bośniacki Sitilcymciii- Pciszci i salonicki, 

bey ochryyski; zngarad/.y-baszy; ałay-bej i (*) 

prawego skrzydła; kietchoda i defterdar rumil- 
scy, oraz mnóztwo nayw alecznieyszych dowód- 

ców śmierć z rtik niewiernych odnosi. Opiocz 

ogromney straty w poległych i równie znakomi- 

tey rannych ilości, wielu pomnieyszych urzę­
dników w’oyskowych, a nawet kilka znamienit­

szych osób, jako bey kiostendylski, aga Zielo- 

ney Ciioragwi i bośniacki mir alćm (**) 'vv nie-

fest dowódczy dywizj^i sipaliow. Zagaradzy^ 
haszy ̂ czyli “ Wielki Łowczy,” dowodzi of/zci /̂cw-, czyli 

dywizyz\ jańczc'ii’ów. Odzak, jakeśmy w yzey mówili, 

znaczy właściwie “ piec.” Dzisieyszy pasza Egiptu ma 

24,000 piechoty ówiczoney na sposób europeyski, któia 

się dzieli na sześć pułków, bóliiik: dowódcy ich uosz^ 

tytuł jHay-hejów»
(’**) “Aga zieloney chorągwi,” jesul-hayrak-agas^, fest do-.

7 *
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'wolą zabranych zostaje. Z nieprzyjacielski^y tez 

strony, dużo potępionego motłochu padło z dziel- 

ney ręki bohaterów wiary wybranego proroka.

Opisanie tego niesczęsnego wypadku ze 

wszystkiemi sczegułaini, przedstawione było pa- 

diszahowi; lecz jako rozpoczęcie wojennych dzia­
łań wśród ostrego zimna i ciągłych niepogód nie 

miałoby inney korzyści, jedno zmęczenie żołnie­
rza i niewyrachowane straty w koniach i 
przewozowym dobytku; tak więc do wiosny 

odtożonem być musiało pomsczenie na niewier­
nych porażki woysk islamskich. Wezyr Kapłan- 
Mustafa - Pas za ̂  beylerbey alepski, który się 

znaydował na czoczorskićy ptasczyznie, przy­

zwany został do obozu serdara, i niemieszkanie do 

wszystkich woysk posłano rozkazy, aby się na 

zimowe udawały leże. Wybrano zrazu Isakczy 
na główuią kwaterę dla serdara; z powodu je­

dnak niewygód mieyscow^ych przeniesiono ja 

potem do Babd-dagy^ a zimową leżę sułtana do 

Hadzy-ohhi-pazary cofnąć musiano. Szehryar, 
z bardzo lekkim i sczupłym obozem , wyruszył 

dnia 25 (22 listop.) w drogę do now êgo stano-

wódc^ pewnego oddziału janczarów. Na dworze suł­

tanów JMir-alem jest naczelnikiem kapydhy-baszych 

czyli pierwszym szambelanem jego wysokości. Beyler- 

bejowie, maj  ̂podobnież swych kapydzy-baszych, i swych 

mir-alemów.
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wiska^ w towarzystwie kaim-mekama i pow'ier- 

uika swego, Mastofa-Taszy] zo&tawując rozkaz 

niszandzemu, pospieszyć za sobą ze Świętą Cho­
rągwią i cudownym plasczem proroka (*), tu­
dzież kazylaskierami i resztą dworu. C i,  stoso­
wnie do woli samowładcy, opuścili Baba-dagy 
dnia 28 szaabana, i 5 ramazana (1 grudnia) sta­

nęli u mieysea swego przeznaczenia..

Ptascz proroka, Chyrha-i-Szerif, równie jak “ Święta 

CLioragiew” zabran£\ była w  Kaii’ze przez Selima T. 

Jestto suknia czarna kamlotowa, któri\ prorok miał dać 

sławnemu poecie Kaah-bin-Zuhey7'owi, za odę napi­

sano, na jego pochwałę, Muawwija I  nabyi jê  od po­

tomków poety za w'agę złola. Dziś leży w  skarbcu 

sułtana w  czterdziestu pochwach, które z wielka uro­

czystością zdeymuj^ raz w roku: sułtan w tedy idzie ca­

łować ja z uszanowaniem, a za nim wszyscy urzędnicy 

stanu, w porządku swych dostojeństw. Silihdar-agct^ 

czyli Wielki Mleczny sułtana, stoi przy niey, i za ka- 

¿deni pocałowaniem obciera ją muślinową chustką, któ­

rą całującemu oddaje. Po tym obrzędzie myją to miey- 

soe w srebrney miednicy, a wodę rozlawszy potem W 

małe flaszeczki, hyzlar-agasy niesie w podaimnku do 

pań haremu i zon przednieyszyćh urzędników, od któj- 

sych znakomite odbiera upominki.
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T R Z E C U  W Y P R A W A  PRZECIW KO  

LEHÓM,

srwTÓcona pot<śm ua Moskwę.

(^Tom pie’n4fszy stro. p8, recto).

Gdy, stosownie do tego rozporządzenia, bey- 

lerbejowie zaymujący Mallany^ a raze'm z nimi 

i nowy hospodar Dymitraszenko, cofnęli się 

ku tsakczy na zimowe leże; Stefan  ̂ były wiel* 

korządc ;. korzystając z pory i wsparty kilką ty­
siącami niedowiarków, chciał opanować to ho- 

spodarstwo, i wszedł do Jass bez oporu. Zale- 

dwo ta smutna wiadomość doszła naczelnego wo­
dza, gdy mu doniesiono, że beylerbćy adański, 
Jiiiird-Haseyri Paszd  ̂ który, ciągnąc w przódy 

do Cholina.  ̂ z powodu odwołania seraskiera 

Hascya-Faszy otrzymał był rozkaz zwrócić się 
ku Jassóm i zasłaniać to miasto, złączywszy swe 

siły, wynoszące około dwóch tysięcy sipahów 

i silihdarskich ochotników, z Tatarami których 

się około dwudziestu tysięcy pod wodzą kał- 

gaja znaydowmło, gdy się ku stolicy Maltan posu­
wał, spotkał kilka tysięcy niewiernych wysłanych 

na splądrowanie brzegów Dunaju^ i po zaciętey 

utarczce, przełamał i zbił ich na głowę. Stefany,
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uwiadomiony o tym wypadku, opuścił ze stra­

chem Jassy, i, z garstką swego żołnierza, rato­
wał się ucieczką do Lcliistanu., a beylerbey z 

kałgay-sułtane'm zajęli i osadzili to miasto. Po­

myślna ta wiadomość nieskończenie ucieszyła 

.sułtana: dnia 28 zil-hidżdże (24 lutego, 1674), 

bunczuk cesarski, hasło gotowania się do woy- 

ny, wywieszony był w leży padiszaha, i przez 

kapydży-baszego, Onier-bcja, posłany 6'e/zVn- 
Girajoivi chanowi krymskiemu, przy zwyczay- 

nym podarku pysznego miecza i futra, oraz pię­

tnastu tysięcy czerwonych złotych “  na boty,”  
rozkaz ukończenia rozpoczętych przygotowań do 

wyprawy i złączenia swych posiłków z cesar- 

skiemi woyskami.
Dnia i 5 xiężyca muharrem, roku hidżry 

io 85 (10 kwietnia, 1674) nadeszły z Carogro- 

du śwueże roty jańczarów, i w  Hadzy - ohUi- 
pazary  zwyczayny popis przed sułtanem wy- 

prawuty. Piękna tych woysk postawa zasłużyła 

na zupełne zadowolenie samowdadcy, który do­
wódcę ich, samsondżzż-bnszego, udarowa! stem 

czerwonych złotych i wspaniałym chyratem.—  

Dwudziestu czorbadżych (*) było podobnież za- 

sczyconych chy’latami, a żołnierze do rówmego 

między siebie podziału trzy tysiące piastrów o-

r*) CzorharI\'.y podoficerowie janczarów. Ob. •wyzey.
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trzymali w podarunku {*). Sułtan rozkazał te­
mu oddziałowi niezwłocznie w dalszą wyruszyć 

drogę, i co nayrychley z główne'm połączyć się 

woyskiein. Dnia 28 namiot cesarski rozbity był 

za miastem, a 11 selera (7 kwietnia) sam padi- 

szah przeniósł się do obozu. Dnia 23 przybył- 

beylerbey siwąski, i po odbytym popisie rotne- 

go żołnierza i zaciągów swego ijaletu, pyszne'in 

futrem sobolowem zasczycony został. W  pięć 

dni potem, wali Damaszka przyprowadził swe 

posiłki, i podobnież był nagrodzony. Dnia 4 xię- 

życa rebi’ul-ewweł, woy'ska egipskie (**) przy­

ciągnęły do leży padiszaha, dziwna ich postawa 

zwróciła ku sobie powszechną ciekawość, a sułtan, 
•po odbytey okazce, wspaniałe chyl’aty rozdać 

kazał ich bejóin.
Dnia 6, beylerbey Sylistryi, Leh- Hasan  ̂

Paszci (***), odbyt w obecności padiszaha, po-

 ̂ I

(*) Ta ilość dowodzi, że pod rozkazami samsoncihu-basze- 

go nie było więcey nad 3 ,000 janczarów.

(**) Mamili ki.

*̂**) L ek  znaczy ‘‘Polak.”  Nie należy jednak sadzić, iżbyto 

był jaki poUirczony rodak. Osmanowie dawać zwykli 

przydomki od rozinaitycli okoliczności życia; mógł ten 

Hasem być niegdyś posłem lub jeńcem w Polscze, albo 

też pochodzić z jakiego domu litewskich Tatarów, i 

z tego powodu odebrać aCe/ia przezwisko. A m in-E fen- 

di) minister spraw zewnętrznych w roku 1768, nazwa-
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pis woysk swojey prowincyi, i piękna szatę o- 
trzyinał w nagrodę. Dnia 9 wydano pułkom za­

służone płace, pąszowie mieli sczęściebyć przed­
stawionymi sułtanowi, i rozkaz gotowania się do 

drogi był woysku ogłoszony: po ułatwieniu zaś 
wszystkich potrzeb woiennych, sam sułtan udał 

się dnia 11 (5 czerwca) w  podróż ku Dunajo­
wi. Gdy się szehryar, z woyskiem które mu to­
warzyszyło, zb liża ł do stanowiska Czyjlay  zwa­

nego, naczelny wódz i wielki wezyr, liiopria- 
lui-zade-Ahmed-Faszci  (*), wyjechał z Bahd’  
dahy  na spotkanie samowładcy. Kann-mekam 
i powiernik sułtana, M u s t a f a - P a s z a uwiado­
miony o zbliżeniu się Ahrneda^ wysłał na prze­
ciwko niego bunczLiki i sam na przyjęcie tego 

urzędnika pospieszył: po wzajemnem powitaniu, 
oba dostoyni mężowie udali się na spotkanie 

szehinszaha,—  i prawe ręce trzymając na pler-

(*)

ny był Hinćti, to jest “ Indyaiiinem,” dla tego, ze b ył 

posłem na dwór wielkiego mongoła. Znałem w Kon­

stantynopolu poważnego starca, imieniem Ingitiz-Jah- 

ja-E fen d i, co znaczy ‘«Pan Jan Anglik,” który winien 

b ył to nazwisko poselstwu swemu do Londynu. 

Kiopriuliu zade, znaczy “ syn Kiopriulego.” Ostrzedz 

powinienem, źe dla niedostatku u francuskiego w poi— 

skiey pisowni, używam zawsze iu na wyrażenie tego. 

głosu: tak wiec Kiopriuliu, czytay jak we francuzkioj

Kio pr ulu.
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siach, jechali po bokach drogi, aź stanąwszy 

w obecności pana, pozdrowili go czołobltnia.—  

Sułtan przyjął wezyra z niewypowiedzianą ła­
skawością, odział go wspaniałem futrem i przy­

puścił do zasczytu jechania razem z sobą. Nako- 

niec oba woyska staniały na jedne'm polu, a wi­
dok tych niezliczonych tłumów* przedstawiał o- 
braz dwóch mórz ogromnych, walących wzajem 

ku sobie gęste szeregi spienionych bałwanów*. 
Tu doniesiono padiszahowi, iz wsporaniony wy- 

zey Lek-IIasaii-Posza  ̂ beylerbe'y Sylistryi-) na 
którego gwałty i bezprawia już wielokrotnie za­
chodziły skargi do tronu, lękając się gniewu pa­

na (*), zniknął nagle z obozu; przełóż wielko- 

rządztwo jego oddanem zostało Ahmedowi^ a- 
dze sipahów, a winowaycę jak naypilniey śle­
dzić i wynaleść zalecono»

Dnia 2 g , złożony był w âlny dywan pod 

namiotem szehryara, gdzie podług starożytnego 

zwyczaju, wszyscy znakomitsi dowódcy, z po-

(*) Paszowle, którzy rokosz przeciwko Porcie podnoszą, 

nie czynii\ tego wcale, zęby niepodległymi zostać-, ale 

jedynie,'żeby pozj'^skać czasu do przekupienia członków  

dywanu, którzy w tym przeciągu, uśmierzyć mogr\ za-- 

bó y:zy gniew sułtana. Ci, którzy nie si\ wstanie pod­

nieść otwartego buntu, starają się ukryć na tę chwilę, i 

dopóty są niewidzialnymi, aż przebaczenie dla siebie 

-wyjednają.
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trodu rozpoczynającey sie woyny, udarowani 

byli bogatemi futrami, a niżsi urzędnicy stanu, 

chyfatami mnieyszey wartości. Dnia 3o, rzuco­
no obozy w mieyscLi Byllax\'y zwanem, a naza­

jutrz całe woysko stanęło p o d k ę d y  przez 

dwa dni następne miało wypoczynek. Na wsta­

wienie się powiernika swego, sułtan przebaczyć 

raczył Leh~Hasanóivi  ̂ który, jakeśmy wyżey  

mówili, ukrył się był przed słusznym samowładcy 

gniewem: imię jego wyglozowmnem zostało z pocz­

tu beylerbejó w; jednakże wspaniałość szehinszaha 

przeznaczyła mu na życie po dwieście akcze (*) 

dziennego dochodu, ze zborów celney komory 
stambulskiey. V/ tymże czasie pograniczni bey- 

lerbejowie donieśli sułtanowi o następowaniu 

perskich odsczepieńców (**) na posiadłości o- 

tomańskie. Natychmiast więc aga janczarów, we­
zyr Ahda r-rahman-Pasza^ otrzymał rozkaz u- 

dać się co nayspieszniey pocztą do Bagdadu^ i 

objąć rządy ijaletu, a wali tameczny, wezyr Jiu- 

seyn-Pasza^ przeyść stamtąd na wielkorządztwo 

basorskie. Do J-V a na i Bagdadu wysłano nie-

(*) A kcze  albo Aspra zawierała trzy pary: 200 akcze 

stanowiło w owe czasy około 60 ził. połs.

(**) Turcy tak si\ zawzięci przeciw Persom, jako odscze- 

pieńcóm od ich w iaiy, że, jak twierdzą ich bogomow- 

cy, więcey jest zasługi przed Bogiem zabić jednego 

Persa, niż dziesięciu Giauróu^,
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mieszkanie przez T r e b i z o n d ę .  znakomite zapasy 

rysztunku; beylerbejóm zaś R a k k i ^  M u s i d a  i 
S z e h r i z u r a  wydano rozkazy, zasłaniać B a g d a d  

spolnćmi siłami. Na urząd agi jańczarów postą­
pił dowódca lekkićy jazdy l i a r á - H a s á n - A g á ^  

ana jego mieyscu kietchoda pieszćy straży, Z u h  

f y k á r - A g á ^  któremu przez ferman cesarski i 

list wielkiego wezyra, zalecono przybywać jak 

nayrycbićy do obozu.
Dnia 26, janczarowie i zaciażne woyska 

beylerbejów przeszły D a n a y  po moście pod 

J s a k c z y .  a nazajutrz i sam sułtan ze w'szystkimi 
urzędnikami dworu i dowódcami przeprawił się 

na drugą strono, i stanął obozem na ‘ -kartal- 

skićm polu.” Po dwudziestodniowym wypoczyn­

ku, rozdano żywność zolnierzóm, i woyska w  
dalszą wyciągnąwszy- podróż, odbyły pierwszy 

nocleg niedaleko brzegów D u n a j u ^  w mieyscu 

zwanćm h i r c k i d ;  drugi zaś u wsi/saA;, leżącćy 

nad P r u L c m .  Tegoż dnia (1 rebi’ul-achyr —  24 
czerwca) zaimowie i ajanowie er’zerumscy w y ­
prawili przed sułtanem okazkę swoich sipahów, 

za którą główny ich dowódca chyPatćm był ii- 
darowany. Dnia 4, ciągnąc ku miasteczku Z e / -  

n i s z ,  otrzymano wcale niepomyślne od granic 

perskich wiadomości, które w obozie islamskim 

sprawiły nader nieprzyjemne wrażenie. Sułtan 

poniewolnie odwołać musiał z l a s s  dowodzące-
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go tamecznemi sitami Kapłan-Mastafa-Pasze^ i 
dawszy mu dijarbekrski ijalet, zalecić, aby co- 

nayspieszniey pobiegł pocztą do Bagdadu: woy- 

sku też jego prowincji dano rozkaz w tęż sarnę 

udać się drogę. Wali damasceński mianowany był 

na jego mieysce wielkorządcą Alepa; Damaszek 
zaś oddano Huseynowi^ adańskiemu paszy, na 

którego urząd nastąpił Czaiisz-zade-Maham- 
med-Pasza, usuniony z Dijarhekru.

Dnia 5 woyska wyruszyły daley i pierwszym 

taborem stanęły na płasczyznie liiruzeszt zwa­
nej: drugi nocleg odbyły w Giegiecz-ahzy trze­

ci w Beretcn  ̂ czwarty zaś w Jagdl, gdzie przez 
dwa dni wypoczęły. Selim-Girdy^ chan tatar­
ski miał sczęście uderzyć tu czołem przed sa- 
mowladcą, od którego odebrał w darze futro so- 

bolovYe, powlekane złotogłowiem, brylantowe 

pióro do zawoju, tudzież miecz z bogatą ręko­
jeścią i rumaka pod sutym rzędem: syn zaś je­

go w^spaniałym chyralćm był zasczycony. Dnia 

10 zatoczono obozy pod Agrarysztem. a naza­
jutrz na czoczorskiey płasczyznie, kędy regu­
larne pułki i zaciążne chorągwie, zajmujące Jas- 

sy pod dowództwem beylerbejów, w rozwinię­
tych szykach oczekiwały cesarskiego powutania. 
iSamioiy sułtana były rozbite ze zwykłą uroczy­

stością, i wojsku zapowiedziano kilkodniowej 
na tera polu wypoczynek.
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islamu. Tegoż dnia woysko wyruszyło z pól 
czoczorskich, i pierwszym taborem stanęło pod 
Bdjurn: następujące noclegi odbyły się pod Ko- 
pyczancrn^ Koczoryną i na płasczyznie Balczà 
zwauéy, skąd defterdar posiany był nad Turłe, 
w  celu przyspieszenia budującego się mostu.—  

Dnia 26 rzucono obozy na brzegu tćy rzeki pod 
Sorokami, ostatnim zamkiem Bohdana: od pła- 

sczyzny zas czoczor^kiey, az do tego mieysca^ 

żołuicize  ̂ dla niedostatku opalu po drodze, mu­

sieli dźwigać na, sobie drzewo, co icli niezmier­
nie znużyło.

INaieszcie, dnia 2g, most ukończony został, 
i całe woysko w przeciągu dni piąciu przeszło 

na dl Lig<i stronę. Dnia 6 xięzyca dżumazy’1 ew- 

weł sam cesarz stanął na przeciwnyun brzegu, i 

na blizkiey płasczyznie Ispcl (?) namiot sw'óv 

rozbić kazał. Dwa dni oczekiwano tu jescze, 
nim się rysziiinki i ciężkie obozy przebrały: wo­

jewoda mułtanski posłany byd do swey stolicy, 
dla dostarczenia 5o t. kiłotow (*) mąki i psze­

nicy, a hospodar w'oloski, wyprawiony naprzód, 
w celu przygotowania potrzebnych mostów po 
diodze. Po zdobyciu Podola, zamek Bar, na- 
leżący do kamienieckiego paszałyku, oddany byt

( * )  O  m ia ra ch  z b o ż o w y c h ,  u ż y w a n y c h  n a  W s c h o d z ie , o b a c z  

Supplément ci 1'hisloire des Hans, des Turks et des 
Mongols, e t c . , p . 1 1 7 .
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oby się nikt odłączać z obozu na czaty, lub na 

zagony pusczać nie ważył. Czehryn, stolica Ko­

zaków, ściśle od Moskałów oblężona, potrzebo­
wała naypierwey odsieczy, i dla tego, sułtan 

przyzwawszy do siebie chana Tatarów, bogatem 

zasczycit go futrem, i kazał pospieszać na po­

moc hetmanowi. Wali Alepa i beylerbey ana- 

dolski odebrali rozkaz udać się naprzód z zacią­
gami Erzeruma  i Anadolii^ w celu przyspie­
szenia budowy potrzebnych na drodze mostów, 
i splądrovi'ania okolicznego kraju. Ci dowódcy 

nagle w nocy odłączywszy się od obozu, pusto­
szyć zaczęli i w perzynę obracać wszystkie na­
potkane wioski. Dnia i i  zaciągnięto obozy pod 
Tcmnowką (*), dokąd nazajutrz przybył poseł 

od króla łebskiego. Jedna z czat wysłanych na 

oczysczenie poblizkich wsi i zamków, w otwar­
tym zostających buncie, wpadła niesczęśliwie na 

miasteczko liopaniczd (**)> pod którem część 

jey legła z.rąk niewiernych, druga zaś w' nie­
wolą wzięta została: mała tylko liczba ocalonych 

ucieczką tę smutną wiadomość do obozu przy­
niosła. Tsiezwłócznie więc Sidi- zade -Muham- 
med^Paszd  ̂ beylerbey rumiski,- poszedł z roz-

(*) Tymanówha, m ia s te c z k o  d z ie d z ic t w a  Xia,z3jt C z e t w ie r -  

ty ń s k ic l i .

(**) J e s tto  w y r a ź n ie  W innica, c h o c ia ż  n a z w is k o  z u p e łn ie  

p r z e k r ę c o n e .

8
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kazu padîszaha zdobyć rzeczony zamek; lecz 

znalazłszy go warownym i silnym, zadać musiał 

pomocy z taboru. Sześć od janczarskich, mule- 

sarryf sandzalui salonickiego, bey Baczki  ̂ i kil­

ka chorągwi lekkićy jazdy ze straży wielkiego 

wxzyra, wziąwszy kilka dział burzących, pospie- 

szyły pomścić męczeństwa prawowiernych.

Dnia 11, tabor posunął się ku miasteczku 

Ł adytyryn  (*); lecz z powodu nieukończonego 
mostu, stać musiał dwa dni następne nad rzeką 

Ak‘Sii (**), w blizkości pomienionćgo mieysca. 
Nieprzyjaciel uwiadomiony o postępie zwycięz- 

kiego Vv^oyska, spalił obszerne przedmieścia, i 

z warownego zamku bronić się do upadłego po­
stanowił. Nastąpiło oblężenie; lecz rychło, zu­

chwałe w przody niedowiarstwo, przyciśnione 
rzęsistą z dział i ręcznćy bi’oni strzelbą, wywie­
siło chorągiew do rokowania. Gdy na ich zada­

nie oblegający źadnćy nie dali baczności, a strzał 
coraz mocnieyszy ciągle kołatał ich ściany; kil­

ku niedowiarków wyszło z pokorną prośbą, prze­
kładając, iz mieszkańcy są i byli zawsze wier­
nymi padiszaha niew'olnikami ; opierać się zaś 

usiłują tylko dwa tysiące zuchwałćy Barabasza

(*) P o p r a w ; Lac/yiyn

(**) Ak-sii,^ z n a c z y  “ b ia ła  r z e k a .”  T a k  z w a l i  T a ta r o w ie  

Boh, r z e k ę  płyn^ci^ n a  Podolu,
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chałastry. Wielki wezyr kazał im odpowiedzieć, 

iż jeśli są poddanymi Wysokiego Progu, bro­

niących się w^ydać powinni, albo się odłączyć 

od nich; inaczey bowiem zwycięzcy czynić nie 

będą zadney między nimi różnicy. Gdy tak po­
słowie z niczem odprawieni zostali, oblężeńcy, 

widząc coraz silnieyszy ogień, w^ysłali ich po­
wtórnie ; lecz w ezyr, niezachwiany w postano­

wieniu, odrzucił wszelkie w^arunki ugody, po­

wiadając, iż jedno między jasyrem i śmiercią wy­
bierać mogą; i że, jeśli raz jescze wyydą z proś­
bą o rokowanie, baterye mieć będą rozkaz spot­
kać ich kartaczami. Nazajutrz, równo ze świtem, 
trzech przednieyszych niedowiarków przybyło 

do namiotu agi janczarów, z uwiadomieniem, iz 

zamek dobrowolnie opusczą, i wszyscy przyy- 

mą stan niewolniczy. Jakoż wkrótce, woyskowd 

w liczbie ośmiuset, złożywszy bron wyszli z 

twierdzy oddać się do jasyru: tych w dyby za­
bić kazano, i skazać do, wiosła na galery. Dziel­
ność wezyra, okazaną przy zdobyciu tey waro- 

W'iii, sułtan nagrodził pysznem futrem sobolo- 

wem i świetnym chyratem, dodając do tych o- 

znak zasczytLi pełne łaski wyrazy i liczne grze­
czności. Nazajutrz, dnia i8, z liczby pozostałych 

w zamku oblężeńców, sto siedemdziesiąt niedo­

wiarków miało sczęście być wybranymi na nie-
8*
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wolnikow dla samego padiszalia: reszta stała się 
łupem źołnierstwa.

Wkrótce po tern zwycięztwie j otrzymano 

wiadomość o wzięciu zamku liopanicza (*); bu­
dowle jego poszły na pastwię płomieniom, a nie­

dobitki mieszkańców, na niewolników. Zw'y- 

cięzcy, powracając do taboru, przynieśli na włó­
czniach kilkaset głów niewiernych, i z tern go­

dłem tryumfu uroczyście przeciągali przed na- 

miotem padiszaha , który tych, co je nieśli, sczo- 

drobliwie łaskami osypał, a wielkorządcę Alepu 
i urzędników zostających pod jego dowmdztwera, 
odziać kazał wspaniałemi chyl’atami w  obecno­
ści wielkiego wezyra.

Poseł króleski, przybyły do obozu pod Tern- 
nox\±ą (**) stojącego, dotąd, dla niedostatku 

wolnego czasu, nie mógł mieć posłuchania. Do­
piero dnia 19, będąc w’prowadzony do namiotu 

wielkiego wezyra, złozył mu list od kanclerza, 
i oświadczył, iż ma drugi od samego króla do 

Strzemienia padiszaha. Oba zawierały w sobie, 

iz dzisieyszy król Lehów, przedtem wielki het- 

man, stanąwszy z woli na}’odu u steru rządów 

krajowych, zyrczy sobie zawrzeć z islamskiem

(*) Czytay: JFimuca.
(**) Tymanówka, z w y c z a jn i e  od  p o s p ó ls tw a  Tymnoti^hą



paóslwém stałe i wieczne przymiarze. Lecz gdy 

poseł dat poznać, iż ma ustne zlecenie domagać 

się zwrotu Podola; wielki wezyr, obrażony tak 

zuchwałem żądaniem, nie tylko mu więcćy mó­

wić nie dozwolił; ale nawet, nie dawszy od suł­
tana odpowiedzi na list króleski, odprawił go 

ze swoim tylko do kanclerza odpisem. W  tym­
że czasie kazm-mekam i powiernik sułtana. Mu- 
staja-Pasza, otrzymał rozkaz ciągnąć pod zbun­

towaną twierdzę Omán (*) , o cztery dni dro­
gi stamtąd odległą, i obróciwszy ją w perzynę 

lud zagnać do jasyru; jeśliby się zaś broniła, 

obledz, zdobyć i w pień wyciąć mieszkańców. 
Mustafa pożegnawszy ,się z sułtanem, od które­
go wspaniałćm futrćin został ozdobiony, poszedł 

niemieszkanie ku Omanowi: wyprawa jego 

składała się z szesnastu od jan Czarskich; z zacići- 

gów Anadolii^ Bumilii^ Damaszka ,i Bosnii, 
pod swymi beylerbejami;, naostatek, z pociągu 

artyleryi od dwudziestu, dział burzących i sze­

ściu moździerzy, oraz licznych dostatków wo­
jennych..

Dnia 23, jedynie dla przemiany stanowiska, 
woysko przeszło na drugą stronę rzeki Ak-

(*) Humań, n ie g d y ś  o b r o n n y  i  lu d n y .  D z ie jo p is  t u r e c k ą  

n azy w aja .c  g o  Oman, u ż y w a  w  ty m  w y r a z ie  p is o w n i i -  

m ie n ia  m o rz a  Oman, le ż ą c e g o  m ię d z y  Hrabiją i; H in- 

dustanem, a s ła w n e g o  z  p o ł o w u  p e r e ł .
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su (*), gdzie na wesołey piasczyznie zatoczyło 

obozy. Dnia 2g, otrzymano wiadomość o dzia­
łaniach Tatarów pod Czchrynern: chan w liście 

swoim donosił wezyrowi, źe Moskwa, przera­
żona jego postępem, zdjęła dobrowolnie oblęże­
nie tćy warowni, i do twierdzy Czerkiês-Iiier- 
màn (**) odstąpiła: wkrótce zaś, obróciwszy ją 

w  popioły, coinęła się za rzekę hzy  (***) z ta­
kim pospiechem, iż w ŷstana pogoń nigdzie nie 

mogła doścignąć nieprzyjaciela. Tymczasem w o- 

bozie dawał sie czuć niedostatek podwód i cjurów 

z przyczyny niedostarczenia tego nakazu z wielu 

nadgranicznych kadyłykow: sułtan wiec ustnie 

zalecił miutesellimowi (****) Sylislryi i JVi/co- 

pola, schwytać kadych z dziewiętnastu pobliż- 

szych okręgów, i po trzech poruczników każde­
go, a za opieszałość ‘w spełnieniu powinności, 
pov%iazanych do obozu dostawić.

(*) B o h .

(**) C z e r k a s k .

(***) üniepr.

(****) MiicteseUim z n a c z y  w ł a ś c iw ie  ‘^ p oru czn ik .”  Miutesel~ 
Umowie rzadzi\ san d/,akam i, n ie k ie d y  za ś  m ia s t a m i'i  o -  

k r ę g a m i, k tó r e  d o  ż a d n y c h  s a n d ż a k ó  w  n ie  n a le ż ą . M ia ­

sto  Smyrna  ̂ p r z e d  w y b u c h n ie n ie m  p o w sta n ia  g r e c k ie g o  

r z ą d z o n e  b y ło  p r z e z  miutesellima, k tó r e g o  n a z n a c z a ła  

s u łta u k a  m a tk a , g d y ż  d o c h o d y  c e h ié y  k o m o r y  tego  p o r ­

tu  n a le ż ą  do nić}", ja k o  baszmaMyky c z y l i  ‘ ‘ p o d a i'e k  

n a  t r z e w ik i. ’'
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Dnia 3 xięzyca dzumazy’l-acliyr (25  sier­

pnia) tabor przeniósł się na inne mieysce, odle­
głe stamtąd o dwie godziny drogi. Nadeszła wkrót­

ce pomyślna wiadomość o wzięciu Omanu przez 

kann-mekama, po niedługim ze strony Kozaków 

oporze. Sczęśliwy ten wypadek ucieszył niewy­
powiedzianie sułtana, i nowy płomień odwagi 

w sercach żołnierzy zapalił. Dowódca wyprawy, 

który dnia lo do obozu powrócił, udarowany 

został sobolowem futrem, a urzędnicy, będący 

pod jego rozkazami, pyszne otrzymali chyl’aty. 

Dnia i 3, chan tatarski i hetman Doroszenko przy­
t y l i  do taboru padiszaha, który im łaskawie dał 
pozwolenie, wracać się do domów. Z powodu 

słabości wezyra, kann mekam miał zasczyt przed­
stawić ich sułtanowi na pożegnanie, w czasie któ­

rego władca Tatarów ozdobiony był futrem so­
bolowem ‘z pięknym sukiennym wierzchem, i 
saydakiem osypanym drogiemi kamieniami, a 

nadto odebrał wdarze pysznego bahmata, pod su­
tym i kosztowmym rzędem. Kałgay-sułtan otrzy­

mał także sobolowe futro z wierzchćm z litego 

złotogłowiu, z dlugićmi rękawami; sułtanowie 

zaś krewni i dway synowie chana chylatami za- 

sczyceni zostali. Hetman Doroszenko udarowa­
ny był axamiinym kołpakiem z sobolową okład­

ką i zwyczaynym chyTatem, tudzież złotą buła­
wą i koniem w ozdobnym rzędzie. Do wezyra,
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Z zapytani<^m o stanie zdrowia, Jego Sczęśliwosć 

wyprawić raczył podkoniuszego dworu, który 

mu zaniósł wspaniałą suknią okładaną sobolami, 
z własney sza lnicy sułtana.

Dnia 17 (7 września) wydany był powsze­
chny rozkaz do powrotu, i tabor przeszedł zno­
wu na lewy brzeg rzeki Ak-sii. Dnia ig rzuco­
no obozy pod liornarndrn; nazajutrz zaś na po­
lach Tspel (?) zwanych. Tu sułtan opuścił woy- 

sko, i udał się prostą drogą do Isakczy^ zasczy- 

ciwszy wielkiego wezyra, na pożegnanie, sobo­
lową szubą. Serdar zatrzymał się tu jescze oko­
ło trzech tygodni, dla urządzenia obrony granic, 
i na dniu 25 redżeba wyruszył z calem woyskiem 

ku Daaajo(vi^ a 22 szaabana (10 listopada) sta­
nął sczęśliwie w Adryanopola.

DALSZE W YPAD K I WOJENNE.

ai do pokoju Carogrodzkiego, w roku 1678.

( T o m  pierwszy, słr. 84, 85, sqq,')

Wciągu roku 1086 (1675) woyna z Łeba­
mi nie usta>vała; serdarem zaś tey wyprawy był
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Ibrahlm-Pasza^ ‘ ^Bośniakiem’" zwany (*).—  

Wódz ten umarł w czasie woyny około połowy 

1087 (1676) roku, i natychmiast dyploma na 

serdarstwo przeciw Lehórn, wraz z bogatym 

mieczem i cłiyPatem, posłane były innemu /6ra- 

him-Paszy^ naówczas wielkorządcy Alepu (**). 

W  miesiącu szaabanie (październiku, 1676) wiel­
ki wezyr Ahmed-Paszci^ syn sławnego Hiopriu- 
lego, umarł w drodze między Adryanopolern a

(* )  Fiantemir z o w ie  go  Szyszman-Ihraliim-Pcisza^ to  je s t , 

“ Łlnst}'-!!! Ib ra liim e m ,”  i 'p r z y t a c z a  o n im  a n e g d o tę , i i  

er habe einen französischen PPundarzthey sich gehabt 
der ihm alle Jahre in den Monaten Junius und Julius 

den B auch aufgeschnitten, und das Fett herausgeno- 
men habe. P o w ie ś ć  g o d n a  a u to ra  t 

(**) T e g o  r o c z n ik i  n a s z e  i  sam  K a n te m ir  Szeytandm zowić\. 

B y ć  m o ż e , i ż  m u  ż o łn ie r s t w o  n a d a ło  to  pi’z e z w is k o ;

■ a le  r o c z n ik i  o sm a ń sk ie  w sp om in aji^  go  p o d  im ie n ie m  

Uzun-Ibrah\m-Pasza. Uziiu, z n a c z y  ‘ ‘ d łu g i, w y s o k i . ”  

T a k  w ię c  w o d z a m i p r z e c iw  p o ls c z e  b y ło  d w ó c h  Ibra-  ̂
himów, k t ó r y c h  n a s i d z ie jo p is o w ie  za  je d n ę  b io r ą  o s o b ę . 

M y lą  się  ta k ż e ,  c i k t ó r z y  w o d z e m  w y p r a w y  w  r o k u  

1 6 7 5  n a z n a c z a ją  w ie lk ie g o  w e z y r a ,  Kara-M ustafa-Pa­
szą. J e ż e li t o  m ia ł  b y ć  k a im -m e k a m  i  p o w ie r n ik  s u ł­

ta n a , t e d y  te n  n ie  b y ł  w ie lk im  w ^ezyrem , i  z e  S ta m b u ­

ł u  n ie  w y je ż d ż a ł ;  je ś l i  z a ś  w ie lk i  k o n iu s z y ,  Kara-Mu~  

stafa-^Pasza-, to  ó n  d o p ie r o  w  m ie s ią c u  p a ź d z ie r n ik u  

o t r z y m a ł p ie c z ę ć  c e s a r s k ą , p o  ś m ie r c i  Ahm ed-Paszy  

(  s y n a  Kiopriulego), k t ó r y  p r z e z  c a ły  te n  c za s  p ia s to -  

w 'a ł g o d n o ś ć  J iam iestn ik a  s u łta n a .
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Starńbnldin^ na Jego zaś mieysce nastąpił wiel­
ki koniuszy, Kara-Mastafd-Faszd (*).

Tymczasem nowy serdar, wali Alepu , U- 
zim- Jhrahim- Paszd  ̂ wespół z Sclim-Girajem, 
chanem Tatarów, zwycięzko toczyli woynę z Łe­
bami, i wypleniali ród niewierny. Król tego na­

rodu, oblężony od nich przez dni szesnaście w  

swym taborze, widząc się przywiedzionym do 

ostateczności', musiał poniewolnie prosić o po- 

kóy. Po kilkodniowem rokowaniu, podpisano 

wreszcie przedugodne warunki, moc§ których, 

Podole i Ukraina w dawnych granicach, wyją­

wszy twderdze Pijaczakd i Palanczd (**), do­

tąd w ręku Lehów będące, pozostać miały przy 

Osmanach; ŵ ŝzystkie inne warunki buczackiego 

pokoju, wyjąwszy punkt “ o haraczu/’ być u- 
trzymanemi, i nowy traktat między Lehami a 

'Wysokim Progiem , zawarty na tych zasadach.. 
Skoro chan jegomość i serdar uwiadomili dy­

wan o tey ugodzie i w^strzymaniu z obojey stro­
ny nieprzyjacielskich kroków, sułtan potwier­

dził ich czynność, i władcy Tatarów posłać ka-

0 )  J e s tto  r ó ż n y  w c a le  o d  Parci-Mustafci-Paszy, k a itn -tn e -  

k a n ia  i u lu b ień c a  su łta n a . D la r o z r ó ż n ie n ia  t) 'c li d w ó c h  

u r z ę d n ik ó w , d z ie jo p is  tu r e c k i  n a z y w a  z a w s z e  ¡p ierw sze­

g o  M.iLsaliyh-MiLslafLL-Paszd, to  je st, ‘ ‘ p o w ie r n ik ie m  

a lb o  to w a r z 5 's z e m .”

(■ **) Im io n a  ze p su te  Białocerlcwi i  Pawołocza.
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zał brylantowe pióro do zawoju, miecz z boga­
tą rękojeścią, sobolową szubę z litym złotogło­
wiem i wspaniały chyrat. Serdar, U z i i n - l b r a -  

h i m - F a s z a ^  otrzymał podobnąz szubę i kindźal 
z pochwą osypaną drogiemi kamieniami; kałgay- 
SLiłtan także sobolową szubę, a nur-ed-din- 
sułtan i dway synowie chana, okazałe chyraty.

Piychło jednak potem otrzymano wiadomość 
od chana, ze sprosny i chytry pohaniec D o r o -  

szenko , który przed ośmią laty, przez oświad­
czenia wierności i poddaństwa, bunczuk i bęben 
otrzymał byt od władcy islamu; co tysiącznemi 
jego dobrodzieystwy^ będąc osypany, zawsze li­
czył się w poczcie prawych niewolników W y ­
sokiego Progu; ze ten, mówię, potępieniec, bez­
wstyd i zdradę karmiący w niewiernem sercu, 
oddał się w poddaństwo Rossyanóm, swym je- 
dnowiercóm, i C z e h r y n ^  stolicę kozackiey ziemi 
w  ich ręce pogrążył. Na walney radzie dywa­
nu uznano za rzecz naypilnieyszą i nieskończe­
nie ważną, uprzedzić rychłą wyprawą niebez­
pieczne tego wypadku następstwa; i dla tego 
U z i i n - l b r a h i m  P a s z a ^  który z Lehami wojował, 
otrzymał, z tytułem serdara, zalecenie wyprzeć 
jy[oiikxvę z C z e l i r y n a  i przykładnie ukarać bun­
towników. Oo sil, ktoremi dowodził, przydane 
mu były anadolski, karamanski, siwaski, adań-. 
sk i, ruinilski i bośniacki ijalety, tudziez cztery
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pułki rotnego żołnierza, janczarowie carogrodz­
cy, pancerne chorągwie, i znakomity pociąg ar- 

 ̂ licznym dostatkiem wojennym. Je­
dnakże wielka część Kozaków nie poszła za przy­
kładem hetmana, i upornie wzbraniała się pod­

dać carowi: wypadało zatem naznaczyć im wo­
dza z ramienia sułtana, zęby tym sposobem na­
ród na dwie rozerwać strony. Na ten koniec 

wydobyto z wwiezienia pewnego niedowiarka, i- 
mieniem. Jarkę Chmielnickiego (*), który nie­
gdyś zhetmana Kozaków popem zostawszy, w'padł 
był w ręce Tatarów i do Adryanopola został 

przywieziony: stamtąd przeniesiono go do Stam­
bułu, i w Siedmiu Wieżach zamknięto; nie tra­
cono zas dotychczas, w nadziei, że z czasem na 

cokolwiek przydatnym być może. Ten będąc 
zawołanym do wielkiego wezyra, ozdobiony zo­
stał a'xamitnym kołpakiem i szubą do połowy 

podszytą sobolami: poczem, otrzymał z rak tego 

urzędnika ‘ ‘•uwiadomienie’’ na piśmie o swem 

wywyższeniu na hetmaiistwo; do serdara zaś po-

(*) W  o r y g in a le  n a z w is k o  to  je s t  p r z e k r ę c o n e  n a  Juril Ih~ 

liczhi. 1  a r c y  n ie n io g a c  w 'y iB o w i(j c u d z o z ie m s k ic h  i -  

m io n , ja k o  uOces harharas d la  ic h  ję z y k a ,  kaleczć\ je  

n ie m iło s ie r n ie , lu b  za m ie n ia ją  n a  in n e , ła t w ie y s z e  d la  

n ic h  d o  w y m ó w ie n ia ,  c o  n ie z m ie r n ą  za d a je  tr u d n o ś ć  

w  o d g a d n ie n iu  p r a w d z iw y c h  n azw ijsk  m ie y s c  i  osó b , 

o k tó r y c h  je st m o w a .
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słano rozkazy, ażeby mu, gdy na mieysce przy­

będzie, oddał bunczuk, bęben, chorągiew, bu­
ławę i berat cesarski (*). Do chana krymskiego 

był podobnież wyprawiony ferman, przez który 

zalecono mu połączyć swe siły z serdarćm, i spół- 

nie  ̂ przeciw Czehrynowi działać. Rozkazowi 

temu towarzyszył zwyczayny dar piąci u tysięcy 

czerwonych złotych “ na Strzały,'’ i sobolovye 
pułfutrze.

{Str. 86, verso). W  roku 1088, dnia 16 

xiezyca dzumazy’l-achyr (5 sierpnia, 1677) P®“ 
seł łebskiego króła (**) miał posłuchanie u sułtana 

po skończonym dywanie, na którym płace woy-
skom rozmailćy broni były wydawane (***).__

Oddaw^szy czołobitnią samowładcy islamu, pro­
sił on o potwierdzenie pokoju , umówionego z 

serdarem Uzlin-lbrahim^Paszą.) i złożył listy od 

króla i Pizeczypospołitćy, zawierające toż samo 

zadanie. “ Przymierze z serdarćm moim zawarte, 
“  odpowiedział mu sułtan , otrzymuje cesarskie 

“  me potwierdzenie, i traktat ułożony na tych 

“  zasadach do rąk ci będzie oddany: staraycie 

“  się tyłko dokładnie i święcie warunki jego za-

(* )  P r z y w i le y ,  p a te n t .

(**) G n iń sk i, w o je w o d a  c h e łm s k i.

(***) r u r c y  w ybierajt^  te n  d z ie ń  u m y ś ln ie , chce^c d a ć  w ie lk ie  

o  b o g a c tw a c h  s u łta n a  w y o b r a ż e n ie  i z d u m ie ć  p o s ła  

w ie lo ś c ią  z ło ta ,  w y d a w a n e g o  ż o łn ie r z o m , “ L e c z  pań-»
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“  chować.*' Posłuchanie skończyło sie, zwyczay- 

iiym w podobnych razach, obrządkiem odziania 

chyi’atami posła i kilku będących z nim niedo­

wiarków.
Dnia 25 otrzymano listy od serdara, w któ­

rych donosił, iz zdobycie C z e l i r y n a  do nastę­
pnego roku odlozonćm być musi: przetoz chano­
wi dano pozwolenie w r̂ócić się do K r y m u . ,  a 

naczelnemu dow'ódcy wyprawy, V z h n - l b r a h i m -  

P a s z y . ,  kazano zimować z woyskićm w B e n ­

d e r z e .

{^Str. 8 7 ,  v e r s o ) .  Sułtan postanowił nako- 

niec sam ciągnąć na czehrynską wyprawę , i z 

tego powodu bunczuk cesarski był wywieszony 

w dniu 28 xięzyca zil’hidzdzc (10 lulego, 1678). 
Układy z posłćm łebskiego króla trwały az do­
tad: domagał się on upornie aby im pewna część
P o d o l a  z miastami.........(?) powróconą została,
powiadając, ze inaczćy do zawarcia pokoju nie 

przystąpi. Widząc jednak, że przygotowania wo­

jenne przeciw M o s k w i e  sporym postępują kro­
kiem, i że w^yprawa C z c h r y n o x v i  grożąca łacno 

być może zwróconą przeciw jego oyczyznie, zgo­

dził sie wreszcie na w arunki z I b r a h i n i ć m  i cha-

s t w o  tu r e c k ie  m a  d z i s i a j  t y lk o  60 m ilio n ó w  p ia s t r ó w  

(58  m il: z łt ;  p o i:)  c z y s te g o  n a  T o k  d o c k o d u . to  je st, 

m n ie y  d a le k o  n iź  k r ó le s tw o  b a w a rs k ie , k tó r e g o  p r z y ­

c h o d y  w yn oszć\  7 6  m il: f r a n k ó w .”
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n^m tatarskim umówione, i zadał zawarcia przy­
mierza. Tym 'sposobem dnia i6 xięzyca miihar- 

rem, roku hidzry 1089 (27 lutego, 1678), pod­

pisane zostały przedugodne piinkta, i rychło po­
tem oddany był posłowi cesarski akt traktatu, (*) 

z wolnością powracania do kraju ('**).

( * )  N ie g o d z iw e  t łu m a c z e n ie  te g o  tr a k ta tu  z n a ju lu fe  s ię  u  

K a n te m ir a  w  p rzj^ p isie  do str. 4 2 g , w y d a n ia  n ie m ie ­

c k ie g o , a  l . I I I ,  ¡ł 2 0 2, f r a n c n z k ie g o p r z e k ła d u :  liis to l-  
re de PEmp. Ottm. Parte, 4  uol. Sao.

(**) D a ls z e  s c z e g u ły  w y p r a w y  c z e L r y n s k ie y  n ie  w p ł y w a ł y  

b e z p o ś r e d n ie  na s p r a w y  R z e c z y p o s p o lite y ,  i  d la  te g o  

o p u sc za m  je tuta)'', ty m  b a i-d z ie y  z e  m am  z a m ia r  w y d a ó  

z  c za s e m  o s o b n o  z b ió r  r n a te r y a ló w  do h is lo r ) '!  r o s s y i-  

s k ie ) ’", p o d o b n ie ż  z  tu r e c k ic h  d z ie jo p is ó w  w y j ę t y .

P r z y d a ć  tu  m u s z ę  n ie k t ó r e  s c z e g u ły ,  moga^ce o b c h o ­

d z ie  ^ aolskiego d z ie jo p is a . P o  n ie s c z ę ś l iw e y  Ibrahima 

w y p r a w i e  p o d  Czehryn, s e r d a r  te n  z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  

o d w o ła n y  d o  C a r o g r o d ii,  g d z ie  p o te m  d o  s ie d m iu  W ie ź  

b y ł  z a s a d z o n y . Setim-Giray  s t r a c i ł  p o d o b n ie ż  s w e  c h a ń -  

s t w o , k tó r e  M uirad-Girajow i o d d a n o . W te n c z a s  d o -  

wódc£\ Chocima b y ł  m ia n o w a n y  Leh-Huseyn-Pasza, 
o  k tó r y m  m ó w iliś m y  w y ź e y ,  i r a z e m  z a r z ą d z a ł  Podo­
lem, W  r o k u  l o g i  ( 1 6 8 0 ) , b e y le r b e y  b o ś n ia c k i, D e-  

fLerdar-Jhrned-Pasza, p o s ła n y  k u  u y ś c io m  D n ie p r u , 

w  c e lu  z b u d o w a n ia  tam  t w ie r d z y  d la  w s tr z y m a n ia  n a ­

p a d ó w  k o z a c k ic h , u s k u t e c z n iw s z y  to  p o r u c z e n ie , o t r z y ­

m a ł d o w ó d z tw o  Kamieńca i  p o d o ls k ie g o  p a s z a ły k u , o  

c z e m  ja k  m ó w i d z ie jo p is  t u r e c k i ,  i  k r ó l  p o ls k i u r z ę d o ­

w i»  u w ia d o m io n y  z o s ta ł.
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WYPRAWA TURKÓW
P O D  W I E D E Ń ,

t JDALSZE WOYNY Z  TYM NARODEM W SKUTEK PRZY­

MIERZA Z A u s t r y ą  i  W e n e c y ą , A z d o  p o ­

k o j u  KARŁOWICKIEGO.

Z ROCZNIKÓW R A SZ Y D -E F E N D E G O ,

{^Tom  p ie r w s z y , s tr , vex’so, sq q ).

W roku logS (1682) doszło wiadomości sułtana, 
że cesarz niemiecki przy v;łascza sobie nieznaeznie 

różne twierdze i miasta, oddawna do środko­

wych Węgier należne, i do posłuszeństwa swey 

władzy gwałtem zmusza mieszkańców; że w ro­
ku nawet przeszłym zagarnął Nagy./faZ/o, je­

den z zamków oddanych w rząd Tcdkeólcmu (o),

(o) Opisanie tey pamiętnej w oyny przywodzę tu w caley 

rozda,głości z dziejopisa otomańskiego; wa/.no, albowiem 

jest rzeczą,, znać z dokładnością,wszy stkie poruszenia kro­

ki i powody nieprzy^jaciela, równie jak osoby działające, 

w przedsięwzięciu, tak dalece obchodzącem sław ęiliisto- 

ryą narodową: z di'ugićy też strony niemniej pożyte-
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okręgi niepokojem > trwogą i spustoszeniem na- 

pełniaónie przestaje.To gwałcenie pospolitey wia­

ry wymagało rychłego i skutecznego zapobieżenia; 

przetoż U z u n - I b r a h i m - P a s z a  (*), wielkorządca 
budyński,, otrzymał tytuł seraskiera wyprawy  

przeciw Niemcom, i pod jego dowództwo odda­
ni byli z woyskami swych ijaletów A h d i i r - r a h <  

m d n  - F a s z ć t ^  wali bośniacki; ł i i L i c z i a k  - H a s a n -  

P a s z a  (**), beylerbey B a m i l i i ^  ze wszystkimi 

rządcami sandżaków, zaimami i dalszymi pana­

mi ziem woyskowych; S i d i - z a d e • M a h a r n m e d -  

P a s z a  beylerbey, Temesm/*«; O s m a n - P a s z a   ̂

egirski, M a t y r u ł - o h l d - M a h a m m e d - P a s z a  , wa- 
radyóski, i M a s t a f c i - P a s z a ,  .sylistryyski; także, 
pasza nikopolski, tudzież sansondżzi-baszy z o- 

śmią odami janczarów, niższe pułki sipohów^^**),

{*) Uziin, ja k e ś m y  ju ż  m ó w i l i ,  z n a c z y  “ d ł u g i ,  w y so k i.**  

T e n  Uzun-Ihrahim, u w a ż a n y  o d  T u r k ó w  z a  w ie lk ie g o  

w o jo w n ik a  i n a d e r  c n o t l iw e g o  m ę ża , r ó ż n y  b y ł  w c a le  

od  Uziin- lbra liim a , z n a jo m e g o  w  d z ie ja c h  n a s z y c h  

p o d  im ie n ie m  SzeyicLn— Pauzy ( O b a c z  w y z e y ) .  B y ł  ó u  

w  p r z ó d y  p o d w a k r o ć  k a lm -n ie k a r a e m  p o r ły ,  i  r a z  r z ą d ­

cą. . Kandyi.
(**) K iitcziuk, “ m a ły ,  n is k le y  urod}'-,”  p r z e z w is k o ,  k t ó r e ,  

p o d o b n ie  . ja k  TJzun  ̂ w i e lu  T u r k ó w  n o s i z  p o w o d u  

w z r o s tu  c ia ła ,

(***) J a z d a  p o c h o d z ą c a  z  ty m a r ó w  e u r o p e y s k ic h  d z ie li  s ię  na 

c z t e r y  w ie lk ie  k o r p u s j ':  o k o lic e  w s c h o d n ie  Macedonii 
i  Tracyi w y s ta w u ją  “ p ie r w s z e  sk i*zy d ło ,* ’ ewweWi-hołU

9+
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i król erdelski, Michał z posiłkami tiy
krainy. Z tą potężną siłą, seraskier nayprzód w  

miesiącu redżebie, zdobył po trzydniowera oblę­
żeniu twierdzę Honód  ̂ wydartą prze  ̂ cesarza 

Tcdkeolerna  ̂ i z ziemia ]ą zrównah podbił po­

tem Fillek  ̂ Iinssoivę  ̂ i czterdzieści innych miast 

i zamków. Pod FilLckiem ztozył on Teókcólemu 
godła króleskiey władzy, tudziez bunczuk i zna­
mię wraz z aktem przymierza, mncą którego ten 

władca obowiązany był płacić corok za Węgry  

środkowe, czterdzieści tysięcy talerów niemiec­
kich. Iiasso('Va oddaną była now'emu królowi; 

Fillek zaś, podohnie jak Honód wywrócony .z 

kretesem; dalsze tez miasta i zamki tegoż dozna­

ły losu, wyjąwszy te, które koniecznie zacho­
wać należało.

Odtąd nienawiść cesarza ku Tedkedlema z 
całą gwałtownością wybuchać zaczęła: zaprząta­
no się w ISiernczcch około zgromadzenia woy- 

ska^ i czyniono ogromne przygotowania' do w y­
parcia go z nowych posiadłości, gdy tymczasem 

chytrze wyprawiono posła (*) do Car ogrodu  ̂
z podstępną prośbą, o ponowdenie przymierza.

s ip a lio w ie  b o s n ia c y  składafć^ d r u g ie  s k r z y d ło ;  o d  m ia­

sta  Sofii n a  p o łu d ji ie  a z  d o  k r a ju  Mnynatów^ p u łk i  t y -  

in a r iie ' z o w ią  się  "‘ \V3v/.szemi,”  johary-hoeliuk ; o d  Sofii 

za ś  na p u ł n o c a ż  do “ n iż s z e m i,’ ’ a.vs«/zy hoeliuL
(*) H rab ia  Albert de. Caprara.
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którego dwudziestoletni zakres juz upływał.—  

Wielki wezyr, który, wchodząc wcoraz ściśley- 

sze związki z T c ó k e d l i m ^  gorąco za sprawą je­
go obstawał, załozył wnet posłowi niepodobne 

do przyjęcia warunki, i wszelkieini sposobami 

tamował drogę do pokoju. Naostatek, nieukry- 

w.ając juz dluzey swojego wstrętu do zgody, cierp­
ko z posłem obchodzić się zaczął, a tymczasem 

wszelkim rodzajem zabiegów i starań usiłował 

nakłonić sułtana do wypowiedzenia pokoju ce­
sarzowi, którego zamachy na państwo islamu i 

liczne postępki depcące wiarę przymierza malo­
wał mu zręcznie i żywo. Tym sposobem wy-  

rugow^ał nareszcie z, umysłu pana chęć pojedna­
nia się z nieprzyjacielem, i gwałtem przywiódł 

go do podniesienia oręża. Ńayprzód w'ięc, Muh- 

m u d ^  P a s z c i y  wali A l e p a ^  przywołany był na 

urząd kaim-mekama, a l i a r d - B e k i r - P c i ó z d ^  mia­
nowany na jego mieysce, otrzymał rozkaz przy­
prowadzić na woynę rotne i zacięzne woysko 

tey prowincyi.. Oddano basorski ijalet niszan- 

dzemu A b d P P a s z y :  beylerbey Bosnii,. A b d u r -  

r a h m d n - P a s z d  przeniesiony był do K a m i e ń c a y  

a tameczny rządca, D c f L e r d d r - A h m e d - P a s z d y  

da T e m e s v a r u ;  beylerbey tey ostatniey prowun- 

cyi, S i d i - z a d e - P a s z d y  otrzymał ijalet kanieski (*), 
a poprzednik j e ^ o  H i o r - H a s e y n - P a s z c i y  nikopol-

Jictn tsa , która się wymawia, K a n ih a .
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ski sandżak. Ogromne przygotowania do woyny 

odbyw’aiy się z pospiechem w Carogrodzie; uzu­
pełnienie zaś ich nastąpić miało w Adryanopola.

Dnia 2 xiezyca szaaban , wywieszony byt 

bunczuk padiszaha ze zwykłym obrzędem, a 

wkrótce potem sam sułtan przeniósł pod namioty 

do obozu, stojącego na płasczyznie Dahd-Paszd 
żwanćy. Kilka dni jescze ulubiona rozrywka po­
lowania zatrzymała padiszaha w okolicach Stam- 
hula: poczćm wyruszył z nielicznym orszakiem 

do AdryanopoLa^ dokąd tez wielki wezyr, liará- 
Mustafa-Pasza pospieszył za nim około środka 

szaabana, z całym pocztem urzędników stanu. 
Potrzeba ogromnych zaciągów woyska zmusiła 

rozdać różnym beylerbejom i paszom, zostają­
cym bez urzędów a znanym ze swych zdolności, 
te nawet sandźaki, które Mastofa-Pasza^ ulu­
bieniec i szwagier samowładcy trzymał w do­

chodzie stołowym, a natomiast ze skarbu w y­

znaczyć mu płacę i zastąpić inne wydałjci, opar­
te na przychodach z tych wojewmdztw. Około 
tegoż czasu poseł moskiewski od nowego cara, 
który po zgonie oyca tron objął, przybył do 

państw osmańskich, i miał posłuchanie w Adry- 
anopolu, gdzie też przymierze z Moskwą od- 
nowionćm zostało...................................................

Skoro ukończono wszy^stkie przygotow’ania 

do woyny, sułtan opuścił miasto i stanął obo-
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z4m na roskoszndy płasczyznie Czukhr-czairy^ 
rozlegającey się pod limrami Adryanopola' na 
dniu zaś 2 xiężyca rebi'’ul-ewwel, roku hidżry 

iog4 (19 lutego, i685), z calem wojskiem w y­

ruszył stamtad, i 6 dżumazy’l-ewwcl (22 kwie­
tnia) stanął pod murami Belgradu. Uroczystość 

wyprowadzenia koni cesarskich na świeżą paszę 

wiosenną (*) ze zwykłym odbyła się tu obcho­
dem; poczem sułtan powierzył dowództwo całe­

go wojska wielkiemu wezyrowi (**), sam zaś

D w ó r  o to m a ń s k i z a c h o w a ł cloLćid n ie k t ó r e  z w y c z a je  k o -  

c z o w n e g o  ż y c ia ,  ja k ie  w  pocza^tkach s w e g o  b y t u  p ę d z i ­

ł o  p o k o le n ie ,  c z y l i  h o r d a  O s m a n ó w , Osinaniy. I  t  a k  

c o  r o k ,  d n ia  23  k w ie t n ia  v .  s ., s u łta n  p r z e n o s i  s ię  z  

r o s k o s z n y c h  p a ła c ó w  s e r a j u ,  p o d  n a m io ty  u s ta w io n e  

w  d o lin ie , Kiahad-chane z w a n e y ,  je d n ó y  z  n a y ś w i e ż ­

s z y c h  i  n a y c u d o w n ie y s z y c h  o k o lic  Stambułu. T a m , z  

w ielk i^  u ro c zy sto śc i£ \ , pusczaji^  n a  p ie r w s z a  w io sen n ej 

p a s z ę  k o n ie  p a d is s a h a , k t ó r y  p rz e z , d n i k i lk a  b a w i  się  

w id o k ie m  stad a  s w o ic h  b a c h m a t ó w , i  u ż y w a  w s z y s t ­

k ic h  r o s k o s z y  p a s te r s k ie g o  ż y c ia .  J e s tto  p o r a  w ie lk ic h  

u c z t  i  w e s o ło ś c i  u  d w o r u .

(**) C z ę s to  u ż y w a l iś m y  tu  w y r a z ó w  serdar i  seimshier, k t ó ­

r e  c h o c ia ż  w  is to c ie  maja, t o ż  sa m o  z n a c z e n ie ;  w  rz£\- 

d o w ć m  je d n a k  u ż y c iu  d w o m  różn3'-m  s to p n ió m  w o j ­

s k o w y m  odpow iadaję\. T y t u ł  serdara biora^ t y t k o  w i e l ­

c y  w e z y r o w ie ,  g d y  n a  w o y n ie ,  z  w ła d z ą  s a m y c h  s u ł­

ta n ó w , d o w o d z ą  s i ła m i c a łe g o  p a ń s tw a , i  w  ta k im  r a ­

z ie ,  w y r a z  te n  z n a c z y  ‘ n a c z e ln e g o  w o d z a .”  Serdar, n a  

c z ą s tk o w e  w y p r a w y  sam  n a z n a c z a  seraskierów, to  je s t ,
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w  Belgradzie leżę dla siebie obrał. W  Dniu i 5 
tegoż xiężyca niezwyciężona chorągiew proroka 

uroczyście oddaną była db rąk nowemu serda- 

rowi, a godność kaim-mekama Strzemienia Ce-

“  g łó w n y c h  d o w ó d c ó w / ’ oddajt^c p o d  ic h  r o z k a z y  z a ­

c ią g i i ja le t ó w , z  ic h  b e y le r b e ja m i. D a w n ie y  b e y le r b e y  

Sylistryi m ia ł  z a w s z e  t y t u ł  seraskiera, i u p o w a ż n ie n ie  

do z w o ła n ia ,  w  k a ż d e y  p o tr z e b ie ,  w o y s k  p r z y l e g ł y c h  

p r o w in c y y ,  d la  o b r o n y  g r a n ic  p r z e c iw  P o la k ó m , le c z  

ż a d e n  in n y  w  p a ń s tw ie  o to in a ń s k ie m  p a s z a  n ie  u ż y w a ł  

te g o  p r z y w i le ju .  P o d o b n ie ż ,  g d y  c h o d z i o o c z y s c z e n ie  

p r o w i n c y i  o d  ło t r ó w ,  p o s k r o m ie n ie  z b u n t o w a n e y  k r a ­

in y ,  lu b  s t łu m ie n ie  r-okoszu  ja k ie g o ś  w ie lk o r z ą d c y ;  p o r ­

ta  m ia n u je  w  ó w c z a s  seraskiera p o m ię d z y  p a s z a m i,  

p r z y d a ją c  d o  ija le t u , k tó r e g o  je s t  rz£\dc£\, k i lk a  p o b l iż -  

s z y d i  b e y le r b e y s tw  i s a n d ż a k ó w , o r a z  d w a d z ie ś c ia  lu b  

t r z y d z ie ś c i  t y s ię c y  p ia s tr ó w  n a  w y d a tk i  c a ł e y  w y p r a -  

■ \\y, n ie d o s ta te c z n o ś ć  z a ś  te g o  z a p a s u  n a g ra d z a  m u  p e ł ­

nom ocni^  w ład zi^  w e r b o w a n ia  ż o ł n i e r z y  i  śc ia g a n ia  z e ­

w s z ą d  p ie n ię d z y . Seraskier p r z e b ie g a  r ó ż n e  p r o w i n -  

c y e ,  maja^ce d o s ta r c z a ć  m u  p o s iłk ó w , n a r z u c a  k o n t r y -  

b u c y e ,  i  m ia n u je  p u łk o w n ik ó w ,  ó i/ i-ó a sz y , k tó rz } '’ w e i>  

buji\ n iesforni^  c h a ła s tr ę , p ła c ą c  p o  3 o  p ia s tr ó w  n a  rn ie- 

e iąc  p ie s z e m u  ż o łn ie r z o w i ,  a  45  je ź d ź c o w i  z  r3^sztun- 

k ie m . P o  s k o n c z o n e y  w y p r a w ie ,  t o ż  sa m o  ż o łd a c t w o  

nŻ3'^te z a w s z e  b y w a  n a  o b d a rc ie  u ś m ie r z o n e y  k r a in y  i  

o ś c ie n n j 'c h  p o w ia tó w , w  c e lu  p o w r ó c e n ia  seraskierowi 
jó g o  n a k ł a d ó w , n a s y c e n ia  ł u p i e ż n e y  z g r a i ż o ł n i e r -  

g t w a ,  a n a o s t a t e k , u t w o r z e n ia  d la  w o d z a  p e w n e g o  na 

p r z y s z ło ś ć  m a ją tk u . P o d łu g  te g o  s y s te m a tu  i d z is ia  p o r ta  

w a lc z y  z p o w s ta ń c a m i g r e c k im i.
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jarskiego, kietchodzie (*) wielkiego wezyra, l\a- 
ra-Ibrahimowi  ̂ który otrzymał razem stopień 

trzytulnego paszy. Tak wi(̂ *c woyska muzułmań­
skie podięły obozy daia i8 (4 maja), i przeszedł­
szy Saivę  ̂ przybyły pod Eszek 6 dzumazy’l-a- 

chyr (22 maja), po kilkodniowym pod ZernH- 
nem wypoczynku. Tebkeóli przyjechał tu do 

obozu prawowiernych, był przyj(^ty od wezyra

(*) Kietchoda, z w y c z a y n ie  ie s t  w ł a ś c i w i e ‘ ‘n a -

n iie s tn ik ie in ”  w ie lk ie g o  w e z y r a .  J e stto  j e d y n y  p r a w ie  

z  u r z ę d ó w  a d tn in is t r a c y y n y c h , k t ó r y  n ie  o d  m ia n o w a ­

n ia  w ie lk ie g o  w e z y r a ,  le c z  o d  w y b o r u  sa m eg o  p a d is z a -  

Iia  z a le z y .  O b o w ii^ zk i je g o  s£\ n a d e r  w a ż n e ; je s t  a l­

b o w ie m  w  p a ń s tw ie  tu r e e k ió m  tern /e  p r a w ie ,  c o  p ie r ­

w s z y  m in is te r  o d p o w ie d z ia ln y  w  k o n s t y t u c y y n y c l i  m o -  

n a r c liy ja .c li  E u r o p y .  W s z y s tk ie  w  o g u ln o ś c i  s p r a w y  k r a ­

j o w e  p r z e z  je g o  r ę c e  d o  w e z y r a  d o ch o d zi^ , i  z a d e a  

r o z k a z  te g o  n rz ę d ,n ik a  n ie  je s t  p o c z y t y w a n y  z a  o b o -  

w ią zu ji^ cy , o s o b liw ie  n a  p r o w in c y a c l i ,  j e ż e l i  hiahja-hey 

n ie  w e s p r z e  g o  s w o im  lis te m . Stc\d t e ż  z n a jo m e  je s t  

p r z y s ło w i e  tLU’eckie ,. k tó r e  i  Kanteinir p r z y w o d z i :  ki~ 

akja-hey jest dla mnie prawdziwy wezyr; wezyr jest 

móy prawdziwy sułtan, a sułtan nic innego, ja k  pro­

sty muzułman). “ K ia l i ja - b e y  w e z ir im d ir-, w e z ir d e  s u lta -  

n y m d y r ;  s u lta n d a  sa d e  m iu s iu lm a n d y i’ .”  B e y le r b e jo w i*  

i  p a s z o w ie  m a ją  t a k ż e  s w o ic h  kielchodów a lb o  kiahja- 

hejów, i  c i są p r a w d z iw y m i  ic h  w e z y r a m i  n a  p r o w in -  

c y a c h . P a s z a  e g ip t s k i ,  k t ó r y  u r z ą d z i ł  u  s ie b ie  c z t e r y  

m in is te r ia  n a  w z ó r  e u r o p e y s k ic h , z r o b i ł  m in is tr e m  w o y -  

n y  s w e g o  kiahja-heja.
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ze wszelką czcią i uprzeyraością, i odziany prze­
zeń wspaniałein futrem sobolowem. Beylerbey 

nikopolski otrzymał \vielkorządzt,wo E g i r y  (*) 
a bey kiureyski, rozkaz ciągnienia na P o s i n  z 

niewielkim oddziałem woyska. Po wydaniu, woy- 

skóm płacy i żywności, na dniu ig tegoż xięzy- 

ca (4 czerwca) przebyto D r a w ę .  E a r a - M i i h a m -  

r n e d - P a s z a ^  wali D l j a r h e k r u . ,  miał powierzone 

sobie dowództwo przedniey straży, tylney zaś, 
S a r y - H u s c y t i  pasza D a m a s z k u .

Po dniach dziesiąciu woysko stanęło na 

polach J ' V y z s z e g o  Belgradu (**), ostatniey gra­
nicy państw otomauskich, gdzie się przez czas 

pewny zatrzymać musiało, z powodu przybycia 

M i a r  a d - G i r  a j  a  chana krymskiego, ze swemi 

Tatary. Dawnym jest obyczajem dworu, że ile­
kroć chanowie" tatarscy na woynę bywali we­
zwani, zawsze samowładcy osmańscy przyymo- 

wali ich w obozie z przepychem i okazałością. 
Wielki wezyr poczytał sobie za obowiązek, speł­

nić ten obrządek z przyzwoitą okazałością i bla­
skiem , i dla tego, ugosczenie władcy Tataróvr 

kilka dni czasu zajęło. Drugą przyczyną zwło­

ki stały się skargi mieszkańców na załogę twier-

(* )  T o  m ia sto  N ie m c y  n azyw ajr^  Erla.
JEyz.szy Belgrady p o  tu r e c k o , iUstiuniu-BeUhracl {iU  

w y m a w i a j  ja k  f r a n c iiz k ie  it m ię k k ie ) , je s t  te n ż e  sam , c o  

Tissegrad  ( w y m a w ia j ,  iFyszegrad),
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dzy lVesprimyO  cztery godziny drogi stamtąd 

oddaloney. Niewierni, trzymający straż tego zam­
ku i stawni z wprawmosci do łupieztwa, ciągłą 

trwogą napełniali okoliczne siedziby muzułmań­
skie , które ćzęśtemi pustoszyli wycieczkami: 

chciał więc serdar, jeśliby się załoga bronić po­
stanowiła, ubiedz siłą te warownią, i na ten ko­

niec, wyznaczył już był dowódcę przedniey 

straży, aby z przyzwoitą ilością w'oyska i po­

ciągiem burzącćy artyleryi poszedł i zdobył 

sprim] lecz wezwawszy pierw^ćy do poddania 

się osadę przez jŁtly-beyzade i beja PVyzsze- 
go Belgradu^ którzy z oddziałem dw'ochset lu­
dzi w poselstwie do niey byli wyprawieni, o- 
trzymał pożądaną odpowiedź, że. się zamek zda­

je bez wystrzału i załoga poddaństwo przyjąć 

Ulemowie (*), urzędnicy, znakomitsizgłasza.

W y r a z  Ulema je s t  l ic z b ą  m n o g ą  o d  Alim  , i  z n a c z y , 

p o  a ra b s k u , “ u c z e n i.”  S ą  to  w ła ś c iw ie  p r a w o z n a w c y ,  

jurisperiti, k t ó r z y  s ta n o w ią  o g r o m n e  w  p a ń s tw ie  c ia ­

ł o ,  z n a n e  z  z a g o r z a łe g o  n ie p o b ła ż a n ia  w  p r z e d m io c ie  

•w ia ry , t u d z ie ż  z  u p o r u , i  b u r z l iw o ś c i ;  k t ó r z y  n a k o n ie c ,  

p o s ia d a ją  l ic z n e  p r z y w i l e j e  i  w y ł ą c z n e  p r a w a , r ó w n a ­

ją c e  ic h  w  p e w n y m  w z g lę d z ie  z  z a c h o d n ią  sz la c h tą , a 

p r z y n a y m n ie y  z e  s ta n e m , ja k i  d a w n ie y  w e  F r a n c y i  

“ s z la c h tą  p r a w n ic z ą ”  la nohlesse de la rohe, n a z y w a ­

n o , P r z y  w s z y s t k ic h  z n a k o m it s z y c h  m e c z e ta ę h  z n a y -  

d u ją  się  w  T u r c z e c h  ‘ ^ s z k o ły  w y ż s z e ,”  Medrese z w a r  

n e ,  w  k t ó r y c h  u c z n io w ie  ć w ic z ą  s ię  w  n a u c e  j ę z y k ó w
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mieszkańcy i wszystek lud Tf^yhszdgo Belgra­
du jednogłośnie domagali się od wezyra zburze-

%

a r a b s k ie g o  i p e rsk ieg o ^  w  w y k ła d a n iu  Kurhanu, p r a r  

w ie  d u c lio w n e m  i ś w ie c k ie m , lo g ic e ,  o r a z  d a ls z y c h  o d ­

n o g a c h  filo z o fii ro zin yśla}£ \cey. C i, k t ó r z y  p ra g n a  p o ś w ię ­

c ić  się  p r a w o z n a w s tw u  i  w e y ś ć  w  z a w ó d  Ulemów; p o  

u k o ń c z e n iu  c a łe g o  c ią g u  n a u k  w  medresach, p r z e c h o -  

dzi^ 'do. g ł ó w n e y  s z k o ł y  p r a w a j  u s t a n o w io n e y  p r z y  m e ­

c z e c ie  Sidtan-Bajezid , w  Konstantynopolu, g d z ie  s ię  

je s c z e  la t  k i lk a  w  p r z e d m io c ie  s w y in  d o s k o n a lą . Z  t ó y  

a k a d e m ii w y c h o d z i  c o r o k  c z te r e c h  n a y u s p o s o b ie ń s z y c h  

k a n d y d a tó w , k tó r y c h  m in / a s jn in o ii  n a z y w a ją ;  c i z a ś  m o g ą  

o b ra ć  d la  s ie b ie  je d e n  ze  tr z e c h  s t a n ó w ,.n a le z ą c y d i  w y ­

łą c z n ie  d o  ty c h , co  p o s ia d a ją  n a u k ę , a  te m i są, d u c h o ­

w n y ,  n a u c z y c ie ls k i, lu b  s ą d o w y . P i e r w s z y ,  d o  k tó r e g o  n a ­

le ż ą  im a m o w ie  m e c z e t ó w , n a ib o w ie ,  i  d a ls i u r z ę d n ic y  

ś w ią ty ń , d o p r o w a d z ić  ic h  m o ż e  do s to p n ia  m u ft y c h  p r o -  

w in c y o n a ln y c h ,  a  n a w e t  i d o  u r z ę d u  szeycliidLr-islamu, 

c z y l i  w ie lk ie g o  m u ite g o , lu b  nalcyhud-eszrafa, to  je s t 

‘ ‘n a c z e ln ik a  e m ir ó w ,’’d w ó c h  n a y p ie r w s z y c h  d o s t o y n ik ó w , 

c ia ła  p r a w o z n a w c z e g o , a lb o  Ulemów. Z a w ó d  n a u c z y ­

c ie ls k i ,  a c z k o lw ie k  p o - w a z a n y , ś w ie t n ie y s z y c h  im  n ie  

o b ie c u je  sto p n i, n a d  p r o fe s s o r ó w  p u b lic zn )^ ]) , miuder- ' 

ris, p o  s z k o ła c l i  w y ż s z y c h  c z y l i  medresach; le c z  W 'y- 

m aga  je s c z e  la t  k i lk u  n a y ^ r a c u w it s z e y  n a u k i. N a o s ta -  

te k , do sta n u  p r a w n ic z e g o  n a łe ź ą  u r z ę d y  k a d y c h  o k r ę -  

g o v r y c h ; g łó w n y c h  s ę d z ió w  p o  z n a k o m it s z y c h  m ia sta c h  

i  sto lic a c h  p a ń s tw a ; n a k o n ie c  sto p n ie  n a d e r  z a s c z y tn e  

k a z y la s k ie r ó w  Rumilii i  Anadolii. W e  w s z y s t k ic h  t y c h  

t r z e d i  z a w o d a c h  p r z e c h o d z ić  n a le ż y  p e w n e  u s ta n o w io -  

a ć  s to p n io w a n ia ;  t a k ,  ż t  n ayzd afen ieysi n a w e t  lu d z i*
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nia FTesprima; serdar jednak nie dając bacz­

ności na ich narzekania i skargi, ani si  ̂ radząc 

zdania doświadczeńszych, zachował twierdzę w  

całości, i pod dowództwem szamtorynskiego (*) 

beja stąd dwieście ludzi do niey na załogę prze- 

niosL Tymczasem, przyymował ón w obozie Be- 
gian^okliL i Zerin-ohłii (**) dwóch znamieni­

tych i wielce poważanych w kraju panów ma- 

dźarskich, tiidziez poselstwa z różnych stron 

Węgier, przybywające z oświadczeniem posłu­

szeństwa i wierności.
Po wspaniałe'm ugosczeniu chana j na któ- 

rem wielki wezyr zasczycił władcę Tatarów fu- 
irem sobolowem i dwiema ze złotogłowiu szata­
mi, oraz upominkie'm bogatego miecza, saydaka

w szędziwym dopiero wieku do pierwszych godności 

doyść mogą.

(*) Santoryńskiego.

(**) Trudno jest odgadnąć prawdziwe imiona tych magna­

tów węgierskich, gdyż Turcy, jakeśmy to mówili, przes­

zywać zwykli cudzoziemców itiaczey, gdy ich nazwisk 

albo w5"mówić nie mogą, albo je za źle brzmiące w  

swoim języku uważają. August król polski, zna­

ny jest u nich pod imieniem Naalkjrana; o przyczy­

nie zaś tego przydomka niźey nieco powiemy. Alexan-~ 

der Maurocordato, drogoman porty, używany do ukla-  

dów o pokóy w  Uarłow tcach, wspominany jest od 

dziejopisów tureckich pod dziwacznym nazwiskieni 7 -  

shierlet-zade, i t, d.
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wysadzonego drogiemi kamiemami i bachainata 

pod sutym rzędem, wszyscy urzędnicy i dowód­

cy woyskowi, aga janczarów i odżakowi agowie 
tey broni, zwołani byli na walną radę do na­
miotu serdara, gdzie, po krótkich słowach, 5;go- 

dzono się jednomyślnie na ulubiony jego zamiar,  ̂

ciągnienia prosto na FFiedeń. Pożar nadzwy- 

czayny, zdarzony około tegoż czasu w Os-iny;̂  
honia (*), w popioły był obrócił wszystkie, bu­
dowle i warownie tey twierdzy; wybrano w’iec 

niemieszkanie biegłe w gztuce i czynne osoby, 

którym poruczono naprawę szkody i przy wie­

dzenie zamku do przyzwoitego obronności sta­
nu. Przybył nakoniec Uziin-lbrahirn-Paszci^ bey- 

lerbey budyilski, z rotnym żołnierzem i zaciąga­

mi swego ijałetu, i z głównym połączył się obo- 

ze'm. Wtenczas woyska otomańskie przeszedłszy 

granicę, wkroczyły na nieprzyjacielską ziemie.
Pierwsze stanownsko , dnia 5 redżeba ( ly  

czerwca) naznaczone było w Szymartanie • 
miasteczku zabudowa nem na wyniosłości, kędy 

się znaydował monaster, sławny- cudami i świę- . 
tością inieysca, i kilkakrotnie do roku ściągają­

cy tłumy nabożnego pospólstwa. Oddział' nie­
przyjacielskiego woyska, co tam załogę trzymał,

Ostryhoń, po turecka Ostoi'guu, w łacińskim języku 

nosi imię Strlgoniian, w niemieckim zaś, Gran,

(**) Simonlornyci, wymawiay, Szymontornia.
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uwiadomiony o nadchodzeniu muzułmanów, o- 

puścit spiesznie to stanowisko, i cofając się ku 

Jawarynowi (*), spotkał część przedniej stra­
ży, z którą stoczyć potyczkę musiał. Niewierni 

byli zrąbani lub wzięci w niewolą; zabrane cho­

rągwie, jeńce i głowy poległych odesłano do ser- 

dara; monaster wysadzono prochami i całe mia­

steczko obrócono w  perzynę.

Nieprzeliczone woyska islamu stanęły wresz­
cie na polach Jax\'arymi. Nieprzyjaciel silną 

zrazu uczynił wycieczkę; lecz odparty ze stratą, 
w twierdzy zamknąć się musiał: chcąc jednak 

przejście Raaba zatamować muzułmanóm, u- 

sypał tabor na płasczyznie zawartey między tą 
rzeką, a inną nazwiskiem Rayczd^ do niey wpa­
dającą, i stamtąd ciągłą z kilku dział strzelbą 

raził otomański obóz. Serdar, chcąc go wypa­

rować, kazał dowódcy przedniej straży przeyść 

rzekę o trzy mile w y ż e j,  i wziąwszy tył nie­

wiernym, ŵ e własne sidła ich wpędzić. Byli doń 

przyłączeni z woyskami swych ijaletów, wielko­
rządca Alepu^ Bekir-Raszci] beyłerbey adański, 
Seyid-Mahammed Pasza siwaski, Chalil-Pa- 
sza; nur-ed din krymski z ośmią tysiącami Ta-

(*) Jawaryn, z łacińskiego JaParintim, po niemiecku Ra~ 

ah, w  tureckim, a podobno i w węgierskim, językach, 

zowie się Janyk»
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'tarów (*), i około dwudziestu tysięcy woyska 

pod różnymi bejami. Nur-ed-din opanował nay-
przód

(*) Pisarze nasi liczbę Tatarów na tey wyprawie podnoszą  ̂

do sta trzydziestu tysięcy ludzi, kiedy dziejopis turec­

ki wspomina icli tylko bardzo małemi ilościami. Rzecz 

pewna, ze ten naród nigdy tak wielkióy liczby żołnie­

rza nie mógł W5'‘prowadzić w pole. Tatarowie krym­

scy, wzięci wraz z budżackimi, liczyli wtenczas oko­

ło sześdziesiat tysięcy “ garnków” albo kazgcinów, to 

jest, rodzin jedzć^cycli z jednego garnka, jakto wyra­

źnie powiadaja osmańscy rocznikaize. W początkach, 

liczono na jeden hazgan albo “garnek,” po dziesięciu 

żołnierzy, gdyż byłto podział jedynie woyskowy; ale 

zczasem, kiedy ten wyraz na oznaczenie “rodziny” u-  

¿ywanym być zaczął, wyobrażenie dziesiątka, przy­

wiązane do kazgana, zatartem zostało, a kobiety, 

dzieci i służebnicy weszli odtąd w  poczet tego naro­

dowego podziału. Oyciec, jeśli miał dwóch lub trzech 

dorosłych synów, żenił ich natychmiast, i tyleż no­

wych kazganuw ustanawiał; czem się działo, że kaz- 

gany bogatych Tatarzynów liczyły po kilkanaście o-  

sób, ubogich zaś, po cztery, pięć, lub mało co więcey. 

Kładąc zatem po siedem osób na każdą rodzinę, jako 

ilość średnio-proporcyonalną; nie więcey otrzymamy na 

całą ludność tatarską, jak czterykroć sto dwadzieścia ty­

sięcy; a ta rachuba jest tym podolmieyszą do prawdy, 

że dzisia, po czterdziestu leciech pokoju i podniesieniu się 

miast pod i ządem rossyyskim, cała taurycka gubernia liczy 

tylko 3 3 5 , 0 0 0  obojey płci mieszkańców. Starania rządn, 

dobroczynny wpływ pokoju, ustanowienie porządnego
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przód i zburzył miasteczko lezące w oweju miey- 

scu; lecz rzeki przebyć nie mógł, gdyż, podług

handlu na Morzu Czarnźin,osady, i tysiączne dalsze korzy­

ści, których przedtem A"r/m, wrzący cioglt^zawierncht^i 

burz£\, nie posiadał i nie znał; nagrodziły bezwalpienia 

wyyście pewney części zagorzalszych, albo raczey bo­

gatszych muzułmanów, ¡Jizy wcieleniu tego chaństwa 

do Hossyi, i pozwoliły krainie, podnieść się znowu do 

teyze samey, a może nawet i nieco większóy wysoko­

ści zaludnienia; do czego wyraźnie przyłożyć się mu­

siała sama .przewaga obfitego odradzania się ludności 

w czasie długiego pokoju, nad okropnym stosiinkićm 

śmiertelności i ubywania w iiiespokoynym, morder­

czym trybie dawnego rządu, w zaniedbaniu rolnictwa, 

niedostatku bezpieczeństwa i w3'god domow}'ch, w  ży­

ciu napółbłędnem i i’ozbo5miczćni, w wynisczajacj^ch 

zagonach i wiecznym stanie woyny. Jeżeli więc na­

znaczymy 4 2 0  do 4 5 o tysięcy dawney ludności Tata­

rów; a zatem, odtra,ciwszy płeć żeńska, (która ii naro­

dów muzułmańskich a Jescze wojennych, męzkć  ̂ zna­

komicie w liczbie przewyższać musi), będziemy mieli 

210,000 ludności rnęzkiey, licząc w to dzieci i star­

ców, kaleki i zdrowycli. Tak więc, biorą,c trzecii  ̂ część 

ley ilości, znaydziemy, że Tatarowie ledwo 70,000 lu­

dzi zdatnych do bróni wystawić mogli, i w rzeczy sa­

mey na żadna, wo5mę więcey nad to nie wyprowadzili 

żołnierza. W żadnym otomańskim pisarzu nie znala­

złem nigdy wzmianki o większey liczbie tatarskiego woy-  

ska, nad 2p,ooo ludzi; Jeden zaś raz tylko wspomina 

Kantemir o 60,000 Tatarów, chociaż o rzetelności te­

go twierdzenia, Jako pochodzacem z ust HorNua, mnie-

]()
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zeznaaia prze wodników, nigdzie w blizkości nie 

było brodu. Muharnmedi Betlr paszowie część 

swego' woyska wpław przeprawili na druga stro­
nę, a multański wojewoda otrzymał rozkaz, za­
jąć się zbudowaniem mostu. Przez noc, stanął 
nikczemny mostek, po którym się część woyska 

z tysiącznym trudem przebrała; Tatarowie zaś 

wpław przebywszy Raab  ̂ rozsypali się po oko­
licznych włościach, roznosząc pożogę i mordy. 
!Nieprzyjaciel usiłował wycieczką wstrzymać na­

pad muzułmanów; lecz złomany i w party na- 

zad do taboru, stracił dużo w jeńcach i nieco 

w poległych, ^^idząc niemożność utrzymania się 

W  okopach, piechota niemiecka teyże się nocy

majajcego, ze nie miałby w  gębie języka jeśliby nie po­

dwoił opowiadaney rzeczy, sprawiedliwie powątpiewać 

można. Potrzeby było Tatarów, w  czasie zagonów do 

Polski, rozsiewać przesadzone wyóbrażenia o mnogo­

ści swojego woyska; my tez, z naszey strony, nie mo­

gliśmy sobie darować, żebyśmy w opowiadaniu liczby 

ich cokolwiek nie powiększyli; i stć\dto urosły te xerxe- 

sowe zastępy Tatarów. Mieszkańcy Ftrymu, wpada­

jąc do Polski^ wysyłali naprzód wybór swych wojo­

wników, których liczbę strach, nierząd i lenistwo w  

oczach naszydi do nieskończoności mnożyły; loźna zaś 

hołota, źle uzbrojona i niezdatna do bo ju, ztyłu się 

rozbiegała kupami, z pętlą w ręku na niewolników i 

z koniem do uwiezienia łupu; lecz gdy pierwsi zostali 

porażonemi, drudzy natychmiast uciekali do oyczyzny.
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rzuciła do twierdzy, a jazda cofnf ł̂a za Raycze-, 
i most za sobą spaliła: Tatarowie zaś, przepły­
nąwszy konno rzekę , ścigali uciekającego nie­
przyjaciela, aź pod twierdzę Altyn-Bardcik (*), 
zachwytując w niewolą i tratując mnóztwo tych, 
co się w tyle zostawali.

Tymczasem woyska islamskie, pod dowódz­

twem Kard-Muhammed-Paszy., zajęły opusczo- 

ny tabor i obóz zatoczyły pod samemi przedmie­
ściami Jawaryna: wrzucony ogień, i silnym wia­
trem gwałtownie rozdęty, obrócił je natychmiast 

w kurzące się stosy popiołów, i aź do samych 

ścian zamku wszystkie budowle pochłonął i zni- 
sczył. Naówczas, dowódca twierdzy wyprawił 

do serdara poselstwo z chytrem i zdradzieckie'm 

przełożeniem, którego jednak nie odrzucił wódz 

wszystko poświęcić gotowy dla raz powziętćgo 

zamiaru, ■“  Jeżeli chcecie, mówił doń poseł, u- 

‘ ‘ biedź nasz zamek, tego bez zaciętey walki i 

“  znacznego krwi przelewu dokazać nie zdołacie: 

‘ ‘ załoga bowiem iest liczna i mężna, zbrojownie 

‘ ‘ zawalone dostatkiem, wały są opatrzone we 

“  w^szystkie do obrony środki. Wreszcie sam 

“  wzgląd na to, że strata Jawaryna  wystawi oy-

(*) Altyn-harddk  znaczy w  tureckim języku, “złoty Jzba- 

nek.” wiem jakiemu miastu Turcy nazwisko to

nadali; położenie mieysca zdawałoby się ukazywać na 

H eclenutr.

10*
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“  czyznę i domy nasze na pożogę nieprzyjacie- 

‘ ‘ łowi, zmusi oblężeńców do walczenia z osta- 

tnią rozpaczą i zaciętością. Tak więc, miasto 

“  płonnego terania ludzi i czasu, życzymy wam 

“  dopinać wprzódy waszych na lViedeń zamia- 

‘ ‘ rów, ponieważ nie skrywacie ich przed nami. 
‘ ‘ Jeżeli stolica państwa ulegnie pod waszą potę- 

gą, tę twierdzę bez wystrzału zdać wam nie o- 
‘ ‘ mieszkamy. ” Serdar postanowił korzystać z 

tych podusczeń nieprzyjaciela, tak zgodnych z 

własnem jego żądaniem: nazajutrz więc zwołał 

na walną radę wszystkich beylerbejów, paszów, 

dowódców i cały poczet agów janczarskich, do 

których temi przemówił słowy: ‘ ‘ Towarzysze! 

“  Dosyć już zaiste przecierpieliśmy trudów i zno- 

“  ju ,  nimeśmy na tych polach namioty nasze 

“  rozbili. Jaw aryn  jest przed nami: lecz korauż 

“  z was tayno, że niewierni od lat prawie czter- 

“  dziestu wszystkie poświęcali usiłowania , ża- 

“  dnych nie sczędzili nakładów, żeby tę twier- 
“  dzę uczynić niedobytą, i jćy zbrojownie wszel- 

“ kim naspiżyć dostatkiem? Załoga, co dzisia 

“  ją dzierży, jest nader liczna i odborna: jeśli 

“  więc oblężenie rozpoczniem, spodziewać się nie 

“  możemy, abyśmy snadno zostali jey panami. 
“  Walka z oblężonymi będzie uporna i długa; 

“  stracimy dużo woyska, i gdy upłynie pora, ca- 

“  łey na FTiedeń wyprawy trzeba będzie zanie-
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“  chać. N a j p r z y z w o i t s z ą  za tem  z d a je  m i się rze -  

“  cza, z b u d o w a ć  r y c h t o  m ost na Baahie  ̂ i  k ie -  

d y  się n i e p r z y ja c i e l  n a y m n i e y  tego s p o d z ie w a ,

“  na stolicę uderzyćr Pokładaymy niemylną u- 

‘ ■ •fność w Panu Zastępów, ze przy tak ogrom- 

‘ ‘ nych siłach, przy męztwie obrońców wiary 

proroka, to wspaniale miasto naszą stanie się 

“  zdobyczą, a wówczas Jawaryn  bez wystrzału 

“ poddać się musi.”
Dovvódcy^ zn a ją c ,  j a k  d a le c e  ten  z a m ia r  za- 

w ła d a ł  b y ł  u m y s łe m  s e r d a r a , n ie  m ie l i  śm ia ło ­
śc i s p r z e c iw ić  się je g o  ra d z ie :  w p o ś r ó d  głuche-,  
go m ilczen ia  sm u tn e  p r z e c z u c ia ,  r o d z ą c e  się w  ic h  

s e r c a c h ,  p r z e b i j a ł y  n a  n i e p e w n y c h  i z a t r w o ż o ­
n y c h  o b l ic z a c h ;  lecz  w id z ą c  o p ó r  d a r e m n y m ,  

w s z y s c y  j e d n o m y ś ln ie  ch o c ia ż  n ie c h ę tn ie  o d p o ­

w ie d z ie l i :  “ D o  c ie b ie ,  w o d z u ,  n a le ż y  nam  roz-  

k a z y w a ć l ”  J e d e n  t y lk o  w ie lk o r z ą d c a  b u d y ń s k i ,  

s z ę d z iw y  Uziin-Ibrahlrn-Vasza , m ąż  w ie k ie m  , 
d o ś w ia d c z e n ie m ,  ro zu m e m  i p r z e z o rn o ś c ią  zn a ­

m ie n i ty ,  p rz e n o s z ą c  d o b ro  w i a r y  i  p a ń s tw a  n a d  

w z g l ę d y  p o tę żn eg o  i  sa m o w ła d n e g o  n a c z e ln ik a ,  

o śm ie lił  się p r z e r w a ć  m i lc z e n i e ,  i  w  te s ło w a  

glos z a b ra ł :  “ l ilfendi m ó y  (*) 1 je ś l i  m i pozWjO-

(*) J£fendi, podobnie ]ak Jgct i Sullan, znaczi\ v̂?aści v̂ie 

po turecku, ‘'pan,” i do wszelkiego stanu osób mówi 

się w obyczayney I’ozmowie’, efendim, agam, lub sm/- 

tanyml, co jfiic wdęcey nie wyraża, jak “móy panie!
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‘ ‘ lié raczysz, ja twóy niewolnik powieść ci je- 

“  dnę opowiem» Wprawdzie, nic w świecie zna- 

“  leść nie potrafię, coby nowćrn dla ciebie być 

“ mogło; zawsze jednak co powiem nie będzie 

“  bez użytku w dzisieyszćy okoliczności.” —  

“  MÓW', oycze paszo!, odpowie mu wezyr; wszak- 

że ten jest cel rady i pożytek, aby, zważywszy 

“  pilnie dobrą i zlą stronę przedsiębranego dzie- 

“  ła, to wybrać do wykonania, co zdanie wszyst- 
“  kich za naylepsze osądzi.”

W te d y  Q,w c n o t l iw y  i m ą d r y  u r z ę d n ik  tak 
m ó w i ć  zaczął.

“ Jeden ze starożytnych królów, pan mo- 

“  żny i sczodrobliwy, chcąc doświadczyć roz- 
“  sadku i przezorności swych dworzan, położyć

D ü  kobiet iiżywa się pospolicie ten ostatni wyraz grzecz­

ności; naypoważnieyszy jednak jest tytuł efendi, i u-  

rzędowie nawet dawany bywa sułtanowi, wezyrom, 

muftemu i dalszym dostoynikóm państwa. Wyraz É -  

fendim iz, to jest, “nasz pan” {Monseigneur'), użyty o- 

gulnie w stolic} ,̂ znaczy wielkiego wezyra, na prowin- 

cyi zaś, be)derbeja, lub paszę rzc^dzącego tern rniéy- 

scu. Każdy Turek może, podług upodobania, przybrad 

do swego nazwiska tytuł efendilnh agà, który sie wten­

czas jednoczy z jego imieniem tak dalece, ¿e się pod­

pisywać zwykli, Osmhn-efendi, Omér-Agà, i t. d ._

Wyraz efendi pochodzi z greckiego avâévrtis, który dzi- 

sićysi Romeowie wymawiają zepsutym przez czeste u- 

zyv/anie sposobem, a^endis.
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‘ ]̂<aznł-iKi kobiertiii, rozesłanym w izbie dy Wa- 
“  nowey, trzy. tysiaee sztuk złota; i temu oddać 

obiecał, kto je weźmie, nie stąpiwszy -ńogą 

‘̂ naU-Łobierzec. Każdy z obecnych, miarkując 

rzecz oczęma własnego rozsądku i przenikli- 

“  wości, rozmyślał nad sposobćm odpowiedzenia 

założonym warunkom, i tworzył wnioski o ce- 

‘ ‘ ki tego’postępku samowładcy. Nakoniee, wi- 

‘̂-dząc niepodobieństwo wykonania, Wszyscy zgo- 

dnie odpowiedzieli, że myślą króla w tey‘za- 

“  gadce, było doświadczenie głupstwa i chciwo- 

“ śei swych dworzan.. Jeden z nich tylko, prze- 

“  nikając prawdziwy umysł pana, ‘ ‘ ' ‘ Jeśli mi, 
“  “  rzekł, nayłaskawszy królu, pozwolić raczysz, 

“  “  ja wasz niewolnik wezmę te pieniądze zada- 

“  “  nyra sposobem.” ” Król zezwolił na jego żą- 

“  demie, a dworzanin, ująwszy za róg kobierca, 

“  zebrał go nayprzód w  jedno mieysce, poczem 

“  z łatwością wziął złoto, i znowu go rozesłał 

“  na ziemi. Kunszt jego i przemyślność zasłu- 

“  żyły na wielką, pochwałę u samowładcy: wy’’- 

“  stawił go za przykład wszystkim, a względy 

“  i hoyne łaski były nagrodą przezornćga słu- 

“  gi. —  Efeiidi móyl prowadził rzecz daley 7- 
“  ł>rahim-Vasz.a obracając się do wezyra; gdym 

“  się przed'tobą"ośmielił przytoczyć tę powieść, 

“  miałem na celu wyciągnąć z niey stosunek do 
“  obecnych okoliczności, iJkede/i jest owem zlo-
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“ tern, lezącelm na środku wielkiego kobierca, 

“ który wprzódy zebrać i w ręce wziąć należy, 
“  aby je stamtąd zagarnąć. Mojem zdaniem, trze- 

ba naypierwey wszystkich sil użyć, żeby o. 
“  panować Jawarya. Tatarowie tymczasem i 
V czatownicy nasi, zapusczając zagony w kray 

“ okoliczny, plądrować go będą, burzyć, i cią- 

“ glym harcem wycieńczać nieprzyjaciela. Zdo- 
“  bycie ley twierdzy i opustoszenie ziemi nie- 

“  wiernych przerażą ich strachem: wtenczas, 

“  osadziwszy J«rvary72 mocną załogą, w Badzie 
“ zimowe zaciągniesz leże, a nieprzyjaciel, wi- 

“  dząc zawieszony nad karkiem mściwy bułat 

“ islamu, przyydzie z pokorą błagać ciebie o 

“  pokóy, którego liczne korzyści spłyną obficie na 

“ państwo i lud prawowierny. Tym tylko spo- 

“  sobein okazać możesz prawdziwą usługę samo- 

“  władcy i wierze proroka. Oblegać zaś 

dcń̂  wtenczas kiedy Jaw arya i tyle twierdz 

“  innych z jedney i drugie'y strony pozostają w 
“ ręku nieprzyjaciela, jak jest niebezpieczna i 
“ płocha, tak niezgodna z prawidłami sztuki wo- 

“  jenney. Lecz tyiepiey w’iesz od nas, jak dzia- 

“  łać należy (*).”

(*) Ten sposób radzenia ]*est w  guście zupełnie wscho- 

diiim. Podobieństwa albo parabolae b y ły  od wieków  

zwyczaynyin środkióm, przez który u Wschodnich prze­

chodziły do umysłu jasne o rzeczy pojecie, zdrowa ra-
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Zaledwo Ibrahim skończył te rozsądne sło­

wa, gdy wezyr, rozdrażniony spotkanem sprze- 

ciwieństwein , z gniewu się nie posiadając ofu­
knął nań grubijańsko: “  Gdy komu lat ośmdzie- 

“  siąt przeminie , stępieć musi pojęcie i niedo- 

“  łęzność odurzyć głowę.’’ Chociaż wezyr tem 

gwałtownem wybuchnieniem gniewu, dawał 

wszystkim do zrozumienia jaka jest jego wola; 

przecież Ibrahirn-Pasza nie wahał się mu odpo­
wiedzieć: ‘ ‘ Chociażem już niedołężny, zawsze 

jednak przewidywać mogę, że tak tylko dziata- 

jąc, będziemy w stanie zrządzić prawdziwe do- 

“  bro dla kraju i wiary. Wreszcie, to jest tyl- 

“  ko móy sposób widzenia; w twoich zaś ręku 

“  pozostaje zawsze wykonać, co sam za nayprzy- 

“  zwoitsze uznajesz.” Ta Huseyn-Paszäf wali 

Damaszka.  ̂ poparł zdanie Ibrahima^ powiada- 

dając: “ Efendi inóy! ja także tego jestem mnie- 

“  mania, że dalekoby lepiey było, postąpić po- 

‘ ‘ dług rozsądney rady oyca naszego, paszy.”—  

“  Ja, żywo odpowie serdar, paszy nie wezmę z 

“  sobą pod Wiedeń: niech tu pozostanie, i zay-

da, lub upomnienie. Opisanie tey obrady porównać 

można z tem, jakie nam daje Kaniemir, zęby widzieć 

sposób opowiadania tego historyka, który w  wielu 

mieyscach nie lepszym jest dziejopisem od Pana fP al~  

ter Scott, z wolna  ̂ różnics  ̂ dowcipów i nauki obu tych 

autorów.
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u muje się dostarczeniem dla nas żywności i żot- 

“  nierza.” Wezyr chciał tą odpowiedzią dać o- 
becnym do zrozumienia, że rada Ibrahima po­
chodziła z niemęztwa i nikczemności, kiedy prze­

ciwnie jego własne postanowienie było pomy­
słem dzielney i nieustraszoney duszy. Thrahitrl 
też, dotknięty głęboko tą mową, widząc, że zdro­
we jego zdanie żadnego nie czyniło na umyśle 

wodza wrażenia, raz jescze skromnie mu odpo­
wiedział. ‘ ‘ Od ciebie zupełnie zależy, czy mię 

“  tu zostawić, czy z sobą wziąć zechcesz: jesteś 

‘ ‘ samowładnym namiestnikiem sułtana, i nigdy 

mię nie uyrzysz wbrew twoim działającego roz- 

“ kazórn.” Te były ostatnie słowa obrady.
Gdy tak wyprawa pod H îcdcń nieodzo­

wnie postanowioną została, rzucona się natych­

miast do. budowy mostów: wystawienie jednego 

poruczone było janczarskiemu adze, a dla zasło­
ny robot usypano, okopy, które uzbrojono w kil­
ka dział i moździerzy pod strażą janczarów i ru- 
milskich zaciągów; drugi most budowali Chyzyr- 
Paszd  ̂ bośniacki, i Mustafa Paszci  ̂ sylistryyski 

beylerbejowie; trzeci nakoniec, Dcfterddr-Mh- 
rnćd-Paszd  ̂ rządca Temesvaru.. Z drugiey też 

strony Raaha  ̂ mieysca, gdzie się mosty opierać 
miały o brzegi, podobnież okryto bateryami, któ­
rych obronę poruczono pieszym strzelcóm, prze­
prawionym w łodziach na przeciwne błonia. Pa-
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łający niecierpliwością wezyr kazał swóy namiot 

rozbić w blizkosci mostu, budującego się pod 

dozore'm beylerbeja Bosnil  ̂ i sam pilności robo­

tników doglądał. Dowódca twierdzy Tath  ̂ nie­
daleko śtamtąd położone'y, oddał się, przej-ęty 

strachem’, na wolą serdara, i siedemnastu jeń­
ców muzułmańskich do stóp je'go przyprowa* 

dził. Lecz załoga zamku Pupa, lezącego w bliz  ̂

kości tey twierdzy, wzbraniała się od złożenia 

oręża; przetoż All  ̂ egirski, i Huseyn  ̂ damasceń­
ski, paszowie, poszli z pociągiem artyleryi i licz­
nym dostatkiem obledz tę warownią, a przyby­
wszy na mieysce , spalili wnet przedmieścia i 
w  pień mieszkańców wycięli: ćzem przerażeni 

oblężeńcy, oddając się na wolą, oswobodzili czter­
dzieści siedem muzułmańskich jeńców. Cztery­
sta łudzi temesyarskiey piechoty, pod dowódz­

twem beja Czanatu^ przeznaczono do Tath na 

załogę, a do Papa wysłano sektiwarskiego be­

ja zoddziałem piąciuset koni visegradzkie'y jazdy.
Dnia 12 redżeba (26 czerwca) powzięto 

wiadomość, że nieprzyjaciel stanął taborem o kil­
ka mil od Jaw ary  nu; natychmia.st więc nur-ed- 

din z piącią tysiącami Tatarów wysłany został 
naprzód na rozpoznanie: tegoż dnia całe woy- 

sko przebyło rzekę po mostach , których straż 

poruczono Ibrahim-Paszyn budyńskiemu i Ma- 

stajd-Paszy\, s) listryyskiemu beylerbejóm, zosta-
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wując przy nich kilka tysięcy zacięźnego żoł­

nierza i kilka rot janczarów, pancerników i pu- 
szkarzy, z potrzebną ilością dostatku.

Poprzeyściu rzeki Raab, woysko pierwszym 

taborem około Rayczy stanęło. Stamtąd o dwie 

godziny drogi leży obronny zamek TVyvdr (*), 
kędy się znaydowały ogromne spichlerze, napeł­
nione pszenicą i vvszelką żywnością, zgromadzo­
na z dóbr cesarskich i włości należących do Ja~ 
xvarynu i Komorna. Zdobycie tego stanowi­
ska poriiczono dowódey przednićy straży, Ka- 
ra-Mahammed-Paszy^ któremu oddano beyler- 

bejów Alepa i A d an y. tudzież wiele innych 

dywizyy. Muzułmani przypuścili zrazu walny 

szturm do twierdzy, i rzęsistą strzelbą razić o- 

blężeńców zaczędi; lecz fosy, napełnione wodą, 

położyły tamę ieh zapędowi. Niewierni chcieli 

wycieczką wstrzymać natarczywość oblegających: 

wytoczyła się walka z równą z obojćy strony 

zawziętością; poczem drugi szturm przypusczo- 
ny z większym jescze zapałem i gwałtem, do 

samych ścian zamku sczęśliwie Osmanów dopro- 

\vadził. Oblężeńey nie przestawali z zażartym 

bronie się uporem: walka trwała jescze około 

czterech godzin; aż nakoniec muzułmani wdarli 

się do twierdzy, którćy załogę w pień wycią-

C*) Wymawiay ZTywár.
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wszy, zostali panami ogromnego łupu. Dywizye  

przedniey straży, którym się naywięcey to świe­

tne zwycięztwo należało, otrzymały pozwolenie, 

wziąć ze spiehrzów y^^ara tyle dla siebie ży­
wności, ile uprowadzić mogły. Wszystkie woy- 

ska były przypusczone potem do samowolnego 

działu tych zapasów, i jescze się około 4o,ooo 

kiiotów zboża w zamku pozostawało; nie chcąc 

jednak, aby nieprzyjaciel, który do TVyvara 
mógł powrócić, użytkował z tey reszty; poświę­
cono ją płomienióm, wraz ze wszystkiemi bu­
dowlami, jakie się wewnątrz i zewnątrz tey twier­

dzy znaydowaly% Bard-Mahamrned-Pasza, za 
tak świetny czyn waleczności, udarowany był  

od serdara pysznem sobolowem futrem, i razem 

otrzymał rozkaz plądrować, burzyć i palić wszyst­

kie aż do samego M^iednia wsie, zamki i mia­
sta, leżące po obu stronach gościńca.

Tymczasem niir-ed-d/n-sułtan, posłany na 

zwiady, docierał stanowiska niewiernych: zbli­
żywszy się do inićysca kędy stał obóz nieprzy’’- 

jacielski, spotkał podjazd, liczący około piąciu- 

set koni, uderzył nań, przełamał, i goniąc aż 

do samego taboru, większą część mieczem wy- 
rąbał. Niemcy, przerażeni tym napadćm Tata­
rów, którzy ich ciągłym harcem trwoży li i utru­
dzali; a z drugiey strony, widząc niepodobień­

stwo utrzymania się na tem stanowisku, opuści-
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li nakoniec tabor, i cofnęli się ku Vf îednioxvu 
Wtenczas wielkorządca Alepa podstąpił, na cze­

le dwunastu tysięcy woyska, pod Haimbarg ̂  
twierdzę położoną nad Dunajem: jedna jey kra­

wędź o pasmo gór oparta, ściany zbudowane z 

kamienia i wnętrzny zamek na w^ysokim założo­
ny wzgórku, czyniły tę warownią nader obron­

na i mocną. Aba-beklr-Paszd^ poczyniwszy na­
leżyte przygotowania, uderzył na nią ze strony 

osłonioney górami: muzułmani zaczęli zewsząd 

wdzierać się na ściany; szturm gwałtowny trwał 

przez całą dobę; aż naostatek twierdza zdobytą 

została, a zologa i mieszkańcy, wykłuci do no­

gi, zostawili zwycięzców panami ogromnego łu­
pu. Znalezione tu zapasy zboża , mąki i ryżu 

tak byty znakomite, że całe woysko opatrzyły 

w żywność aż do obfitości, i mnóztwo jescze 

rozsypano i zniweczono, czego powszechny ra­

bunek rozerwać nie zdołał. Pyszne budowy, ki­
oski i pałace, ukraszające wieysid pobyt cesa­
rza, a stąd niezbyt odległe, stały się także pa­
stwa płomieni. Od rzeki Raab aż dotąd, czter­
dzieści dziewięć twierdz, zamków", miast, wysp 

i miasteczek, orężem lub przez roki zdobytych, 

przyłączonych zostało do państw" niezwyciężo­
nego padiszaha; z tey zaś liczby, te tytko uni- 

kły miecza i pożogi, które przyjąwszy poddań­

stwa , dały zakładników swey wierności urzę-
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dnikpm nowego króla Węgier. Znalezione w  nich 

załogi i straże , odebrały rozkaz połączyć się z 

woyskiem Teókcólcgo  ̂ i spoinie z miizulnianami 
przeciw Niemcom wojować (*).

Dnia i8 xiężyca redżeb (2 lipca) zatłoczo­
no obozy w odległości trzech godzin drogi od 

J4^iednia  ̂ w mieyscu Iszhekiel (?) zwanem.—  

Wielki w e zyr, nie schodząc z konia , pobiegł 

natychmiast podjazdem ku tey ogromney stolicy, 

w towarzystwie przednieyszych dowódców: tam, 
opatrując mieysca na okopy, oddać musiał na­

leżny hołd podziwienia obronnemu połażeniu 

miasta i potężnym jego warownióm. Wodzowie 

z nim będący, postrzegłszy ten gród niezłomny, 
podobny do góry ulaney z żelaza; te krzepkie 

i wysokie ściany, których szerokość i niedostę- 

pność wszelki przechodzą opis, a co do ich wierz- 

chnicy, opartey o sklep nieba, myśl sama po 

drabinie wzroku dosiądzby nie zdołała; te basz­
ty niebotyczne [olbrzymie warownie, co skalnemi 

raraiony sięgając gwiazd zodyaku chronią od 

bomb i kruszą naytwardsze tarany; zważając, 

mówię, te fossy, głębsze od bezdenney studni

(*) Tu dziejopis osmański wymienia wszystkie zamki i mia­

sta, któi’e do rzeki Raab zdobyte lub zburzone zosta­

ły, lub których mieszkańcy pognani byli do jasyru. Ja­

łowe to wyliczanie, oszpecone okropnem nazwisk po­

kaleczeniem, opuścić tu wolałem.
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Bahela (*), łacno pomiarkowali, ze tak niedo- 

bytą stolicę głodem tylko wziąć można, albo wy-
ra-

(*; Studnia Babciu, bi'r Babil, w którćy, podług mitologii 

kur’anu, zamknięci byli dway nieposłuszni aniołowie, 

Ilarut i Marat, za to, ie  bez pozwolenia Boga, zaczę­

li odkrywać ludziom taiemnice przyrodzenia, uczyć ich 

czarnoxięztwa. Co się tycze tego liyperbolicznćgo opi­

su Wiednia, starałem się, ile własność europeyskićy 

mowy dozwala wystawić go, choćby dla ciekawości 

czytelnika, w  prawdziwćy jego postaci, w  całym ol­

brzymim stroju wschodnićy nadętości, z narażeniem na­

wet polskiego toku opowiadania na śmieszność i dziwac­

two. Hyperbola tak jest wrodzonej i konieczny okrasa  ̂

stylu wschodniego, jak u nas moc i dokładność wyra­

żeń, porównania, antytezy, i t. p. Europe}’’czyk, nay-  

częścićy mówiący po persku lub po turecku, natych­

miast poznany bywa w  towarzystwach wschodnicji, z 

samego sposobu malowania swych uczuć. Kazdyby z 

nas powiedział: “ ten dóm jest wielki, ogromny;” lecz 

Wschodni, patrząc na tęż sarnę budowę, zawoła na­

tychmiast: “ ten gmach jest niebotyczny, większy od fir­

mamentu!,” chociaż tp ostatnie wyrażenie nie więcey 

jak pierwsze oznacza w jego umyśle. Chodzą Saàd- 

ed-din tak opisuje niepoczesny zamek Rumih-hysary, 

nad ciasniną carogrodzką leżący: “ Wzniesiono tak po-  

“ tężny i wysoki zamek, iż wieże jego sięgają planety 

Saturna, a wzrok człowieka, gdy się podnosi do ich 

“ wierchnicy, mniema wstępować do nieba , i dla nie- 

“ zmiernéy wyniosłości budowy, ognia strażników od 

“ blasku planety Venus rozróżnić nie zdoła.” Jusuf-
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raźnym cud(im potęgi Naywyźst^go. Niemcy, 

skoro uyrzeli przed murami sczuphi garstkę O. 
tomanów, wypadli natychmiast z twierdzy i sil­

nie nacierać zaczęli; odparci jednak męztwem 

prawowiernych, postradali głów ośmdziesiat i 

kilkunastu żywych jeżyków^; oddział zaś muzuł­

manów, uniesiony zapałem w pogoni, wpadł aż 

na przedmieścia 1'Viednia^ zapalił kilka dzielnic, 

i około piąciuset obojey płci osób do jasyru po« 

pędził: poczem podjazd wrócił się do obozu.
Dnia 19 xieżyca redżeb, we środę (3 lipca), 

całe olomańskie woysko przybyło na pola 

dnia z przepychem i okazałością, jakich dotąd 

nie znano przykładu. Teyże nocy aga w^ezyrskich 

janczarów, dowódca pieszych straży i beylerbey 

Bumilii z woyskami swego ijaletu, zajęli stano­
wisko na przedzie: na prawem skrzydle stanęli 
Bard-Muhammed-Paszd^ Dijarbekru, Ahu-he  ̂
Jdr̂  Alepu, i Ahmed^ anatolski beylerbejowie, 

z woyskami swych prowincyy; tudzież zagara- 

dży-baszy z jańcżaraini Wysokiego Progu; na

munszy zabawuiey jescze opisuje warownie ]Saamanu 

lub Belchu: ‘‘Ta twierdza tak jest ogromna i niebotycż- 

“ na, że gdyby Firmament, starzec scliylony pod cię- 

“ żarem wieków, przyszedłszy do jey podnóżka, w y-  

“ pro3to%vał grzbiet sklepisLy, i chciał patrzeć na sczy-  

“ ty jey murów, zjoty zawóy słońca spadłby mu z głó- 

“ w y  na ziemię.”

U



i6a

lewtira nakouiec, pomiesczenl byil Ahmed^ pa­
sza temesyarski i Ctialil  ̂ siwaskij zaimowie i ty- 

marne sipahy Haramanu; sansondzw-baszy z 

dwudziesta odami jariczarów Wysokiego Progu, 

i dzebedziJer-kietchodasy (*) z tysiącem pięćset 

pancernego żołnierza. Te'yże nocy usypano wszę­
dzie okopy i na wszystkie skrzydła rozdano i 
zatoczono potrzebną ilość dział i mozdzierzyj na­
zajutrz zas dalsze woyska zajęły różne stano­
wiska, które podług prawideł rzeczy wojenney 
osadzić należało.

Rzeka Danay., która się przed miastem roz­
dziela na cztery koryta, płynie jednem ramie­

niem pod ścianami twierdzy: za niem, na obszer- 

ney plasczyznie, mającey obwodu około czte­
rech godzin drogi, znaydowały się scząiki tabo- 

ru, ^który nieprzyjaciel tegoż dnia byd opuścił, i 

skąd potem przeszedłszy po mostach trzy dalsze 

ramiona rzeki stanął nakoniec za czwartem ko­
rytem, czyli głownem łożyskiem Danaja^ na 

czele mostu tam zbudowanego. Skoro więc po­
strzeżono, że niewierni, posiadając to stanowi­
sko, mogą swobodnie wchodzić do twierdzy, w y­

chodzić, i z łatwością na wszystkie przenosić 
się punkta; niepodobna było nie widzieć, że pó- 

kiby twierdza ściśle ze czterech strón opasaną

-O^ebedziler znaczy “pancernlcj," a dzehedziUir-kieLcko~

dąsy, ‘^namiestnik, dowódca pancernego żołnierza.”
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nie została, dopóty spodziewać się nawet nie 

należało, aby oblęzeiicy kiedy kolwiek do osta­
teczności przywiedzionymi być mogli, Z tego 

powodu hospodarowie MalLan i H-^olosczyzny 
odebrali rozkaz zająć sie natychmiast budową 

mostów, pod zasłoną paszy Damaszku, który na 

ten koniec wnet trzydzieści smygownic przepro­

wadził na drugą strono Dunaju. Be)lerbey 

adański z woyskiem swego ijaletu, a pod nim 

Scrczeszme-Mahmiid-Bcy z rotami pieszych i 

konnych strzelców; IlasomPaszct, mutesarryf 

hamidańskiego Sand/aku ze swoią strażą i calem 

woyskiem egiptskiem; tudziez Ahmed-Pa.^zd, sa- 
rychański, i AlPPasza, nikopolski mutesarryfo- 

wie z odborem rotnego żołnierza swych sand/a- 

ków, posłani byli w zamiarze zbicia mostu łą­
czącego twierdzę z taborem i opanowania wy- 

®py* Niemieszkanie cała ta kolumna przeszła w 
bród koryto płynące pod miastem, i zajęła sta­

nowisko o godzinę drogi od mostu wiodącego 

z miasta na w ŷspę.
ISieprzyjaciel obie strony drogi przez las i- 

dacey gęsto osadził był strzeblami, i z wyborem 

swego żołnierza posuwał się naprzód, zasłania­
jąc most rzeczony. Skoro woysko islamskie na­

deszło na ukrytą w lesie piechotę, niewierni gra­
dem kul je okryli;muzułmani jednak nie ustępując 

kroku, w oka mgnieniu na dwue rozdzielają się
I ł*
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części: piesze strzeleckie roty uderzają na nie­

przyjacielską piechotę las osadzającą; jazda zaś, 
napełniając powietrze wojennym odgłosem, A l- 
ŁAH-EKDEu! (*) nacie'ra żwawo na konnicę nie­

miecką: bitwa nayzaciętsza trwa około trzech go­

dzin; żołnierze walczą pierś-na-pierś z niewypo­
wiedzianą wściekłością; nakoniec wyparowana 

piechota nieprzyjacielska na most uchodzi w nie­
ładzie , i reszta wrogów taż się drogą za wały 

miasta ratuje. Zwycięzcy, nie tracąc czasu sta­

rają się most wywrócić; oblężeńcy też rąbią go 

z swojey strony-, przejęci bojażnią, aby tuż na­
cierający nieprzyjaciel nie wpadł za nimi do mia­

sta; a tak most w jedney chwili skruszony', zo­

stawia muzułmanów panami całey płasczyzny, 

i daje sposobność ściśle zewsząd opasać PJ îederi. 
Czterysta głów uciętych i dwieście żywych ję­

zyków wpadło w moc Otomanów: zburzeniem 
zas mostu odcięte przedmieście, kędy się cesar­
skie znaydowały’ ogrody-, ozdobne mnoztwem 

pysznych budowli, oddane bydo na rabunek, i 
po ztupieniu zapasów żywności, sprzętów kosz­
townych, kleynotów i złota, po uprowadzeniu 

mieszkańców w niewolą, spalone i z ziemią zró­

wnane. Piozpoznanie mieysca przeświadczyło, że 

szturmowanie do twierdzy z tego stanowiska nay-

(*) ten krzyk wojenny zowie się
b)r̂  “ magnificatio.”
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wi( '̂ksza klęskę zadać mogło oblężonym: przetóź 

Chyzyr-Pasza, beylerbey Bosnii  ̂ otrzymawszy 

dowództwo tey kolumny, tudzież potrzebną ilość 

dział, moździerzy, janczarów i pancernego żoł­
nierza, usypał natychmiast okopy, i szturmo­

wać miasto rozpoczął. Tymczasem Tatarowie, 

plądrując kray okoliczny na mil prawie trzy. 
dzieści, łupili zamki, miasta i włości, palili 

wszystko, i śladu mieszkań nie zostawili. Bey- 

,lerbey Rumilii, Hiucziuk-Hasan-Pasza, poległ 

w swych okopach od kuli działowey, atak ijalet 

rumilski oddany był wielkorządcy Wyvaru, Chód- 
id-zade-Hasdn-Paszy^ którego niezwłocznie do 

obozu przyzwano.

Dnia 25 xiężyca szaaban (6 sierpnia) przy­

był z Konstantynopola chaznedar (*), Ali-Agd^ 
wioząc bogate kindżały, brylantowe pióra, iu- 

tra z litym złotogłowiem, i tym podobne oznaki 

zasczytu, tudzież chatty-szeryf(**) padiszaha, za-

S k a i ' b n i k ,  k a s y  er:  je s t to  t y ł u ł  w c a l e  ró zn j od def- 

terdara, a lb o  “ p o d s k a r b i e g o , ”  k t ó r y  je s t  p r a w d z i w y m  

m i n i s t r e m  s k a r b u .

(**) G d y  w o y s k o  m u z u ł m a ń s k i e  o d n ie s ie  p o r a ż k ę ,  lu b  w  z a ­

p a le  o s ty g a ć  z a c z y n a ,  s u ł t a n o w i e  o t o m a ń s c y ,  k t ó r z y  

d z iś  n a  w y p r a w y  d i o d z i e  n i e  z w y k l i ,  p o sy ła ją ,  d o  o b o ­

z u  ChaŁly-szenf, “ w y s o k i  r e s k r y p t ,  ś w i ę t y  l i s t ,  a lb o  

p is m o ,”  z a g r z e w a j ą c  w o j o w n i k ó w  do w a l c z e n i a  k a c e -  

rzy lu b  n i e w i e r n y c h .  Miiradlći p r z y t a c z a  u r y w e k  p o -
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wierający Wysokie błogosławieństwa, i mo­
dły o powodzenie islamskiego oręża. Reskrypt 

takowy byt uroczyście otworzony, i czytany 

w obecności wszystkich przednieyszych dowód­

ców, zgromadzonych pod namiotem serdara. — > 
Woysko by to wybornym ożywione duchem, o- 
blężenie popierane z zapałem i dzielnością, a 

rnęztwo osmańskiego żotniórza świetnie się we 
wszystkich ukazywało rozprawkach, i wytrzymy'- 

walo nieustanny ogień, trwający bez przerw^y 

przez cale doby. Niektóre pieszych straży oko­
py aż do samego fos brzegu były już posunio- 

nc, a haubice z kartaczami i podkopy zbliżały

clobiiego r e s k r y p t u  Miurada l i i ,  w c z a s i e  i i i e p o m y ś l -  

i i ć y  w o y n y  z  P e r s a m i  w  r o k u  i S y g .  “  U z b r ó y c i e  się,  

“ p is a t  s i i l t iM , o s t i y m  i n i e z ł o m n y m  m ie c z e m !  \ v y s tq p -  

“ c ie  o d w a ż n i e  na p o l e  b o h a t e r s t w a  i D a y c i e  n i k c z e n i -  

“ netm i b e z b o ż n y c h  b a rb arz3U icó w  m o l l o c l i o w i  u c z u ć  

“ c a ł y  o g r o m  g n i e w u ,  całt^ w a s z e g o  m ę z t w a  p r z e w a g ę ,  

“ i wj^^ższośu n iezm ie riK \ w a s z e y  w i a r y !  N ie c h  c z y n y  

“ w a s z e  ])ocIniosi\ ś w i e t n o ś ć  i s la m u ,  c h w a ł ę  ja a ń stw a  i 
“ w s p a n i a ł o ś ć  tronu-, a p r z e z  to z a s ł u ż y c i e  n a  d o b r o t i i -  

“  w e  w z g l ę d y  w a s z e g o  s a m o w ł a d c y .  S t o p n i e ,  d o s t o ‘e i i -  

“ s t w a ,  h o j m o ś c i , n i e w y c z e r p a n e  ł a s k  m o i c h  s k a r b y ,  

“ ■ w y l e j ą  się  na  w a s ,  p o d ł u g  g o r l i w o ś c i  i z a s ł u g  k a ż d e -  

“ go . P o m n i y c i e ,  ż e m  je st  w  p o ś r o d k u  w a s  o b e c n y ,  

“ g d y ż  le s t e m  p r z y  w a s  duszeni s e r c e n j , i c iąg le  w a s  

“ ś l u b a m i  i  m e tn  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  o b s y ł a m . ”  i To- 
• * n ie  W . )
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miedzianych przedawano po 3 pary, barana po 

puł plastra, wolu zaś po 5o akcze (♦ ). Poczet 

jednak dowódców otomaiiskich poniosł około te­
go czasu dotkliwą stratę przez-śmierć Defterdar- 
^ihmcd-Paszy  ̂ urzędnika wielkie'y zdatności, 
niepospolitego rozumu i doświadczoney prawości 

serca. 5iuzyl ón nayprzód w ministerium skar- 

bu, i był potem defterdarem pierwszego wydzia­

łu, za wezyrstwa znamienitego Kiopriuliii-zade* 
Akmcd-Paszy: następnie, był używany do ró­
żnych spraw ważnych, i nakoniec, jako beyler- 

bey Tctncsvaru^ przyłączony do tey wyprawy, 

umarł pod ^Vwdniem po krótkiey chorobie.—  

"W Stambule korzystano z tego wypadku, do u- 

sunienia deitardara pierwszego wydziału, imie­

niem Hasan • Efcndego i ten chociaż krewny 
•wuelkiego wezyra, przez rozmaite jednak nadu­
życia i z!e postępki, zasłużył już był dawno na 

niełaskę padiszaha, który mocno żądał oddalić 

go z ininisterium. Przetoż Magnysal^-zade-Mah- 
mnd-A^d. sekretarz agi janczarów, wyniesiony 
byl na ten urząd, a Hascm-EJendi otrzymał te- 

incsYai^kie wielkorządztwo , pozostałe .po Dcjf- 

tei dcir - yJhmed-Paśzy. Drugi wypadek który 
powszechną sprawił żałobę w’ obozie, była wia-

(*) Akcze, czyli Aspra, znaczyła wówczas 3  p<iTy\ par»  

3aś około 3  gr. poL
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dornośd o śmierci sultanki-matki, zdarzonej dnia 

10 redżeba.

Dotąd sczęście zdawało się przyjaźnie świe­

cić islamskiemu orężowi; lecz wkrótce gasnąć 

zaczęty obłudne jego promienie, w których zwo­

dniczym blasku, nadzieja ukazywała oczóm we­
zyra wspaniały i olbrzymi widok zwalisk zdo­

bytej Niemiec stolicy. Oblężenie zbyt długo 

trwające nużyło cierpliwość żołnierzy: smutna 

wiadomość o porażce TedkeÓlego i beylerbeja 

Haseyn- Paszy ̂  którzy, posłani będąc 

pód Posła (*), znaleźli tam znaczne siły nieprzy­
jaciela, i po krótkiej walce, przywiedzeni do 

haniebnej rozsypki, mnóztwo ludzi w nurtach 

Danaja  stracili, rzuciła przerażenie w obozie: 

nakoniec, woysko już przykrzyć zaczęło nocy 

nawet cieniami nieprzerwane szturmowanie, u- 

tarczki, i dalsze trudy oblężney wojny. Nieza­

dowolenie stawało się powszechnem. Zwrócono 

Wtenczas uwagę na Ibrahim-Pasze ̂  beylerbeja 

Bady^ posiadającego miłość u żołnierzy, w mnie­
maniu, że obecność tego wodza nowemby za­

grzała ich męztwem, i zastąpiła niejako potrze­
bę posiłków.

Na rozkaz wezyra przybył ten znamienity 

dowódca pod Wiedeń^ z wojskiem, jakie miał 
przy sobie. Zawsze jednak doświadczeniem stwier-

(*) Wymawiay Pozyn,
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dzoną - jest prawdą, ze gdy oblężenie trwa dłu- 

zćy nad dni czterdzieści; gdy załoga twierdzy 

ożywiona jest nadzieją rycbłćy odsieczy, a oble­

gający wycieńczeni na siłach i cierpłiwości usta­
wicznym bojem; upadek mczlwa i smutna osty- 

glość umysłów stają się nieuchronnćmi. Ale tu 

jescze nowe cierpienia i znoje gwałtownie tłu­
mić jęły niedogasłe sczątki zapału, jaki przed­

tem powodzenie w sercach żołnierzy wznieciło. 
Już dni piędziesiąt z okładem upływało oblęże­

niu: okropne kraju opustoszenie zaczęło silnie 

wywierać na obóz niebezpieczne skutki niedo­
statku. Brak paszy był zupełny: po siano, i opal 

częstokroć o dwadzieścia i więcćy godzin drogi 

posyłać nałeżało; a tak, uprząż i konie żołnier­
skie całkowitą zagrożone były zagładą. Bawoły 

do przewozu dział służące dechły gromadnie bez 

karmiu; te zaś, co jescze zostawiały przy życiu, 

zmęczone pracą i głodem, siały się niezdatnćmi 

do pociągu. Już cena wiszystkićgo podniosła się 

była nadżwiyczaynie; niedostatek doskwierał żoł- 

nićrstwu ; a w miaro tego, zatrudnienia wojen­
ne i ceł wyprawy stawały się coraz bardzićy 

dlań obojętnćmi. Nakoniec samo przedłużenie 

wo.yny nad zamiar i potrzebę , wydarło z ręku 

naczelników wodze pospolite'y karności. Wszyst­
ko się gwałtowmie rozprzegało, wszystko już 

w ychodziło znależy'tych karbów; żołdactwo, roz-
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bezsiwione na obfitości i bogatym łupie, hardo 

puściło cuglów naysprośnieyszey swawoli, i ja­

wnie się na bezecną rozpustę wylało. Ohydna 

rozwiozlość i wyuzdanie zatarły hojaźń Boga i 
pamięć na święte powinności wiary: nikt juz nie 

odmawiał namazu, nikt nie chciał dopełniać prze­

pisanych obrządków, i wyznawcy proroka brnę­
li rozpasani na wszystko w zgorszeniu i niepra­

wości (*). Baczni i przezorni dowódcy ze smut-

( * )  T u r c y  w  p o l u ,  na w o y n i e ,  r ó w n i e  n a b o Z n i  i  p i l n i  

w  d o p e ł n i a n i u  o b r z ą d k ó w  s w e y  w i a r y ,  j a k  w  m ia s t a c h  

w  c za s ie  p o k o j u ,  i  t e m u t o  w y s o k i e m u  d u c h o w i  r e l i g i y -  

n e m u  p r z y p i s u j ą  o n i  d a w n e  p o w o d z e n i e  s w e g o  o r ę ż a ,  

jao d o b n ie  j a k  d z iś  n i e s c z ę ś c i a  k r a j o w e  u p a d k o w i  j e g o  

p r z y z n a j ą .  O b ó z  o t o m a ń s k i ,  p o w i a d a  Miiradza  ( T a ­

b l e a u  de  T E m p .  O tt .  T .  III), w  g o d z i n y  namazu, a lb o  

‘ ‘ m o d l i t w y , ”  r o z l e g a  się p ie n ia rn i  i m a m ó w ,  d e r w i s z ó w  

i  e m i r ó w ,  W5'’ś p i e w i i j ą c y c h  s ł o w a k u r ’a nu .  P r z e d  r o z p o ­

c z ę c i e m  b itw )'-p rzeb ieg aji^  o n i  sz e r e g i ,  i zagrzewajć^  m ę z -  

t w o  ż o ł n i e r z y ,  c iągle  W 3 "k r zy k u ją c ,  la  gazU la  szeh'id!, 
“ o z w y c i ę z c o !  o m ę c z e n n i k u  z a  w i a r ę ! ”  N a  w z ó r  s w e g o  

p r o r o k u ,  r z u c a j ą  g a r ś c i  p ia s k u  n a  n i e p r z y j a c i e l a ,  d o ­

w ó d c y  z a ś  dają  h a s ł o  do b o j u ,  w z y w a j ą c  i m i ę  B o g a ,  

A U à h l Æ ià li l ,  lu b  w y m a w i a j ą c  s ł o w a  k u r ’ a n u ,  la ze- 
fe r  Ula ynd j i l lh h l  la liaul u la huuet Ula htllàh!, 
“ n i é  m a  z w y c i ç z t w a  j e d n o  o d  B o g a !  n ié  m a  p o t ę g i  n i  

“ s i ł y  t y l k o  u  B o g a ! ’ ’ Dzciliidu f i  sehilUlUih!, “ W a l c z -  

“ c i e  n a  d r o d z e  p a ń s k i e y ! ,”  i t. d. W t j u n ż e  c z a s ie  r o z ­

k a z u j ą  c z v n i ó  of iary ;  p o s ł u g a c z e  d u c h o w m i za b i ja ją  k o ­

i ł y  i b a ra n jf ,  ś p i e w a j ą c  p o b o ż n e  p ie n ia .  N a  p o c z ą t k u
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kiem przewidywali straszliwe t^y zapamiętałości 
skutki, i karę niebios, wiszącą nad woyskiem 

za okropne bezprawia i uciski, jakich, idąc na

w o y n y ,  m o d ł y  s ię  u r o c z y s t e  w e  w s z y s t k i c h  s t o l i c y  m e ­

c z e t a c h  o d p r a w i a ć  z w y k ł y :  to  s a m o  czynie^ w  n i e p o w o ­

d z e n i a c h  o r ę ż a ,  a  w  r a z a c h  k l ę s k  z n a k o m i t y c h ,  t ł u m y  

l u d u  o b o j e y  p ł c i  i  w s z e l k i e g o  w i e k u  zbieraje^ s ię  p o d  

o t w a r t e m  n ie b e m ,  d la  z a n o s z e n ia  g o r ą c y c h  m o d ł ó w  d o  

D a w c y  z w 5 ' 'c ię z tw  i  c h w a ł y .  W  p o d o b n y c h  o k o l i c z ­

n o ś c i a c h  w i e l u  s i i ł t a n ó w  u ś w i ę c i ł o  o b y c z a y  w y b i e r a n i a  

z  p o m i ę d z y  z n a n y c h  z  p o b o ż n o ś c i  u i ' z ę d n i k ó w  s e r a ju ,  

Q2 o s ó b  n o s z :\ c y c h  i m i ę  Muhammed, k t ó r y m  9 2  r a z y  

n a  t y d z i e ń  p i e r w s z y  r o z d z i a ł  k u r ’a n u  o d m a w i a ć  p o -  

r u c z a n o .  W o d z o w i e  d a ja  ro zk .az  i m a m ó m  z e b r a n i a  s ię  

p o d  “  Ś w i ę t ą  C h o r ą g i e w , ”  d la  o d m ó w i e n i a  dwanaście, 
a  n i e k i e d y  siedemdziesiąt t y s i ę c y  r a z y  j e d n e g o  x’o z d z i a -  

ł u  k u r ’anu ;  k a ż ą  i m  n a w e t  p r z e c z y t a ć  Całą tę  x ię g ę ,  lu b  

z b i ó r  p r a w  u s t n y c h  p r o r o k a ,  c o  l e d w o  w  p r z e c i ą g u  

d n i  k i l k u  u s k u t e c z n i ć  m o g ą .  G o d n a  je s t  u w a g i ,  z e  ż a ­

d n e  u c z u c i e  d o b r a  p o s p o l i t e g o ,  c h w a ł y ,  a lb o  m i ł o ś c i  

o y c z y z n y ,  n i e  z a g r z é w a  O l o m a n ó w ;  s p r ę ż y n ą  w s z y s t ­

k i e g o ,  f a n a t y z m  r e l i g i y n y ,  k t ó r y ,  w ś r ó d  z a w i e r u c h ,  u -  

c i s k u  i  b e z p r a w  r z ą d c ó w ,  je s t  j e d y n ć m  o g n iw 'é m  ł ą -  

c z ą c ć m  i c h  w  j e d ć u  b e z ł a d n y  o g r o m  t o w a i ’z y s k i , h a ­

s ł e m  s k u p i e n i a  o k o ł o  t r o n u  c h a l i f y  c z y l i  “ n a s t ę p c y ”  

p r o r o k a ,  p r a w i d ł e m  n a o s t a te k  m y ś l e n i a ,  ż y c i a  i  z g o n u .  

C a ł y  j ę z y k  t u r e c k i  n i é  m a  n a w e t  s ł o w a  n a  w y r a ż e n i e  

“  m i ł o ś c i  o y c z y z n y , ”  gd}'^z t o  w y o b r a ż e n i e ,  r ó w n i e  j a k  

h o n o r u ,  są p o m y s ł a m i  t y l k o  z a c h o d n i e m i ;  p i e r w s z e  

w z i ę l i ś m y  z  ł a c i ń s k i e g o , d r u g i e  z a ś  j e s t  w y p a d k i e m  

b ł ę d n e g o  r y c e r s t w a .
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woyne, dopuścił się na spokoynycłi mieszkań­
cach motłoch, nagromadzony nad wszelkie obrę­

by możności utrzymania w  klubach porządku i 
posłuszeństwa.

Tymczasem cesarz nie zasypiał starań oko­
ło własnego ocalenia. Jescze na początku woyny  

dowiedziawszy się o zamiarach muzułmanów na 

jego stolicę, wyprawił był posłów do wszyst­
kich królów chrześcijańskich, wzywając ich do 

obrony spolney wiary; i, naostatek, przez wda­
nie się i zabiegi rzymskiego papieża, głowy Chrze­

ścijan i ucieczki, wciągnął ich do związku z so­
bą (*), gdyż, podług słów kur’anu, “  wszyscy 
NiEwircRNi jeden tylko składaja nahód, ” —  

ISiaypierwszy z nich król Lehów, co przed kil­
ką laty, nie będąc w  stanie mierzyć się z Otoma­
nami, gwałtem był zmuszony do zawarcia poko­

ju, lecz zaw”sze chował w  niewiernem sercu nie- 

ulłumioną żądzę odzyskania Kamieńca^ Podo­
la i Ukrainy^ i zawsze upatrywał tylko sposo-

(*) “ Ki’ól francuzki, dote\d zostającj'- w  ciągłey woynie z 

“ cesai’zćm o posiadanie pewnych prowincyy, gdy od 

“ Wysokiego Progu pokóy Niemcom wypowiedziany 

“ został, zawarł z nimi na lat dwadzieścia korzystne 

“ dla siebie przymierze; nie chcąc jednak naruszyć od- 

“ dawna istniejących sojuszów, i przyjaźni z Otomana- 

“ mi, nie dał żadnych posiłków nieprzyjacielowi.” (U~ 

umga dziejopisaf str. io 6 recto.)
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bney do podniesienia oręża pory; nie wahał się 

zdradziecko złamać przymierze, i wkroczyć w  

sojusz z Niemcami. Co rychło więc, zebrawszy 

woysko, pospieszył na pomoc cesarzowi, które­

go tez i dalsi chrześcijańscy władcy wesprzeć 

podług możności ludźmi albo pieniędzmi nie o- 
mieszkałi. Skoro wieść doszła do obozu o nad­
chodzeniu tych potępieńców, walna rada złożo­

na została, w celu obmyślenia środków do od­
parcia piekielney odsieczy. W^szyscy w^ezyrowie, 

iirzodnicy i dowódcy tego byli zdania, źe oblę­
żenie zdjąć należy, woysko i działa wyprowa­

dzić z okopów na przyległą płasczyznę, jako spo­
sobną do rozwinienia całey siły, i, w  groźney 

postawie, czekać spotkania nieprzyjaciół. Serdar 

jednak, nie chcąc upuścić z ręku spodziewanych 
owoców tak długiego oblężenia, część wmyska 

z wyborćm artyleryi zostawia pod miastem, do 

którćgo z dział burzących i moździerzy daley 

szturmować każe, a, z zaciągami różnych prowin- 

cyy- i lekką artyleryą, mierzyć się postanawia z 

nadchodzącą odsieczą.
Gdy sprzymićrzeni połączyli sŵ e siły o dŵ a- 

naście godzin drogi od J'Viednia (*), w miey- 

scu gdzie się wznosi kamienny’’ most na Duna^

(*) Pod m ia stem  Lints, do k tó r e g o  się cesarz b ył s c h r o ­

n i ł  za nadeyściem T u r k ó w .
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/u; sam cesarz tam pozostał, a król Lehów, ze 

stopnia swego dostojeństwa, obiał nad całe'm 

wojskiem najwyższe dowództwo. Znajdowali 
się przy nim wielki i polny hetmanowie, z dwu­

dziestą czterma tj"siącami jazdy i piechoty; w o j­
ska cesarskie'go liczono trzydzieści tysięcy, a czter­

dzieści, posiłków alemańskich (*); co wszystko 

przeszło dziewiędziesiąt tysięcy bitnego żołnie­
rza wynosiło. W  niedzielę, 20 ramazana (**), a

Turcy Austryć  ̂ zowia, Nemcze, dalszym zaś Niemcom, 

a sczególniey Rzeszy, daja imię Alaman.

Tu jest omyłka w dacie: 20 ramazaua, io g 4 , odpo­

wiada 1 września, 1 6 8 3 ,• bitwa zaś pod Wiedniem przy­

padła dnia 12 września. N ależy więc poprawić i sze- 

wala* Druga także niedokładność zachodzi w  oznacze­

niu dni tygodnia: 20 ramazana przypadł w  ow3un ro­

ku w sobotę, nie zaś w niedzielę; pierwszy szewala, 

czyli 12 września, b ył we środę. Autor zapewne u -  

wiedziony został rachubą dni oblężenia, które istotnie 

trwało dni 60: lecz widać, ze zaczął ]*e liczyć od przy­

bycia woysk otomańskich pod W iedeń, to jest, od 19 

redzeba czyli 3  lipca; kiedy się oblężenie zaczęło rze­

czywiście i 4  lipca a 3 o redzeba. Od 19 redzeba do 

20 ramazana jest w rzeczy samćy dni 60. Oto jest po­

czet jniesięcy, albo raczey xięzyców  muzułmańskiego 

roku: I, miiharrern, dni 3 o ;—  II, sefer, dni 29;—  111, 

reh\-ul-ewwel czyli rebi’ pierw szy, dni 3 o ;—  IV, re~ 

b\’ul-achyr, czyli rebi’ wtóry, dni 29; V, dhamazyr- 

ewwel, to jest, dżiunaz}’' pierwszy, dni 3 o; —  VI, dzu- 

mazyl’-achyr, to jest, dżumazy wtói'y, dni 29; —  VII,
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sześdziesiatego dnia oblężenia, nieprzyjaciel uka- 

zat się około południa na górach leżących na­

przeciwko stanovviska muzułlnanów^ Piechota 

jego idzie przodem, z tyłu posuwa się jazda, i 

w net kilką inocnemi kolumnami, uderzają w za- 
stępy Otomanów. Walka trwa około dwóch go­
dzin; nayprzód, skrzydło którem dowodził bey- 

lerbey Bady^ nie mogąc dostać gwałtownemu 

natarciu nieprzyjaciela, inięszać się i pierzchać 

zaczyna: nieład wpada w  szeregi, i całe woysko 

rażone popłochem, ratuje się ucieczką do obo­

zu. Serdar, widząc z przerażeniem ten okropny 

stan rzeczy, przejęty boleścią i rozpaczą, leci do 

swego namiotu stojącego przed miastem, kiedy 

tym czasem nieprzyjacielska piechota korzysta­

jąc z przestrachu, wpada do Wiednia i wzma­
cnia jego załogę. Tak wo'ęc Chrześcijanie za pier- 

wszern natarciem osiągnęli cel swego życzenia.
W oy.

redzeb, dni 3o;—  VIII, szaaban, dni 29; IX, rama- 

zan, dni 3 o ;—  X, szewcil; dni 2 9 ;—  XI, zulhade, dni 

3 o ; —  XII; zul-hidzdze, albo “ xięzyc pielgi-zymki,” 

dni 29, a w roku przybyszowym 3 o.—  Rok wyprawy  

wiedeńskiey, 1094 liidiry, zaczaił się 20 gimdnia, we  

środę, roku ery clirześcijańskiey .1682; rok zaś tera- 

znieyszy, 1824, jest rok hidżry przybyszowy i 2 4 o, 

który się zaczął sierpnia i 3 , we środę5 i skończy \r 

niedzielę, dnia 2 sierpnia, a82Ó.
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Woysko muzułmańskie, nie maj&c nadziei 

utrzymania się w okopach, rzuca je tłumami i 

uchodzi droga do Jaivaryna^ a jazda nieprzyja­
cielska luz za niem do obozu wpada. Uciekające 

zołdactwo, niechcąc zostawić kasy woyskowey 

nieprzyjacielowi, w jego prawie obecności ra­

buje namiot podskarbie'go, stojący tuz przed' 
pomieszkaniem wezyra; w szale i wściekłości, roz­

rywa 102 kiesy gotowych pieniędzy (*), i6 so­
bolowych futer, krytych litym złotogłowiem, o- 
raz i igS prostych chyratów, przygotowanych dla 

nagrody walecznych, i pustą szopę niedowiar­
kom zostawia. Lecz skarby, daleko większe od 

tych, wpadły w moc zwycięzców: na żadną, jak 

wiadomo, w'yprawę tak ogromne woysko nie by­

ło nigdy zgromadzone; nigdy tak wielkie zapa­
sy, tak niezmierne dostatki nie były na żadną 

wyprowadzone woynę, które jescze, w'ciągu dłu­
giego oblężenia, niejednokrotnie nowemi pomno­
żono przy w ozami. Mnóztwo pozostał) ch w  obo­

zie dział, mozdzierzów, broni, rozmaitego rodza­
ju wojennych sprzętów, namiotów', łupu, zapa­

sów żywności i bogactw, wszelkie przechodziło

(*) Kiesa, kisky zawiera w sobie 5 oo piastrów tureckich, 

¿•wrw6z;piastr zaś ówczesny równał się 4  zł. pot. lak więc 

102 kiesy czyniły 2o4,ooo złł., zapas wcale niewiel­

ki. Piaslr turecki w  roku 1821, w ażył jescze groszy 

polskich 4 o; lecz dzisia równy jest ł złotemu.

12
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wyoljrazenie.‘i posłużyło tyłko do nasyceniii chci­

wości i wzmocnienia sił nieprzyjaciela, a dla 

muzułmanów, do tego jedynie j żeby tym bole- 

śnieyszą ucierpieć przegrany. Ale tylko Bóg jeden 

włada wyrokami, i losem zwycięztw -rozrządza!
Zaledwo sczątki -rozbitego woyska przybie­

gły pod Jarcffryn, wnet serdar, co wswem roz­
jątrzeniu cala vvinę tak haniebney porażki przy­
pisywał skrytey zemście beylerbeja Budy^ co 

szukając wymówki na własne błędy, posądzał 
tego wodza, jakoby, urażony za wzgardę jego 

radyy gdy przyszło do potyczki, podał umyślnie 

tył nieprzyjacielowi, a rzuciwszy popłoch mię­
dzy żołnierzy, s-tał si  ̂pierwszą tey klęski przy­

czyną; serdar, mówię, gwałtownym rozpalony 

gniewem, zawołać kazał do siebie szędziwego 

Ihrahima, i tćmi doń odezwał się słowy: “ Mo- 
“  ści Paszo! ty, co tak dawnym jesteś sługą pa- 

“  diszaha; co się nazwać możesz naystarszym z 

“  wezyrów '̂ coś dotąd używał powszechnego u- 

“  ważenia i nieposzlakowanćy sławy; ty, raó- 
‘ ‘ w i ę , idąc teraz za podusczenićm twych na- 

“ miętności, odważyłeś się być pićrwszym prze- 

“  wodnikiem nikczemnych zbiegów wićdeńskie- 

“  go pobojowiska, i pierwszy uciekając z pola, 
“ stać się przyczyną całego niesczęścia? Nie! 

“  wićdz, że tak bezecny postępek nie uydzie ci 

“  bezkarnie.'  ̂To mówiąc dał rozkaz dowódcy cza-
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uszów, wtrącić go natychmiast do więzienia, i ży­
wot, pełen cnot i poczciwcy sławmy haniebnym za­
kończyć stryczkiem. Beylerbey Dijarbekru mm* 
nowany był następcą tego wodza na budyńskie 

wielkorządztwo, a cały majątek Ibrahima, z W'o- 
li serdara, na skarb zabrany został. Po tym w y ­
padku, Dijarhckir był zrazu powierzony Osman* 
Pasży  ̂ niegdyś rządcy Egiptu; lecz rychło po­
tem, dow^ódca ten otrzymał damasceński pasza- 

ły k ,  a tak beylerbey EEzerumu, lbrahim*Pa* 
szâ  został następcą Kard-Mahammeda; er’ze- 
rumskie zaś wielkorządztwo oddano Silihddr* 
HuseymPaszy^ który był niegdyś miufettiszem (’•') 

w  Anadolii.
Woysko islamskie zatrzymało się trzy dni 

pod Jaxvaryniim^ żeby rozsianemu żołnierstwu 

dać czasu do zebrania się pod chorągwie; po- 

czem ruszyło ku Badzie. W  drodze do tego mia­
sta , wysadzono prochami i do sczętu zburzono 

zamek Fatk, który utrzymać było niepodobna;

(*) Miufettisz, żuacży “ wyśleclziciel.*’ Jeśli ogfóm ucie­

miężenia w  jakiey prowincyi tak jest w ielki, i i  obu­

rzy umysły i do rokoszu przywiedzie, rząd turecki w y ­

syła wtenczas wysokiego urzędnika, z tytułem miufet- 

iisza. Lecz nayczęściey, powiada Mu?-adza, zamiast 

przywrócenia porzj^dku, bardziey ón jescze pomnaża 

boleść ludu i krainę do ostatka wyniscza, przez nowe 

czyny px’zedayności i uciemiężenia.

12*
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w dniu zaś 25 ramazana (*) zatoczono obozy, 

na polach Bady^ z zamiarem zabawienia tu przez 

dni kilka, dla opatrzenia obrony granic. Tu po- 

\\'zięto wiadomość, źe król Lehów, uprzedzony 

o spłonieniu Uranii-, zdarzonem jescze przed 

woyną, i przeto łatwem mniemając zdobycie tey 

twierdzy, spieszy ją obledz z piędziesiąt prze­
szło tysiącami woyska: natychmiast więc, nowy 
beylerbey Budy otrzymał tytuł seraskiera, i w\> 

słany został na wstrzymanie postępu nieprzyjacie­
la. Pod jego rozkazy oddani byli z wo)skami 

swych ijaletów beylerbejowie, rumilski Chod­
zą zadć-Alimcd-Paszd, siwąski ChalihBasza, i 

bośniacki Chyzyr-Pasza, oraz Szysztnciri Mu- 
harnmed-Poszd, i .Szatyr-Ahrned-Paszdy mir- 
miranowie (**), z wiełą innemi zaciągami.

Yćoysko otomańskie przybywszy na pola 
Grariii, zaledwo przeszło most na Dunaju, w  

mieyscu Dzi^icr-dclen (**♦ ) zwanem; gdy król

O  Wskazałem wyźey, ie  le daty są niedokładne, albo­

wiem bitwa pod Wiedniem  fiii nie w  rainazanie, lecz 

1 szewala przypadła: tak więc, zapewne tu być musi 

5  szewala ( ly  wi-ześnia).

To ]est, ci, którzy na początku w oyny z tytularnych 

beylerbejów, a raczey z paszów tizytulnych, dostali 

sandżaki dla zebrania zaciągów na tę wyprawę.

(***) zapewne Turcy zwali Sarkamy czyli, jak nasi

dziejopisowie nazywają Parkan, gdzie Jan U J  był o-
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ukazarł się na czele dwudziestu czterech tysięcy 

Lehów. Ten władca , ażeby dowieść Niemcom 

swćy nieustraszoności i scze'régo bronienia ich 

sprawy, chciał resztę woyska wyprzedzić i śmia­
ło natarł na muzułmanów; lecz przełamany 

ich męztwćm, do ucieczki zmuszony zoslał.—  

Lehowie stracili w tćy potyczce przeszło dzie­
sięć tysięcy ludzi (*), i sam król, który, ucho­

dząc z niedobitkami, o mało był nie w padł w rę­
ce zwycięzców silnie zewsząd naciskających, cu­
dem prawie uratował kark niewierny z pod mie­
cza pomsty i zagłady. Ale we dwa dni potćiti, 

nieprzyjaciel znowu napadł na Otomanów wpię- 
dziesiąt tysięcy ludzi: bitw'a trwała około dwóch 

godzin; niewierni zaś, na wzór dzików rozju­

szonych, nie dbając na śmierć ani na żywot, u- 

stawicznyni nawrotem w islamskie uderzali sze- 

regi.. Nie mogąc dostać ich. gwałtowi, większa 

część woyska uciekać zaczęła ku mieyscu, gdzie 

się most na Dn/myn znaydował; ale, w nieładzie

pasany dnia. 7 października, i we dwa dni potem od­

niósł świetne zwycięztwo wespół z Xięciem lotaryń- 

skim. Dligier-delen, znaczy “ przeszywacz wnętrzno- 

“ ści.

(*) Iiantemir naznacza tylko tysir^c ludzi ubitych. Ponie­

w aż, były to ostatnie bitwy, w klóiych Polacy mieli 

uczęstnictwo, opusczę więc opis pożnieysz3’’ch t^y w o y-  

ny wypadków, jako nie\vchodza,C3’ do naszóy bistoryi.
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i nieprzezorności, przed bitwą jescze kilka pon  ̂

tonów z przeciwnego brzegu zwiedzionych zo­
stało. Muzułmani, ratując życie od miecza blu- 

znierców, rzucali się do wody, i w nurtach rze­

ki nikczemnie ginęli, Chyzyr-Pasza^ beylerbey 

Bosnii  ̂ odniost męczeński wieniec za wuarę; Cha- 
lil-Pasza^ siwa&ki, i Mustafd-Pasza^ sylistryy- 
ski beylerbejowie dostali się w niewolą; ei Szysz- 
mdn-Muhammed-Paszd i Sżatyr- Ahm ed-Pa­
sza. zginęli gdzie i jjak nie wiadomo,.

W Y P R A W Y  DO MULTAN I POD KA. 

MIENIEC.

[Tarn pierwszy, str. iog  verso).

W  tymże czasie, kiedy się chan ze swemi 

Tatary znaydował na wiedeńskiey wyprawie, 
niedowiarek imieniem Honaskd (*), jeden z ba- 

rabaskich Kozaków, wyniesiony od króla na

(*) Hetman Konicki. Barabasldmi Kozakami, Barabass- 

Kazagy, zwali lu rcy  tych Kozaków, którzy, po przoy- 

ściu hetmanów zaporozkich pod opiekę Osmanów, a po- 

t^ni carów moskiewskich, pozostali w służbie Rzeczy- 

pospolitey.
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dostojeństwo hetmana, związawsz,y się ze^sziaehlą 

GO mu towarzyszyć chciała, i pewnym Mołda- 

wianinem^ Czerkies-Bojarem (*), który około 

siebie zgromadził był garstkę potępieńców ze 

svyego. narodu, postanowili, korczystajac zapory,, 
splądrować kray z,żołnierza, wtenczas ogołocor  ̂

njy od Bendera  ̂ do Kilii i Umaiła. €i, skoro 

przeszli Tzzrlp zvnierzając prosto ku BenderoiAdt.) 
mieszkańcy, nadbrzeżnych wiosek (.**■ ) chw'ycb 

li się natychmiast ich, strony, i,-ponieważ ‘ ‘ w s z y -

SCY N I K W I K R NI  JEJJEN SKŁAnAjĄ, ,NAROD,  w k r o t *

ce więc ta rozbeynicza szayka podniosła się dó 

trzydziestu tysięcy ludzi, napływem., Lehów , 
Mołdawianów, Kozaków tak lehskich jak moii 
skiewiskich-,. i dalszych niedowiarków. Fostano-

(*) Zćliij.e się, 7,e pod leni itxiieniéii) dziejopis .rozumie Baikr- 

shiego;hy\lo krewny Petryczeyki, albo P,etraszcnki,przed-- 

térn hospodara mulfcańskiego. On mu naywięcey dopo-  ̂

mógł do utwoi'íiénia mocnéy partyi między bojarami, 

która go wtenczas przywjróciła była na hospodarsLwo.

(**) Póki lew y brzeg należał do Otomanów, mia­

steczka i włości, lezf\ce nad tą rzeko, zwane b yły  Ja- 

ły-Uoylerl, ‘̂pohrzeziiemi wioskami,” a urzędnicy w oy- 

skowi, trzymający w  nich sti-az pograniczną, nosili i-- 

mie Jaly-agany^S'^yXx ‘biadbrzeznych ag«w.” Zw yczay- 

nie do tóy posługi używanymi byli Tatarowie pere-- 

kopscy. Całą tez' krainę, ciągiiącOj się wzdłuż lew éy  

strony nazywano Jtily, pobrzeżóni,” albo,

jak ?; pi’AWíéy strony Lćy rzeki, Pohere-^em,
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wieni od chana jałjj^-agowie podobnież znaydo- 

wałi się pod PViednidm, z wyborem swego lu­

du. Ich namiestnicy, chcąc zastawić opór nie­
przyjacielowi, zebrali naprędce około trzech ty­
sięcy Tatarów; ale z tak małą garstką źle uzbro­

jonego mollochii, gdy się przyszło mierzyć z licz­
nym najezdnikiem, zmnszeni byli odstąpić nazad.

ivieprzyj?ciel dni jedenaście zatrzymał się 

pod Benderem^ i jedney nocy szturm niespo­
dzianie do twierdzy przypuścił; lecz był odpar­
ty silną strzelbą tameczney załogi, i oprócz spa­

lenia kilku domów na przedmieściu, inney nie 

uczynił szkody. Podniósł więc stamtąd obozy, i 

przez środek Bobrzeza, pociągnął ku hmailo- 
gciy, z drugiey strony, były hospodar Pe- 

traszcnk'0 , wdzierając się gwałtem na wielko- 

rządztwo multanskie, opanował Jossy na czele 

dziesiąciu tysięcy wojska, zebranego, z Mołda- 

wian i włóczęgów rozmaite'go narodu (*).

 ̂ ) ł  eh aszenboy jak wiadomo, zdradził był rurków przed 

bitwa chocimska, i przeszedł na stronę Polaków. So~ 

hieskt, zaniedbał korzystaó ze zwycięztwa pod Chocim 

mem, opuścił Kamieniec, nie utrzymał Petryczeyki na 

liospodarstwie, i wydarł sobie nazawsze podporę, któ- 

rćy potem tak mocno potrzebował w Multanach, gdy  

nau zdradliwy Kantemir, dimbnemi podstępami i uda­

waną przyjaźnią obalał wszystkie przedsięwzięcia. Po- 

etępowanie tego Gi'eka, co wszystko uczyni<5 b ył go-



i85

Jashf-Aga^ dowódca hmaila.  ̂ człowiek nie­
zmiernie czynny i przedsiębiorący, a, przez dłu­

gi na urzędzie pobyt, dobrze świadomy stanu 

i sposobów owego kraju, ściągnął co rychło mu­
zułmanów ze wszystkich okolic, i źadne'go użyć 

nie zaniedbał środka, zęby się dzielnie zastawić 

nieprzyjacielowi. Gdy się najezdnicy zbliżyli na 

ośm godzin drogi od Ismaila^ syn chana, wra­

cającego wówczas z wyprawy, wyprzedził oyca 

z nielicznym oddziałem Tatarów, uderzył nie- 

spodzianie na chałastrę Konaski i zabrał im oko­

ło sta głów i języków. Nazajutrz hetman, uwia­
domiony o przybyciu chana do Ismaila^ zanie­
chał swego zamiaru, i ku Maltanóm cofać się 

zaczął. Hadzy^Giray pospieszył za nim w po­

goń, z woyskiem, które Jasiij-^gd był zebrał; 

ale lionctskd  ̂ bojąc się spotkania, pod pozorem 

podsłuchu wyszedł w nocy z obozu, i we trzy­

sta koni uciekł do Pctraszenki, będącego w Jn5- 
sach. Nazajutrz, chan uderzył na tabór, i w  o- 
ka mgnieniu przywiódł najezdnikow do rozsypki: 

wielka ich częśc trupem padła na pobojowisku, 

a reszta, wpław uchodząc, w nurtach rzeki zgi­

nęła, lub poszła w niewolą (*). Ten świetny

tów, zęby zaskarbić łask« Turków, było wcale rozne 

od tego, jakie mu syn przypisuje w swćy liistoryi.

(*) Potyczka ta, podług Kanóemira, wydaną była na pła- 

sczyznie yale Sirimba, czyli '"^•^iegodziwéy Dolinie«’,
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czyn or^za przyniósł w  nagrodzie zwycięzcom; 

wielkie zapasy wojenne i ogromne bogactwa^ 

złupione przez najezdników na mieszkańcacli 
Bohdana. Petraszenko.  ̂ przerażony tym wypad­

kiem, opuścił Jassy i do Soczapvy uciekł, a 7io- 

naskd.̂  pó- niezliczonych tru-dach i niebezpieczeń­
stwach, dostał' się do JStamiotApy (?), mieysca 

swego pobytu, gdzie, jalc wieść potćm chodzi­

ła, zginął z. rąk Kozaków, oburzonych nań za 

niemęztwm i zdradę , które s-taly się przyczyną 
klęski ich nad Prutem.

(Str. 112). Skoro ta zawierucha ustała 

nadiy-Sialeymdn-Paszd (*), dowodzący w'Bu- 
hci dahy^ przełożył dywanowi, że dla ochrony 

granic od napadu Leków, potrzebuje daleko zna- 
komitszey siły, od tey, jaką pos-iada,. W  tedy: 

Haseyn-udga  ̂ przedtem dozorca komory celney 
w Stambule., a następnie kietchoda chase-

Sohieski, podług tego pisarza- dwakroć nad Fr-ułetn. 

w  teraże mieyscu b ył porażony; a poźnięy Piotr W ' 

b y ł tam oblężeniu od Tuylfów.

(*) .Aymjdzy znaczy właściwie “ zwięęciadlnik, ” lecz 

przenośnem użyciu, “ oszust, niatacz, lis,’' i t. d. Cha­

rakter osobisty tego wodza dał powód do takiego prze­

zwiska.

Porucznik [homme d̂ aff'aires')̂  ̂ albo, marszałek dworu 

siiltauki. Jęstlo bardziey honorowy, niz czynny o.- 

rza,d w seraju, który jednak zyskownym być może, je-
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kz-sułtan jeymości, wy-iiiesiony został na dosto­

jeństwo paszy, i beylerbeja Syliśtryi-) z polece­
niem zwołania rvimilst;ich nuizułmauów na po­

spolite ruszenie. . ,
{Str. 116). W  tymże- czasie kiedy Ni-emcy 

cpanowali Budę (1096— i 684), król Leliów o- 
biegł twierdzę Kamieniec.. Siiileyman-Pasza^ 
beylerbey Bosnii.) znaydując się około Bendera 
skoro uwiadomiony został o poruszeniach nie­
przyjaciela, przyzwał natychmiast Selirn-Gitaja 
z posiłkami Tatarów, i z woyskiem jakie miał 
przy sobie pospieszył przeciw najezdnikóm. Już 

dni czterdzieści z okładem upływało oblężenie 
Eamieńcar Lehowie ustawicznie przypusczałi 

szturmy, i ciągłą strzelbą kołatać do twierdzy 

nieprzestawali. Już nawet zewnętrzne losy by­
ły w ich ręku, gdy mężna załoga, uczyniwszy 

wycieczkę w samo południe, jedno burzące dzia­

ło i cztery jnozdzierze straciła im dp fosy, za- 
gwoździła sześć mnieyszych i przeszło sze$c'set lu­

dzi ubiła  ̂ Nieprzyjaciel, widząc trudność doby­
cia Kamieńca y a z drugiey strony niebezpie­
czeństwo, jakiem groził mu Sialeymim-Pasza.^

śli sułt^nka posjada znaczne uposażenia, czyli, jak na­

zywają, dochody “ na trzewiki,” baszmahijfhy albo, jak 

m y mów.imy, “ ija, szpilki, ” i jeśli ma zamiłowanie 

W marnotrawstwie’, gdyż ón dla “ Jey Wst3'^dli\vośęi  ̂

wszystkie rpbi sprawunki«.
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trzymający tabor jego w oblężeniu, teyźe nocy 

opuścił swe okopy i spiesznie do oyczyzny po­

wrócił. Padiszah uwiadomiony o tak świetnym 

odporze najezdników, udarowa! chana, jak za- 

zwyczay, sobolowe'm pułfutrzćm i chyl’atém, przy­
dając do tego pyszny miecz i brylantowe pióro 

do Zawoju, b’zyryn-bejowie (*), oraz wielu mir’- 
zow tatarskich, podobnież chylatami byli nagro­

dzeni, Siuleyman^Pasza otrzymał sobolowe fu­
tro i miecz z bogatą pochwą, a podwładni jego 

urzędnicy, podług stopni swych dostojeństw, 
chyl’aty rozmaitéy wartością

(5/r. u 8 verso.) W  roku 1096 ( i685) iVíah- 
mud-Pasza naznaczony byt dowódcą twierdzy 

liamiencoj lecz za przybyciem na mićysce, w  

piętnaście dni życie zakończył. Następcą jego 

był mianowany Bijykijr. Mustafa-Pasza (**), 
dowodzący w Bahd-dahy.,

(*)

n

Szyryn-heyi znaczy “ szwagier pan,” toż co w  Stambu­

le Dam ad-Pasza; Od wyrazu szyryn, pochodzi ruskie 

szuryn, które toz samo znaczy.

Bijyk^y, “ w£\saty, długowi^sy.” Dziejopis turecki, za­

jęty waznemi wypadkami w oyny węgierskióy, nie 

wspomina wcale o bezskutecznych usiłowaniach Jana 

dJJi które s ię , jak bańki z m yd ła, wydym ały w  pię­

knych kolora‘ch nadziei, i na granicy multanskiey pę­

kały  marnie, zostawujj^c tylko boleść po czczey i nie- 

nzyteczney pracy. Tym sposobem jest przemilczana; vfy- 

prawa Jabłonowskiego do Multan w którey Kante-
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(Str. i 5 i verso). Roku hidźry iioo (1689), 

załoga twierdzy Kamieńca, złożona z piechoty 

na stałym żołdzie utrzymywaney, zaezęła się bun­
tować ze zwykłą sobie burzliwością, i, pod po­

zorem niewypłaty zaległości, grozić śmiercią do­

wódcy swemu Ahmed-Paszy  ̂ którego znieść 

nie mogła surowości i nieładu w  rządzeniu. Na 

jego więc mićysce naznaczony został Kahra- 
mán-Paszá^ i posłany do Kamieńca z rozkazem 

przykładnego sprawców rokoszu ukarania.
(Str. 175). Król, zebrawszy około sześdzie- 

siąt tysięcy woyska w roku 1102 (1691)^ het­
mana swego posłał obledz Kamieniec , ą sam 

wpadł do Bohdanu  ̂ z zamiarem zapuscZenia 
się aż pod Isakczy, i splądrowania całego kra­

ju. Wiadomość o tćm pd|^zieto dosyć zawcza­

su , i nakazano pospolite ruszenie w beyler- 

beystwie Sylistryi^ i okręgach na pułnoc Bał- 
hanu leżących. W  Mallanach^ żadnych nie za-

viir tak bezczelnie zdradził polskich dowódców, cho­

ciaż syn tego hospodara broni go w  swey historyi bi- 

zanckiemi wykrętami. Wyprawa króla w  1686 jest 

także pominiona, a dziejopis wspomina tylko ‘‘ o przy- 

“ byciu do wyprawionych od króla i hetmana

“ barabaskich K ozaków , dwóch posłów, którzy mieli 

“ posłuchanie u sułtana, i przy listach złożyli mu z w y -  

“ czayne podarunki” (sir. uerso). Nic też nie ma. 

o wycieczce królewica Jakuba pod Kamieniec w  ro­

ku ibS/, i JahlonoH>skiego  ̂ w  i68g.
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niedbaiio środków, żeby skutecznie wstrzymać 

postęp nieprzyjaciela; miiićyszy zaś jego tabor, 
położony pod Kamieńcem, odparty był dzielną 

wycieczką, którą Kahramán -Pa<iza na czele 

swćy załogi uczynił.
{Sir. 198 verso). Osada twierdzy Kamiem 

ca zostawała bez żywności. Urak-ohlii, jeden 
z inir’zów nogayskieb (*), otrzymał, w roku 1096

Ten Urah-OhłUf to jest, ‘̂ syu ZJraka,V zrodzony był 

z TJrak- M i f z y , sti'3' ĵecznego brata sławnego Mir’zy  

Jiantemira, Avodza nogayskieb Tatarów o którym mó-̂ * 

wiliśmy w  tomie pierwszym. JNie mogę pominaó, że­

bym tu nie wytknął nikczemney próżności Demetriasa 

l'i anternira, którego historyj  ̂tu często przywodzę. Cbciał 

on dać do zrozumienia swym czytelnikóra, że jest po­

tomkiem tego znamienitego Tatara, i że tern samem 

pochodzi od Tamerlana, Timura, albo Teymura, Dmi-^ 

traki ( gdyż tak zwano tćgo hospodara za żyw o ta) 

nroił w sw ey niewiadomości, że Kantemir znaczy po 

tatarsku “ krew Timura Cała historya tego pisarza 

mocno przekonywa, co i P. Hammer dowodnie oka­

zał {JoiirnaL asiat. de P a ris, 1824, X I X  caJiier, p. 

3 ^), że on zgoła nie umiał po persku ani po arabsku, 

i nie rozumiał nawet wyższego stylu tureckiego. Ina- 

czćy bowiem, wiedziałby zapewne że dwóch wyrazów  

tatarskich zgadzać podług prawideł składni perskiego 

języka, i K.ani~temir powiedzieć, żadna miar£\ nie mo­

żna; że chcąc oznaczyć “ krew Timura,” trzebaby Tey- 

mur-kany, albo Tinuir-kany wyrazić; że naostalek, K ati- 

ietuir nic innego nie znaczy, jak “krew-żelazo,” i jest
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(iGgS)? polecenie, zakupie pszenicy u Tatarów 

budźacldch, a, Szahhaz-Saltan^  ̂ u perekopskich 

pokoleń, w ogule dwadzieścia pięć tysięcy Idio­

tów, które ten ostatni podjął się przewieść do 

Hamieńca przez kray nieprzyjacielski. Sczęśli- 

wie pierwszym.podwozem dostawiwszy siedem­

naście tysięcy kiłotów, wkrótce potem prowa­
dził resztę , gdy Lehowie , uwiadomieni o dro­

dze którą się przekradał, wysłali przeciw nieiiui 
trzydzieści (?) tysięcy woyska. Szahbdz  ̂ nie- 

zastraszony tą liczbą, poczytał za niemęztwo co­
fać się nazad, i śmiało ku twierdzy postępował. 

O trzy godziny drogi od Kamieńca nieprzyja­
ciel uderzył na Tatarów, których nie więcey 

było nad cztery tysiące. Muzułmani zastawili

tylko skróceniem, dosyć zwyczaynem u Tatarów, za­

miast K an-tem in, albo, “ krwawe zelazo.” Dmitraki^ 

wszędzie nieznośny samolub, mógł sobie durzyć głowę  

roskosznem marzeniem, ze z Wielkim Mongołćm, po­

tężnym władca Hindiistanu, z jednego pochodzi scze- 

puj lecz mu nie uwierzą ci, którzy będąc świadonasi o - 

deń lustoryi Wschodu, wiedzą, ze Hantemirowie no- 

gayscy nic nie mają do czynienia z potomstwem Tamer- 

lana. Z  większem do prawdy podobieństwem rozumieć 

można, że mnltaóscy Kantemirowie winni to świetne 

nazwisko, oycu Konstantego Kantemira, który był jeń­

cem w Budzaku  sławnego mir’zy tego imienia, i px'zy- 

brać musiał potem miano swojego pana, podług zw y ­

czaju przyjętego na Wschodzie.
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mu dzielny opór, 1 przeszło trzy tysiące ludzi 

trupem położyli: woysko nieprzyjacielskie zabie­
rało się już do rozsypki, gdy syn króleski i czte­
rech znakomitych hetmanów, którzy nićm do­
wodzili, miarkując dobrze, że ucieczka tak wiel- 

kićy siły przed czlćrma tysiącami Tatarów nie- 

znaydzie żadney wymówki u króla, zapaleni ja­
kąś niewierną gorliwością, wpadli znowu nie- 

wstrzymanym pędem na muzułmanów, wzięli ich 

z kilku stron w  pośrodek, i rzeź okropną spra­

wili. Tatarowie, nie mogąc dostać ich natarczy­
wości mięszac się zaczęli i rychło poszli w roz­

sypkę: a Szahbaz^ widząc z boleścią cały pod­
wóz żywności wpadający w moc nieprzyjaciela, 

do innego czasu odłożyć musiał krwawą na Łe­

bach pomstę. ^
{Sir. 211 verso). Powróciwszy do oyczy- 

z n y , Szahhaz-Sullan  zebrał natychmiast or­

skich (*) i budżackich Tatarów, i wściekłą zem­
sta rozżarly, wypadł z Badzaku mieczem i o- 
gnićm pustoszyć kray nieprzyjacielski. Kosz je­

go zapędził się aż do llibowa burząc i pa­
łac wszystko po drodze, a Tatarowie, żeby tym

po*

PereJcop w tatarskim języku Or b ył zwany. Budzah  

znaczy właściwie “ ko,t-,” to zaś nazwisko winne jest 

sw óy początek jeograficznemu położeniu mieysca.

^**) Lwowa.
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potężnieyszą zadać klęskę i siać swobodnićy zni- 

sczenie, przytłumili w sobie chuć rabunku, ! 

mordem gnębić niedowiarków postanowili. W iel­
ki hetman, z kilką tysiącami ludzi i kilką dzia­
łami, chciał wstrzymać tę okropną powódź; lecz 

Tatarowie, zapaleni zemstą i nienawiścią, wpa- 

dli nań gwałtownym pędem , zrąbali woysko , i 

hetmana do ucieczki zmusili. Zabrawszy potem 

dwa działa zostawione na pobojowisku, ponie­
waż nikogo przeciw sobie nie mieli, poszli spo- 

koynie plądrować i łupić wszystkie te mieysca, 
kędy obfitą zdobycz znaydować mogli. Przeszło 

dziesięć tysięcy włości obróciwszy w popioły, 

oprócz ogromnćy liczby wymordowanych miesz­
kańców , jescze trzydzieści tysięcy ludzi zagar­
nęli w niewolą, i z niezmiernym łupem do 7iry-  

mu pognali. Wiadomość o tak świetnym zago­

nie przyniesiona do obozu muzułmanów pod 
Belgradem^ niewypowiedzianą radością prawo­

wierne serca napełniła (*).

(*) Całe to opisanie, wzięte zapewne ż urzędowego donie­

sienia samego Szahbccz-Suilctnu , ti’aci bai’dzo tern, co 

Osmanowie zowis  ̂ L a ß - Tatary, albo ‘ 'samochwal­

stwem tatarski^m,” które w  Turczeck tak w  przysło­

wie poszło, jak nasze polskie. ’lu rcy  bowiem nadali 

przezwiska różnym Europy i Azyi narodóm , od pe­

wnych upatrzon3'‘cli, albo tez przy widzianych piâ tn cha­

rakteru , przymiotów lub zatrudnień ka/.dego. I tak,

1 ;>
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(S ir,'222 verso). W  roku 1107 (1696) da­

ny był rozkaz Ju s iif-P aszy seraskierowi Syli- 

stryi, i Gazi-Giráy-Sultanowi.) zakupić^u Tata­
rów znakomitą ilość żywności, i opatrzyć w nią 

Kamieniec.) co też wypełnić nie omieszkano.

Z A P I S  P R Z E D U G O D N Y

harłowichidgo przymiér&a, miedzy Wysokim Progiem, a 

Królem i Rzecząpospolitą lehskiémi âtr. a45).*

‘ ‘ Art. I. Gdy od tak dawnego czasu toczą- 

“  ca się okropna woyna między Wiecznotrwa- 

“  łem Państwem a Łebską Rzecząpospolitą zu- 
“  pełnie przecięta dziś zostaje, a wzajemna zgo-

Polaków' Kowią Fodbl-Giauftu, chełpliwymi niedowiar­

kam i; Francuzów Aynadky  chytrym i, i w  ogulności 

Europeyczyków, Firenk hezar-renk, Frankami, tysią- 

cobarwymi, przewrotnemi; Hiszpanów leniwca­

mi; Holendrów, Peynirdzi, sernikami; Anglików, Czo- 

h a d iy  sukiennikami; Austryaków", Gurut-^kiafire, py­

sznymi niedowiarkami; Greków, hoynuz-siiz hojkn, 

bezrogierni owieczkami; Persów, Kyzyibasz-ewhaszy 

nikczemnymi czerwonogłówkami; Tatarów, Tatar-se- 

ba-reftar, wiatronoginń, i t. d .—  Wyraz Szahbaz y 

znaczy w perskim języku “ sokoła:” tak więc Szah- 

biLz-Su-ltcin jest toZ samo, co “ Sułtan Sokoł.”



‘ ‘ da, i przyjaźiij oparta na sczerosci jaka dwom 

‘ ‘ sąsiedzkim mocarstwóm przystoi, mają być od- 

“  tąd zasadą zobopolnych związków; przetoz, 

dla sczęścia, pokoju i dobrego bytu podda- 

“  iiych ludów, dawne granice państw obóyga 

“  będą przywrócone i utwierdzone na zawsze, 
“ a tak ze strony Bohdanu  ̂ jako też wszelkich 

“  innych posiadłości i ziem należnych do Strze- 

‘ ‘ żonego od Niebios Państwa, Lehistan używać 

“ ma granic, jakie rozdzielały oba te państwa przed 

“  wybuchnieniem dwóch ostatnich wojen. Te 

“  odwieczne zakresy mają być odtąd stałe, nie- 

“  zmienne, święcie i nietykalnie szanowane z o- 
“  bojey strony.

“  Art. Ii. Woyska łebskie całkowicie i zu« 

“  pełnie będą wyprowadzone ze wszystkich ma- 

“  łych i wielkich twierdz, grodów, miasteczek 

“ i ziem, które przed wybuchnieniem dwóch 

“ ostatnich wojen należały do Bohdanu  ̂ i w  

“  dawnych jego zamykały się granicach: całe to 

“  wielkorządztwm będzie oczysczone należycie i 
“  zostawione, jak przedtem, w pokoju.

“ Art. III. Twierdza Hamieriiec  ̂ położona 

“  wewnątrz dawnych granic Lehistana^ i przed 

“  wyż-pomienioną epochą należąca do tćgo kra- 

“  ju , oczysczona będzie z woysk ptomańskich, 

“ zostawiona w całości i Lehóm zwrócona, a 

“  Wysokie Państwo zrzeka się odtąd wszelkie-
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“  go ,prawa do Podola i  Ukrainy^ i  Iietmana, 

‘ Muóry odeń był mianowany i teraz w bohdań- 

“  skiey ziemi przebywa, skasuje i zniesie. SkO'. 
“  ro dawne granice między Lehistanern a lio- 

“ spodarstwem Bohdanahędct znowu uśtanowio- 

‘ ^ne; Lekowie, jeśli pogodna usłuży pora, w 

‘ •przyszłym da Bóg miesiącu marcu, i gdy mO’- 
“ zna, prędzey, wypróżnią i oczysczą z woysk 

“  swoich pomienione wielkorządztwo, i wszyst- 

“  kie zamki i miasta, które w niem zaymują: po- 

“  dobnież, wypróżnienie Eamieńca ze strony 

“  Wysokiego Państwa , zacząć się ma w przy- 

“  szłym miesiącu marcu, i prędze'y, jeśli czas po- 

“  zwoli. Obie strony warują to sobie, że która 

“  z nich będzie w stanie wcześniey uskutecznić 

“  wyprowadzenie woysk swoich, uczynić tego 

“  nie omieszka bez żadnego zamitrężenia i opo- 

“  ru. Wypróżnienie Kamieńca jakkolwiekby 

“  vviele kosztowało trudu, wykonane ma być ko- 

“  niecznie do dnia t 5 przyszłego miesiąca maja, 
“ a dla' ułatwienia tego warunku, rząd lehski 

“  doda pomocy dostarczeniem, ile będzie mógł, 
“  wozów i koni pod przewóz wojennych dostat- 

“  ków. Wypróżnienie twierdz i zamków z obo- 

“  jey strony, ma się odbyć w zupełnem bezpie- 

“  czeństwie i pokoju. Z obojey też strony, jeśliby 

“  którzy kol wiek z wracanych wzajemnie twńerdz 

“  i mieysc warowmych mieszkańcy dobrowolnie
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■-wyyŚG clieieli, uczynić lo mogą z całym>swym
■ majątkiem i w zupełnera bezpieczeństwie; ci 

• zaś którzy pozostać zapragną, nie będą z któ- 

' reykoirwiek strony doznawali żadnych ucisków,
■ krzywd i niesprawiedliwości: ponieważ zaś wy­

próżnienie twierdzy Kamieńca naznaczone jest 

w przyszłym miesiącu marcu; przetoz, mały 

poseł lehski, który do Drzwi' Sczęśliwośc4 
wkrótce przysfeny będzie, przedstawić ma W y ­

sokiemu Progowi Cesarskiemu, jakie działa, 
znalezione w tey twierdzy przy jey zdobyciu, 
na mieyscu zostawione bŷ -ć powinny.

‘ ‘ Art. IV. Nie wmlno będzie żadnym woy- 

skóm i z-aciągóm należnym do Wysokiego Pań- 

stw’a, a w sczegulności narodóm Tatarskim, pod 

jakimkolwiek pozorem,, potrzebą i względem, 

zakłucać spokoyność poddanych króla lehskie- 

go , najeżdżać granice jego krajów, uprowa­
dzać niewolników, grabić bydlęta i trzody, i 

wszelkie jakiekolwiek czynić szkody i niepo­
rządki. Wezyróm i beylerbejom, tudzież Nay- 

•sczęśliwszemu chanowi Krymu, jego kałgajb- 

w i, nur-ed-dinowi i dalszym sułtanóm tatar- 

skiin, także wojewodóm Bohdanu, w'yrażnie 

i surowo zaleconem będzie, przez Nayświętsze 

Fermany, nayściśleysze poszanow^anie granic i 
warunków ninieyszego pokoju. C i,  którzyby 

wypadłszy na ziemię lehską., ludzi do jasyru za-
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“ gnali, zagrabili trzody i stada, lub wyrządze- 

“  niem innych jakichkolwiek, krzywd i szkód 

“  poddanym, a przez to samo naruszeniem wa- 

runków pokoju, mogli dać powód do wzaje- 

“  innych nieporozumień i waśni; będą pilnie śle- 
“  dzeni; a gdy przekonanymi o popełnienie tych 

“  bezpraw zostaną, surowo skarani, dla przykła- 
‘ f du i postrachu innych; rzeczy zaś i przedmio- 

“  ty złupione na lehskiey ziemi, po naleźytem 

“  wyszukaniu, zwrócone właścicielóm: urzędni- 

“  cy, opieszale w  podobnym razie postępujący, 
“ mają być oddaleni, lub śmiercią skarani, sto- 
“ sownie do wielkości winy. Ze strony też Le- 

“  hów, warunki ninieysze, we wszystkich podo- 

“  bnych okolicznościach, z równąż pilnością i su- 

“  rowością będą przestrzegane, ani ktokolwiek 
“  będzie smiai je naruszyć pod jakimbądź po- 
“  zorem.

•’ Art. V. Jako Pizeczpospolita łebska była 

oddawna i jest udzielnem i niepodległem kró- 
“ lestwem; tak też ze strony Wysokiego Pań- 

“ stwa i narodów jemu podwładnych, doświad- 

czać nie będ.ńe żadnych napaści pod pozorem 

“ jakichkolwiek opłat i dani, i, na mocy niniey- 

“ szego przymierza , do żadnych tego rodzaju 
“  ciężarów nie jest obowiązana,

Art. VI. Ażeby skutecznie powściągnąć i 
“  ukrócić zupełnie budżackich i dalszych Tata-



199

rów, którzy w czasie fcrwafacyeli między dwo  ̂

ma padstwami niepokojów, opuściwszy dawne, 

“  nowe dla siebie obrali siedliska* na ziemi Boh- 
dana  ̂ i tym sposobem, wbrew zastrzeżeniom 

‘ ^dawnych traktatów, i  umów, nayłaskawiey po- 

“  stąpionych Królowi i RzeczypoSrpolitey Lehów ,̂ 

“  dopusczali się różnych przeciw nim bezpraw 

“ i gwaitów; Tatarów takowych wyprowadzić 

“ zewsząd, gdziekolwiek przemocą, i samowolnie 

“  przywłasczywszy sobie ziemie na gruncie Boh- 
^̂ danu-, pobudowali siedziby, folwarki i zimo- 

“  we leże; przenieść ich na dawne siedliska., i 

“  surowo zakazać, ażeby się nadal podobnych 

“  swawoli popełniać nie ważyli.
“  Art. VII. Mnichom wyznającym wiarę 

“  Jezusa Pana, i od rzymskiego papieża zawd  ̂

“  &łym, wmlnó będzie,, stosownie do brzmienia 

“ poprzednich fermanów, spraw’owac zwykle o- 

“  brzędy ich wyznania, w raieyscaeh, kędy ko- 

“ ścioły swe mają; wszelkie zaś inne potrzeby 

“ ich i sprawy, odrębne od obrządków wiary^ 

“  wielki poseł Pizeczypospolitćy przedstawiać ma 

“  do Wysokiego Progu, Cesarskie'go.
“  Art, Yin. Jako handel jest owoećm po- 

koju i zasadą kwńtnącćgo stanu mocarstw; tak 

“  też wszelkie odtąd mają być dołożone usiło- 

“  wania i obmyślone środki, aby się podług nay- 

“  właściwszych i naydogodnieyszy'ch prawideł
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“  odbywał. Kupcy oboyga narodów nie będą 

prowadzili tow arów tajeinneini drogami, lecz 

przez wiaddme i powszechnie uczesczane gościń- 

“  ce. Od przywożonych i wywożonych towa- 

“ rów opłacać mają zwyczayne i oddawna iista- 
“  nowione pobory, ani podlegać żadnym nowym 

opłatom, a od przewozu gotowych pieniędzy 

’ żadnego cła nie dawać. Poddani Rzeczypospo- 

“  litey i na jey ziemi zrodzeni, tak Lehowie, 

“ jak Litwa i wszelkiego innego narodu ludzie, 
“  przybywający do krajów Wysokiego Państwa 

w celu piowadzenia handlu, dopoki swo^emi 
“ postępkami nie dadzą powodów do skarg i ża- 

“  łob na siebie, mogą swóbódnie i bezpiecznie 

“  zaymować się swe'm rzemiosłe'm, i stosownie 

“  do brzmienia dawniey postąpionych kapituła- 

^yy ? żadnym podlegać nie mają uciążliwym 
“  i nieprawnym poboróm i opłatóm. Lecz ci, któ- 

“  rzy opusczą lehską ziemię i w Państwńe od Nie- 

“  bios vStrzezonem na zawsze osiądą, skarb ce- 

“  sarski pozbawiać nie powinni ustanowionych 

“  w kraju podatków i powinności, podobnie jak 

“  i pierwsi, przyyraując do siebie ludzi obcych 

“  i nienależnych do swego narodu. Od kupców 

lehskich, powracających do oyczyzny, żadne 

“  opłaty brane nie będą od sprzętów, naczyń, o- 

“  rężów i nabytych brańców, na który-chby mie- 

“  li 1 ukazać mogli prawne zapisy kupli; żadne
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‘ • tez uciski, niesłuszności i żamitręzenia czynio- 

“  rie im nie będą z tego względu, byleby tylko 

“  pod tym pozorem nie przewozili, bez pozwo- 

lenia, zakazanych przedmiotów. Kupców o- 
boyga narodów, którzyby skończyli żywot za 

‘ ‘ wzajemna, dwóch państw granicą, majątki i 
“  wszelka wdasność na skarb zabierane być nie 

“ mają, ani żadnego w tym względzie ponosić 

“ usGzerbku, i spotykać »przeciwieństwa; lecz 

“  wydane będą osobóm, umocowanym do ich 

“  przyjęcia, i prawym dziedzicóm zw r̂ócone. Je- 

“  śliby się między kupcami zdarzyły jakie spo- 

“  ry lub wypadki większey wagi, te ułatwić po- 

“  winni ich naczelnicy i znakomitsze pomiędzy 

“ nimi domy handlowe, tak, zęby mogli w po- 

“  trzebie dać władzóm przyzwoite o rzeczy obja- 

“  śnienie. Kupcy nie będą mogli dochodzić na- 

“  leż noś ci i pożj-czek, na które nie ukażą zapi- 

“  sów urzędowych i sporządzonych stosownie 

do postanowuenia Świętego Prawa. Wszelkie 
“ sprawy o długi i poręki, niewsparte innemi 

“ dowodami jak świadectwem osób, które prze- 

“  kupionemi być mogą, nie będą przyjęte da 

“  rozstrząsania sądowego, a sprawiedliwmść tym 

“ tylko ma być wydawaną, którzy będą ukazi- 

“  cielami prawnych umów, zapisów, lub da- 
“ nych im wprzódy Wysokich Fermanów (*).

F ) Ten warunek, równie jak wszystkie tego traklata, był
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“ W e wszystkich tego rodzaju sądowych roz- 

“  prawach, rozporządzenia i warunki, wyłusczo- 

“  ne w kapitulacyach, nayłaskawiey postąpio- 

“  nym innym narodom gosczącym, służyć mają 

“  i dla kupców lehskich, a nadto, tym ostatnim 

“  dane wprzódy sczegulne przywileje i ferma- 

“ ny cesarskie, być zachowane w  całości i bez 
‘̂ naruszenia (*).

“  Art. IX. Jeilce i niewolnicy lehscy, za- 

“ brani w czasie woyny, mają być wolno pu- 

“  sczeni za zwrotem, ceny, jaka za nich zapłaco-

arcy-kor^ystny dla Polaków j gdyż “ Święte Praw o, 

to je&t, kodex otoraań,skiego państwa, dziwnem i nie- 

po jętem rozporządzeniem, świadectwo osób nad powa­

gę pisma przenosi; czem się dzieje, że najemni świad­

kowie, którycli jest pełno w  Konstantynopolu, za,wsz& 

sprawiedliwość na stronę Turka lub Greka przeważ^., 

(*} Dla spraw między kupcatni Europeyskimi, a poddany-. 

mi państwa otomańskiego, jest w  Konstantynopolu ott 

sobii-y trybunał, Mehkieme zwany, w  którym drogń- 

man posła tego narodu, do jakiego europeyczyk nale­

ży, powinien pilnować sprawy swego klijenta. Ponie­

waż jednak, mimo, piorunowania kur’anu przeciw prze­

kupstwu, przedayuość sędziów jest w  Turczech po­

wszechną i jawną; rzadko więc bardzo Europeyczyk  

wygKiić może sprawę w tym trybunale z Turkiem, Gre­

kiem lub Ormijaninera. Co się tyczę osobnych przy— 

w ilcjów , jakie kupcy polscy posiadali, w  państwie o- 

smańskiem ; dzięki niedbałości przodków n.asz.ych, »ie 

jnamy skąd się teraz dowiedzieć o nieh-
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ną została przez ich obecnych właścicieli, i 

jaka prawnie będzie udowodniona, lub zezna- 

na pod przysięgą w niedostatku urzędowych 

zapisów. Tym jednak niewolnikóm, którzy już 

długo służyli, panowie, przez wspaniałomyśl­
ność, część jakąś od zapłaconey za nich summy 

ustąpić powńnni: gdyby zaś w  tym razie, wła­

ściciel nie chciał dobrowolnie ugodzić się z 

jeńcem za rozsądną i umiarkowaną cenę oku­
pu; w tedy rządca mieyscowy powinien pra- 

wmie postanowić między nimi, i dać opiekę 

brańcowi. Jeśliby zaś, po nastąpieniu niniey- 

szego traktatu, ktokolwiek z poddanych łeb­
skich zachwycony był do jasyru; taki bez 

w^szelkiego okupu wolno pusczony być ma. 
Lehowie dla wykupu jeńców przyjeżdżający 

do Państwa od Niebios Strzeżonego lub do 

krajów tatarskich, doznawać nie będą żadnych 

z tego powmdu krzywd ani trudności, a tacy, 
którzyby je czynili, surowo zostaną ukarani. 
Jeńce trzymani dotąd w rządowych więzie­
niach, z obojey strony swobodnie pusczeni bę­
dą bez wszelkiey opłaty; jeśliby zaś , w rze­

czy zwrotu niewolników, zaszły jakie trudno­
ści i potrzeby, te wielki poseł ma przełożyć 

■ Wysokiemu Progowi Cesarskiemu.
‘ ‘‘ Art. X. Stosownie do warunków i za­

strzeżeń, wyłusczonych w kapitnlacyach cesar-
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“ skich, dawniej postąpionych Rzeczypospoli- 

“  tey, dopóki król lehski w sta-łey i niezachwia- 

“  ney przyjaźni zostawać będzie z Wysokim Pro- 

“  giem Seześliwości; póty i wojewoda Bohda- 
na ma przestrzegać tychże samych zasad do- 
brego porozumienia i sąsiedzkiej zgody,, jakie 

“  oddawna są przyjęte i były uważane między 

“  hospodarami tego kraju  ̂ i władcami- Leldsta- 
“  naj i podobnie jak inni poddani Wysokiego 

“ Państwa, zachowywać się, równie jak przed- 

tera, w spokoyności i przyjaźni. Jeśliby który 

z wojewodów Bohdana lub Iflaku , źle wi- 

“  dziany od Wysokiego Progu, szukał schronie- 

“  nia W krajach Pizeczypospolitey, i stamtąd siar 

“ niepokoje, podusczał bunty i zawieruchy w  

“  dwóch rzeczonych wielkorządztwach; taki, na- 
“  zadanie Drzwi Sczęśliwości, ma być nazad 
“  wydany: a ponieważ ten warunek jest obszer- 

“  nie i jasno w^yłusczony w postąpionych da- 

“ wniey kapitulacjach cesarskich; przeto-ź i na- 

“  dal w całej rozciągłości ma być ściśle i nale- 

“  życie zachowywany. Nawzajem, gdyby kto 

“  z poddanych PizeczypospoliteyLeh lub Ko- 

“ zak, sprawiw^szy burdy i niepokoje w" swćy 

“  ojczyźnie, chciał szukać schronienia w gra- 

“  nicach Wysokiego Państwa; taki nie tylko przy- 

cc jotym być niema, ale owszem, na żądanie, nazad 

wydany będzie i ludzie tego rodzaju, zakłuea-
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jacy pokóy i zgodę sąsiedzką państw obóyga,

“ surowo karanymi być powinni.
“  Art. XI. Wszystkie warunki dawniey po- 

"^Ustąpionych kapitulacyy, niesprzeczne zbrzmie- 

“  niem ninieyszey umowy i odwiecznemi zwy- 

“  Czajami państw oboyga, będą zachowane w zu- 

“  pełney mocy i wierze; przeciwne zaś, są tern 

“  samem zniesione i za niebyłe uznane.

“  Gdy tak, z łaski Naywyzszego, naydosko- 

“  nalsza zgoda i pokóy nayiepszy są, na powyź- 

‘ ‘ szych warunkach, zawarte między Nayprze- 

“  waznieyszym, Naywiększym , Naypotęźniey- 

“  szyna, Naystraszliwszym Padiszahem, ucieczką 

“ świata, panem naszym nayłaskawszym z je- 

“  dney, a Zasczytem potężnych władców jezu- 

“  sowych. Wybrańcem wielkich mocarzów chry- 

“  stosowych, wyzey wspomnionym Królem, tu- 

“  dziez Narodem i Rzecząpospoiitą lehskiemi, z 

“  drugiey strony; chcemy wiec, aby, za pomo- 

“  cą Boga, były wieczne, stałe, niezmienne, u- 

chowane od wszelkiego naruszenia, nieprze- 

stępne i święte: i dla tego rządcy  ̂ i dowodcy 

“  pograniczni co nayrychley uwiadomieni być 

‘ •mają, ażeby, zaprzestawszy nieprzyjaznych 

“ kroków, żadnych odtąd nie wyrządzali szkód 

“ gwałtów i spustoszeń, ale w zgodzie i pokoju 
“ zostając, stosownie do brzmienia ninieyszey 

“ umowny postępowali. Na takowe uwiadomię-
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‘ ‘ nie wyznacza się dni trzydzieści od daty pod- 

“  pisania tych przedugodnych punktów; po u- 

“  płynienia,zaś tego czasu żadna wymówka przy- 

“  jętą nie będzie, i ci, którzyby, ze strony W y-  

“  sokiego Państwa , ośmielili się postąpić prze- 

“  ciw zaleceniu Nieodzownych Fermanów, nay- 

‘ ‘ surowicy skarani być mają. Po zobopolnem o- 
“  becney umowy podpisaniu, mały poseł, który, 
‘ ‘ podług dawnego zwy'czaju, ma być wnaykrót- 

“  szym czasie wyprawiony od łebskiego króla 

“  do Drzwi Sczęśliwości, przywiezie listy, za- 

“  twierdzające umowę w niniey-szym zapisie wy- 

“  rażoną, i podobneż nawzajem weźmie; a dla 

“  umocowania warunków pokoju, ustalenia przy- 

‘ ‘ jaźni i zgody, równie jak dla ułatwienia dal- 

szych spraw, tyczących się obóyga narodów, 
“ w przyszłym da Bóg miesiącu maju, wielki 

“  poseł, stosowilie do dawnych zwyczajów, przy- 
“  słany zostanie.

“  Wziąwszy od pełnomocnego posła rzeczo- 

“  nego Króla i Rzeczypospolitey, umocowanego 

“ na to osobnym listem, urzędowy zapis tako- 

“  wey ugody, sporządzony w języku łacińskim; 

“  ninieyszy akt warunków pokoju, zawarty w 

“ jedenastu artykułach, wydając mu z naszey 

“ strony, dla lepszey wiary i pewności, wła- 

“ snyiri podpisem i pieczęcią naszą stwierdzamy. 

“ Pisań w Karłoivicach^ dnia dwudziestego
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“  czwartego xiezyca redzeb, roku tysiąc sto 

“  dziesiątego od ucieczki Proroka (*).

Podpisano: “  Reisiul-kiuttdb (**),

“ R a m i - M u h a m m e d - E f e n d  i.”

{Tom pierwszy^ sir, 260 recto).

Kiedy nakoniec ustała długoletnia z Chrze­
ścijanami woyna i wieczne przymierze zawarte 

było w Karłowicach^ przybył do Adryanopo» 
la  poseł od Naalkyrana (***), łebskiego króla, 
po akt traktatu z Rzecząpospołitą. Byłto jeden 

z panów tego królestwa, imieniem Istanisław- 
Zericzki (?). Dano mu wspaniałe pomieszkanie 

w  pałacu Ahmćd-Paszd zwanym, który kosztem 

skarbowym był dlań wyporządzony, i na dzien­
ne wydatki po 5o piastrów wyznaczono. Po kil-

(*) Dnia i 5  stycznia, 1699 roku.

(**) Właściwie, ‘^naczelnik pisarzów:” jestto ten sam tytuł, 

który się w  pospolitem użyciu mówi przez skrócenie, 

Reis-Efendi.

(***) Naal-kyrcin, znaczy “podkowołomca.” Turcy dali to na­

zwisko Agustowi 11  ̂ królowi polskiemu, z powodu nad- 

zwyczayney jego siły, wtenczas jescze, kiedy ten władca 

dowodził w  Węgrzech austiyackiemi siłami przeciw  

Otomanom,
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ku dniach odpoczynku, otrzymał posłuchanie u 

wielkiego wezyra*, poczćm miał sczęście oddać 

czołobitnią sułtanowi, i złożyć mu przywiezio­

ne listy i podarunki.
{Ibid. verso). W  roku i i i i  (1700) Leho- 

w'ie, stosownie do brzmienia traktatu , wydali 

władzom zamki Czoczorę., Soroką Dobnice  ̂ tu­
dzież niektóre monastćry i miasteczka, zostające 

w ich ręku. Do wyprowadzenia z Kamieńca 
zbrojowni, dostatków i różnych sprzętów wo­
jennych, posłano kilkaset ludzi pancernego żoł­

nierza i artylerzystów; wołoskiemu zaś wojewo­
dzie dano rozkaz dostarczyć siedemset podwód 

cztero i sześcio-wołowych, a resztę multańskić- 

mu hospodarowi, jeśliby więcćy potrzebowano. 
Pod dozorem Kahraman - Paszy wywieziono 

stąd do Bendera i Ak-Kiermaria.) i 48 dział mo­
siężnych, 122 spiżowych, 23 mozdzićrze , i 0- 

gromne zapasy wszelkich dostatków wojennych; 

załogę zaś Kamieńca.) złożoną z od janczarskich 

i tam osiadłych muzułmanów, na okoliczne twier­
dze rozdzielono.

D O .







211

POSELSTWO
MUIIAMMED-AGI DO PO LSK I,

W roku 1171 łiidżryj t» j. 17^7—̂ 58 po Chr.

Wvij\Tt:K z  BOCZNIKÓW W a s y f - E fkndeoo , 

(7o//i pieru^szy^ s ir .  i3 8 j>

Selam-agasy (*) wielkiego wezyra, Mahammed* 
Aga, za powrotem z Lehistanu, dokąd był wy»

0 ) S e i a m - a g a s y  znaczy “ tirzędtlik od pozdrowienia.” 

Wielki wezyr, gdy się, do serapi udaje, albo tez prze­

jeżdża ulice miasta, ma przed sobą tego urzędnika, któ­

ry go w3U'ęcża w  uciążliwey grzeczności oddawania 

powitań wszystkim przechodzącym, z\vraca]ac się po­

ważnie na jedne i rta drug£\ stroilę, i kładac praWî  rę­

kę na piersi. Ten UrZa,d, W Cale nie wysoki, nie w y­

maga tez wielkich zdolności umysłowych, czego i sa­

mo zdanie sprawy, które tu umiesczamy, dostatecznie 

dowodzi. Panującai namiętnością Wschodnich, jest prze­

pych i Wystawaj a przeto, we wszystkich opowiada-
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prawiony z doniesieniem o wsŁąpIeniu na tron 

sułtana Mu staj a-Chana, syna sułtana Maham- 
mecl-Chana, złożył sainowładcy urzędowy opis 
swego poselstvva, który tu umiesczamy.

“  Naypodle'yszy z niewolników Jasnych 

Drzwi Sczęśliwości, przyjąwszy do rąk list Nay- 

potężnieyszego Padiszaha, opuściłem stolicę isla­

mu około środka xięźyca rebi’ul-ewwel (w li­
stopadzie, 1757), i po piędziesiąt jednym dniu 

podróży, stanąłe'm w Cholinie. Stamtąd uwia­
domiłem listownie nadgraniczne władze lehskie 

o mojem do tey twierdzy przybyciu, i około dni 

czterdziestu na odpowiedź oczekiwać musiałem. 

Skoro mię uwiadomiono o gotowości mihman- 

darów (*), wysadzonych na me przyjęcie od

(*)

niach, opisy obrzędo>v tyle u nich zaynmjć  ̂ mieysca, 

ile w  wielu naszych romansach wykrzykniki, kropki 

i wysmażone aż do ulotnienia czułości, w  których się 

nie więcey dowcipu i smaku, jak w  pierwszych, znay- 

duje. Co się tycze jeograficznych tego posła wiadomo­

ści, okaże to koniec ninieyszego wyjątku.

3iihmandarami nazywajj^ na Wschodzie osoby, w y ­

znaczone do przyjęcia i przeprowadzenia posła, lub 

innego wielkiego urzędnika: ten wyraz znaczy właści­

wie “ ugościciel.” lu rcy i Persowie, w poselstwach 

do Europy, trzymają się dotąd wschodniego prawidła 

gościnności, które nakazuje, ażeby poseł w' sw ey po­

dróży podeyrnany był kosztem kraju, gdzie ma urząd 

sprawovvac. Polska zachowywała dawniey ten obyczay
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Rzeczypospolitey, wyruszyłem z Chotina z całą 

okazałością, i dnia lo xięzyca dzuinazy’1 achyr 

C7 lutego, 1758) stanąłem w Tzwancza (Zwań- 

cu) nadgraniczney twierdzy Lehów. Nazajutrz 

udałem się w dalszą drogę przez Choszatyn (Hu- 

siatyń), Ihhol (Leopold, Lwów), Zanihdz (Za­

mość) i Lublin  ̂ ku Warszawie. Wspomnione 

cztery miasta są obronne i dosyć znakomite; ich zaś 

mieszkańcy spotkali mię z niewypowiedzianą u- 

przeymością i wystawą, przy odgłosie trąb i 

kotłów, oraz hucznem z dział i orężów strzela­
niu. Dwie ogromne rzeki, 'Wisła i Pilcze (Pi­
lica), nieustępujące Taiie w szerokości, są do 

przebycia na tey drodze; przejeżdżać zaś je trze­
ba na łodziach, mających pomost sklecony z de­

sek, i plytów podobieństwo mający (*).

•względem posłów tatarskicli i otomańskicli, a nawet i 

moskiewskich, aZ do czasów Piotra W., co pierwszy 

swym poselstwóm stałe płace ze skarbu naznaczył.

(*) Poseł mówi tu o promach czyli przewozach naszych, 

których Turcy nie znafa,; gdyż stawienie mostów, w o­

dociągów, zdrojawni publicznych, karwanserajow, i dal­

szych budów ku pospolitemu użytkowi słuzć\cych, jest 

od nich poczytywane za dobry i pobozmy uczynek, 

chayrat. Tak więc, dosyó jest w  Turczech obawiać się 

Boga, zęby na swym gruncie, w  poblizkietn mieście, 

lub dzielnicy kędy się mieszka, zbudować most grun­

towny, albo leż inny jaki użyteczny pomnik. Każdy  

krok na ziemi Łureckiey nastręcza oku wędro’\'vnika,
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“ Na dniu dwudziesfym siódmym od w y­
jazdu mego ze Zwańca^ stanąłem w Warsza- 
wze, stolicy Lehistanu^ i wjazd móy do tego 

miasta starałem się ile możności jak nayokazal- 

szym uczynić. Gdym się do Wat'szawy zblizał, 
znakomity jeden lehski binbaszy (*) wyjechał 

na me spotkanie, z pocztem czterdziestu szlach- 

ty? prowadząc konia białego pod sutym rzędem, 
którego król umyślnie dla mnie był wysłał. —  

Wsiadłem więc, i, przybyw'szy do domu, w y ­
znaczonego na me pomieszkanie, oddałem go na- 
zad pocztowi, który mi towarzyszył.

Nazajutrz od wielkiego hetmana, wielkie­
go marszałka, i dalszych urzędników Rzeczypo­
spolite}', przychodzić zaczęli do mnie posłańcy, 
z zapytaniem o zdrowie i powinszowaniem sczę- 

sliwego przybycia. Trwały te odwiedziny przez 

całe trzy dni następne; poniew'aż zaś przyjętym 

]est w tym kraju zwyczajćm , ażeby się posło­
wie z wielkim hetmanem widzieli pierwey niz

liczne tego rodzaju owoce pobożności muzułmanów, z 

których wielu część nawet swych majątków zapisuje 

na wieczne utrzymanie tey lab owey budowli, do po­

spolitego dobra nalezącey. Autor sławney jeografii D z i-  

?ian-nium(), przywodzi stare przysłowie tureckie, któ­

re wyliczając kilka niewartj^ch rzeczy, bezbożnie mie­

ści w ich rzędzie i ‘‘lehskie mosty,” Leh-kiopriusiu,

(*) rułkownik. właściwie “ lysiacznik,”
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z królem; na czwarty więc dzień mego- w War^ 
szacie pobytu, urzędnik ten przysbał kilka ka- 

i'et i potrzebną, ilość koni bogato ubranych, za­
praszając mię do siebie. Kazałem móy własny 

rząd włożyć na konia, i wziąwszy w obie ręce 

szanowny list wielluego wezyra, konnom się u- 

dat do pomieszkania hetmana. Ten, gdy mię uy- 

rzał wchodzącego do pokoju, wstał i laika 

kroków postąpił na me przyjęcie; ja-zas,̂  opo­
wiadając sczęśliwą nowinę dla którey ozna r̂inie- 

nia byłem posłany, oddałem mu list sadrazema ( ), 
który piervvey z uszanowaniem pocałowałem, co 

i on także uczynił, biorąc go odemnie. Poczem 

hetman prosił mię siedzieć, i ,  przez tłumacza, 
zadawał różne pytania o pobycie mym w ich 

stolicy, i dalszych przedmiotach, jakie mu grzecz­
ność i gościnność nastręczały: starałem się od­

powiadać na nie z ostrożnością i uwagą, i, po 

godzinie takiey rozmowy, wróciłem się nazad 

do mego mieszkania, w  tymże samym porządku» 
Nakoniec, po kilku dniach zwłoki, przy­

był od dworu orszak okazały, wzywając mię 
do złożenia królowi cesarskiego listu. Przyszło 

ż nim kilka wspaniałych karet i rumaków po- 

wodnych, ubranych w rzędy suto osypane dro- 

giemi kamieniami, oraz kilkanaście koni, prze.

(*) Jestto właściwy u Turków tytuł wielkiego wezyra 

O znaczeniu tego wyrazu móv;iliiaiy wyżey.
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pysznie osiodłanych. Skorośmy przybyli do pa­

łacu, wprowadzony zostałem do audyencyonalney 

sali ( trzyina)ac na głowie nayszanownieyszy

( ) Audyencya prawdziwie po polsku mówi się i mówiła 

od wieków, “ posłuclianie:” od tego wyrazu mieć mo­

żemy “ pokóy posłuclialny,” jak mamy “ jadalny” i 

“ sypialny.” Jeżeli się komu len wyraz nie podoba, te­

dy z prawdziwy skruchy zaliiję za ten grzecli zdro- 

znóy namiętności przepolsczania; bo czuję rzetelne u- 

szanowanie dla piękney, dobitney, wspaniałey mowy 

naszóy, i szpecić jey osowiałemi i drapii^cemi ucho w y ­

razami nie myślę, choćby to nawet być miało z tajem­

nych powodów źle czy dobrze zrozumianćy miłości 

własnej^, która mi wyobraża, iż ci tylko, którzy nie 

znaj^ swego języka albo go poznać nic choi\, musza 

klecić potworne i dzikie słowa, częstokroć podobne do* 

piekielnycli dziwolągów Tcisscî

“Z wielu jiostaci w jednę zmięszanych dziwacznie.”

Lecz przymiotnik, “ audyencyonalny,” jest w m ó w ię  

naszey nazbyt rozw lekły i niezgodny z ogulnym to­

kiem dźwięków polskiego języka: dla tey więc tylko

przyczyny zamienić go Avolałbym na “ posłnchalny.”__

Wyznaję, ze w  ciągu tey xii 7̂.ki znaleść możnaby je-  

scze trzy lub cztery wyrazy, nie nowe wprawdzie, lecz 

dotąd prawie nieużywane, jak “ światowładztwo, czer- 

AYonogłówki, ’ i t. d .; uprzedzić jednak powinienem, 

zem ich uy.ył przez żaden neologiczny zapęd, ale je­

dynie chcąc oddać z pewną dokładnością moc niektó­

rych wyrażeń otnmanskich; w  lakiem zaś przedsię­

wzięciu zawsze podobno uledz przychodzi smutnemu 

przeznaczeniu tych wszystkich, którzy chęć udawania
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list padiszaha jegomości. Wszyscy znakomitsi u- 
rzędnicy Rzeczypospolitey powstali z raieysc swo­

ich , i sam król, stosownie do obrządków tego 

kraju, postąpił kilka kroków od tronu, zęby 

mię przyjąć. Ja nikczemny Progu Waszego nie­
wolnik poważnie kroczyłem ku niemu, i gdym 

się zblizyt, ucałowawszy ze czcią przyzwoitą 

Naysczęśliwsze Pismo, złożyłem je do rąk kró­

lowi: ten władca pocałował je także, i oddał 
wielkiemu kanclerzowi, który je położył na pe- 
wnem podwyższeniu. Poczem wszyscy zajęli 

swe mieysca; ja też, podły niewolnik, usiadłszy 

na krześle stojącem przed królem, temi doń prze­
mówiłem słowy: ‘ ‘ Chwała Naywyższemu, w  

“  roku teraźnieyszym naysczęśliwszym z lat 

świata, z łaski Naymędrszego Sprawcy wszech 

‘ ‘ rzeczy , luminarz firmamentu światowładz- 

“ tw a , ozdoba tronu samowładztw^a, sułtan 

‘ ‘ ‘ ‘ dwóch lądów i chakan mórz oboyga, Nay- 

“ “ wspanialszy, Nayszanownieyszy, Naypotę- 

“ “ żnieyszy, Naystraszliwszy Padisziih i wład- 

“  “  ca całey powierzchni ziemi, dobroczyńca i 
“  “ pan nasz naymiłościwszy, prawem dziedzic- 

“  “ twa i zalet osobistych msiadłszy na błogim 

“ “  tronie Osmanów, ninieyszy list swóy cesar-

cudzycli dziwactw czRstokx’oć własueni clziwńctweai 

opłacić muszâ .
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“  ski, zawierający doniesienie o tak radosnym 

“  wypadku, i wezwanie ciebie szanowny kró- 

“  ‘ ‘ lii, i całey Rzeczypospolitey do dalszego trwa- 

‘ ‘ “  nia w  przyjaznych związkach i zgodzie, sto- 

“ sownie do istniejących przymierz i sojuszów, 
“ ‘ ‘ nam niewolnikom Progu Swojego^ abyśmy 

“  “  cizłozyli, nayłaskawiey rozkazać raczył (*).” ” 
“ Gdy tłumacz wyłożył królowi treść mćgo 

zagajenia, władca ten okazał wielkie zadowole­
nie i radość, i, po całogodzinnćy ze mną roz­
mowie o róz-nych przedmiotach, mających zwią­

zek z celem mojego poselstwa  ̂ pożegnał mię u- 

przeymie: poczćm, w tymże samym porządku, 

wróciłćm do mćgo mieszkania. Tegoż dnia, za­
proszony' byłem na wspaniałą ucztę u dworu, a 

we dwa dni potćm, na podobnąż do wielkiego het­
mana. Następnie wielki marszałek i dalsi pano­

wie, piastujący wysokie Rzeczypospolitćy urzę­
dy, porządkiem swych stopni starali si-ę- mię u- 

gościć ze wszelką czcią i uprzćymością, jakie na 

ich ucztach i biesiadach widzieć się daja. Takim 

sposobćm przepędziłćm cały miesiąc w stolicy

(*̂ ) Podług obrządków: otomańskiego dwóru, zagaieiiia po­

słów za\Ysze w jednym okresie zamknięte być powin­

ny: przez wzgląd więc na turecką etykietę, którey u- 

przeymy i dworski czytelnik uchybić zapewne nie ze­

chce, ten kolosalny peryod wdernemu drogomanowi 

przebaczyć nalały.
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Lehistana, az nakoniec, wezwany znowu zosta­
łem do pałacu dla przyjęcia odpisu na list ce­
sarski, zawierającego oświadczenie powolności 

króla na rozkazy Naymiłościwszćgo Padiszałia. 

Udałem się więc na posłuchanie w  towarzystwie 

równie jak pierwey świetnego orszaku, i ode­
brawszy z rąk króla rzeczoną odpowiedz, do­

pełniłem zwykłych obrządków pożegnania. Na­

stępnie, zaproszony byłem do pałacu wielkiego 

hetmana, od którego wziąłem podobnież odpis na 

list nayszanownieyszego sadrazema: jako zas od­

da wna jest u nich we zwyczaju, dawać w po­
darku tysiąc czerwonych złotych na drogę od­
jeżdżającym posłóm Wysokiego Progu; tak też, 
we dwa dni potem,, przysłani od króla urzę­
dnicy przynieśli wspomnioną summę do mego 

mieszkania. Lecz ja, dla okazania dostatków, 
w  jakie opływają niewolnicy Drzwi Sczęsliwo- 

śei, w ichże oczach darowałem te pieniądze dzie- 

wiąciu służącym , którzy móy poczet składali. 
Ta wspaniałomyślność, dowodząca mey wyższo­

ści nad wszelką potrzebę pomocy, w niewypo­
wiedziane przywiodła ich zadumienie. Kilka dni 
jescze zajęty przygotowania do podróży: nako­

niec , w trzydzieści siedem dni po mojem do 

TJ^arszawy przybyciu, opuściłem to miasto i 5 
szaahana (i4 kwietnia, 1768). Siedemnastego dnia 

drogi, przybyłem, w towarzystwie łebskich iniĥ
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mandarów, na granicę osmańskiego państwa, i, 

dnia i 5 xięźyca szewal (lo czerwca), stanąłem 
u Wysokiego Sczęśliwości Progu.

“  Co do politycznych okoliczności tego kra­

ju, miałem zręczność wywiedzenia się w czasie 

mojego tam pobytu, źe hersek (♦ ) brandeburski, 
królem pruskim dziś zwany, który, podług po­
wieści samychze Lehów, ma około dwochkroć 

sta tysięcy woyska, przez dwa prawie lata za­

ciętą woynę toczył z. królem Lehistanu, a przed 

rokiem zdobył miasto Saoconija,"' dawną je­
go stolicę, i własną zonę króla w niewolą za- 

brał, i ze dla tego stolica państwa przeniesioną 

dziś została do l^^arszawy^ odległey o piędzie- 

siąt lub sześdziesiąt godzin drogi od miasta S a -  
ocoriii;'’ ie  tymczasem, król dwóch swoich synów 
posłał do ISIoskwy, ^astryi i Francyi^ prosząc 

o pomoc przeciw Prusakóm; i iiakoniec, ze ci wy- 

iednali u tych mocarstw po kilkadziesiąt tysięcy 

ludzi posiłków, i znakomite wsparcia pieniężne. 
Mowiono juz nawet, źe te woyska przybyły na

(*) To jest, Heerzog, Kulirfirst. Turcy Avszystkim bez 

wyjątku chrzęścijańskim władcom dajz\ tytuł “królów,” 

hyrał, lub hrał. Lecz w urzędowych pismach, rossyy- 

skich cesarzów nazywają Moshow Czary we Rasijk 

Im paratory; niemieckich zas, Nemcze Czasary we 

Roma Imparatory. Xiąźąt udzielnych zowią pospoli­

cie Duka, lub Hersek, a  xięzŁwa, Dukalyh.
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II.

PODRÓŻ
RESMI-AHMED-EFENDEGO

DO POLSKI, I PO SELSTW O  JEGO DO PRUS,

w roku hidzry 1177, t. j. 1763-—64 po Chr.

W  YIĄTEK Z ROCZNIKÓW W a S Y F -E f e NDEGO, 

( Tom jpietwszy sir. ''i?)*

S ł a w n y  Resrm-^hmed-Efendi.) znany z niepo* 

pospolitych zdolności i wysokiej nauki (=̂ ), za

(*) Czas ani mieysce iirodzenla tego pisarza nie sć\ mi wia­

dome; zbiorę ATięc tylko , dla wiadomości czytelnika, 

niektóre o nim sczeguły ze wzmianek, r<jzrznconycli 

po różnych mieyscaCh roczników lVasyfa , — < Jiesmi- 

j 41nned~Efencli w młodości swojey uczynił był znako­

mite postępy w naukach, i w  sczegulności lubił czyta­

nie historyi. Odbył potem pielgrzymkę do Mekki, przez co 

się ugruntował w znaiomości arabskiego ięzyka, i, za 

powrotem do Stambułu, wszedł do służby w  defter-
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miał zaszczyt złozyć te pracę padiszahowi. Cie­
kawą jego powieść przytoczymy tu wcałey roz­
ciągłości.

‘ ‘ Po- '

zdrowe i lizyteczne b yły  i’ady Eesmi-Efendego, Do­

świadczenie jego wsprawacłi, i znajomość Europy na­

byta w czasie poselstw do EFiednia  i do Berlina, 

stały się znown poti’zebnemi w opłakanem położeniu 

kraju, do jakiego przywiódł był upór i nierozsadek 

członków dywanu. Besml więc, w  roku 1670, pow­

tórnie wezwany został na ui’za,d kietcliody, i odtê d, 

pomimo zaciętości stronników przeciwnego zdania, sta­

rał się nayusilniey przywrócić pożądany pokóy, który  

jednak zaślepienie fanatycznych ministrów porty aź 

do i’oku 1682 przeciągną,ć zdołałp. Oprócz dwóch o -  

pisów podróży, do Austryi, i do Prus przez kraje pol­

skie., znajome jest mi inne niewielkie jego dziełko, 

bezimiennie wydane, pod tytułem Chulase-i-Yhiyhai-, 

t. j. “ Essentia rerum obseiwatione dignarum.’’ Autor 

opisał w  nićm sposób działania, intrygi i błędy tak 

dywanu, jako tez otomańskich wodzów, w  czasie pa- 

niiętuey w oyny z Rossya, od roku 1768 do 17 7 6 .—  

Opowiadanie jego, wesołe, dowcipne, zwięzłe, często 

nawet usczypliwe dla swoich ziomków, jest piękn3'^m 

dowodem rozsa.dku, bezstronności i nieprzesądnego 

sposobu myślenia tego uczonego muzułmana. Biblio­

teka Cesarskiego Uniwersytetu w  St. Petersburgu po­

siada dwa exemplarze tego ciekawego rękopismu, któ- 

ry P. W ołkow , jeden z nayszacoAvnieyszych mych u- 

czniów, przedsięwziął wytłumaczyć po rossyysku.



225

Posiadłości Króla Pruskiego lezące w stro­
nie północno - zachodniey naszego lądu, złożone 

są z dwóch szczegulniey prowincyy, z których 

pierwszą jest sandżak brandeburski (*), wcho­
dzący do składu państw dżermańskich czyli ale- 
mańskich (**), a właściwie do saskiego ijaletu 

liczony; drugą zaś kraina pruska, leżąca między 

Lehistaneni a Rossy ją. T ey, dziad jescze dziś 

panującego władcy nadal był imię królestwa, 
tamtą zaś dzierżał z tytułem elektora. Ferdery- 
ktiŝ  po śmierci oyca, oba te odziedziczył kraje; 

ale dręczony żądzą rozszerzenia granic i nabycia 

znamienitości, od czasu wstąpienia na tron w  

roku hidżry n 53 ( i64o) ciągle prowadzi! woy- 

ny z cesarzem niemieckim a z rzymskim imperato­
rem, który niejako był jego zwierzchnikiem.—  

Wciągu tey zawieruchy Francy a i Moskwa za­

warły sojusz z ISiemcarni  ̂ i spoinie przeciwko 

niemu powstały; król wprawdzie oparł się wa­
lecznie sprzymierzonym wrogom, i z nierówney 

walki wyszedł okryty chwałą: z tern wszyslkiem, 

aczkolwiek sława zwycięztw i wdelkich czynów

(*) Mówiliśmy w yżey, iż państwo tureckie dzieli się na 

ijalely, czyli “ p r o w i n c y e t e  zaś na. sandhaki, albo 

“ clioraztwa.”

(**) Alemanem zowią Osmanowie Niewcy  właściwe, czy­

li Rzeszę JNiemieckâ  j Austryi zaś daia imię NemczS, 

Ob: w vzev.
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pozyskała dlań była wzletość i uwazenie mię­
dzy chrześcijańskimi władcami; niebezpieczna 

atoli konieczność mierzenia się z mocnym i za­
ciętym zwierzchnikiem wymagała nieodzownie, 
aby się swym nieprzyjaciołom mógł ukazać sprzy­

mierzeńcem przewaźney jakićy potęgi, którąby 

ręka niebios ugruntowała oddawna, i straszną 

dla wszystkich uczyniła. Z drugićy też strony nie 

mógł on nie zazdrościć znamienitey chwały, ja- 

kiey dostąpili jego sąsiedzi przez zawarcie trak­

tatów z Wysokim Progiem Scześliwości, a mia­
nowicie , lehska i holenderska rzeczypospolite, 
tudzież królowie duński i szwedzki którego jest 

szwagrem, oraz angielski, jedne z nim wyznają­

cy wiarę. Oddawna więc król pruski starał się 

nayusilniey dopiąć tak pięknego zasczytu, i czy­
nił wszystkie potrzebne do tego kroki; lecz do­
piero w roku 1176 (1761) osiągnął cel swego 

życzenia, po długiem naleganiu i tysiącznych za­
biegach. “  Kto puka do drzwi a woła, będą 

“ mu otworzone (*),” inówd przysłowie arab­
skie: gdy więc wu'ota przychylności i łaski padi- 

szaha zostały dlań otwartćmi; po umówieniu wn- 

runków’ i zawarciu przymierza, poseł jego przy­

był do Carogroda^ i, uderzywszy czołem u Pro-

(*) Me^l qaraa'l hah ue ledidh , neledl. Jest tu igraszka 

słów; ue ledzdz znaczy “ i nalega;” a ueledh , “ wcho­
dzi.”
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gu Sczęśliwości, oddał się pod opiekę włtadcy 

prawowiernych, wnaysęzerszych oświadczeniach 

stałey i niezachwianey przyjaźni. Było żądaniein 

króla, widzieć nawzajem w swey stolicy posła 

Naypoteźnieyszego Padiszaha , i dostąpić przez 

to chlubnego Zascz -̂tu, którymby ón i jego na­

stępcy nazaWsze pysznić się mogli przed enro- 

peyskimi królami (*). Przetoź Sułtan Jego­

mość  ̂ chcąc okazać Wspaniałość swego chaliia- 

tu i niezrównaną wyższość islamu, kazał dlań 

wybrać dary dwakroć kosztownieysze ód tych, 

jakie mu złożył władca chrześcijański , i mnie 

naypodleyszego z niewolników swoich W posel­
stwie doń Wyprawić raczył.

“  Tym sposobem opuściłem Carogród w'̂  

pierwszych dniach xiężyca mliharrem (lipca), ro­

ku hidżry 1177, czyli 1765 od urodzenia Chrystu­
sa Pana, i w pałacu Daiid-Pasza. Zwanym miałem 

zasczyt ucałować Nayscześliwszd nogi padiszaha 

Jegomości, który, dając swe rozkazy, osypał mię

O  Nie należy się dziwić, że tak rozsądny pisarz, iak JRe- 

smi-Efe?idi, powieść swą zaczynu od wywietrzałycli 

przecliwał^ które ciemnota i hardość przyjęły na os­

mańskim dworze zá'urzedovvy sposób mówiénia. 'J’o 

zdanie sprawy, pisane było dla samego sułtana, naynie- 

bezpieczíiiéyszégo ze wszystkich na świecie czytelni­

ków, i do którego inaczey mówić wTurczech nie po­

dobna , chcąc głowę uchować na karku.

15*
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wspaniale tys-iaeem łstsk i -sozodrobliwości. Po 

dwudziestu dniach podróży przybyłem do Mat­
czyna. {Muetein}, miasteczka leżącego nad Du- 
naJctUf gdziem znalazł wołoskich mihmandarów. 
Przebywszy rzeko na, statku cesarskim '(*), zo­
stającym pod rozkazami dowódcy lhraila.¡ tegoż 

dnia stanąłem w Hałas (Galatz), MaeŁzin  ̂ Gâ  
laŁz i Ibrail^ położone na brzegach Da-naja  ̂
składają niejako równoboczny tróykąt, a w y­
spa, przeszło dwie godziny drogi mająca dłu­

gości, rozciągając się między* Ibrailem i Ga- 

laLzern, tworzy dwa wyśmienite porty-, gdzie 

statki ładowme żywnością znaydują pewne i wy­
godne schronienie. Trzy dni zabawiłem w Ga- 
latza-, a wyruszywszy stąd w dalszą drogę, na 

trzecią dobę stanąłem w Jassach stolicy Bohda­
na. Dla znamienitszych podróżnych i posłańców 

Wysokiego Progu, znayduje się, w południo­

wcy stronie miasta, pałac zwany Formoza^ wzno­
szący się nad brzegiem pięknego jeziora, które 

się w pewien sposób roskoszne GioJc-su (*) wi­
doki przypominać zdaje-.

(*) Wor\’'giii.rale; “na fregacie” fyrÁ;aí¿i-, lecz nie wiem czy- 

to dosłownie rozumieć należy.

(*] Qiok-sn, “ błękitne Jezioro;” tak iest zwaną jedna z cu- 

downycli dolin, kryiącycli się między górami, zawala- 

jącemi brzeg Bosporu. Giok-su leży na brzegu azya- 

lyckim, poniżćy zamku zsvanégo Jinadolii-hysary ^
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‘^ Z a ró w n o  w y p o c z y n e k  ja k  u ła tw ia n ie  n ie ­

k tó ry c h  p o trz e b  p o d ró ż y  z a trz y m a ły  m ię  w  las­
sach p rz e z  d n i p ię tn aśc ie .. T o  m ia s to , z a b u w a -  

ne p o d  45® S2>erokośoi p ó łn o c n e y , le ż y  na d łu ­
gim p a s ie  z ie m i, za w a n tym  m ię d z y  k o ry ta m i 5 e r e -  

tha i PruŁuy i c k g n ie s ię  ze w s c h o d u  na z a c h ó d  p o  

g rz b ie c ie  w y n io s łe g o  w^zgórka, z p o łu d n ia  zaś n ie ­
w ie lk a  rz e c z k ą  je s t  o k rą ż o n e . K sz ta łt  je g o , n ie ­

zm ie rn ie  p o d łu g o w a ty ;  p o ło że n ie  b ło tn is te  i  n ie ­
z d ro w e , ś ro d e k  z a y m u je  p a ła c  h o s p o d a ró w  i n ie ­
w ie lk a  lic zb a  m u ro w a n y c h  dom ów '; r e s z ta  sk ła ­
da się  z n ik c z e m n y c h  c h a łu p  p ro steg o  lu d u ,  s ta ­
w io n y c h . z d rz e w a  b słom ą p o k r y ty c h .  Z a m ia ­
stem  sa d w a  d u że  m o n aste 'ry , Galata i  Czata- 
czova,) W2moszące s ię  n a -w z g ó rk a .c h ,. i  ̂ p o d o -  

h n ie  jak . p a ła c  w ie lk o rz ą d c ó w ., obwaro.w^ane n a  

w z ó r  za m k ó w  śc ia n a m i, z z a k tó r y c h b y  s ię  dość  

so zę ś liw ie  b ro n ie  m o żn a  o d  n a p a d u  ża b  i p ła ­
zó w .. O ba te  m o n a s te ry  są o to czo n e  m n o z tw e m  

o g ro d ó w  i  s a d ó w , a rz e c z k a  p ły n ą c a  p o d  Gala­
ra s ła w io n a  je s t  ze  ś w ie ż o ś c i  w o d y  i  w e so ło śc i  
b rz e g ó w . R z e k a  Sereth^ o b t ó r e y  n a m ie n iliśm y  

w y ż e y ,  w p a d a jo c a  d o  D u n a ju  m ię d z y  Ibrailem 
i Galatzem^ o ra z  Prut, u y ś c ie  s w e  m a ją c y  o- 
k o fo  Tamaroivyi Btidiaku^ sIuzsl m ieszk ań co m

awyszaynie zaś<j. “ C* Chateait d'Asie-'' ma. ogród i ki­

osk suhański*



2 )0

Bohdana (*) do pławienia tarcic i dr/.ewa do 

(ralatzu^ gdzie $ie potem ładują na statki i mo- 
izem do Carogrodii przychodzą.

‘ ‘ Opuściwszy Jassy^ we dwa dni stanąłem 

nad Prutem^ a 25 sefera (23 sierpnia) do Cho­
lina przybyłem. Ta twierdza wznosząca się na 

brzegu Tarły^ jak mieyscowa powieść niesie, 
tfwa niewzruszona od czasu Chrystusa; zaymu- 

je położenie nader obronne i mocne; warownie 

zaś jey porównane być mogą do Bamill-hysa- 
' y  (**) j zamku położonego nad ciasniną caro­

grodzką. Chotin, jako stanowiący granicę i przed­
murze Multan ze strony hehisŁana^ zawsze byt 

zostawiany we władaniu hospodarów, którzy tam 

swe załogi trzymali; lecz wpadłszy w ręce Le- 

3iów za zdradą potępieńca imieniem Gaszpara 
(1026— 1617), stał się potem powodem do wypra­
wy Osma/za/ / w roku hidźry io3o (1621) i do­
piero po woyrże przez traktat był odzyskany. 
V\Tok po wyprawie kamienieckiey ta twierdza

(*) Nazwisko tego kraju  u T u rk ó w  pochodzi od Bohdana, 

iiospodara m ultanskiego, k tó ry  tę p^owiiicya uzual len- 

łuczi^ paustw a tiU’eckiego , za Smleymana I. w  roku 

iSsg. iMuUany, w k i’a]'owym ję z y k u , zwane sâ  Moł­

dawia-. m ieszkańcy daj^ sobie Kumanie (Rom aiii), 

a sw e y  m ow ie, limba rumaniasha (lingua rom ana), 

zw y k le  zaś , limba moldawaniasha.

Fospolicie; C c  Chuteau d'Europe.
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powtórnie lehską załogę, uyrzała w swych wa«. 
równiach; aż w  roku następnym io 85  (1674) 
dac znowu zdobytą przez woyska islamskie, zna­
komicie zmocnioną została, i przyszła do dawne­
go obronności stanu. Gdy w roku 11 2 3  (1711) 
car moskiewski najechał ziemię multańską i był 
otomańskim rozgromiony orężem, uznano potrze­
bę obwarowania granic z tey strony: przetoż,' 
z rozkazu A h m e d a  U l ,  we dwa lata po tym 
w ypadku, wzniesiono zamek obronny na połu­
dniowcy stronie tw ierdzy, który w  przyzwoitą 
ilość dział i wojennych dostatków opatrzono, a 
stary zamek na zbrojownią został obrocony. Na­
stępnie, w krainie leżącey między T u r l a  i P r u ­

t e m  wydzielono ziemi na jeden, sandżak, z w ło­
ściami i miasteczkami; a dochody z tego. okręgu 
przeznaczono ku opłacie mieyscowych żołnierzy, 
trzymających załogę twierdzy, którey dowódca­
mi byw ali w ezyrow ie, niekiedy zaś urzędnicy 
niższego, stopnia. Dziś C h o L i n  jest miastem łu- 
dnem i dobrze zabudowanem, które otacza mnóz- 
two ogrodów i sadów: leży pod 4 p® szerokości 
pótnocney.

“  Na drugi dzień mego pobytu w C h o l i n i e ,  

miasto obiecanego mihmandara od króla bran- 
deburskiego, zjawił się jakiś człowiek, który sic 
lekarzem być mienił. T en , jak mi powiadał, 
przysłany był od króla, żeby mię powitać w je-
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go imieniu, i, towarzysząc w drodze, mieć pie­
czę o mojem zdrowiu, tudzież wyinówdć swoje­
go pana, że dla pew'nych względów, nie mógł: 
przewodników dla mnie wyprawić aż na osmań­
skie granice. Posłał więc dowódca twierdzy do 
Z x v a ú c a ^  zamku leżącego na przeciwko C h o t i -  

t i a ,  z uwiadomieniem, że mam zamiar wysiąść 
na lehską ziemie. W ładze tameczne odpowie­
działy, że są nieskończenie rade z mojego przyby­
cia; że mię przyymą ze wszelką czcią i uprzey- 
mością, i że mają rozkaz, przydać mi oddział 
trzydziestu żołnierzy, pod dowództwem kapita­
na, który mię aż na sląską odprowadzi granicę; 
lecz że dostarczenie koni pod przewóz mych 
rzeczy, ani żywność dla mego orszaku, do nich 
należeć nie będą. Nazajutrz, przygotowano zo- 
bnstron rzeki dwie szerokie łodzie, zwane ‘ ‘bo­
tami (*);”  Z i v a n i c c  zaś, i przystań skąd się prze- 
prawnać miałem, były odległe o pół-godziny dro­
gi od C h o l i n a .  Opuściwszy w iec twierdzę, po- 
jechaićm w  całćy okazałości ku mieyscu prze­
prawy, w towarzystwie kietchody paszy i dei- 
terdara sandżaku, którzy wsiedli ze mną do bo- 
tu. Z przeciwney strony, kilku urzędników łeb­
skich wypłynęło na środek rzeki: ci powitawszy

(*) , lub Cot, z angielskiego boaf: tak Turcy zowić^

awyczayiK^-proniy nasze, albo przewozy.



nas bardzo uprzeymie, wzięli mię do swojey ło­
dzi, i do Z w a ń c a  przewieźli, gdziem znalazł dla 
siebie dóm przygotowany na mieszkanie.

“  Z i ^ a n i c c  ]*est nikczemna i obrzydliwa mie­
ścina, mająca powietrze ciężkie i niezdrowe.—  
W  pótnocney jego stronie wznosi się maluchna 
warownia, którą “ zamkiem króleskim”  nazywa- 

Dziesięć dni przepędzić tu musiałem, nimem 
dostał wozów i koni: większa część osób skła­
dających móy orszak pochorowała z niewygód 
i złego powietrza, tak dalece, iż pierwszy krok 
na ziemi lełiskiey tysiąc mię przykrości i cier­
pień nabawił. Nakoniec, opuściłem to miastecz­
ko dnia 10 xiężyca reb?ul-ewwel (6 września) 
i w  dalszą udałem się podróż.,

O dwie godziny drogi od Z w a ń e a  leży 
twierdza H a m a n y d z . a ^  którey imię w języku 
krajowym znaczy kamienny zamek.” Pałałem 
nieskończenie ciekawością ogłądać mieysce tak 
sławne w  dziejach, i liczone do rzędu nayzna- 
komitszych warowni. Zajechałem wuęe do l i a ^  

r n i e n c a  przez rozrywkę i niby dla przechadzki: 
tam zaprosił mię do swojego domu łebski top- 
czu-baszy (*), człowiek bardzo rozsądny i grzecz­
ny, i z okien jego> mieszkania! miałem zręczność-

(*) Dowódca artyleryi. Dowódc^  ̂ Kam-icńca był wlcncisas. 

jenerał IFi-tt, oyciec.
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rozważać położenie’ twierdzy przez trzy prawie 
godziny»

‘ ‘ Kamieniec z jednćy strony koryte'm rze­
ki. z drugiey otoczony jest kopanicą, szeroką od 

trzydziestu do czterdziestu arszynów, i rzniętą 

wśród obszerney płasczy^zny, Jestto twierdza 

średnicy wielkości, dosyć nikczemna, zbudowa­
na na opoce którey grzbiet płasko jest ucięty, 

nieopasana murem, ani zmocniona basztami. ISTa 

południowcy stronie ma zamek mnieyszy i oko­

py; te się zaś łączą z wielkim zamkiem zapomocą 

kamiennego mostu, które'go podniesienie nad wo­

do wysokości menareta równać się może. W  o- 

gulności, wszystkie warownie i wojenne budo­
wle, zapusczone przez niedbałość i złe utrzyma­
nie, grożą blizkiem runieniem. Nie mogłem się 

W’strzymać, żebym nie zapytał tych, co mię ota­

czali, i z którymi rozjna wiać zdołałem:—  dlacze­
go , proszę, tak piękną twierdzę w tym stanie 

upadku i znisczenia cierpicie?-^ Prawda, 
“ “ odpowiedział mi jeden z obecnych, że jest 

“  żle utrzymaną; ale z tey strony nie możemy 

“  mieć innych nieprzyjaciół, jak Osmanów, z 

“  którymi zostajemy w naylepszey zgodzie i 
c'. wiecznym pokoju, Azatem, byłoby nadare- 

“  “  mną łożyć koszta i trudy na ciągłe popra- 

“  wianie w’arowni (*).” ”

‘̂iagiist III, przez P a d a  Ćonfenta, obowia^zał się był
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‘ ‘ Gdy w roku hid/ry io85 (1672) Miiham- 
rned IV  na wyprawę przeciwko Lehóm pocią­
gnął, chcitc za pewne przeciw warunkom przy­
mierza wykroczenia, dać im uczuć cały ogrom 

swey potęgi i zemsty; liamieniec uległ wtenczas 

pod przewagą islamskićgo oręża: dla rozlania 

zaś światła muhammedaiiskiey wiary w  tych od­

ległych krainach, dwa duże kościoły obrócone 

były na meczety. Ozdobiono je zewnątrz mena- 

retami, we środku zaś wzniesiono muzułmań­
skie kazalnice. W  roku n x o  (ifigg), na mocy” 

traktatu zawartego w  liarłovpicach^ ta twierdza 

znowu pod panowanie Lehów powróciła; lecz 

na pamiątkę pobytu w niey Otomanów, w  je­
dnym z dwóch rzeczonych kościołów zachowa­
no dotąd kazalnicę, na drugim zaś menaret w ca­

łości pozostał, Ka tym ostatnim widząc wyryte 

rok budowy’ i napis, zaw'arty w  tych słowach:

U e IZ A  isUZATlTA I L A  B E Q h ’ i ,  T T A D Z aT T A -IIA  T E S Z Q Y  K IE M A  

T E S Z Q V ’ e - 1UX)ZALU V E  T e s ’ AX)U ( * ) !

wzniosłem pomimowolnie rozrzewnione oczy ku

naprawić kamieniecka, twierdzę, i uUzymywać jâ  w p o -  

rzi^dnym obronności stanie.

(*) “ Gdy rzucisz okiem na połą i niwy; nyrzysz, ze, dzie-

“ lac los mieszkańców, tak cierpią, niesczęścia jak lu -  

‘ 'dzie, i, jak oni, pomyślnego używają bytu,” Ten na­

pis, jeśli się nie mylę, zdaje być wziętym z Ilaclisóu-, 

czyli “ Zbioru ustnych praw proroka.”



236

niebu, i gorącą modlitwą błagałe'm Pana Zastę­

pów, prosząc, aby, potężną jego sprawą, wkrót­
ce ta ziemia powróciła znowu- pod święte pra­
wa islamu; żeby ta kazalnica, ten lekki i wspa­
niały menaret zabrzmiały znowu muzułmańskieiu 

pieniem-, i-, jak przedtem, piękne okołióe Ka  ̂
rniańca powtarzały znowu echo głośnego izanui’ 

“  Opuściwszy te mieysca, noszące tyle dro­
gich dla muzułmana  ̂ pamiątek, jechałem daMy 

drogą prowadzącą przez wiele miasteczek, któ­
rych większa część  ̂ jakem uważał, nad- brzega­

mi jeziór jest zabudowana,, i po ośmiu dniach 

podróży w Ilihowie (Lwowie) stanąłem. Jestto 

jedno z, naysławnieyssych miast Ihehistanu  ̂ zdo­
biąc południowe jego krainy i-liczone do rzędu- 

nayznakomitszych miast podolskiego ijaletu: zay- 

inuje piękne położenie mieysca, ma zamek, ob­

szerne przedlnieścia i liczne naokoło ogrody i 

sady. W  roku. 1082 (1672), wczasie oblężenia 

Kamieńca przez woyska islamskie, Selim-Gi~ 
vay  chan tatarski, i wielkorządca Alepu Kapłarb* 
Mastafa-Pasza, pustosząc kray nieprzyjacielski, 
aż w te się zapędzili okolice, i, silną strzelbą z 

dział i ognistey broni,, miastu znakomitą klęskę 

zadali. Przy zawarciu pokoju w Baczaczu^ 
Xuwóxv okupił się podarkiem ośmiudziesiąt ty­

sięcy czerwonych złotych: widziałem zaś, w je­
dnym kościele , na pamiątkę napada miizułma-



nów zawieszoną u sklepienia kulę działową, 

która ścianę tey świątyni przebiła. Widok kra­
ju aż dotąd przedstawia ziemię czarną, ołowia­

nego prawie koloru; daley grunta zaczynają być  

piasczystemi.

“  Po krótkim we Ltwowie pobyciu udałem 

się w dalszą drogę i na trzeci dzień stanąłem 

w Mostaczkd (*), miasteczku należącem wła­
snością do wielkiego hetmana, który mię przy­
jął gościnnie, i dwa dni u siebie zatrzymał. O 

dwie godziny drogi stamtąd przeprawiłem się 

przez rzekę Sont (San), równą Turle w sze­
rokości, i przybyłem do Jaraslaiva (**), który 

ma stary zamek i liczony jest do rzędu znako­
mitszych miast tey krainy. Stąd wyjechawszy, 

stanąłem szóstego dnia w I\arakoęvci (Krakowie). 

Jestto wielkie miasto, położone pod szero­
kości północney (*♦ *), dawniey stolica kraju ca­
łego , dzisia zaś mieysce koronacyi królów łeb­
skich, a po śmierci spoczynku dla ich zwłok 

śmiertelnych: zabudowane jest na brzegu W isły  
{M^yszłci), kiórey szerokość do Morawy poim- 
wnaną być może. Ta rzeka, wypłynąwszy z lira»

(*) Zapewna Mościska. Hetmanem wielkim koronnym był 

w tedy Jan Branicki.

(**) Jestto, bez żadney wojpliwości, zepsute w druku imię 

Przemyśla, które autor mógł pisać Peremysiaw.

.(***)' RaCzey pod 5 o'’ ,
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Izowâ  zwraca się potem ku w'scliodowi, obmy­

wa mury Warszawy^ dzisieyszey stolicy Lehi- 
sŁanii  ̂ i wpada potem do Morza'Północnego (*) 

pod Gdańskiem {Danyska) , jednem z nayhan- 

dlownieyszych miast świata  ̂ które jest składem 

niejako płodów dla wszystkich krajów okolicz­
nych, i punktem, skąd się obce towary po nich 

rozchodzą w rozmaitych kierunkach; przez co 

J4''isla dla krajów lehskich nie wyra chowane zy­
ski i dobrodzieystwa przynosi. Gdańską z nie wiel­
ka około miasta ziemią, stanowi małą rzeczpospo­
litą osobną, któr'a zostając pod opieką lehskich 

królów, uważaną jest za część składającą ich 

państwa.

Zważając rozporządzenie tey części miesz- 

kalney ziemi, którą zaymujemy, nie można do­
statecznie uwielbić niedoścignioney mądrości 
Przedwiecznego. Gdy się tak podobało Twórcy, 

aby, zacząwszy od Carogrodu na zachód. Bu- 
inilija (**), Niemcy  ̂ kraje Weneckie, Stan Pa-

Morzem Północnem, Bahri-szemati^ nazywaji^ wscłio- 

(Ini krajopisarze Balfc}’-ckie Morze: nie należy więc te­

go imienia zamięszywać z tern, co my ‘‘ Północnem 

. Morzem,” JMer da ISord, Nordsee, zowieiiiy;- gclyz au­

tor daje mu nazwisko ‘ ‘JSiemieckiego,” Bahri-Alaman. 

Dawni icograiowie wschodni Morze Bałtyckie miano­

wali też niekiedy “ Warengskiem,” Bahri-W areng.

(**) Wiadomo iż B a m -iti  jeden tylko oznacza ijalet; lecz
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pieski, Francy a Iliszpanija i Portugalia; na 

polrioc zas tych, ^nglija^ Holandija, Saoconi- 
ya, Danija^ Szpvecya, Kurlandija, Pomerani- 
ja  i Lichistan  ̂ słowe'm, cały ten obszar ziemi 
który dzisieysi jeografowie Europą, w  pospoli- 

tey zaś mowie Ramiliją i Frenkistandm nazy- 

zamieszkany od mncjgich narodów; O- 

patrzność nie zaniedbała nadać mu postać dzi­

wnie sprzyjającą powszechney ludów wygodzie. 

Europa, uposażona darami przyrodzenia i ró­
wnie pyszna mnogością swych grodów, jak wiel­
kich dzieł przemysłu, zawartą będąc między mo­

rzami, wybornie porównać się może do długiey 

izby dywanowey, mającey wyys'cia na obie stro­
ny. Ze wschodu otacza ją Morze Czarne i Mar- 
mara; na południe ma Morze Białe (*); północ 

zaś jey oblewają dwie wielkie odnogi oceanu. 
Bałtyckie i Alemańskie (Niemieckie) morza: po­

dobnie więc jak z tey strony, zacząwszy od cia- 

sniny Dardanela^ tudzież wysp Tcnedos i Eem- 
nu, Salonika, ISlegrepont, Morea, Sycylija , 
JNeapol, Rzym, Genua, Piemont, Hor syka ,

wogulnym sposobie mówienia, bierze się za całą ‘T u r -  

“ cyą Enropeyską,^’ jak u4?iadołu, za całą “ Azyatycką.” 

Faimih i Frenkistcin, to jest, Turcya Enropeyska i kra­

je Franków, znaczą n nicli całą Europ< ,̂ którą także 

Awropa nazywają.

(*) Morze Sródzieiime i Archipelag grecki.—  Ob. w yżey.
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F ra n c y H is ip a n ija , i Portngalija lezącą za 

ciasniną gibraltarską, niosąc ciągle, po dobro­
czynnych Morza Białego przestworzach^ obfite 

płody ziemi i przemysłu, a biorąc wzajemnie po­

trzebne handlu przedmioty, tak się dzielnie przy­
czyniają do sczęścia, dobrego bytu i pomyślno­
ści mieszkańców, których Opatrzność poddała 

błogiemu panowaniu Naywiększego i Nayspra- 

wiedliwszego Padiszaha Mustafy III; tak też na­

rody północne niemnieyszych używają dobro- 

dzieystw ze sczęśliwego położenia Bałtyku i dal­

szych mórz, oblewających brzegi ich krajów  ̂

Jak u nas, na południu, porty Salonika^ kVenc- 
cyja  i Marsylija są siedliskiem wielkich dzia­
łań handlowych; tak na północy Gdańską Hani- 
burg i Amsterdam  nazwane być mogą głowne- 
mi środkami, do których płyną i skupiają się 

płody całćy Europy, i skąd obce odpływają we 

wstecznym kierunku, rozchodzą się, krążą, i prze­

nikają w naygłebsze ustronia lądu. Okręty an­
gielskie, portugalskie, holenderskie, i dalszych 

narodów, obciążone kosztownemi płodami Indyy 

Wschodnich i Zachodnich , zawijają ciągle do 

trzech rzeczonych przystani: Amsterdam  jest 

składem towćirów dla północney Francyi i Hisz­
panii; Hamburg opatru]e Hiemcy; Gdańsk ]est 
portem i otwmrćm Lchistanu. lV isla , jedna z 

wielkich rzek Europy^ przebiegając ogromny
roz-



rozlog kraju, płynie od brakowa przez H'̂ ar- 
szawę  ̂ i wpada do morza pod Gdańskidm; O- 
dra, skrapiając równiny Braslawia na Śląsku, 
toczy swe nurty pod Frankjut Lem, w sandża. 
ku brandeburgskim; Sprea, nakoniec, przecho­

dzi przez Berlin, dzisieyszą Pras stolicę, i łą­
czy się -z inną ogromną rzeką, która do Hnm- 
Imrga prowadzi. Te trzy rzeki, zabrawszy w 

siebie kilka pomnieyszych, dostarczają mieszkań- 

cóm różnych stron Prus i Lehistanu sposobność 

pławienia wszelkiego rodzaju płodów do mo­
rza, na którem nieznani są wcale korsarze, klę­
ska tak okropna dla żeglugi i handlu. Statki, ja­
kich do tego przewozu używają, są długie, po­
dobne dosyć do sakolew, znajomych na ciasni- 

nie carogrodzkie'y i między wyspami Archypc-^ 
laga, a równe, co do wielkości, czaykóin Mo­
rza Czarnego. Ładują je zazwyczay do samego 

wierzchu, a od piąciu do dziesiąciu flisów wła­
da niemi powolnie, nadając bieg jużto żaglami, 
już za pomocą długich żerdzi, które'mi się o dno 

łożyska popierają. Tak płynąc, z wodą, stają 

w portach w przeciągu dni dziesiąciu lub pię­
tnastu, stosownie do odległości mieysca odbicia 

od brzegu; kiedy zaś wracają nazad, przeciw 

nurtowi, mogą, jeśli pomyślny wiatr służy, prze- 

być tęż sarnę przestrzeń w' dniach trzydziestu 
łub czterdziestu. Tym sposobem, z Nowego Ś̂ v̂ a-

16
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la i innych mi^ysc nadmorskich, rozmaite pło­

dy, jako: kawa, cukier, ryż, i dalsze przedmio­
ty pokarmowego spożycia; sukna, bławaty, i tym 

podobne towary; przywiezione morzem do por­
tów, rozchodzą się w głąb kraju za pomocą we- 

wnętrzney żeglugi, i niekiedy nawet w naydal- 

szych stronach lądu pod same drzwi domów na 

siatkach przybywać mogą (*). Łatwo jest wyo­
brazić, ile takie środki przewozu ułatwiają han­
del, i mnożą wygody życia. Przydać do tego na­
leży jescze zaprowadzenie panairów (**) (czyli 

jarmarków), na które w pewny dzień roku zjeż­

dżający się zewsząd kupcy prowadzą , wodą i 
lądem, niezmierne bogactwa w towarach i suro­

wych płodach. Handel, nadto, jest w tych kra­
jach nayważnieyszem zatrudnieniem i pierwszym 

przedmiotem dla wielkiey liczby mieszkańców, 
a trudniący się tern rzemiosłem usiłują okazać 

niewypowiedzianą we wszystkiem dokładność i 
rzetelność wcale godną uwagi. Ten na przykład,

(*) W Turczech przewóz towarów odbywa się na wielbłą­

dach: na wielkich tylko rzekach, jak E u fra t, Tygr, 

Eitnay, a sczegulniey ~NiL w  Egipcie, daje się cokol­

wiek wnętrzney żeglugi postrzegać.

(**) Ten wyraz, P a n a ir , wzięty jest w  tureckim języku 

z nowo-greckiego Xlavayogii “ zjazd, zgromadzenie;'’—  

Tak zowis  ̂ dziś jarmarki i uroczystości kościelne, na 

które się Ind zgrorjjadza z okolic.
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kto, dla domowych przeszkód, nie może się oso* 

biście udad na wielki jarmark do Lipska lub 

gdzieindziey, dosyć, aby jednemu ze znakomit­
szych tam kupców postał pieniądze i rejestr to­
warów, których potrzebuje; a pewnym być mo­
że, iż żądane przedmioty" otrzyma przez wozo­

wą pocztę, bez źadne'go oszukaństwa, w dniu i 
godzinie oznaczonych. Kupcy w tych krajach 

starają się w rzetelności ubiedz jeden drugiego, 
zasadzają swą chwałę na wiernem dotrzymaniu 

stówa, i wszelkie w tym względzie uchybienie, 
za naywiększą niesław ę̂ poczytują. To prawudło 

tak dalece rządzi czynnościami kupców euro- 

peyskich, że za główną ich cnotę jest uważaną 

rzetelność (*). Stąd też król brandeburski, gdy 

mu jeden ze sprzymierzeńców wymawiał niedo­
trzymanie dawanych obietnic, odpowiedział, jak 

wiadomo,—  “ “ Wszakże ja nie jestem kup- 

“ “ cem.” '” —  Pomimo atoli tak ułatwionych i 
lak licznych środków handłu, mimo rozmaitości 
sposobów przyzwoitego opatrzenia potrzeb życia; 

rzecz dziwna! wyraźny gniew niebios, karzący 

zaślepienie w niedowiarstwie, pogrąża te Indy

(*) O tych przymiotach kupieckich Turcy słabe tylko 

mieć mogą wyobrażenie w  Stambule, gdzie handlują 

Grecy, Oi'mijanie i Żydzi. Frankowie nawet tameczni, 

a sczegulnićy Peroci, nielepsze od tych imię pozy­

skali.

16 -̂
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w  ubózlwie i niedostatku 1 Cóz powiedzieć, gdy 

w wielu mieyscach, a sczegulniey w Lehistanie, 
kraju gdzie wdzięczna ziemia wydaje oblite plo­
ny, gdzie pola pokryte sa trzodami, ten, kto z 
pospolitszego stanu może mieć kąsek chleba i ka­
wał mięsa na obiad, jest nader sczęśliwy i pra­
wie ukazywany palcami? Wszyscy podróżujący 

zgadzają się na to, że obfitość, dostatki i błogo­
sławieństwo niebios są tylko osmańskich krajów 

udziałem. Boże! zachoway nas od niedowiar­

stwa!
‘ ‘ Od tych ogulny^ch uwag-, zwróćmy raz 

jescze oko na obszerną ziemię lehską, nim ją o- 
puścimy zupełnie. LehisLan od granic osmań­
skich rozciąga się aż d,o Śląska-, na północ sty­
ka się z państwem moskiewskiem; od południa 

jest zasłoniony pasmem gór erdelsldch (*). Rząd 

jego jest wielowdadny, i złożony w ręku naro­
dowcy rzeszy. Każdy okręg, każde miasto zo­
staje pod nieograniczonym wpły*wćm, a często 

nawet pod dowolnym rządem sczegulnych pa­
nów albo dowódców: ponieważ zaś żaden z nich 

nie słucha drugićgo, a wszyscy w ogulności nie 

mają wielkiego uważenia dla króla; a zatem to­
warzyski ukla.d i narodowe kraju postanowie-

To jest “ Siedmiogrodzkich,” albo Karpackich. Sied~

rni-ogrod zowie się po tiirecku, jErdel, z włoskiego Icr-
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nie (*) 5 sa w stanie zupełnego rozsprzęzenia, 
nieładu i niesforności. Żyzne i zamieszkałe krai­
ny Lehistanu juz oddawna zaczęły nęcić sąsia­
dów, którzy ciągle szukają pory i sposobu oder­
wania mu jakiey części, lub zagarnienia całego 

królestwa; lecz, się tylko zawiścią jednych ku 

drugim, a stąd wzajemnem przeszkadzaniem 

bie w zamysłach, dzieje, że, pomimo powtarŁ- 

nych już prawie od dwóch wieków usiłowań, 
nikomu z nich dotąd nie przyszło zawładać oy- 
czyznąLehów, którzy temu jedynie zbiegowi o- 
koliczności winni są całość swoję i spokoyność, 
jakiey używają (**). W  tym odmęcie bezrządu, 
obywatele, podzieleni na kilka partyy; jawnie 

przystają do strony tego lub owego z sąsiedz­

kich władców ,̂ a wpływem ich potęgi, utrzymu­
ją się przy swych dostojeństwach i majątki od 

gwałtu przeciwuiików ^zabezpieczają. Poddaną

(*) Po turecku: h efeti ydz.łymayje-i-miulkijey. to jest, “ sy- 

stema towarzysko-politycznej” wyrażenie bardzo utar­

te w  perskim i  otomańskim językach, i, mocniey niz. 

wszystkie inne dow ody, przekonywające o wysokim, 

stopniu iimysłowego udoskonalenia i cywilizowanego 

rozumowania u tych narodów.

(**) Wiadomo iż Stefan^ wojewoda wołoski, jescze za Zy-- 
gmunta I I I  utworzył b ył zamiar podzielenia Polski 
między sobą, Aiistryą  i Branclehurgiem. Za czadów na­

jazdu Karola X I I  ban siedmiogrodzki miał podobne«, 

widoki, i t. d.



246

ludnością jest u nich ruska i aydowska (*): s 

tych pierwszą przeznaczyli do rolnictwa i wszel. 
kich prac ciężkich około gospodarstwa i domo- 
w<̂ y posługi; ¿ydóm zaś oddali prawo oszukań- 

stwa i handlu wyłącznego po miastach i miastecz­
kach, oraz dzierżawy ceł i poborów: sami zaś, 
wydzierając tak jednym jak drugim, wszystko 

co tylko zarobią, uganiają się za zbytkiem, ucie­
chami i samolubstw^ein, piją okropnie, i ciągłe 

między sobą prowadzą swary. Mieszkańcy miast 
odziani są w tatarskie dołamany i czupany (**);

(*) Pamiętad trzeba, ze to pisze Turek, i ze wyobrażenia 

narodowe słuźć\ mu za zasadę jego rozumowań. “ Lu­

dność poddana,” albo jak oryginał wyraża, “ podbita,” 

jest w Turczech ludność grecka: wyrażenie wiec auto­

ra tyle prawie oznacza, co powiedzieć u nąs, iz Gra- 

harni ich., są Hiisini i Żydzi.

(*•) Doiam a  znaczy to samo co Rontuaz, który się po tu- 

recku także Kohtosz nazywa: dawniey po polsku mówiło 

doioniQ.n. jraz Czupan-, a.\ho Czuphan (podług dy- 

alekln tatarskiego, który przed żako uczeniem an zawsze 

spółgłoskę k wtrąca), od nas został zepsuty na Żupan. 

Dawny ubiór polski jest właściwie tatarski, albo ra- 

czćy pożyczony od Tatarów, których mir’zowie stroili 

łię w owe czasy po lezgiysku i szyrwańsku: dziś nawet 

slróy Lezgów, uważany za naypiękniej^szy na Wscho­

dzie, okrasza georgijanską, i meretynską całą szyrwań- 

ską, oraz kadzarską albo dzisieyszą perską, szlachtę; 

nakoniec wszystkich bejów i agów, którzykolwiek się 

o wykwintnośc i wj'tw6r ubiegają.
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na głowach zas noszą niewielkie barankowa 

kołpaki. Tak przystrojeni często mi powiadali, 

ze z upodobania i przyjaźni ku Osmanom, przy­
brali ubiór podobny do muzułmańskiego. Cha­
rakter narodowy dzisieyszych Lehów, przywy­
kłych do spokoyności i uciech domowych, jest 

niemęźny, bojaźliwy, lubiący życie zakątne i 

nieczynne.. Naymnieyszy niepokóy lub zawieru­

cha w kraju, miasto skupienia mieszkańców 
w: jedno ciało dla-zastawienia dzielnego oporu, 
popłochem ich przeraza. Ilekroć z jedne'y stro­

ny Moskwa lub Kozacy, z drugiey Tatarowi© 
plądrowali ich krainę; Lehowie zawsze, skarby 

swe zakopawszy w ziemi, opusczali domy i na 

wszystkie rozpierzchali się strony. Wiedzieć zaś 

potrzeba, źe, kiedy król ich umrze lub teź jest 

blizki zgonu, każde z siąsiednich mocarstw, ma­
jąc na celu pewne odległe widoki, za ktorćmi 

się chrześcijańskie rządy upędzać starają  ̂ zwykło 

W'szelkich dokładać usiłowań, pilnie zabiegać, i 

żadnych nie zaniedbywać środków, żeby nowego 

króla ustanowić podług swego, życzenia, i potrzeb 

osobistych. Ŵ  tym więc właśnie czasie, kiedy 

to piszemy, Aastrya  i Francya namową tylko 

i radą wdały się do wyboru nowego władcy; 

lecz Rossya i Prassy, z powodu blizkiego na­
der sąsiedztwa , spoinie postanowiły, kogoś z 
krajowców' osadzić na tronie. W  tym celu, pod
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poxoi'^ui niby opatrzenia się w ¿ywnosć, w rze> 

czy zaś sam^y, w zamiarze uskutecznienia tdgó 

zamysłu, część rossyysldego woyska wszedłszy 

(z Litwy) na ziemię (właściwey) Polski  ̂ przy- 

ciągnęła do Warszai^>y^ gdzie swem przyby­
ciem, przy wielkim "skąd inąd napływie miesz­

kańców i obecności łebskiego woyska, przepeł­
niła miarę ludności, tak dalece, źe §dy w dni 
kilkanaście spozytemi zostały zapasy przysposo­
bione na kilka miesięcy, niedostatek, i głód na- 

koniec, dały się uczuć w stolicy. Mieszkańcy, 

przywiedzeni do rozpaczy, głośno zaczęli narze- 

k ac; rozjątrzenie było w naywyzszym stopniuj 
i lud, Jak powiadano, gotował się wziąć do o- 
ręża.

Opuściwszy Iirakóxv, we dwa dni stana- 
łem na granicach Śląska {Silezije). Wpierwszem 

miasteczku tey krainy, Tarnoivicach, dokąd 

przybyłem na początku października, znalazłem 
pruskićgo mihmandara, który mi w drodze do 

Berlina miał towarzyszyć, W  tymże czasie wy- 
padły pierwsze śniegi. Zabawiłem tu dni kilka, 

mm ułatwiono potrzebne do dalszey podróży 

przygotowania, i ,  wyjechawszy z Tarnowie, 
szóstego dnia stanąłem w Breslau, stolicy san- 
dżaku Śląskiego, którym zarządza w imieniu kró­

la Jeden znakomity Jenerał. To wielkie i obron- 

ne miasto leży pod 5 i« szerokości połnocney
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zabudowane Jest na brzegu rzeki Oder̂  ma mo­

cną twierdzę i ludne przedmieścia’, otacza zaś je 

koryto rzeki i podwóyna kopanica znaczney sze­

rokości i głębokości. Odra, przez swe połącze­
nie z inną znakomitą rzeką, z jedne'y strony pro­
wadzi do Berlina, z drugiey do miasta imieniem 

Hamburg (popraw: Sleltin), leżącego nad mo­
rzem Pułnocnem (które zwykle BaUyckidm zo- 

wią); przezco Breslaa posiada bardzo zyskowny 

handel, i jest składem tak różnych towarów, 
jak płodów surowych, a sczegulniey rogatego 

bydła, które tu nayprzód prowadząc z TVolo- 
sczyzny, Multan i Ak-kiermanu, a które się 
stąd dopiero na wszystkie strony ISiemiec roz­

chodzą. Tak znakomite korzyści czynią to mia­

sto jednem z nayhandlownieyszych i naywięk­
szych; ogromne zaś warownie i obronne poło­

żenie miesczą je w rzędzie nayważnieyszych 

twierdz królestwa , i nie wiem, czy pod temi 

względami inne którekolwiek w Prussiech iść. 

może z niem w porównanie.
“  Wyjechawszy z Breslau stanąłem czwar­

tego dnia w Kałakowd (Głogowie,- Glogau), a 

we dwa dni stamtąd, w Faranfyrt (t. j. Frank- 

Ibrcie). Oba te miasta są obronne, ludne, i po­
dobnież nad brzegami Odry zabudowane. Opu­

ściwszy Frankfurt, skąd się poczyna granica 

braiideburskiego sandżaku, czwartego dnia przy-
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byłem w  okolice B e r l i n a ^  gdziora około tygo­
dnia poświęcił na wypoczynek po znojach po­
dróży, wroskosznym domu wieyskim, leżącym 
na brze'gu pewnego jeziora; wreście, na nowiu 
xiężyca dżumazyl-ewwel (26 paździer:) wśród 
świetnego orszaku wjechałem z okazałością do 
stolicy, którą mieszkańcy tych krajów, z pewnym 
rodzajem pychy i uniesienia, za ozdobę i za- 
sczyt swey ziemi uważają. Tu znalazłem przy­
gotowany dla siebie pałac, leżący prawie na ostar 
tnim krańcu zachodniej strony miasta.

Co się tycze mieszkańców tęy krainy, jest- 
10 lud niezmiernie zabawny i dziwny, który ni­
gdy przedtem nie widział tak przeważnego i 

świetnego poselstwa. W e wszystkich wsiach i 

miasteczkach kędym przejeżdżał, tłumy cieka,- 
wych z odległości dwóch i trzeęh dni drogi 

zbiegały się żeby nas widzieć, i, od chwili ze j­
ścia z powozów aż do samego wyjazdu, w istot- 
iiem trzymały nas oblężeniu, przypatrując się z 
podziwieniem wszystkim naszym czynnościóm, 
ubiorom i zwyczajom. Ciżba, jakąśmy ciągle by­
li otoczeni, wszelkie przechodziła wyobrażenie, 

h mianowicie podczas naszego wjazdu do Ber­
lina. Oprócz tłumów ludu na ulicach, wszyst­
kie okna domow, które u nich po trzy, cztery 

i wńęcey piątr miewają, napełnione były widza­
mi rozmaitego wieku, płci i stanu, którzy się



261

% iiiewypowiediŁianą ciekawością cisnęli i wie­

szali jedni na drugich, wyrażając ży”wą radość 

z powodu naszego przybycia, różnemi powitań 

i uprzeymości znakami.
‘ ‘ Berlin  ̂ stolica króla brandeburskiego, któ­

ra nie ma w tych stronach rownego sobie mia­

sta, co do piękności i blasku, z jedney strony 

jest opasana rzeką, ze trzech zaś innych, lekkim 

ceglanym murem: leży pod 5o® szerokości puł- 

nocney, i ma naydłuższy dzień w lecie od go­
dzin szesnastu i pół. Przed laty piąciudziesiąt, 
była to jescze wcale pośrednia mieścina: pradziad 

teraźnieyszego króla, chcąc ją podnieść i uświe­
tnić, rzekę płynącą zewnątrz, która co do wiel­

kości z liieat-chaną (*), równać się może, prze­
wiódłszy przez różne dzielnice miasta, brzegi 

jey obwarował zrębami z ciosanego kamiOnia, 

zbudował około trzydziestu drewnianych mo­
stów, i jeden z nich murowany ozdobił swym

(*) M iędzy Konsíaníynopolétn a Perę zatacza się głęboko 

w azka odnoga Bosporu, daw niey Chrysokeras, dziś 

“  Portem  Carogrodzkim ” zwana: w  rogu je y  ssi uyścia 

dw óch rze k  niew ielkich, z których pierw sza ma imię 

u4ti~Bey, druga zaś Kieat-chane, albo raczóy Kiahad- 

chañe, to jest, “ papierni.” Jesttó jedna Z nayw esel­

szych okolic Stambułu-, tu pusczają na wiosenni^ pa­

szę. stada koni su łtań skich , z wielka, uroczystości«^ o 

klo réy  m ów iliśm y w y ż e y .
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posągiem na koniu, ulanym z mosiądzu. Z cza­

sem na brzegach tey rzeki wzniosły się ogrody 

i piękne budowy, rafinerye cukru, młyny do 

zboza, tudzież do drukowania płócien, i dalsze 

rękodzielnie, potrzebujące pomocy wody; a uli­

ce domami, tudzież mnóztwe'm magazynów i skle­
pów, zapełnione zostały. Chcąc ile możności o- 
beyść się w kraju bez przywozu obcych towa­

rów , założono także liczne rękodzielnie sukna, 
jłócien, bławatów, narzędzi i sprzętów; a tak, 

w krótkim przeciągu czasu, miasto stało się lud- 

nem, zamożnem i kwitnącem. Ponieważ płyną­

ca tędy rzeka wolna jest od wezbrań i wylewów; 

przeto mieszkańcy mogli łacno, dla swey przy­

jemności i wygody, rozprowadzić liczne kanały 

po domach, ogrodach i rękodzielniach. Widok 

Sprei niezmiernie jest żywy, czynny i zaymu- 

jący oko; albowiem, łącząc się z jedne'y strony 

z Odrąy azdrugiey wiodąc na rzekę pod Ham­
burgiem płynącą, daje ruch i popęd rozleg,łemu 

handlowi. Mnóztwo łodzi i statków jest w nie­
ustannym biegu: te, z nurtem rzeki, pędzą kra­

jowe płody i zboża, od Breslaa do Hamburga; 
tamte', wstecznym popławem, idą ładowne za- 

graniczne'mi towarami; owe, nakoniec, prowa­

dzą do stolicy różne przedmioty dzienne'go spo­
życia. ISowo-zabudowane ulice są szerokie na 

czterdzieści do piąciudziesiąt arszynów, i mają
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domy równe, stawione pod sznurem, co czyni 

miasto niew^ypowiedzianie wesołem i pięknem. 

Seray króleski (*) i ogromna zbrojownia wzno­
szą się nad brzegiem rzeki; okolice miasta ubra- 

ne są w liczne ogrody, sady, pałace, kioski, zwie­

rzyńce, lub zajęte pod usiewy i uprawne pola. 
W  roku bidzry 1174 (1760) woyska rossyyskie 

i niemieckie zajęły Berlin jedne po drugich, 
splądrowały zbrojowmie i gmachy króleskie, i o- 
kropnę po sobie ślady spustoszenia zostawiły: 
przecież, pomimo tey klęski, obywatele miasta i 

okolic przyszli znowu do pierwszych dostatków, 
a czynnym przemy'słem i pracą zdołali w  rych­

łym czasie, nagrodzić i zatrzeć szkody, wyrzą­

dzone orężem nieprzyjacielskim.
“  Klimat Berlina jest dosyć umiarkowany; 

lud, w ogulności, mocnego złożenia, a tak mię­
dzy mężczyznami, jak we płci niewiesciey, wiele 

prawdziwie pięknych i urodziwych osob napotkać 

można. Domy ich, zwykle na trzy i cztery piątra 

wysokie, jedno piątro miewają pod ziemią, prze­
znaczone na lochy, kędy mieszkańcy zimą od

(*) U nas nie czynie^ pospolicie różn icy  m iędzy w yrazam i 

seray i harem: nie od rzeczy  w ięc  będzie ostrzedz, iż  

seray nic innego nie znaczy, “ jak p a ła c, zamek.” Ha­
rem, w yraz  ax'abski, znaczący “ m ieysce niedostępne, 

św ięty  przybytek,” jest w łaśoiw em  nazwaniem niedo­

stępnego dla obcych i niezgw ałconego pobytn niew iast.
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mrozów, a latóm od gorąca, cliowają różne rze­
czy podległe zepsuciu. Pokrycia domów, bardzo 

wyniosłe, podobne są do przewróconych koryt z 
ostrym grzbietem, kryte pewnym rodzajem da­

chówki, i lak gruntownie osadzone, że mogą lat 

czterdzieści przetrwać, bez obawy żadne'go nie­
bezpieczeństwa , jakieby upadek tak znacznego 

ciężaru mógł za sobą pociągnąć. Dla zachowa­
nia miasta od pożarów, każda ulica ma od pią- 

ciu do dziesiąciu studen, opatrzonych pompami, 
do których należy po kilka beczek, osadzonych 

na wózkach. Ponieważ mur obwodowy zaymu- 

je ogromną przestrzeń ziemi, jest więc jescze 

dużo pustego inieysca: tam zakładają teraz do- 

my i ogrody, które je wkrótce należycie zapeł­
nią. Oprócz ogromney ilości krajowych roślin i 
kwiatów, widzieć w nich można mnóztwo za­

granicznych, sprowadzonych wielkim nakładem, 
które w ciepłych hodują zielarniach: tym spo­
sobem chowane są kawowe, i inne drzewa, szla­
chetne i rzadkie. Przywóz obcych sukien, płó­
tna i bławatów surowm jest zabroniony, co spra­
wuje, że mieszkańcy używać muszą krajowych 

rękodzieł, i ze wszystko jest nieskończenie dro­
go. Znakomitsi obywatele okazują wielkie zami- 

łowanie w porcelanowych naczyniach, któremi 

suto pstrzą i ubierają swe pokoje, a chodząc 

w pośrodku tych ozdob, bawią niemi swe oczy,
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jakby ogrodow^ni widokami. Ten kosztowny 

sprzęt początkowo z Chyn i Indyy  był p!rzynie- 

siony; ale niedługo potem, saskie porcelany we­

szły w powszechne upodobanie, tak dalece źe 

filiżankę po dwadzieścia, talerz zaś ozdobnie ma­
lowany od piąciu do dziesiąciu czerwonych zło­
tych płacono. ‘Niepohamowany dostatnieyszych 

mieszkańców zapęd do kupowania tych zbytko- 
wych ozdób, wyprowadzał z kraju ogromne pie­
niądze; przeto król zabronił dzisia przywozu sa- 

skićy porcelany, sprowadził z Saoconii rzemiesl- 

ników, i własną załozył rękodzielnią tych na­
czyń , które za lat kilka zagranicznym bez wąt­
pienia wyrównają. Lecz jeśli rękodzieła krajo­
we opatrują dziś do pewnego stopnia potrzeby 

mieszkańców; zawsze jednakże Prassy  nie obej­
dą się w wielu względach bez pomocy ościen­
nego przywozu: sandżak brandeburski i dalsze 

krainy składające królestwa, są piasczyste i nie- 

żyżne; przeto zboże w znaczney ilości przjcho- 

dzić musi z Saoconii i Lehistana<) bydło zaś z 

JVolosczyzny Maltan i Budzaka.
K r ó l, chcąc uniknąć prześladowczego 

wzroku posłów przebywających w stolicy, któ­
rzy niezmordowanie śledzą wszystkie jego czyn­
ności, kroki i zamysły; zwykł pospolicie miesz­

kać w Potsdamie, odległym od Berlina o sie­
dem godzin drogi. Mieszkańcy są łnterańskiego
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obrządku, i jakozkolwiek dalecy od zawziętości 

i niepobłaźania w przedmiocie wiary, ale ponie­

waż w kościołach nie mają posągów i chełpią 

się z wyznawania ścisłey jedności Boga; stąd 

też dla katolików niepohamowaną karmią niena. 

wiść: nie przeczą także proroctwa Mahammc^ 
dâ  ani się wstydzą, powiadać, iżby zostali mu­
zułmanami (*).

‘ ‘ Boz-

(*) To głujjstw o iiazw aćby m o żn a—  “ w et za w et m uzuł­

mana/’ za tysiąc podobnego rodzaju niedorzeczności, 

które jescze przed d w o m a im n ie y  naw et w iekam i p ra­

w ili o Turkach n aypow azn ieysi nasi pisarze. Lecz po- 

cóż daleko szukać? przed kilką Jescze la ty  dzienniki 

europeyskie tw ierdził)’’, ze  szah perski nie Jest dale­

kim  od przyjęcia  w ia ry  chrześcijańskićy. W roku 1822 

donoszono, że ^h^Tehelen  ̂ pasza Janiny, został b y ł 

chrześcijaninem  i w zią ł imię Konstantina: i  było  w ie­

lu  takich, co się W schodu świadom ym i być mienią, któ­

r z y  chętnie p ow ieści te y  w ierzy li. W  w iekach cokol­

w iek  w ięcey teologicznych n iż dzisieyszy, b y ło  nawet 

przyjętem  naczas pom iędzy doktorami mniemaniem, 

że  jedna z n aystarożytnieyszych xiąg chyriskich, Idzin 

(czy li, Jak zw yczaynie piszą, Y-king) zw an a, którą 

Kwifndzy objaśn iał, sam Jey zapew ne nierozum ie- 

Jąc-, która przez tyle w iekó w  dla w szystkich nawet 

rozsądnych C h yń czykó w  była n iepojętą; że w  tey, 

m ówi, xiędze znaydow ało się potw ierdzenie boskiego 

poselstwa naszego Zbaw iciela Wiara- chrześcijańska 

jest aż nadto oczywistem' i potężnem  dziełem  niebios,



‘ ‘ Rozgościwszy się w nrein pomieszkaniu, 

dziesiątego dnia po rnojem do Berlina przyby­
ciu, p('jechałem do króieskiego namiestnika z li­
stem wielkiego wezyra. W ciągu rozmowy z tym 

ministrem, oznaczyliśmy dzień mojego posłucha­

nia. Nayprzód wuęc , z podarków' przywiezio­
nych dla króla, kazałem w mieszkaniu rozbid 

wspaniały namiot, który Padisziih Jegomośd 

przeznaczył był dla tego władcy; złożyć wszy.st- 

kie jego części, i uszykować na mieyscach o- 

zdoby; a tak przywdedziony do porządku, w* 
przedjutrze mego powitania, odesłałem na wła­

snych koniach do pałacu, gdzie w przyzwoitem 

mieyscu postawiony został, ubrany we wszyst­
kie swe okrasy, i kobiercami wysłany. Naza­

jutrz dalsze podarki (wyjąwszy pióro brylanto­
we) złożyć kazałem w przygotowane pochwy, 

na których pokładziono napisy, i przez mych lu­
dzi do króieskiego' seraju odprawiłem w'raz z 

tłumaczem, zaleciwszy, by, podług dołączonego 

rejestru w tureckim i krajowym językach, roz-

żeb y  w  cliyńskich kabałach szukać na rii^ dow odów ; 

przecież znaleźli się tacy, którzy dozwalając przystępu 

podobnym  marzenióm do g ło w y , nie m yślili nawet, ze 

przez toubliżaji\ świętokradzko godności nayśw iętszych 

tajemnic, objaw ionych nam drogą n ayw iększćy ofiary 

bóztw a dla ludzkości. Przed stem lat wierzono jescza 

w  Europie, że cesarz chyń ski zostanie cbrzeicianinó/a,

i?'
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łożyli je porządkiem na adziamskich kobiercach. 
Następnie trzy pod siodłem i sutym rzędem bach­

maty, na podarek przeznaczone, kazałem cesar- 

skim stajennym (*) na powodach prowadzić, 
innym zas, dla dania pocztowi większey okaza­
łości i blasku, wieść podobnież po ręce me wła- 

sne konie, ubiane jak naywspanialey. Sam'na- 

koniec wsiadłem do karety, przysłaney od kró- 
la z zaproszeniem, i udałem się za nimi do pa­
łacu. Składający móy orszak urzędnicy i słudzy 

jechali za mną na koniach ze stayni króleskiey, 

które w osmańskie rzędy przystroić kazałem; po- 

słańcy zaś króla, wyznaczeni na me zaproszenie 

i przyjęcie, zamykali ten świetny orszak, około 

sześciudziesiąt osób liczący.—  Dostać kazałem 

wprzódy od ministra austry'ackiego opis obrzędu, 
z jakim posłowie tego dworu odbywają swe po­
słuchania w Berlinie  ̂ i ten porządek za prawi­
dło dla siebie przyjąłem.

“ Skorośmy przybyli do seraju, wprowa­
dzony zostałem do sali tronowey w towarzystwie 

mego dyw.nn-efendisz (czyli sekretarza), który 

most list Naysczęśliwszego Padiszaha, i kiet- 

chody (albo marszałka poselstwa), trzymają-

(*) To fest, sułtanskich: tureckie wyra/.enie, chasfi achor- 
h'i, odpowiada wyśm ienicie niem ieckiem u Leib - Stall- 
bedienier.
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cego w re;ku puszkę z brylantowym piórym, o- 

raz piętnastu osób z mygo orszaku. Na sofie z fi- 

joletowygo axamitu, podniesiormy o trzy stopnie 

od ziemi, kazawszy  ̂ położyć list z jedney strony, 

z drugićy zaś posrćbrzaną puszkę, przystąpiłym 

do króla, który się znaydował przed tronem, 

w sukni codziennćy z blękitnćgo axamitu, za- 

walaney i kurzym pokrytey; i, stojąc, w te sło­

wa doń przemówitym: “  Od zdobiącćgo dzisia 

“  tron Osmanów, sczęśliwie nam panującego, 
“  “ Naywspanialszego , Naystraszliwszego Padi- 

‘ ‘ “  szałia, Mustafy Chana  ̂ pana naszćgo nay- 

“  “  miłościwszego, do ciebie, szanowny i prze- 

“ “  ważny królu! naysczerszego przyjaciela pi- 

“  sany list ninieyszy, zawierający w sobie 

44 wzmiankę o podarkach, które ci przysyła 

“  ‘ ‘ dla stwierdzenia węzłów wzajemney przyja- 

“  źni, i wyrazy cesarskiey jego przychylności, 

“  “  przczemnie, sługę jego, złożony ci zostaje.” ’* 
To mówiąc, oddałem mu do rąk list nayprzod, 
a potćin brylantowe pióro; on zaś, poglądając 

z ukosa na ten pyszny upominek, przyjął oboje, 
i na stojącym obok tronie z powagą położył. 
Następnie, odpowiedział mi za pośrednictwćm 

tłumaeza , że jest nieskończenie wdzięczen za 

względy Wysokićgo Progu, i rad, że wybór po* 

sła padł na moję osobę: poczem, w tym co pićr- 
wćy porządku wrócilórn do mego mieszkania.

17*
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Po mojem wyysciu król kazał cesarskim stajen­

nym oprowadzić kilka razy po dziedzińcu da­
rowane mu konie, potem zaś rozsiodłać i oddać 

swym koniuszym-; a chociaż nić ma we zwy­
czaju nagradzać nikogo upominkiem; tyle go je­
dnak blask rzędów, złoconych i wysadzanych 

drogiemi kamieniami, zachwycił i uradował, iż 
mym ludziom dał zegarek i kilkanaście czerwo­
nych złotych-

‘ ‘ Z powodu zimowey pory, około sześciu 

miesięcy ^wypadało zabawić w Berlinie^ król 
więc, który całe poselstwo podeymował własnym 

nakładem, kazał, na ten ^przeciąg czasu, zaliczyć 
mi summę, jaka w Stambule posłom pruskim 

zwyczaynie na ośmnaście miesięcy wyznaczaną 

bywa; i sam wyjechał do PotsdamUf gdzie po­
spolicie naywiększą część rolcu przepędza. —  

W  kilka dni potem zaprosił mię do siebie na 

ucztę: udałem się więc do Potsdumu  ̂ i byłem 

obecnym na walnćy okazce woyska, po którey 

kazał mię oprowadzić po swoim pałacu, i poka­
zać w'szystkie zakłady, ulepszenia i roboty' prze­

zeń wykonane. Następnie, w poblizkich lasach 

zalecił wyprawuc łowy, na których z jego sy­
nowcami przez trzy dni używaiein rozrywki po­
lowania. Wreszcie, pewnego razu wezwawszy 

mnie jednego do siebie, zaczał rozmowę od ty­

siąca naypochlebnieyszych grzeczności, a spro-



^6i

wadził ją powoli do sojus»u  ̂ go.tak mocnO' pra­

gnie zawrzeć z Wysokim Progiem Scz^ęśliwośei, 
zęby trzymać u4astryą  w obawie: przyczem o- 
kazał mi dochody i siły swojego państwa^ spi­

sane na papierze, który miał przy sobie. Ja, z 

mojey strony, nie omieszkałem- ugruntować go 

w nadziei, ze układy rozpoczęte w  Sianibule 
mogą być łacno przywiedzionemi do skutku , i  

otrzymać potwierdzenie padiszaha: poczem do 

Berlina W’̂ róciłem. PoLsdam jest niewielkie mia­
sto, zbudowane nad rzeką, która w" stolicy pły­
nie. Wszystko^ co się w niem znayd^je, po wię- 

kszey części jest dziełem teraźnieysze'go króla, 
który założył- tu dla siebie roskoszny pałac, o- 
grody i zwierzyńce. Tak więc Polsdam stał się 

ulubionym jego pobytem, gdzie, zdała od cudzo­

ziemskich posłów, natrętnych żałob i spraw d-ro- 
biazgowych, swobodnym- umysłem trudni się 

większą połowę czasu ułatwieniem ważnych po- 

U'zeb i urządzeń kraju, wynaydowaniem, obro­
tów woyskowych i tworzeniem nowych toczenia 

woyny sposobów; gdzie się zaprząta ciągle pisa­
niem, i. skąd daje sczegulne rozkazy każdemu ze 

swych ministrów', dowódców i naczelników ró­
żnych wydziałów rządowych«.

‘‘ W  Berlinie, przez cały czas naszego po- 

selstw a, mieliśmy od dworu wyznaczony dla sie­
bie pojazd, który w naszym pałacu na każde
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zawołanie zostawał. Król zalecił był panom swey 

stolicy, ażeby dla uprzyjemnienia nam pobytu, za­
praszali nas do siebie i wszelką okazywali uprzey- 

mość. Nigdy wiec trzech dni ciągiem nie prze­

szło , żeby synowcowie królescy, ministrowie i 
znakomitsi urzędnicy nie wezwali nas na biesia­
dy, na które się wysadzali, ile im tylko dozwa­

lała możność, zaprawując je całym wdziękiem 

grzeczności, gościnnego ujęcia i miłego obcowa­
nia. M y też, zachowując przepis arabskiego przy­

słowia, “  darihijTi, ma diimt Ji ddrihim (*),”  

mczegośmy z naszey strony nie zaniedbali, żeby 
czas jak nayprzyjemniey zabić.

‘ ‘ Zimową porą, podczas długich okropnie 

nocy, król przybył z Fotsdamu do Berlina, i, 
przeciw swemu zwyczajowi, około dwóch mie­
sięcy w stołecznem mieście zabawił. Dla uprzy­

jemnienia wieczorów zadał sobie pracę urządzić 
kuglarnią, którą oni Komadja nazywają. Byli­

śmy kilka razy w jego imieniu zaproszeni na to 

ucieszne widowisko , gdzie mieliśmy w^yznaczo- 

ną dla siebie osobną klatkę, z któreyśmy się przy­

patrywali. Król sam ożywiał wesołość widzów 

swą obecnością, w towarzystwie swych namiest­
ników i krewnych. Taneczniczki i błazny, wy-

(*) ‘‘ Bądź dla nich up rzeym ym , poldś jest w  ich domu.”  

W  arabskiem zachodzi igraszka s łó w ; gd yż ddrihim 
znaczy i “ bądź uprzeym ym /’ i “ domu ich,’*
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szedłszy na środek, przekrzywiają, kuglarza, cho­

dzą, krotofdą, dworują, i, ŵ swym języku, pro­
wadzą rozmowy, których przedmiotem są zaloty 

gachów i kochanek, miłosne nastręczyny i różne 

zwodzicielskie zabiegi i wykręty. Ten widok ba­

wi ich nieskończenie: wszyscy śmieją się do roz­
puku, lub płaczą rzewnie z radości; a gdy je­
den kuglarz zręcznie drugiego zwiedzie, okazu­
ją swe podziwienie silnem klaskaniem w  ręce, 
tak właśnie, jak my zwykliśmy czynić, gdy sług 

zawołać chcemy (*)• Przerwy tego widowiska 

uprzejemniają muzyka i rozmowy widzów, któ­
rzy tym sposobem nayweseley spędziw^szy trzy 

lub cztery godziny czasu, przepełnieni uciechą, 

rozjeżdżają się do domów.
“  Niekiedy dawane były innego rodzaju bie­

siady, zwane Redud (czyli Reduty), na które 

męzczyzni i kobiety schodzą się razem, okryci 

pewnym gatunkiem płasĉ ẑów z lewantyny lub 

tureckiego atłasu, podobnych do opończy dzuU 
hdh , jakiey w wielu mieyseach na Wschodzie 

białogłowy używają; na licu zaś mając dziwacz­
ne maszkary, śmiesznie naśladujące twarz ludz­
ką. Tak się utaiwszy, nieznani jedni drugim.

(*) N a  W s c h o d z ie ,  g d y  się  d z iw u ją ,, k ła d ą  z w y c z a j n i e  p a ­

le c  w  gęb.ę; stąd  m ó w i s ię  p r z e n o ś n ie :  enguszti łeadz~ 
dhiihra der dehani cliud mi nihad ( P e r s ) ,  “ w ł o ż y ł  w  

u s ta  p a le c  z a d z iw ie n ia ,”  z a m ia st, “ z o j t a ł  z d z iw io n y m .”

y
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zaczynają krążyć po wszystkich pokojach: każ­

dy z poruszeń i głosu, piscząc róźnemi tonami, 

stara się poznać panią, do którey ma pociąg; a 

ją znaydzie, biorą się oboje pod ręce, i, 

błądząc w tłumie umaskowanych gości, cieszą 

się z sobą i bawią (*). Doskwierające troski 

zazdrości są u nich wygnane z towarzystwa, i 
iijąź • choćby naysłuszniey nierad z postępków 

swey zony, na taką wzgardę i pośmiewisko za­
sługuje w tych krajach, jak u nas ten, ktoby 

chciał obojętnie znosić niesławę domu, ściągnio- 

ną przez płochość niewstydliwey niewiasty. Pod 
prawe'm więc tey wymuszoney ufności inałżeń- 

skiey, wszystkie gachy szukają lubych przedmio­
tów swych miłostek, chodzą z niemi pobrawszy 

się za ręce, i, dzięki przebraniu, które służy w  

lym razie za oponę wstydu i tajemnicy, idą swo­
bodnie, gdzie się im podoba. Po skończoney re-

(*) I le  ta k i w id o k  b y ł  d z ik im  i  g o r s z ą c y m  d la  T u r k a , ł a ­

t w o  so b ie  w y o b r a z ić  m o ż n a , p o m n ia c , z e  g d y b y  Resnii- 
c b c ia ł  p o d o b n y  b ie s ia d ę  w  Ĉ ctro r̂odzis w y p r a ­

w ie ;  n a z a ju tr z  o n  i  g o ś c ie  je g o  p o  sto  piędziesie^t k i j ó w  

w  p ię t y  d o s ta lib y  p r z e d  o k n a m i b o s t a n d z y - b a s z e g o ; 

g d y ż  “ ś w ię t e  p r a w o ,”  a lb o  k o d e x  karzi^ cy o to m a ń s k ie -  

g o  p a ń s t w a ,  s ta n o w i tę  lekki^ p o p r a w cze j n a g a n ę  d la  

ty c h ,  “ c o b y , w  d z ie ń  lu b  w  n o c y , z b ie r a li  to w a r z y s t w a  

“  m ę z c z y z n  i k o b ie t ;  p r o w a d z i l i  n a  n ic h  r o z m o w y , ś m ie -  

“ c h y  i p o u fa łe  z a b a w y  z  n ie w ia s ta m i;  jad a li z  n ie m i 

"  o tw a rc i«  p b ia d y  i  w ie c z e r z e ;  i t. d.**
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zmiernie było dalekie, i woysko, posłane w te 

strony, inszego nie miało przeznaczenia, nad o- 

chronę pokoju poddanych Jego Sczęśliwości, i 
wstrzymanie napadu nieprzyjaciela. Car, staw- 

szy się igrzyskiem nierozważnego przedsięwzię­

cia, przywiedziony był do naysmutnieyszey osta­
teczności; woysko albowiem jego musiało liściem 

drzewnem opędzać głód doskwierający, i paso- 

, wać się z wielą innemi tego rodzaju cierpienia­

mi. Skoro więc, wracając ^zóxv i zajechane w  

Multanach ziemie, car wzywać zaczął wspania­

łomyślności muzułmanów; dowódcy otomaiiscy, 
pomniąc na przepis : El aj\vu zekiaLu’z-ze-
Jer  (*),” nie mogli nie wiedzieć, że przebacze­

nie upokarzającemu się nieprzyjacielowi i daro­
wanie mu wolności będą naywłaściwszym po­

stępkiem, jaki tylko w imieniu wielkiego i szla­
chetnego padiszaha uczynić mogą. —  Chociaż mil­
czenie króla, po wysłuchaniu tey odpowiedzi, 

chciało oznaczyć, że ją za dostateczną przyymuje; 
mogłem jednak uważać, że rozjątrzenie jego prze­
ciw Rossyanóm czyniło dlań przykrą, i nieprze- 

baczoną w jego umyśle, ową powolność, jaką 

wodzowie otomanscy przed piąciudziesiąt czter- 
ma laty (**) ku carowi okazali.

Oilav£\ u czj^ n ion a B o g u  z  o w o c ó w  ZA vyci'ęztw a p o w in -  

“ iio  b y ć  p r z e b a c z e n ie .”

(**) A iito r  l i c z y  n a  la ta  x ię z y c p w e :  p ię d z ie s i^ l c z t e r y  ta -
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Poniewaześmy wspomnieli wyźey o zawo­
jowaniu Śląska przez króla brandeburskie'go; 

nieodrzeczy więc będzie przydać tu niektóre o- 
gulne uwagi nad wypadkiem, tak głośnym za 

dni naszych, tym bardziey, ze ten przedmiot ja­
sno tłumaczy politykę tego władcy.—  Nim Ana- 
dolija i Bamilija stały się siedliskiem muzuł­

manów i posadą ogromnego mocarstwa; zrazu 

panowanie wyznawców wiary Wybranego Pro­
roka ścieśnione było obrębami Syryi i Egiptu. 
Ałe z czasem, różni bohaterowie islamu, pałają­
cy piękną gorliwością o rozkrzewienie nauki 

Niewątpliwey Xięgi, i żądzą szlachetney sławy 

przejęci, odsunęli daleko zakres swych podbo­

jów i ogromne państwa do krajów prawowier­
nych wcielili. Około VI wieku hidżry (xij po 

Chrystusie) zjawiły się w dzisieyszey Turcyi 

Azyatyckiey dynastyje Seldzaków^ Daniszmen- 
dó(v i Ortoków (*), które, z niczego prawie,

(*)

kich lat czyni słonecznych piędziesi£\t dwa i pół. Co się 

tycze tey obrony przekupstwa wezyi’a, któróm podoba­

ło się Opatrzności ratować przyszły los i wielkość i?os- 

jest ona dowodem niepospolitego dowcipu autora, 

k tó iy  ministeryalnie ochraniać umiał błędy swojego 

rz^du.

Mała turecka horda, której Mąhmud syn Sebuhtegincp 

z koczowisk bucharskich przeprowadził był do Chora- 

sanu, tak nagle w potęgę wzrosła, że wkrótce zwaiiłą
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szeroko potem rozciągnęły swe panowanie. W e  

sto lat poźniey Kiardopvie Eyjubscy (*) zało­
żyli tam swą potęgę; a w  VIII (xiv) wieku- dom 

Osmanów z małych początków wznosić się za­

czął. W IX (xv) słoleci-u powstał Teymiir (Ta­
merlan) i cały Wschód napełnił sławą swego 

imienia i spustoszeniem. W  pierwszey połowie X 

(xvj) w'ieku Se/irn i Siuleytndn^ osmańscy suł­
tanowie, przez liczne zdobycia rozszerzyli gra­

nice swey dziedziny, i chwalebnie walczyli prze-

C)

państwo clldlifów, i pod imieniem ustanowiła

pięć potęznycli dynastyy, w  Isfdhanie^ Kiermanie, D a ­

maszku', Alepie i Iconium. Gdy, na poczć\tku X II w ie- 

Krzyz-ownicy najechali państwo Kykydz-Arsiana, 

jednego z sułtanów Iconium, Tiurkmen niejaki, imie­

niem TLamysz-tegin Daniszmendh, który, z włóczę­

gów zgromadził b ył znaczne woysko, opanował Mala- 

tliyą, i nowe królestwo tam ustanowił: to jednak 

w  lat ośmdziesi^t kilka upadło i znikło. W tymże cza­

sie kiedy Seldzuhowie najechali Persyją, horda Tiur- 

kmenów, na którey czele był Ortok- B ey , opanowała 

Jerozolimę', st^d poszły dwie znajome dynastye Orto- 

ków, zwykle Ortocydami zwanych, z którj^ch jedna pa­

nowała w  Mijafarykeyni w  Emedzie i Chyfie.

Dyiiast5'a E3' ĵubów (^Ajubitae) winna swóy początek 

sławnemu w  dziejach wypraw krzyżowych Salady- 

nowi', albo Sylach -  ed -  dinowi, jednemu z dowódców 

woysk jSu7'-ed-dina, Potómkowie Saladyna ustanowi­

li kilka dynastj^y, w  Egipcie, Chamie  ̂ Alepie, Damasz­

ku, Jemenie i t. <J.
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ciw ismailowi Sofi  ̂ który kacerskiemi błęda­

m i wiarę islamu be^ecnie zarazał. Lecz od ro­

ku gSo hidzry ( i543) ,  powiedzieć można, iz, 
przez dwa wieki prawie, otrętwienie i pewna 

zgrzybiałość raziły świat polityczny, który, w tym 

całym przeciągu czasu, nie zrodził żadney dynastyi 

nowey, ani w dawnych, lecz mało znaczących, 
żadnego nie wydał bohatera, coby sczęśliwym 0- 

rężem na rozwalinach potęgi swych wrogów no­
we mocarstwo ustanowić zdołał. Dopiero za dni 

naszych, nie daley jak przed trzydziestą laty, po­
wodzeniem broni i przedsiębiorącym \ umysłem 

wznieśli się nad spółczesnych Mir-J'Veys i Na- 
dyr-Szah^ znamienici wojownicy, którzy się ze 

sczupłemi środkami targnęli śmiało ogromnych 

zamiarów, i na obszernieyszey posadzie swe pa­
nowanie ugruntować chcieli. Tych naśladowni- 

kiem w zamysłach, chociaż odmiennym idący 

torem do jednostaynego z nimi celu, ukazał się 

wreszcie na Zachodzie FerderykUs, dzisieyszy 

król brandeburski. Obrawszy sobie za prawidło, 

że dobrym rządem, ściśle wyrachowanemi i grun- 

townemi środkami, tudzież wielkim umyslćm, 
dopiąć można nayrozlegleyszych zamifirów, ten 

władca powziął myśl wspaniałą lecz niebezpie­
czną, zostania panem Niemiec i udlemanii  ̂ a mo­
że nawet, zawładania większą Europy częścią. 

Tym sposobem, opanował nayprzód sandżak slą-
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ski, bogatą i piękna krainę: a co większa, równą 

w obszarze dawney jego dziedzinie, Brandebur^ 
gowi: następnie, zwrócił swe widoki na Saoco- 
Tiiją̂  i, dręczony tą nową żądzą, już się kilka­
krotnie mierzył ze swymi przeciwnikami, od­

niósł cząstkowe zwycięztwa, i strasznym wNiem^ 
Czech pozostał. Tak więc, przenikać można, że 

co dotąd widziano po nim, było tylko wstępem do 

rozległych i dumnych zamiarów, których w y ­
konanie skrycie w umyśle ważył. Lecz z dru- 

giey strony, jak trudna a często nawet niepo­

dobna bywa, zmienić oddawna ustanowiony po­
rządek rzeczy; tak też król, w śuiiałym zawo­

dzie swoim, napotkać musiał potężne i prawie 

nieprzezwyciężone zawady. Wzajemna zazdrość 

ustanowiła między państwami chrześcijańskiemi 

pewne równowagi prawidła, dla których utrzy­
mania nieprzyjaciel gotów zaprzestać woyny i 
wkroczyć w sojusz z nieprzyjacielem, żeby spoi­
nie poniżyć sąsiada, coby zagrażać swą potęgą 

i nienależne sobie przywłasczać tytuły zaczął; 

żeby mu zerwać układy, i nie dopuścić spokre­
wnienia z przeważnym dworem jakim, jeśliby 

się ten związek mógł kiedyś stać niebezpiecz­
nym dla nich. Tym właśnie sposobem Francya 
i Rossya^ zatrwożone wzrostem potęgi króla 

brandeburskiego, zawarły z ^ astryą  przymie­

rze, w celu powściągnienia jego natarczywości.
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i zawarcia go w dawnych obrębach. Na mocy 

tego układu, nayprzód woysko rossyyskie wtar­

gnęło do sandzaku pruskiego, który splądrowa­
ło i opustoszyło. Następnie, kraina brandebur- 

ska uyrzała na swey ziemi nieprzyjaciela, i w  

roku hidżry 1174 (1760) Berlin został od
Bossyan a potem od Austryakóęv^ którzy pa­
łace i zbrojownie króleskie, oraz majątki miesz­

kańców, na pastwę żołnierzowi oddali. Te dwa 

woyska napełniły pożogą i spustoszeniem kraje 
brandeburskiego króla, i ogromną zdobycz złu- 

piły z mieszkańców. Już się więc zdawało, że 

ten władca stracił był wszystkie swych trudów 

owoce; gdy niespodziany zbieg okoliczności w y­
wiódł go z niebezpieczeństwa. Przemiana samo- 

władcy w Rossyi sojusz jey z dworem wiedeń­
skim rosprzęgła; Auslryacy  stracili woysko, i 

nie mieli pieniędzy do- dalszego popierania woy- 

ny: król zaś pruski wkroczył tymczasem w przy­

mierze z Wysokim Sczęśliwości Progiem.—  Te  

wszystkie względy przywiodły do rozeymu obie 

walczące strony, i chociaż dziś w pokoju pozo­
stają, wątpić jednak nie można, że naypierwszy 

pozor podżegnie znowu pożar straszliwey woyny.
Śląsk jest obszerna kraina, leżąca między 

Behistanem i Bohemiją^ inaczey Czeli zwa­
ną, głównym filarem znaczenia i nayistotnieyszą 

częścią posiadłości cesarza. Północna krawędź
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Śląska opiera się o granice sandźaku brande- 

burskiego; na południe styka z częścią Madia- 
rystana  (Węgier), lezącą ku Ternesvarowi. Ta 

prowincya, która się początkowo z kilku xięstw 

( dukalyk) składała, i co w traktacie wy var- 

skim, przy wyliczeniu królestw i krain, jakie- 

mi się pyszni cesarz niemiecki, wspomnianą jest 

pod imieniem ‘‘ Wyższey i Niźszey Silezyi,’* 

może wystawie od trzydziestu do czterdziestu 

tysięcy-woyska, rodzi obficie zboża i wiele in­

nych obfitych płodów, posiada kilka miast ludr 

nych i obronnych, a mianowicie Breslau^ rów­
nie ważny z powodu swych warowni jak roz­

ległego handlu; i ma namniey około sta godzin 

drogi długości, a szerokości godzin sześdziesiąt. 

Cesarz w ię c, aczkolwiek, zmuszony okoliczno­
ściami, złożył dziś niepomyślny oręż; nie może 

jednak wyrzec się dobrowolnie jednego z nay- 

świetnieyszych swey korony kleynotów, ani król 
brandeburski tak wspaniałomyślnym być zdoła, 
by miał bez woyny wracać mu raz wydartą zdo- 

bycz. Gdy zatem sandżak sląski stał się dzisia 

prawdziw'ą kością niezgody, wrzuconą między 

dwa zwaśnione mocarstwa, Niemcy, oczekując 

pomyślnieyszey pory, mogą zaiste osładzać swe 

upokorzenie pociechą właściwą zwyciężonym, 

że byli pierwszymi właścicielan^i tey krainy i 

że mają do niey niezaprzeczone praw'o; ale król
brau-
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brandeburskl \y równym w «ale aostaje poio/.e- 

Dia, Sposoby utrzymania się przy zdobyczy pier- 

wsz.ym jego trosk i usiłowań przedmiotem byń 

powinny; albowiem, gdyby dziś pr/.yszło wró­

cić Slash Austryakóm, oprócz hańby uznania 

siebie za zwyciężonego, oprócz niesławy z utra­
ty znaczenia pochodz§cey, postradałby jescze ca­

ły owoc dwudziesto-łetnich starań i kłopotów- 

Tak więc nie pozostaje mu do wyboru, jak, al­
bo 7, inney strony utrudniać nieprzyjaciela w o j­
na, i tym sposobe'm odwrócić go od vvszelkiey 

mvśU około odzyskania wydartego mu Sląskai 
alboli tez, widzieć sic powtórnie wplątanym w  

długą i niebezpieczną woynę, przez którą może 

stracić część swojego państwa i byćprzyvyiedzio- 
nvm znowu do rozpaczliwniy niczości. Łatw-o jest 

więc przewidzieć, że pierw^szy środek, jako da­

jący większą liczbę wypadków sprzyjających na­
dziejom króla, jest dlań przedmiotem wszystkich 

nayusilnieyszych zabiegów, starań i namow', o- 

raz główną jogo polityki sprężyną,
'' Co się tycze osobistych lego wdadcy przy­

miotów, jcslto człowiek obszernych wiadomości w 

wielu gałęziach nauk, a sczegiilniey biegły w histo- 

ryi. Dzieje Alexandra W ., Tcymura (Tamerlana) 

i podobnych im zdobywców są dla niego ulubio­

nym przedmiotem ciągłych badan i rozinysia-
18
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nia (*). W^szystkie wynalazki taktyki i nowe 

sposoby wojowania zayinnją go naymocniey, i 

umiejętnego mają w nim naśladowcę. Bezpiecz­
ny od niesczęśc kłótni domowych między ro­

dzeństwem i oplakaney zawiści krewnych (**), 
wolny od niepobłazających wiary przesądów, 
wszystkie swe myśli i usiiow^aiiia obraca ku roz- 

postrzenieniu granic, nabyciu sławy i przewagi. 
Układny i uprzeymy z tymi, których poirzebu- 

je posługi; łagodny i przyjacielski z krewnymi, 

a jeśli lego potrzeba, i z sąsiadami, umiał ón 

przywiązać do siebie liczne bardzo rodzeństwo, 

i znaleść w niera pomocników we wszystkich 
przedsięwzięciach i widokach: mając bowiem

(*) Dzi wic się nie należy, iz autor każe Frederyhowi roz­

ważać dzieje Tamerlana-. ten zdobywca, równie jak 

Jshienderi Hiimi, albo Alexander TV., jest za nayw ie- 

kszego i naybiegleyszego Wodza mrazany na Wsclio- 

dzie.

(**) Pamiętać trzeba, że slażęta krew n i, szah-zade, jako 

bracia i synowcowie padiszabów, są prawdziwą klęską 

domu Osmanów. Burzliwość zołdactwa obierała icli za­

wsze za przedmiot swycli nadziei, ilekroć miała po­

wody do niezadowolenia z postępków samowładc}^ icli 

też niespokoyność i ciągłe przeciw panującym knowa­

nia, były  przyczyną tylu morderstw w rodzinie Osma­

nów , i skazania ich naostatek na wdecznie wiezienie 

w  “ Starym Seraju/’ który stąd “ klatką,” kafes, na­
zywają.



dwóch braci., dwóch synowców, dwóch siosti7.a- 

nów i wielu dalszych krewnych, jednym dowtSdz- 

two różnych oddziałów woyska, drugim ćwicze­
nie ich powierza, stara si{̂> mieć ich zawsze o- 

koło siebie, i często powtarzając, ze oni użyt­
kować będą z owoców jego pracy, tem ich gor­
liwość i przywiązanie zagrzew^a. Z urzędnikami 

stanu i wmdzami obchodzi się z niewypowiedzia­

na grzecznością i dobrocią, umie dziwnie pocią­
gnąć ich ku sobie, pochlebić niekiedy próżności 

i zostać panem ich uczuć. Gdy ma co komu do 
rozkazania, tedy porucza mu wwkonanie sŵ ey 

myśli pod wielką tajemnicą, dając niby poznać, 
ze się na nikogo więcey nie spuscza; a tym spo­

sobem , potrafia nadać ważność zwyczaynym 

nawet poruczenióm , zapalić umysł osoby i być  

jey poświecenia się pewnym.
“ Król pobudował szpitale, w których ra­

nieni na woynie i kalecy żołnierze znayduja przy- 

stoyne utrzymanie. Dzieci ich, równie jak pole- 

gtych ha polu bitw y, odbierają bezpłatne w y ­
chowanie W' osobnych zakładach, lam synowie 

jenerałów i niższych urzędników woyskowych 

trzymani są oddzielnie, i do lat piętnastu ćwi- 

cza się w naukach i obrotach wojennych. Fer- 
derykiis ustanowił'pomiędzy niemi pewne po­

działy, i jedne od drugich kolorem sukien roz- 

różnił: chcąc zaś w tych jescze podziałach ozna-
n *
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C7.yć rozmnilc stopnłt; i uczcie zasługę; jednym na 

skarlatowych kołnierzach ponaszywat srebrem 

rozliczne pętlice i węzlyj drugim upstrzył plecy 

zlolemi galonami; innym nakoniec z szychu sre­

brnego ponakręcał około ramion i szyi coś na- 

ksztait cugłów, i t. d. Z tey szkoły, przenosi ich 

do pułków na cliorązych, siników  i dziesiatni- 
ków: ow zas pstry i ucieszny ubiór tak mocno 

działa na umysły młodzieży, iż się nayurodzi- 

wsze chłopcy cisną do tych drobnych dowodź- 

lwa stopni, i biedni nawet żołnierze chlubią z 

piękności swych niedorosłych naczelników.—  

Woysko u nie'go w ciągłym zostaje ruchu, prze­
chodzi z twierdzy do twierdzy, ze służby jedney 

na drugą. W  miastach, albo w ich okolicach, są 

wyznaczone płasczyzny, gdzie się żołnierze u- 
czą trzymać oręż u nogi, na ramieniu, na brzu­
chu; nabić i wystrzelić we trzystu razem wje- 

dneyże chwili, iść w szyku jakby ścianą, nacie­
rać i cofać się nie łamiąc zgoła szeregu, i“tym 

podobnych obrotów. Żołnierz, któremu tyle tyl­
ko daje się chleba, ażeby z głodu nie umarł,, 
doznający gorszego niż u nas jeniec obeyścia się 

i losu, pędzony w dzień i w nocy ze strzelba 

w ręku, prochownicą za pasem, tłómokićin na 

grzbiecie i zgłodniałym żołądkiem, tak jest kar­
ny i powolny władzy, że gdy lada chorąży, mło­

kos (jakeśmy inówib) bezwąsy i słaby, stanąw:szy
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pr»ed caiym piilkiei« wyda znak krótkim oscze- 

pein , który ma w ręku; natychmiast wszyscy, 
w i i a y  większym porządku i posłuszeństwie rozkaz 

jego wykonywają (*).
‘ “ Żołnierze w miastach są, po dwóch w  

każdym domu, rozstawieni u mieszkańców, dla 

których pracują, zehy czerakolwiek próżny żo­
łądek nasycić: mają leż dwa dni w tygodniu, 
w których robk dla własnego zysku, a nieii- 

miejacy żadnego rzemiosła, kopią za kilka gro­
szy motyką w  ogrodach, lub kłody na drwa pi­
łują. Dziesiątnicy, z rejestrćm w ręku, co dwie 

godziny odwiedzają mieszkania swych żołnierzy: 

a zatem, jeśliby który z uwolnionych na zaro­

bek nie powrócił w porze do domu i uciekł; na­
tychmiast w pułku mają o tern wiadomość. W  te­
dy kilka, wystrzałów działowych z niewielkiego 

zamku leżącego za miastem oznaymują wszyst­
kim o zdarzonej ucieczce; szukacze rozlatują sic 

na wszystkie strony, i zbieg niemieszkanie poy- 

many być musi, dostawiony do pułku i swemu 

kapitanowi oddany. Za to przestępstwo wypro­
wadzają go na pole każni: towarzysze jego sta­
ją we dwa szeregi po kilkudziesiąt z jcdney i

J a ń c z ć iro w ie  ta k ie g o  3iiió<łi^*ka g ra c le m b y  k u l  s p o tk a li.  

W o g iiln o ś c i w s z y s t k o ,  co  iiuŁor tu  m ó w i o ¿ o ln ie r z a c c i 

l'rederyhu, je s t  p r o s to p a d le  p r z e c iw n e  o b y c z a jo m  i d u -  

e ł io w i  o Ł o m ań sk ió g o  w o y s k a .



iirugidy strony, trzymając w ręku długie i sma. 
gie w ic i , któreini kaz d̂y uderza po razu wino- 

gdy ten obnażony do pasa, i gębę mając 

zapchaną ołowiem dla przeszkodzenia jęków i 
krzyku, musi piętnaście i dwadzieścia razy przez 

tak gorącą łaźnią przechodzić tam i nazad. Po 

takiey uczcie, przywdziewają mu na grzbiet odzie- 

nie, i, dla w-tydu, umyślnie oprowadzają go po 

ulicach, gdzie po szynkach i sklepach prosić 

musi jałmużny “ na plaster.” Jeśli się dwa ab 

bo trzy razy przewini tym sposobeJn , wbijaja 

mu zelaza na nogi, i do ciemnego wtrącają lo- 

ch u , skąd wtenczas tylko wyy'sc może, kiedy 

ktoś z właścicieli domów weźmie go do jakiey 

ciężkiey roboty, za którą na dzień da kawałek
C h l e b a ,  a na noc znowu do c i e m n i c y  o d e ś l e . ___

Król dla rozróżnienia pułków, jedne z nich po 

bosniacku, drugie po madżarsku, inne wreszcie, 
w rozliczne i nader zabawne stroje poprzybie- 

rał; a jako, przez miłość ku muzułmanóm, nay- 

więcey zieloney barwy używał na odzież dla 

swych żołnierzy; tak też sąsiedzi jego, dotknię­
ci tern głęboko, przycinali mu, powiadając, że 

“  kroi brandeburski Turkiem zostać zamvśla. ’̂ ” 

‘ ‘ Oprócz ty*ch wielkich zdolności do rze- 

czy wojenney i sprawowania rządów krajowych, 

król ma nadto sczegulnieysze zamiłowanie osobli­
wości i rzadkich a ciekawych przedmiotów. J«-
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śli u kogokolwiek obaczy coś nader godnego ii- 

wagi, nie omieszka wziąć to do porachunku na 

ostatecznym sądzie; albowiem, chociaż często­

kroć zapłaci, nayczęściey jednak zbędzie piękne- 

ini słowy, zagada lub odroczy. W  mowie vVol- 
ney i wiązanćy celuje stylem gładkim, okrągłym 

i mocnym; ma opowiadanie żywe, ozdobne; ro­
zumowanie zręczne, misterne, porywające.
W  wierszu, włada umiejętnie subtelną ironiją; 

w prozie jaśnieje dowcipem,'trafnie utajoną wie- 

lowykładnoscią wyrażeń, i pięknością postaci. 
■ W roku przeszłym pisał ón list do cesarzowey 

niemieckiey, chcąc ją uśpić słodkiemi wyrazy: 

ale ponieważ dowcip jego i wykrętny sposób pi- 

sania są wszystkim wiadome; przeto list takowy 

rozszedł się był szeroko po rękach powszechno­

ści. Lehowie, którzy zwykli przepisywać płody 

jego pióra, i. czytać je potem w towarzystw’ach, 
podkładając rozmaite znaczenia do mieysc i wy’’- 
rażeń wielowykładnych, pokazywali mi to pi­

smo, kiedym przez ich ziemię do Stambułu po­
wracał; a jako wiersz i proza każdego człowie­
ka jest naywiernieyszem zwierciadłem jego ro­

zumu i umysłowych zdolności; nieodrzeczy więc 

będzie przytoczyć tu niektóre tego króla twory. 

' Oto jest list wspomniony:
C4 u. Przyjaciółce naymilszey i nayukochań- 

szćy sąsiadce mojey, zasyłajać naysczersŁc?



pozdï'owienia. pochodzące z prawdziwej 

px'zyjaźnii nieogrćmiczoriego szacunku, chce, 
w nayolwartszym wylewie uczuć serca, mieć 

przyjenmosć przełożenia co na następuje (=̂ ): 
Łj łoby az jiadto zbyteczna i nadare­

mna wykazywać , ileśmy klęsk okropnych 

zadali sobie wzajemnie, ile sprowadzili na 

Sie mesczęsć skntkićm’ zgubney niezgody, 
co nas do rozpi(}rania sio orężem mimowol- 

*■ e przywiodła. O wie osoby, które zdoła- 

t}'ie złego uczynić sobie, sa zapewne w  

stanie, byleby tylko chciały, daleko wie- 

cóy sprawić dobrego, ''l'a uŵ aga każe sio 

mme s]j-odziew ae, iz pokóy być musi nay- 

gorętszćm życzeniem serca Waszey Wiel­
kości, rówme jak jest oddawna mojem, 
1 ze odtąd nie będziesz raczyła słuchać zdra- 

dhw^ych namów osób tron twóy otaczaja-

n fa k  S£\ różne wyobrażenia Wscliodnich i Europeycz)’̂ - 

kow o piękności stylu, że autor, tłumacząc list Frede-i 

ryha musiał go nayprzócl na wschodni króy przero­

bić, a potem ozdobić wszystkiómi błyskotkami azyac- 

kiey kwiecistosci, żeby utrzymać sławę swógo bohate­

ra. Zachowuję temu listowi postać, juką mu nadał tłu­

macz turecki; przerabiając ją bowiem na europeyską, 

]esczebym go bardziey niepodobnym do oryginału u- 

czynił: z drugiey zaś stilony, ciekawą być może dla 

eisyteliuka> widzieć, jaką barwę przybierają myśli cii- 

»•P®y*ki*, prz«pędzon« przez otomańską wyobraźnią.
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‘ ‘ cych, które wzniecając niezgody i zawiera- 
cc cc tylko własnych korzyści szukają.— •

Chcąc dać jawny i niezaprzeczony dowód,

“  ile żądam być stałym w’ przyjaźni, i jak 
ic cc ^rygQęe wBz^ dobrG z Waszą Wielkością 

Ci Ci porozumienie; cieszę siebie nadzieją, źe 

cc cc ’vvkrótce będę w stanie wyświadczenia jćy  

“  “  znamienitćy i rzeczywistey usługi, która nie 

ochybi ściągnąć na mnie powszechne po- 
“  chwały, i świat przekonać o sczerości mych 

*•* zamiarów.” ”
‘ ‘ To jest proza króla brandeburskiego; o- 

to ,zaś urywek jego rymotwórczych płodów, u- 
łoźony z następney okoliczności. Jeden z poe­

tów i mędrców Frenkistanu, dawny jego i pou­
fały znajomy (*), napisał był doń wiersze, w  

których mu daVał przestrogi w tych prawie 

stówach: “  Efendi raóył aczkolwiek sezęście
“  dopomaga ci we wszystkich zamiarach, i 

‘ ‘ świetny jego promień oczy zawiści razi i 
‘ ‘ zaciemia; łaski atoli jego są zwodnicze, nie- 

“  stałe i zmienne: przecież łacno być może, 
“  iż niespodzianie pomięszaw^szy twe zamy­

sły, na nieuchronną wystawi cię zgubę.—  

Kiedyś więc dzisia sczęśliwie twych wro- 

“  gów pokonał, nie omieszkay użyć potę-

cc cc

s
t̂ *) Autor mówi tu zapewne o P. de VoUai>\
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“  znego wpływu zwycięztwa, do pojednania 

“  “  się z twym nieprzyjacielem, i ochronienia 

‘ ‘ “  pięknie nabytey sławy od ciosów zdradli- 

“  “  wey fortuny.’’ ” Na takowe upomnienie, 
przy którem więce'y się jescze podobnych uwag
i groźnych przestróg znaydowało, król nastę­
pnym odpowiedział mu wierszem:

u 4i Przyjacielu, równie otwarty jak mą- 

‘ i ii dry! jeżeli, będąc możnym bogaczem zacz- 

“  niesz wspaniale używać twych zbior'ów,
ii ii wszyscy cię okrzykną marnotrawcą 1 roz- 

‘ ‘ rzutnym; jeśli, przeciwnie, weźmiesz, osczę-.. 
“  dność za prawidło twych wyd.at,ków, na-

zwą cię sknerą i liczygroszem., Naywłaści-i. 
“  ‘ ‘ wiey jest. zatem trzyunać się pośredniej dro- 

ci ii gi umiarkowania.! Chcąc ten przykład wpi^ost 

“  “  zastosować do ciebie, przypomnieć ci mu- 

szę, źeś ani tak jest wielki i potężny, że-. 

“  byś miał innych zastraszać; ani tak nikczem- 

“  “  ny i pogardzony, żebyś się dobrowolnie 

‘ ‘ “  wpisyw^at w bezwstydną gawiedź kugla- 

“  rzów, co siebie na zabawę i pośmiewisko 

‘ ‘ motlochu wystawiają. Z kądże ci przyszły 

te piorunujące upomnienia, gwałtowne prze- 
‘ ‘ “  slrogi, przegróżki, i wdawanie się do rze- 

czy wcale nieaależnych do ciebie? Podo- 

“  ‘ ‘ bńy zapęd godzien byłby surowćy nagany; 

lecz powinienem ci wybaczyć, pomniąc,
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“  ześ w twych naukach z siebie samego brał 

miarę; ja nawet, gdybym, równie jak ty,
“  ‘  ̂ uczonym był i filozofem; gdybym posiadał 

“  “  równą twojey przezorność; zapewnebym 

“  nie inne rady mym przyjaciołóm podawał.

‘ ‘ Lecz ponieważ los przeznaczył mię do wal- 

‘ ‘ ki z potężnymi wrogami, i, na ich poniże- 

“  niu , niepodległego bytu posadę mnie wska- 

“  “  zał; ponieważ wszystkie życia mojego chwi- 

‘ ‘ le na wzniesienie i umocowanie porządney 

“  budowy państwa i sczeście jego mieszkań- 

“  “  ców poświęcić winienem; wybacz więc, 

“  “  że twoich przestróg usłuchać nie mogę. Po- 

‘ ‘ łożenie nasze w tym razie podobne jest do 

‘ ‘ ow êy powieści, kiedy pewnego winoway- 

“  ‘ ‘ cę, który na przykładne« kaźń był zasłużył, 
“  “  przyprowadzono do Istienderi-Rami (Ale- 

“  “  xandra W .), a ten nieśmiertelny zdobywca 
<t ct \Yschodu, z wielkiem podziwieniem obe- 

“  “  cnych, nietylko przebaczył mu zbrodnią, 
“  “  ale się naw'et nayłaskawiey z nim obszedł. 
“  “  Jeden z dworzan, zdumiony tym czynem,—  

“  królu!, rzekł, ja będąc na twojćm mieyscu 

‘ ‘ ‘ ‘ srogobym tęga łotra ukarał;—  lecz Iakien~ 
“  der spokoynie mu odpowiedział:— - jam zas

dla tego postąpił inaczey, że na twojćm miey-»

‘ ‘ ‘ ‘ scu nie jestem.” ”
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“  Mówiliśmy wyzey o nowo-nabytycli pro- 

wiiicyach królestwa brandeburskiego; poaostaje 

zatem powiedzieć o dalszycłi krainach składają­

cych to państwo, i w krótkości o. jego-dziejach 

namienie. Ijalet saski rozciąga się długim pasem 

z południa, gdzie nosi nazwisko Wyzszey Saxo- 

nh, ku pólnoey, kędy się, biizko Północnego Mo­

rza (Bałtyku), Dolna Sąxonija zowie. W  załomie 

wschodniey granicy tego ijaletu mieści się nie­
wielki sandzak Brandeburgiem zwany, z mia­
stem tegoż imienia, które w ich języku znaczy 

toż, co- Janyk-kale^ czyli pogorzały zamek. 

To właśnie miasto, zbudowane nad rzeka Ha­
vel {llabll)-) łączącą się ze Spren  ̂ niegdyś stoli­
ca sandżaku, dziś. zaś mało znaczące, i od Ber­
lina o szesmście godzin drogi ku zacliodowi od­
legle, dało nazwisko całćy krainie, która tytuł 

elektorstwa {Alyklorlkk) nosiła. Do Brande- 
parga należy jescze- tu i owdzie rozrzuconych 

w Alemanii kilka niewuelkich ziemie, tudzież 
sandżak pruski, ciągnący się na dwieście godzin 

drogi na wschód ku Lehistanowi i krajóm mo­
skiewskim . oraz kąt ziemi nad Morzem Pułno- 

ciiem (Baltyckiem), zwany Pomeraniją, Przod­
kowie króla, uży wdając tytułu xiążąt (Dukci) i 
elektorów {AlykLoi')  ̂ uznawali nad sobą zwierz­

chność cesarzów niemieckich, których byli kapy-
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dzy.basf.ami {*). Wczasie zaciętćy woyny, zdn- 

rzoney przed laty siedmiudziesiąt, miedzy Ros- 

sjR i^izwecya, pradziad teraźnieyszego króla któ­
ry sie do niey był wtrącił, korzystając z zawie­
ruchy i zamieszania, opanował do reszty Prus- 
sy i wziął tytuł króla tey prowincyi. Odtąd, o- 
bracając wszystkie starania ku rozszerzeniu gra­

nic i nabyciu znaczenia, zaczął zabudowywać i 

upiększać Berlin , dokąd wkrótce przeniesioną 

została stolica kraju, nagle zakwitającego porząd­
kiem i dobremi prawami, pięknym owocem gor­

liwości i usiłowań swych władców. Król dzi- 

sićyszy, człowiek, jakeśmy wyzey mówili, ró- 

wuiie znamienity nauką jak orężem, wstąpiwszy 

na tron po śmierci oyca, zdarzoney roku hidż- 

ry i i 55 (lyóo), umiał korzystać z zawieruchy-, 

w którą zgon Karola "YI {A ltyndzy łiarlos) 
niebawnie potem Austryą  był pogrążył? wcią­
gnąwszy bowićm Francyą do woyny z tern mo­
carstwem o postanowienie nowego cesarza, sam z 

drugićy strony uderzył na Niemców i wydarł

(*) W rzeczy  sam ey m argrabiowie brandeburscy b y li w ie l­

kim i szambelanami Cesarstw a, podobnie jak dalsi ele­

ktorow ie nosili różn e inne ty tu ły  urzędników  dworu 

wiedeńskiego. K rólo w ie  czescy b y li w ielkim i podcza­

szym i; palatynowie, poskarbimi; xiążęta bawai’scy, mar­

szałkam i d w o ru ; sascy, m arszałkam i państwa; hano­

w erscy, w ielkim i chorążym i, i t, d.
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im Śląską jediię z naypięknieyszych prowincyy 

państwa. Mówiliśmy już wyzey, jak długą i o- 

kropną woynę ściągnęło nań to zdobycie, które 

zęby zadzierzeć, musi dziś wszelkich do­
kładać usiłowań około zmocnienia nabytych 

miast i zamków, i trzymać w pogotowńu woysko 

licznieysze dałeko, niz kray jego wydołać może.
“  Ci, którzy pamięć wszystkiego topią w od­

męcie uciech, ani się trosczą o cokolwiek wię- 

cey, nie omieszkają zapewne uczynić mi zarzut; 

dla czćgom tak obszernie opisał rzeczy wszyst­
kim dzisia wuadome? Słuszna więc zawczasu 

zgotować dla nich odpowiedź. Za łat naydaley 

trzydzieści bardzo nieliczni znaydą się urzędni­

cy, a nawet ludzie naukóm poświęceni, świado­

mi tych wypadków: każdy inaczey opowiadać, 
odmiennie tłumaczyć je'będzie; a tacy, którzy- 

by znali je dokładnie, staną się bez ochyby rzad­
szymi od gryfa i iilozoiicznego kamienia. Ścisłe 

zatem opisanie obcych wypadków, zdarzonych 

za naszćy pamięci, zjednać może nieocenione dla 

potomności pożytki, a dla pisarza, który je do 

xięgi działań narodów* zaciągnął, dobre wspo­

mnienie i w'dzięczność. Wszyscy czują ważność 

i nieodbitą potrzebo znania dziejów naszćgo ro­

du; a przecie, ileżto godnych pamięci wypad­
ków z jedney strony niedotężność pisarzy i o- 

powiadaczów, a z drugiey obojętność i niedba-
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łość ty cli co słuchali, w otchłań zapomnienia 

strąciły. Powiedzmy zatem, że jak oycowie na-, 

si zachowali nam w xięgacli wiadomość o dzie­

jach jedenastu wieków, uptynionych od uciecz­
ki proroka; tak też dla nas, najświętszą jest po­
winnością zostawić potomkom pomnik naszego 

bytu, tym trwalszy i pewniej'szy nieśmiertelno­
ści, jeśli nam nieporównane sczęście dozwala, 

jak mnie dzisiaj’ , ozdobić go świetnem i wie- 

cznotrwałćm imieniem l5faysczęśliwszego Padi- 

szaha i Światowładcj^ (którego niech Bóg mno­
ży pomyślność i potęgę).

Gdy już upływało sześć miesięcy naszego 

pobytu W’ Berlinie, i zima schylała się ku koń­
cowi, zaczęliśmj  ̂ o podróży zamyślać. Dnia 10 

xiężj'ca szewal (11 kwietnia, 1764) zaproszony 

zostałem do pałacu dla przyjęcia odpisu na list pa- 

diszaha jegomości. Król przj-jął mię w innj-cli 

niż pićrwey pokojach, i wysłuchawszj- me żą­

dania względem pow^rotu do kraju, dziękował 

mi za sprawowane przj* nim poselstwo , doda­
jąc, iż się spodziewa po mey dla siebie przyja­
źni, że wesprę jego widoki u Drzwi Sczęśliwo- 

ści, i dołożę starania, ażebj’’ rozpoczęte w Stam~ 
hale układy rj*chły skutek w'ziąć mogły. Po o- 
debraniu listu, namiestnik króleski złożył mi 

pewny podarek pieniężny na drogę; otrzymałem 

potrzebną ilość powozów i koni; i w towarzystwie



tegoż co pierwey mihmandara, opuściwszy Ber-" 
Im na nowiu xiozyca zil-kade (21 kwietnia), po 

piętnastu dniach podróży do miasta Breslaa 
przybyłem. Dni kilka zajęło mi tutay przyspo­

sobienie nowych powozów: nakoniec wyruszy­
wszy w drogę 5 wjechałem przez Tarnowiec na 

ziemię lehską, a dnia 5 zil-hidżdże (26 maja) 

stanąłem w  Horodance^ miasteczku leżącem na 

granicy Bohdana w  odległości piętnastu go­
dzin drogi od Cholina. Turnię spotkał mihman- 

dar hospodarsld, z którym przebyłem Prut, o 

dziesięć godzin drogi stamtąd oddalony, i w las­
sach naostatek spocząłem. Nie mogąc, dla dróg, 
zepsutych ciągłym desczem, powracać przez Ga- 
latz, obrałem kierunek na Wolosczyznę.] i, na 

nowiu xiężyca muharrem (19 czerwca), przyby­
łem do Tatarkdn, miasteczka położonego nad 

Dunajem. Po dziesięcio-miesięcznem oddaleniu 

z kraju, tu poraź pierwszy lubo wstrząśniony 

byłem radością na widok oyczystych menaretów, 
i, na ziemi deptaney prawowierną stopą , upa­
dłem na oblicze, zanosząc dzięki Naywyższema, 

i modły doń zasyłając o trwałość Wysokiego 

Państwa i pomyślność domu Osmanów.- ¿itąd, 

przez Hezarhrad, Karyn-ahcid i Kyrk-kielisć (’*'),
wró-

Kyrk-kielise, po G recku Tfa-ffjtja^oyra które

dziś wyma-wiaji^ Saranda-Ekklisije, znaczy -właśoiYrie
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wróciłem do Stambułu  ̂ w rocznico właśnie 

wyjazdu mego z poselstwem, dnia i4 xięzyca 

miiharrem, roku hidzry n 7 8  (2 lipca, 1764), 

i na łonie stysknioney rodziny znalazłem słod­
ki wypoczynek po niewczasach długiey podróży,

F e  IIAM D EN  ! SIU M M E  IIAM D EN  ! ^

SIU M M E IIA M D E N  !

“ C ztertlzieści-K ościołów ; ru>clzna m ieścina, o pięć dni 

drogi od Konstantynopola, kęd y  się dotąd znaydujc 

osada żydów  p o lsk ich , których Mnihammed IV  po 

zdobyciu Kam ieńca tam przeniósł. DiHiga ioli osada 

jest w  Palestynie, w  miasteczku Taharyje, albo Ty~ 

heryadą zw aiió m , dokąd się dzisiay naw et przenoszą 

pobożni Izraelici, którzy chcą umrzeć na bibhyn ćy

iii
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POSELSTWO
DERW ISZ-MUHAMMED-EFENDEGO  

DO ROSSYL

w roku hidzry 1168, t. j, lySS po Clm

WyTATEK Z noCZNlKÓW  WASyp-ErENDEGO, 

{Tom  -pierw., sir. Ci').

Derwisz-Mtiharnmcd-Efendiy wyprawiony w 
poselstwie do Bossyi w roku 1168: opu.śeiwszy 

Carogród na nowiu xięzyca rebi’ul - achju' (5 
stycznia, 1755), stanał trzydziestego dnia podró- 

zy w Benderze  ̂ gdzie .^bdullcih-Pciszci  ̂ dowód~ 
ca tey twierdzy, który na jego spotkanie wysłał 

Lył swego kietcłiodę z oddziałem żołnierzy, iigo* 

scił go przez dni kilka, i wyjeżdżającemu dnia 

7 xięzyca dzumazy’l-ewwel (7 lutego), dał swe­
go beszk-agę (*) dla przeprowadzenia na ziemię

(*) Bcszti-Jga-efmdi jest komisarz imrty, przebywają,cy 

w  Bukarescie, i opiekun praw ^yszystkioli muzułma-
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Ichskn. Przebywszy rzekę , stanowiącą granicę 

między tym krajem a muznłmaiiskiemi posiadło­

ściami, znalazł łebskiego mihraandara, który to­
warzyszył mu w drodze az do Wasilkowa, pier- 

wszey mieściny rossyyskiey, gdzie około dni 
dziesiaciu zatrzymać się musiał, nim mu dostar­

czono karetę, oraz potrzebną ilość wozów i ko­
ni. Stąd udał się do Iiixvć (t. j. Kijowa), do- 

kąd przybył w pierwszych dniach dzumazy’1- 

achyr (marca): dowodzący w tein mieście jene­
rał wyznaczył dlań wygodne pomieszkanie, i 

sprawił okazałą ucztę na jego przyjęcie.
Kijów , zbudowany nad rzeką Uzy (Dnie­

prem), który stąd płynąc ku południowu wpa­
da pod twierdzą podobnież iJ.zy ( )̂ zwaną, do

nów, żyjących pod rzodeui hospodarów M ullaii i l 1 'o  ̂

loaczyzny. po różnych niiasladi tych dwocli wielkfi-’ 

rzadztw ma on swych poruczników, których także hc- 

szCi-agatni zowii^, i w'szystkie skargi mahometan sam 

do hospodarów zanosi, oraz dokłada starania, aby im 

sprawiedliwość bjda domierzana.

(*) To mieyscc jasno dowodzi, że twierdza Uzy, tylekroć 

wspomniana, nie jest-inna od Ićy, którc\ Oczakowrm 

Rossyanie przezwali, chociaż D lieihelot, nic wiem na 

jakiey po\vadżc, naznacza jey za nazwi.sko tureckie, 

Siahcouch  (sijah - klisz, t. }., “ czarny ]>tak”). Wzię­

cie też twierdzy Uzy przez Uossyan, w 1Vaayj-Vf>-n- 

Uego, odpowiada zupełnie zdobyciu Oczakowa. (Oh 

BihŁ. Orimt u. Nieper).

19*



Morza Czarnego, zło;?iOny jest z dwócłi miast o« 

sobnych, otoczonych fosami i podkopami, i licz- 

nem osadzony woyskiem, pod dowództwem je­
dnego z wielkich jenerałów. Pracowano wten­
czas w Kijowie nad wystawieniem rządowego 

pałacu, który w tymże roku miał być ukończony. 

Opuściwszy to miasto, podróżny nasz przybył 

do Kozłowca, pobytu jednego z pułkowników 
kozackich, który przysłał doń z uwiadomieniem, 
że życzy sobie przyyść do posła , byleby mógł 

siedzieć w jego obecności. Derwisz-Efendi przy­
stał na zadanie lego Kozaka, który do rz(̂ 'du zna­

komity ch panów owey krainy należał: rozmowa 

była wcale potoczna i niczaymująca, lecz na 

sczęscie krorfea. 6tąd wyjechaw'szy, trzeciego 

dnia stanał w Bochnie  ̂ miasteczku handlowem, 
kijdy sir wielka liczba Greków posiedlita: domy 

i sklepy stawiły wtenczas okropny widok pogo­
rzeliska, z powodu gwałtownego pożaru, który 

niezadługo przedtem był wybuchnął; lecz kiedy 

Derwisz-efendi nazad tedy powracał, znalazł już 
miasteczko odbudowane i ludne.

Przepędziwszy noc w domu skarbowym, po­
łożonym w blizkosci Bochny  ̂ udał się w dalsza 

drogę, i, co pięć lub sześć godzin odbywajiic 

popasy w domach należących do ceśarzowey, 
stanał w Tuhlci (Tnie), dnia i i  tegoż xiężyca 
( i3 marca). \Y tem mieście założone sa ręko-



dzklnic broni i różnych narzędzi wojcnnychi 

przywodzą je do ruchu koła obracane wodą.—  

Z Taly^ szóstego dnia przybył do Moski^y (Mo- 

skow), dawney carów stolicy  ̂ gdzie naczelnie 

dowodzący jenerał przyszedł odwiedzić go w 
mieszkanie. Poseł częstował dowódcę kawą i sło­

dyczami: po czem ienerał zaprosił go do siebie 

na obiad. Efendi wymówił się od tey uczty ze­
psuciem żołądka; lecz musiał odwiedzić wzajem 

dowódcę, który przyjął go w. swym pałacu ka­

wa i  herbata.
Z Moshiwy podróżny nasz udał, się do IVo- 

%>vogrodu (Ncwhrad): jestto dość duże miasto, 
murowane z cegły, które niegdyś carowie mos­
kiewscy na Szwedach zdobyli (*). Statki łado­
wne zbozem i  wszelką żywnością idą stąd rzeką, 

do Petershiirga. Dnia 6 wyjechał z Nowogro- 
dû  i wc^cztery doby stanął w blizkośoi tey sto­
licy, we wsi załozoney od cara, imienićm Petro^ 
który w  niey także zbudował monaster. Naza­
jutrz, wyporządziwszy jak nayokazaley swoy 

poczet, sam w futrze ministeryalnem i cliorasań- 

skńn Zawoju (**), wsiadł do karety przysłaney

(*) Czytelnik łacno postrzozc, iz wędrownik turecki w  bł^d 

\vpi’()waclzony został,

“ Futro ministeryainc, ” erlian-liurkik, jest okładane 

szeroką opuszką sobolową, ma kołnierz iutrzany, o- 

krągły spadający, na ranuoua, i nkzńiit!t.uie szciokie
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d ia n  o d  d w o r u .  K a r e ta  g łó w n e g o  n a m ie stn ik . !

cesarzowćy przeznaczona była dla jego kiotcho- 

dy; pojazdy zaś drugiego namiestnika i różnych 

jenerałów zabrały dalszych urzędników poseh 

stwa. Dla ośmnastii szatnych przysłane były  

wierzchowe konie, pod rzędem na sposób euro- 

póyski. W  towarzystwie wysłanych na spotka­
nie urzędników, poselstwo udało się do Peters- 
harga. Pojazd Denvisz-Efende'go otaczali z o- 
bustron jego szatni, ozdobieni srćbrnemi kindża- 

łami, i laufry cesarzowćy, którzy, wczasie jey 

przejażdżki, biega zwyczaynie zprzodu i ztyłu 
karćly.

Poseł, wjechaw'szy do stolicy, stanaj w przy­
gotowanym dla siebie pałacu, leżącym tuż za 

rzeką płynąca przez środek miasta (*). Naza­

jutrz rano zaproszony był do|głównego namie- 

stnika {**)■ Przybywając do jego mieszkania, 
spotkany został od sekretarza na ganku, i wpro­
wadzony do pokojów. Po krótkiey rozmowie, 
w  czasie którćy stali tak poseł jak namiestnik,

i’(j*ka\vy. Zawuy cliorasanski, (le'ilari chorasani  ̂ jcsl- 

Ło kołpak sukienny, pikowany, w  górze bardzo szero­

ki, nad czołom zaś okręcony kilka razy muślinem, zwi- 

nionym w wałek.

(') Miał więc dane sobie mieszkanie na wyspie, któr."» W  a
i,Ucn-6kij zowia.

K.aackiz państwa: Hi; liestużew.
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Den^nsz^Ęfendi zło¿5 ^m<u łisfc sadi\uema. Pocli- 

110 potćni kawy i lierbaty; nakonicc, po wzajĉ « 
miióy wymianie zwykłych oświadczeii. i nprzey- 

iiiości, poseł pożegnał sio z nim, i pojechał do 
drugiego namiestnika (*), od którego podobnym- 

że przyjęty był sposobem: poczem powrócił w  

pojezdzie na. brzeg rzeki, którą w łódce przc«̂  

płynąć musiał. Dnia 22 xiężyca redżeb (22 kwie­
tnia) urzędnik przysłany od cesarzowćy zapro­
sił go na posłuchanie. Poseł wiec, otoczony świe­
tnym orszakiem, udał się do pałacu: kietchoda 

niósł na głowie szanowny list padiszaha, i cały 

poczet postępował wj^lnym krokiem, z przyzwo­
itą powagą i okazałością. Zatrzymawszy się czas 
niejaiii w gościnnym pokoju> wprowadzony zo­

stał do sali tronowey, gdzie imperatorowi (**), 

otoczona licznym mezczyzn i niewiast orszakiem, 

stała na podnożu, złożonem ze trzech stopni, ma­

jąc głowę podpartą prawą ręką.
Poseł podniósłszy wysoko nad głowę list 

wierzytelny, przystąpił do imperatorowey, i te- 

mi do niey przemówił słowy: “  Naypotężniey- 

“  szy i Naywiększy sułtan, OsmanXhan^ syn 
M u s t a fy Chana , pan móy naymiłościwszy,

(*) Wicc-KAnclci’z, Hr. Czernyszew.

p*) Cesarzowa I^lzbieta, cói'ka Piotra W., klorego Tiiicy  

Dek-Petrun^ “ Petrus łuriosus,” nazywają.
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wam, Napowaznieysza i Wielce Szacowna Iin- 
‘ peratorowo Rossyyska! ninieyszym listem, 

“  stwierdzająeym zobopolną przyjaźń i dobre po- 

“  rozumienie oboyga moearstw, sczęśliwe swe 
“  na tron wstąpienie oznaymić zada. ’ ’ —  Cesa­

rzowa, przyjąwszy z upowaźeniem pismo padi- 

szaha, położyła je na tronie, stojąeym obok, i 

okrytym pysznym złotogłowiem: po kilku zaś 

chwilaeh rozmowy za pośrednictwem tłumacza, 
w którey badała posła o zdrowiu i podróży, po­

dano, jak zwyczayna, rozmaitych słodyczy: i na 

tein się skończyło posłuchanie, po którem poseł 
do mieszkania powróeił.

“  Posada, mówi Dermsz-Efendi^ na którey 
Petersburg jest założony, była błotnista i lasem 

zarosła; łeez jeden z carów upodobał to mieyscc 

z powodu płynącey tędy ogromney rzeki, z sze­
rokości do Dunaju podobney, i nad jey brze­
gami stolicę swego państwa zbudować postano, 
wił. Na ten koniec, wyłomał odwieczne lasy, 
i zapadłe bagna podniósł za pomocą nasypów; 
wystawił z obustron rzeki pewną liczbę domów, 
pokrytych blachą i dachówką; zbudował nie­

wielką admiralicyą, i dostateczną ilość łodzi dla 

ułatwienia związków między dwoma brzegami, 
le n  ostatni środek jest nieodbicie tu potrzebny 

w jesieni i na wiosnę, kiedy nawały śniegu i lo­

dów, mostów na wodzie nie dozwalają. W  zimie
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rzeka lak gruba lodu skorupa zwykle jest pokry- 

ta, ze się bez mostu olDeyść wyśmienicie można; 

lecz na lato zaciągaja most oparty na łodziach, 
który znakomicie dopomaga mieszkańcom oboy- 

ga brzegów rychłego wzajemnych spraw i po­
trzeb załatwienia. Na utrzymanie tey budowy 

naznaczony jest pobór od przechodzących i prze­

jeżdżających: pieszy płaci mostowego dwa gro­

sze, pojazd zas cztery. (tak bowiem na­
zywają tę rzekę), ma blizkie do Morza Ballyc- 
kiego uyśeie, przez co się dzieje, ze zawsze po­
kryta bywa mnóztwem okrętów i statków, któ­
re tu z sąsiednich krajów dla proJk̂ iądzenia han­

dlu przybywają. ^
Wiadomo, że posłowie Wysokiego Progu 

zwykle dni piędziesiąt bawią w tey stolicy.—  

G d ym , po upłynieniu tego przeciągu czasu , o- 

świadczył chęć powracania do Stciinhiiłiii im- 

peratorowa słyszeć się dała, iż nie życzy sobie, 
ażebym opuścił Petersburg-) dopoki nie poznam 

okolic tego miasta. W  kilka dni potćm, zapro­
szony byłem do dworu na pewuiy rodzay zaba­
wy, albo nocney biesiady, wymyślony od Fran­
ków (Europeyczyków) na ten koniec, aby gach 

z kochanką, utajeni przed okićm zazdrosnych 
pod obcym i niedocieczonym strojem, mogli swo­

bodnie tłumaczyć swe uczucia, na przekorę tym, 
którzy nad nimi czuwają. Przybywszy na to zgro*
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madzenlc, znalazłem imperatorowę wśród licz­

nego grona swych namiestników, dowódców, 

dworzan i znakomitszych obywateli państwa. —  

Męzczyzni i niewiasty zmięszani razem snuli się 

na wszystkie strony; muzycy podług prawideł 

wiadomey ich harmonii, grali na różnych instru­
mentach i wrzaskliwie śpiewali, osoby zaś płci 

obojey zaczęli tańczyć z wielka prędkością i za­
bawnie wyrabiać nogami; albowiem, jak wyboru 

nie mówi przysłowie arabskie, ‘ ‘ ludzie, gdy 

“  są z lubemi dla swych uczuć przedmiotami, 

‘ ‘ a niedźwiedź, gdy jest w lesie, tańcują z o« 
“ ‘‘ chotą

Poseł uwSymuje, źe widział na własne o- 

czy, jak imperałorowa, dla zagrzania wesołości 

zgromadzonych, sama wraz z innymi tańcowała 

z wielkim wdziękiem i układnością: poc2ićm, zbli­
żywszy się do niego, podniosła zasłonę, i bar*

(*) Eń~nas f i  hauesathim tie'd-dit,hb Jurgoss f^l-dŁehel 

“ hoinines in libicliuG, ursus autem in montibus, (libeu- 

ter) saltant. ’ Co się tycze muzyki, wiadomo, źe nasza, 

dla ucha tureckiego, równie ĵest̂  Śmieszni  ̂ i nieznośna, 

jak ich mciodye dla nas. Muzyka turecka, naśladowa­

na z peiiskićy i greckidy, jest ptaczć^ca, jękliwa do nic- 

wytrzymaiiia; mnie się.zaś zdaje, źc my byśmy dzisia 

zatnęli uszy i uciekli od tey nawet, która tak potężnie 

bei’c<iju ^-Ilexandru Wielkiego władała. Co o i’óźiiicy 

•mizyki, toź i o tańcach rozumieć należy..
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clzo iiprzcymic rozmawiała z nira o drodze, w  

która sic wybierał; naostatek, rozkazała jcdne- 

iTui z swych dworzan , aby go oprowadził po 

pałacu. Tak wiec nasz poseł miał zręczność o- 

glądać mieszkanie imperatorowey, i widzieć na­

wet jeypokóy sypialny. Następnie był wprowa­

dzony do jedney sali, gdzie się znaydował stół, 
ustawiony różnym rodzajem potraw i słodyczy: 

tam częstowany był kawą i herbatą, i proszo­
ny posilić się tein, co widział przed sobą. Po 
skończonych zabawach, wszyscy nadednicm roz- 

jechali się do domów.
W  kilka dni potem zaproszony został do in­

nego pałacu imperatorowey, położonego o pięć 

lub sześć godzin drogi od Petersbarga^ nad brze­
giem wielkiey rzeki, płynącey pi ẑez tę stolicę (*), 

Chcąc wodą udać się na mieyscc, miał przezna­
czone dla siebie dwa pakboty, wielkością do 

sakolew' podobne, w których mógł byc należy­
cie bezpiecznym, chociażby naywuększa fala po­

wstała. Wsiadłszy więc sam na jeden statek, 

na drugi zaś kietchoda z dalszymi urzędnikami 

poselstwa, popłynęli w  dół rzeki, i po dwóch 

godzinach drogi, wysiedli na brzeg gdzie się 

morska zbrojownia znayduje (**). Tam znaleźli

(*) Do Peterhojfa.

ę*) Zaj[)iJ\vnc w Kronatadcie.
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ezckajacc na siebie karety, które zawiozły ich 

do wioski kędy noc przepędzili. Nazajutrz, poszli 

oglądać port, w którym widzieli dwadzieścia 

pięć wojennych okrętów: te, jak im powiadali 

tameczni urzędnicy, wychodzą na Morze Ballyc» 

kie i na Ocean, jedynie dla ćwiczenia w mor- 

skićy rzeczy marynarzów rossyyskich. Na trze­
ci dzień przybyli do pałacu imperatorowey, zbu­
dowanego na wzgórku, u spodu którego rozcią­
ga się piękny ogród, napełniony wicią nader 

dziwneini dziełami sztuki. Ma on liczne sadzaw­
ki, z których jedne są ozdobione duzemi wytry- 

skamij w tych rożne instrumenta muzyczne gra­

ją za pomocą wody naypięknieysze symibnijc; 

w innych, na koniec, sztuczne naśLidowania gę­
si, kaczek i psów wyprawują widok polowania 

na ptaki wodne, wydają głosy doskonale naśla­
dujące przyrodzenie; te płyną, uciekają, kryją 

się; tamte gonią, chwytają, z niewypowiedzianą 

dokładnością i prawdą.. Oprócz tu wymienio­
nych , wiele jescze arcy-ciekąvyych i godnych 

uwagi przedmiotów widzieli w tym pałacu: po- 

czem wrócili się do miasta, kędy oglądali twier­
dzę. Działa tey warowni lane są z żelaza i mo- 

siędzu; lecz. w nader małey i wcale niedosta- 
icczney liczbie.

Podług powieści Derwisz-Efendćgo, domy 

i puiacc cesarskie są budowane z drzewa, mają
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okna d u zc, a ściany wewnątrz obite oponami 
z malowanego papieru (*), wyjąwszy mieszkanie 

imperatorowey, gdzie są powleczone adamasz­
kiem. Stołowania są u nich;żupełnie gładkie, bez 

ozdób (**), pobielane wapnem: w pokojach nie 

ma sof ani wezgtów, a stąd wszyscy, i nawet 

kobiety, siedzą i bawią si  ̂ na stołkach i krze­
słach.

Dermsz - Efendi, zabawiwszy półtora mie­
siąca w  Petersburgu, wezwany został do dwo­
ru na przyjęcie odpisu imperatorowey: nastę­
pnie wziął odpowiedź je'y namiestnika na list 

wielkiego wezyra, i, opuściwszy stolicę Rossyi, 
powrócił do Stambułu po sześciudziesiąt dniach 

podróży. Kijów odległy jest od Bendera o sio 

dziesięć godzin drogi: od Kijowa do Moskwy 
licz.ą godzin sto ośmdziesiąt; a stamtąd do Peters­
burga, godzin sto piędziesiąt.

(*) Obicia malowane w  różne wizerunki Turcy “ polskim 

papierem,” Leli-hiahady, nazywajj^: nic wiem ieJnafc 

czy kiedykolwiek Polaka była sławna z tógo rodzaju 

rękodzieł.

U  T u r k ó w  s to ło w a n ia  o z d o b io n e  i 'ó z n e m i, z  d r z e w a  

r z n ię t e g o ,  o k r a s a m i f d g r a n o w e y  r o b o ty ,  k tó r e  n ic  sa  

z u p e łn ie  o b n a ż o n e  z  p ię k n o ś c i  i  p e w n e g o  w d z ię k u -
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IV.
L I S T

M I U R A D . C H A N A

DO STEFANA BATOREGO,
r o k u 1 5 7 8.

c o r f  g i n a i u .

sze.
cy za w* 

zwyciężają- 

Siulcyrnan-chana, 
syn Selim-chan a, syn

(n) MIURAD-CHAN,
C h lu b o  przeważnych władców Jezusowych! w y­
brańcu znamienitych mocarzów Chrystusowych!

(a) Cz3'tay z dołu w  górę. JosLto Tuhra^ albo cytra siił- 

laiiska, która u nich zastępuje własnoręczny podpis sa- 

mowładcy. Ten list tłumaczony jest z samego autogra­

fu, przy którym znaydujc się drugi teyze daty, pisau}" 

do króla przez W. Wezyra K odza-Siiuin - Pasz^, w  

tymże samym przedmiocie i w tych samych praw ie w y­

razach. Oryginały obu, zuaydiiji  ̂ się w ręku prywatney 

osoby. Pierwszego litografowaue facsiiuile z orygina­

łu, do togo tomu dodane zoslame.
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dzierżący wodze spraw narodów chrześciniiskichl 
wlekący poły wspaniałości i powagi! ozdobion 

godty majestatu i przewagi! lihskich krajów sa« 

mowładco, Batury hztyjvan  (*) królu! (obyś 

na drodze prawey wiary mógł zakończyć twóy 

żywot!). Skoro ninieysze pismo Nasze cesarskie 

doydzie rąk Waszych, wiedźcie, źe ma cel na­

stępujący:—  Gdy przed niejakim czasem het­

mani W asz, imiepiem Ni/coM (^*), sam osobi­
ście złapał wichrzyciela powszechney spokoyno- 

ści (***),który na czele niesforney chałastry kozac- 

kiey z Man liiermanu {*"̂ **), Czerhics-Kierma- 
nu (Czerkaska),iia/i-E(4’/ {*****) i Bracłaivia, na­

jechał był i opanował bohdańską ziemię {Multa- 
ny) , i splądrowawszy ją szeroko, tysiącznych 

dopełnił bezpraw, a potem znowu do krajów 

Waszych powrócił, następnie zaś wspomniony 

hetman Wasz NifcoM, mając jechać na Wasze 

spotkanie, rzeczonego rabusia i wszystkich jego 

spolników po różnych zamkach osadził i pilnie 

strzedz ich zaleciwszy sam w drogę do Was wy-

(*) Batory Stefan.

(**) Mikołay Mielecki, het. W. Koron, i wójewotla podolski? 

(***) Hetmana Koisaków, Podkowę?

(****) Hierman w tatarskim znaczy micysce targowe. Man~

 ̂ kierman leżało gdzieś nad Dnieprem.
(.****:) n-ewL z n a c z y  p o  la ta r s k u , d o m  k r w i ,  sanguinis

domiis.
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ruszył: tc wszystkie okoliczności będąc naydokla» 

dniey do wiadomości Naszey doprowadzone, kic= 

dyśmy juź mieli pisać do Was naj^usilnieysze listy 

domagajac się przysłania Nam osoby łub głowy tego 

najczdnika, wtedy, ku wielkiemu zdumieniu Na­
szemu, bey sylistryyskiego sandzaku (*), wzór 

i ozdoba wysokich urzędników, imieniem Da- 
ad (którego cześć oby zawsze trwać mogła!), 
wespół z wojewodą Bohdana przysłali do W y ­
sokiego Progu Naszego listy z doniesieniem, że 

nikczemnik jakiś, mieniący się bratem owego ra­

busia, na czele dwóch przeszło tysięcy pieszych 

i konnych Kozaków, uzbrojonych w  ognistą 

strzelbę, wpadł na ziemię Bohdana, napełnił 

kray woyną i pożogą, inakoniec, obrawszy stano­

wisko w mieyscu niezbyt od Jass odiegłem (Jasz- 
p a z a r y ) ^  samo miasto ścisłem oblężeniem opasał.

Wiadomo Wam iż od czasów nadziadów sza­
nownych i przeważnych przodków Naszych 

(których oby Naywyższy raczył zawsze otaczać 

groby niezgastą światłością!), aż do dnia dzisiey- 
szego banowie (♦ *) lihscy, wielmożce i cały w o- 
gulności naród, zachowując się w pokoju, ist­

niejące między dwoma państwami przymierze

uwa-

(*) Wi)jc\vódzlwa. 

Królowie.
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uważali za źródło swey polegi i zasadę pomyśl­

ności krajowóy, i ściśle przestrzegali umówio­
nych warunków. Lecz, gdy dzisiay, jede'n nie­
godny rozboynik, wypadłszy z granic lehskich 

z szayką włóczęgów i łotrów poważa się najeż­
dżać na ziemię B o h d a n « ,, należną do Strzeżo­
nych od Niebios państw Naszych, wyrządzać na 

niey tysiączne bezprawia i burdy, i nakoniec, 

uchodząc znowu do lihskich krajów, znayduje 
tam bezkarność swych zbrodni; czyn taki nie 
jestże oczywistem i jawnein zdeptaniem istnieją­
cego przymierza? I kiedy wasz hetman, mając 

w  swych ręku tego wichrzyciela , zostawia go 

spokoynie, i wyjeżdżając do was, osoby ani gło­
w y jego nie przysyła do Naszego Progu Sczę- 

śliwości; czyż wszystkie włóczęgi i próżniaki 
lihskie inyślić wtenczas nie mogą, że dopełnia­
nie podobnych burd i rozbojów' nie tylko że ża- 
dney kary nie ściągnie, ale jescze pozyska dla 

nich opiekę, a ugruntowani w tem przekonaniu, 

czyliż wówczas nie mają napełniać zawieruchą 

sąsiedzkie krainy i siać w nich pożar spustosze­
nia? Jakoż, w rzeczy samey, powolność i pobła­
żanie Wasze stały się przyczyną tak pierwszey 

zuchw^ałości tych rabusiów, jak powtórnego zni- 
sczenia Bolidanu* Kiedyście wprzódy stali się 

b jli przedmiotem wysokich względów Naszych
‘ 20



3o6

cesarskich, My, potężna sprawą kosrocsowey (*) 
przewagi Naszey osadzając Was na królesldm tro­

nie spodziewaliśmy się stąd wielu pomyślnycii 

dla państwa Naszego skutków: przecież, te kil­
kakrotne burze, rokosze i zagony nie za innych, 

jak tylko za Waszych zdarzyły się rządów, i 
przeświadczyły nas dostaLecznie o Waszey niepil- 

ności i niepamięci danych obietnic. W ypada  
więc teraz , abyście, gdy iisczęśliwiająće cesar- 

skic listy Nasze dóydą rąk W aszych, mając na 

baczeniu prawidła przenikliwey dbałości, i po­
stępując w duchu przyjaznych stosunków, jakie 

między. Wysokim i Wiecznotrwałym Progiem 

Naszyyi a Wami zachodzą, natychmiast do Na­
szych Drzwi Sczęśliwości odesłali osobę albo 

głowę najezdnika, który dopetniwszy bezpraw 

i rozbojów na ziemi Bohdana  ̂ znowu się 

schronił w granice Waszych krajów, i które­
go macic dotychczas w ręku W aszych; a co się 

tycze sprawców powtórney swawoli, należy, a-

(*) Jak my na Zachodzie rozumiemy przez Cesarzóu', 

wielkich samowładców, chociażby naymnieyszego związ­

ku nie mieli z Cezarami, od któiych to nazwanie po­

chodzi; tak na Wschodzie zowia dziś Kosroesami Chu- 

srei ’̂, wielkich mocai’z6w azyatyckich, na pamiątkę po­

tęgi Kosroesów perskich. Przymiotnik Chasremani, to 

jest, kosroesowy, ma więc toż samo znaczenie co cesar- 

ski, imperatomkit
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Hiu jaką świadczyli opiekę; w' takich razach, po- 
kóy łączący oba mocarstwa będąc zachwdany w  

naygłębszych swych zasadach, sczeście i dobro 

ludów niechybnie staną się pastwą smutnych ro- 

sterków i niezgod. Dla tego więc, przyzwoitą 

jest mieć się na pilne'y baczności, i żadnych nie 

zaniedbywać środków ani omieszkiwać sposo­
bów, jakie tylko gorliwość i przezorność nastrę­
czać mogą, dla zachowania ludom dobrodzieystw 
wzaiemney zgody i sąsiedzkiego pokoiu. Pisań 

w ostatnich dniach śwdętego Xiężyca zil-hidżdże , 

roku dziewięćset ośmdziesiiit piątego (*).

W  stołecznem mieście
K o n s t a n t Y N i J E  (**).

(*) J\*a poczi^tku'marca, iS/S; zul-hitl’2 clze jest xiczyc mek- 

kaiiskiey pielgrzymki. Wschodni w  pismach urzędo­

wych zwykli dzielić miesit ô na trzy części: od dnia i 

do lo  zowie się ewail, to jest, “pierwsze dni xięzycaj” 

od lo  do 20, ewasyt, czyli “ dni średnie;” naostatek 

od 20 do końca, ewachyr, albo dni ostatnie.”

(**) Konsianlynije jest arabskie nazwanie Konstantynopo­

la: Turcy zo wiato miasto/ói«7»ńń/, z gi’eckiego l5(V ruv 

które się wymawiaja u Konieów Js-lan-bolin, i 

znaczy “'w mieście, do miasta, i t. d.” '\Yyra2  Siambuł 

albo Lstaiiboli był dobrze znajomy w Europie jescze 

przed Osmanami: nie Turcy lecz sami Grecy bizantyy- 

scy zrobili to zepsute nazwisko, podobnie jak Islatigb & 

f(s rdi-j Ku), halina, albo przez ski'óccńie Suiina  ̂ z ia  

, i l. p

K o M i C  lO M U  D K tŁ jlX .6 0 .



R E J E S T Pt.

T o m  d r o g i .

W s t ę p  -  -  X

.D.ai,s z e  ■\v o v n y  7. O t o m a n a m i  z  p o w o d u  K o z a k ó w  a z  

d o  s o ju s z u  z  A u s tr y a . Z d o b y c ie  P o d o la  p r z e z  T u r ­

k ó w  -  -  -  -  -  -  -  1

W y t r a a y a  T u r k ó w  p o d  W i e d e ^', i  d a ls z e  w o 3 ’’n y  z  ty m  

n a r o d e m  w  s k u te k  s o ju s z u  z  A u s tr y a  i W e n e c y a , 

a z  d o  p o k o ju  K a r ło w ic k ie g o  -  ~ -  l a g

W y p r a w y  d o  M u ltan  i  p o d  K a m ie n ie c  -  -  j 8 a

D O D A T E K .

I. P o s e l s t w o  M u lia m m e d -A g i d o  P o ls k i ,  w r  1 7 6 8 . 2 1 1

II. P o d r ó ż  R e sm l-F .fe n d e g o  d o  P o ls k i i  p o s e ls tw o  je g o

d o  P r u s , w  r o k u  ly f i S  i 64  -  _ _ 2 2 2

III. P o s e l s t w o  D e r w js z - E f e u d e g o  do R o s s y i,  %v r . 1 7 5 5  2 9 0

l Y ,  L is t  M iiir a d -c h a n a  d o  S te fa n a  B a to re g o  1 5 7 8 .  0 02





Omyłki druku w tomie II.

»ł* Liczby zamknięte w nawiasach oznaczają 

wiersz przypisów: inne wskazują wiersz 

samego textu.

Stronica. Wiersz.

2 — (przedost.) Asj>)orj}i

Czytay;

5   (i)  kagàn -  ~ ~ cnug^

5   ( i i )  M arm ara—  Hel^sponù

(j _  6 —  syn sułtanów, -

¿bici.— (przedost.) e/ -̂aó, -  -  -

ig  __ 1 —  uważanemi, -

21   i 5  Karyn-abad; i 5,

22   ( i)  ciekawość -  -

2 4  —.(przcdost,)slatney -  -  -

ig  —  ( i 5 ) ' przeszła -  -  -

odbyło -  -  -

S U iJJK M U Z lJ iS ję C lU ...

werów -  -  -

opami)£\ _ -  -

ziemię, -  -  -

NE M u c iia m m e d

Marmara, H e- 

lespont, 

syn sułtanów, (*)

elqahj

uważanymi, 

K.aryti-abcid} l6, 

ciekawości 

szatney 

przeszło 

odbyto

SIED M I ŁIJjZlESJĄ r

w ezyrów
opasują

ziemice,

UE M u c h a m m e d

09 _  18 kę'̂ iy się l J kędy się oddział niewiernych
oddział zasadził był niewier- >-i  ̂ o b d aro w ał,
iiych i obwarował * l  ____ _______

(*') Sułtanów  i sułtanów są dwa różne wcale wyrazy: pier- 
wszy, to jest, sułtanów, przez ó kreskowane, ]est dru­
gi przypadek liczby mnogićy, od sułtan-, drugi zaś, 
przez o otwarte, jest przymiotnik względny, s locony, 
zamiast, sułtanowy, tak właśnie, jak syn ahrahamow, 
dawidow, zamiast syn abrahamowy, dawidawy.
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S tr o n ic a . W ie r s z . Czyta5%

7 3 -  ( 1 6 ) napis -  -  - ~ napóy

>79 -  ( i 4 ) innemi -  - - innymi
8 1 —  (2,4) zbiór -  -  - - zbiory

10 8 —  6 mieyscu -  - - mieysce
1 1 2 — (przedost.) Komarem - Komarnem
160 —  2 6 wierchnicy - - wierzcłinicy
165 ~  9 niezostawili - nie zostawiali

179 —  ost. Fath^ _ _ _ - Tałhf

1 8 7 ---  1 2 oblężenie -  - - oblężeniu

2 0 7 —  9 JSaalkyranu - - Naałkyrana

2 i 4 -  ( 6 ) niewartych - - niewartych

236 —  j 4 zdobiąc -  - - zdobiące

2 3 7 —  6 pobyciu -  - - pobycie

238 —  n ziemią -  - - ziemi cą

244 -^(przedost,) z włoskiego - - z wołoskiego

q46 -  (16) i  meretyńskąi Yim erytyńską, całą ss

całą szyrwańską szlachtę, j | ską szlachtę.

256 - ( 1 6 ) Kunfudzy - Kunfudzy

2 8 1 —  2 2 przeciez,v -  - - przetoż

2 8 5 ' —  1 kapydiy-baszam i... kapydiy-hąszy
2 9 3 6 częstował - częstował

2 9 7 —  5 rychłego -  - - do rychłego

2 9 8 —  8 osoby—  zaczęli - osoby —  zaczf

ibid. -  ( 0 jargoss  -  - - farqoss
3 o 8 —  ost. K ONSTANTYNIJE - KoSTANTyNIJE
ibid. -  ( 7 ) Konstantynije - K ostąntynije

*** N ie k tó r e  p r z e c in k i  n ie  n a  s w e m  m ie y s c u  p o s ta w io n e , i  

d a ls z e  m n ie y  z n a c z ą c e  o m y ł k i  d r u k u  ł a t w e  są  d o  p o ­

p r a w ie n ia  w  c z y ta n iu .
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